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"Elżbieta" - Irena Piasecka

Wspomina Hanna Downarowicz, psJHalszka" 

łączniczka Biura Informacji i Propagandy 

Komendy Głównej AK.
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■Elżbieta" - Irena Piasecka-Lange. Inne pseudonimy* "Inka", "Kreska*. 

Urodzona w Antoninach na Wołyniu* 28 lutego 1907 roku, zmarła w War­

szawie 22 listopada 1982 roku.

Ukończyła studia historyczne we Lwowie w 1926 r. W latach 1934 - 1939 

pracowała w "Rodzinie Wojskowej" w Toruniu. Mąż jej - kpt.Piasecki 

zginął w Katyniu.

W czasie oblężenia Warszawy była łączniczką w Dowództwie Obrony War­

szawy. W konspiracji pracowała już od 1939 roku. Najpierw w SZP, a nas­

tępnie w ZWZ i AK. Od 1940 roku była szedem sekretariatu BIP-u, VI-go 

Oddziału Sztabu Komendy Głównej AK. Brała udział w Powstaniu Warszawski!! 

Po Powstaniu - w niewoli w obozie w Landsbergu.

Po wyzwoleniu obozu pracuje w VI-ym oddziale specjalnym Sztabu Naczel­

nego Wodza w Londynie. W październiku 1945-go roku zostaje wysłana jako 

emisariuszka do Kraju. Już w następnym miesiącu zostaje aresztowana. 

Ucieka z aresztu w czasie przesłuchania - skacząc s III-go piętra. Przy 

upadku złamała obie nogi i uszkodziła kręgosłup. Po wyleczeniue wraca 

do Anglii. Ę roku 1974 powraca ha stałe do Polski.

Odznaczona Orderem Virtuti Militari V-ej klasy oraz dwukrotnie Krzyżem 

Walecznych. Posiadała stopień kapitana.

Moje wspomnienia o "Elżbiecie" dotyczą całego czasu mojej pracy w Ko­

mendzie Głównej oraz dwuletniej pracy w Biurze Informacji i Propagandy. 

Prowadziłam niewielką "pocztę" BXf-u, podległą bezpośrednio "Elżbiecie" 

i  szefowi VI-go Oddziału Sztabu -"Prezesowi" /Janowi Rzepeckiemą/.

Według słów "Prezesa" - * Sekretariat", prowadzony przez "Elżbietę", był 

"sercem układu Krążenia" całej BIP-owskiej organizacji. A Sercem - ob­

darowywała wszystkich, którzy z nią pracowali i wszyscy ci* włącznie 

ge mną, tym sercem ją samą obdarowywaliśmy. Kie znaczy to by była łat­

wowierna. Przeciwnie - ludzi dobierała sobie bardzo starannie. Ulała 

ogromne wyczucie i w swych ocenach rzadko się myliła.

Jaka była ? Była wysoka, szczupła nawet chuda, ale nie była to zwykła 

chudość, bo była poprostu drobnej kości. Nazywano ją czasem "czarnym 

narcyzem? - ubierała się bowiem zurykle w ciemnych kolorach, szarościach 

a nawet w czerni. Byd może było tak na skutek prawdopodobnej już wtedty 

żałoby po mężu, o którym wiedziano, że był więziony w Starobielsku. 

Poznałam ją właśnie wtedy, kiedy te tragiczne wieści o obozach dotarły 

już do Polski. Były to wieści tak niewiarogodne, że trudno w nie było 

uwierzyć.

•Elżbieta" w pierwszych latach mojej pracy przychodziła często do "Be­

gonii", która prowadziła zasadniczą łączność z Komendą Główną. Już od 

pierwszego spotkania spodobała mi się ogromnie zwłaszcza jej delikatny 

spodób bycia, mówienia, spojrzenia. Była bardzo poważna a zarazem ciepła
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Pewnego dnia, prawdopodobnie po wcześniejszym uzgodnieniu z naszym 

"działem kadr", Elżbieta zaproponowała ml kierowanie nonym punktem 

łączności - małą pocztą, która byłaby łącznikiem pomiędzy różnymi 

działami BIP-u, Komendantem VI-go Odz.Sztabu - "Prezesem", okas Komen­

dą Główną - poprzez "BegonięS - główną pocztę KG* Podlegałam bespoś- 

rednlo "Elżbiecie". Ja nie miałam nic do powiedzenia w tej sprawie i 

musiałam przyjąć tę propozycję, pomomo, że żal min było opuścić gro­

no z którym byłam już bardzo zżyta* Zaczęłam więc pracować bezpośred­

nio z "Elżbietą" i  dzięki temu mogłam ją posnąć bliżej, a nawet ża- 

przyjaźnić się, - tak bardzo, że pod koniec powstania postanowiłyśmy 

wspólmie, że jak to się wszystko skończy - to ona będzie matką chrzes- 

stną mojego dziecka, ktAre właśnie odezwało się we mnie.

Cały okres Powstania spędzałyśmy razem z Elżbietą, zmieniając kolejne 

kważery. Począwszy od luksusowego Hotelu "Victoria", w którym urzę­

dowało dowódctwo Powstania z gen.Monterem i Prezesem na eaele, po 

przez gmach PKO, Adrię i kolejne lokale już w południoewej części 

Śródmieścia, m.in. na Polnej.

W gmachu PKO spotkała Elżbietę wielka tragedia. I  czasie pamiętnego 

nalotu w dniu 4 wrzwśnia, w pakoju w schronie na drugim piętrze w 

podziemiach, zginęło około 30 osób a wielu zostało rannych. V pokoju 

tym sąsiadującym z dowództwem Powstania zginęło trzech młodych chłop­

ców stanowiących "obstawę" * Prezesa. Znałam wszystkich trzech. Ale 

jeden z nich - siedemnastoletni Jurek - to był ukochany siostrzeniec 

Elżbiety, którego wychowywała od wielu lat. Gdy spotkałam Elżbietę 

bezpośrednio po tym wydarzeniu, przyruinach gmachu PKO - Elżbieta 

była * SZAEA. Ani jednej łzy. To była największa oznaka jej siły ducha 

i  charakteru.

Nie muszę chyba na zakończenie dodawać jak pełna jestem dla niej 

uznania, uwielbienia i miłości.
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W NIOSEK O NADANIE MEDALU 
»ZA UDZIAŁ W WOJNIE OBRONNEJ 1939«

Piasecka-Lang Irena Le opold

nazwisko im ię im ię ojca

Leontyna
im ię matki

28.11 .1907 r . Antoniny Wołyń
data  i m iejsce urodzenia

00-738
<» «

WARSZAWA ul.Sielecka 57

s

m 25
dokładny adres zam ieszkania i n r  kodu

nie pracująca nie

ak tua lne  m iejsce pracy  i stanowisko przynależność  pa rty jna

m e

karalność sądowa — za co — kiedy — w ym iar kary

jednostka sporządzająca wniosek

o rgan  przedstaw iający w niosek Radzie Państwa

N r .................................... /M W O

adno tacje  Biura O dznaczeń Państwowych K ancelarii Rady Państwa
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uzasadnienie wniosku Ni
Kapitan Irena Piasecka-Lang brała czynny 

udział w walkach w obronie Warszawy we wrześ­

niu 1939r przydzielona do Dowództwa Obrony 

Warszawy. Za męstwo wykazane w tych walkach 

została odznaczona przęz Dowódcę Armii 

Warszawa Krzyżem Walecznych /  Rozkaz dzienny 

nr. 105/19 z dnia 2 8 .IX .l9 3 9 r /.

„ I n t r o g r a f l a ” , W -w a ,  z a m . 3086 -  200000
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P ł k  d y p l .  w  s t .  s p .  d r  J A N  R Z E P E C K I

ORGANIZACJA I DZIAŁANIE BIURA INFORMACJI 
I PROPAGANDY (BIP) KOMENDY GŁÓWNEJ AK*

*

C Z Ę Ś Ć  I

Budowa pierwszych zrębów — pierwszy rok okupacji

Właściwi organizatorzy naszej wojskowej konspiracji, generałowie Michał 
Tokarzewski-Karaszewicz i Stefan Rowecki, wysoko oceniali propagandą jako 
środek walki z okupantem, toteż tw orzyli nasze szeregi w oparciu o silne 
liczebnie partie polityczne, a propagandzie przydzielili w sieci organizacyjnej 
poważne miejsce. W związku z tym , że podstaw ą propagandy musiała być 
rzetelna inform acja polityczna, obie te  gałęzie działalności połączono w jedno 
„Biuro”1. W spółinicjatorem utworzenia „B iura” był w ybitny polityk, znako­
mity publicysta i dziennikarz — Mieczysław Niedziałkowski. On też służył 
radą i pomocą w skompletowaniu „B iura”.

Według tego, co przekazał m i gen. Rowecki, stworzenie cywilno-wojsko- 
wego, wyodrębnionego ze „sztabu”, B IP-u nastąpiło pod wpływem opinii kół 
politycznych, domagających się zerw ania z przedwojennym  zwyczajem, że 
zbieraniem  inform acji wewnętrzno-politycznych zajmował się kontrwywiad. 
Zwyczaj ten  fatalnie zaciążył na opinii Sztabu Głównego i na stosunkach 
między wojskiem a społeczeństwem, zorganizowanym w stronnictwa. Teraz 
więc kontrw yw iad Służby Zwycięstwa Polsce (SZP), potem Związku Walki 
Zbrojnej (ZWZ) i Arm ii K rajow ej (AK) m iał ograniczyć się do zapewnienia 
nam  bezpieczeństwa pracy przez zwalczanie penetracji agentów niemieckich 
i przez przenikanie do niemieckich organów bezpieczeństwa.

To uzdrowienie stosunków miało polegać także na wyrzeczeniu się zbie­
rania wiadomości o społeczeństwie własńym  metodą agencyjną, tj. przez ludzi 
ukryw ających swój właściwy charakter. Wiadomości m ieli zbierać pracownicy 
występujący w im ieniu organizacji, studiujący prasę i dokum enty i naw iązują­
cy kontakt z poszczególnymi środowiskami w celu wym iany poglądów i infor-

*  O p r a c o w a n i e  p ł k .  d y p l .  w  s t .  s p .  d r .  J a n a  R z e p e c k i e g o ,  s z e f a  B I P - u  K G  A K ,  
j e s t  r e l a c j ą  z  d z i a ł a l n o ś c i  t e j  k o m ó r k i .

J a k  k a ż d a  r e l a c j a ,  m a  o n a  w y r a ź n i e  s u b i e k t y w n y  c h a r a k t e r .  P o m i j a  n p .  m i l ­
c z e n i e m  w i e l e  z a g a d n i e ń  d o t y c z ą c y c h  t r e ś c i  p r a c y  i n f o r m a c y j n e j  i  p r o p a g a n d o w e j .  
B I P - u ;  n i e  p r e c y z u j e  j a s n o ,  ż e  b y ł  o n  n i e  t y l k o  i n s t r u m e n t e m  p r o p a g a n d y ,  a l e  
w  z n a c z n e j  m i e r z e  j a k ą ś  n a m i a s t k ą  d e p a r t a m e n t u  p o l i t y c z n e g o -  K G  A K  o  b a r d z o  
s i l n y m  w p ł y w i e  n a  j e j  o c e n ę  s y t u a c j i  p o l i t y c z n e j ,  a  w i ę c  i  n a  j e j  f a t a l n e  p o s u n i ę ­
c i a  i  d e c y z j e ,  b r z e m i e n n e  w  t r a g i c z n e  s k u t k i .  ( P o r .  a r t y k u ł  d r .  A l e k s a n d r a  S k a r ­
ż y ń s k i e g o .  Niektóre aspekty działalności BIP-u Komendy Głównej AK, W P H  

n r  3 / 1 9 6 1 ,  s .  5 9 .
Z e  w z g l ę d u  j e d n a k  n a  z a w a r t e  w  n i e j  b o g a c t w o  m a t e r i a ł u  f a k t o g r a f i c z n e g o )  

c i e k a w e  r o z w i ą z a n i a  o r g a n i z a c y j n e ,  u w a g i  i  w n i o s k i  z  p r a k t y c z n y c h  d o ś w i a d c z e ń  
p r a c y  i n f o r m a c y j n o - p r o p a g a n d o w e j  w  s p e c y f i c z n y c h  w a r u n k a c h  o k u p a c j i  zasługuje 
n a  p u b l i k a c j ę  ( R e d . )

1  W  p o c z ą t k o w y m  o k r e s i e  s w e g o  i s t n i e n i a  —  w  S Z P  —  „ B i u r o ”  n o s i ł o  n a z w ę  

„ O d d z i a ł  P o l i t y c z n y ” .
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macji. W yjątki były konieczne tylko tam, gdzie w ystąpienie jaw ne mogło 
grozić „wsypą” w skutek naiwności rozmówców lub niejednolitości i niepew­
ności środowiska bądź jego politycznych uprzedzeń lub naw et wrogości do 
ZWZ.

Nie mogę twierdzić, żeby odseparowanie kontrw yw iadu od inform acji we- 
wnętrznopolitycznej udało się. Bodaj że przez wysunięcie tezy, że wywiad 
obcy może sięgnąć do nas przez inne organizacje podziemne, zacieśniające 
stosunki z nami, kontrw yw iad uzasadnił rozszerzenie swoich zainteresowań, 
a zdobywając przy tym  szereg inform acji ogólnego znaczenia, zaczął je zesta­
wiać i przedstawiać komendantowi ZWZ w  swoim oświetleniu. Część tych in­
formacji udzielał BIP-owi.

Zmianom uległ także ogólny stosunek do propagandy. W m iarę jak cy- 
wilno-wojskowa organizacja SZP przem ieniała się w  wojskowy ZWZ i AK, 
jak m ilitaryzowała się sieć organizacyjna, jak łapa okupanta w yryw ała z sze­
regów konspirujących coraz więcej cywilnych i wojskowych działaczy o szer­
szych horyzontach, m alało zrozumienie znaczenia propagandy w  AK. P ra ­
cownicy BIP niższych szczebli coraz częściej spotykali się w swym otoczeniu 
służbowym z lekceważeniem ich pracy i jej potrzeb, odsuwaniem się od nich 
ze względu na bezpieczeństwo (łączność^ wywiad i propaganda m iały bardzo 
szeroką płaszczyznę tarc ia z organam i bezpieczeństwa okupanta). Ponadto 
również i osobiste poglądy różnych kacyków zaczęły z czasem hamować dzia­
łalność propagandową i psuć jej jedriolitość, a pracownicy propagandy spo­
tykali się nie tylko z lekceważeniem, ale naw et z pogardliwą wrogością. Cza­
sem dochodziło aż do sabotowania naszej „linii propagandy”, w ynikającej 
całkowicie z decyzji dowódcy AK. N iestety, naw et gen. Rowecki — stale 
przeciążony pracą — nie w yw ierał pod tym  względem dostatecznego nacisku 
bezpośredniego na skłonnych do samowoli niektórych dowódców i kierow ni­
ków. A w ielu z nich miało dość m ętne pojęcie o roli, jaka przypadała propa­
gandzie w zespole działań, k tóre obejmowaliśmy nazwą „walka bieżąca”. Są­
dzę, że najwięcej obiektywnej (choć niedostrzegalnej) szkody przynosił w ro­
gowi nasz wywiad wojskowy. A że jego, przede wszystkim, w yniki musiały 
być szybko przekazywane, więc na drugim  miejscu trzeba było postawić pracę 
radiostacji. Sabotaż, dyw ersja i partyzantka mogły odegrać dużą rolę tylko 
wtedy, gdy uderzały w najczulsze ogniwa wojennej machiny okupanta lub 
działały w 'skali masowej. Tymczasem dotkliwość masowych represji, koniecz­
ność oszczędzania środków i ludzi nie pozwalały rozwinąć te j form y walki na 
szerszą skalę. Toteż osiągane tą  drogą duże w yniki polegały głównie na w ią­
zaniu w Polsce nieco większych sił okupanta oraz podnoszeniu na duchu spo­
łeczeństwa polskiego, a deprym ow aniu Niemców; było to też form ą propa­
gandy, i to silną, choć kosztowną.

W yniki propagandy sensu stricto są równie trudne do określenia, jak 
skuteczność wywiadu. Ale prowadzona przez dłuższy czas, konsekwentnie 
i przy pomocy dużego aparatu, zaczęła działać lawinowo i przenikać wszędzie, 
jak fale powodzi, paraliżować przeciwnika, podważać jego w iarę w  zwycię­
stwo i osłabiać zwartość szeregów. Nieprzyjaciel doceniał to lepiej niż własne 
dowództwo średnich i niższych szczebli i tępił propagandę na równi z w y­
wiadem. A że propaganda musiała działać półjawnie, jej masowa działalność 
była widoczna i uchw ytna, działalność propagandowa w  konspiracji była rów ­
nie niebezpieczna, jak  innych organów „w alki bieżącej”.

Ponieważ w pierwszym okresie okupacji pełniłem funkcję szefa sztabu

9 — W ojskow y Przegląd H istoryczny
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okręgu stołecznego ZWZ, mając tylko luźną styczność z działem inform acji 
i propagandy, przeto tworzenie zawiązków jej kierow nictw a i organów wyko­
nawczych mogę przedstawić tylko na podstawie relacji zebranych od ludzi, 
którzy je tworzyli.

Przede wszystkim podkreślić trzeba, że w  pow staniu ich dużą rolę ode­
grała inicjatywa energiczniejszych, bardziej przedsiębiorczych jednostek, które 
po nawiązaniu kontaktu z SZP (później ZWZ) oddaw ały się do dyspozycji tych 
władz wraz ze swym dorobkiem, pomysłami i możliwościami. Należałoby jesz­
cze dodać, że poglądy kierow nictw a konspiracji na zagadnienie propagandy 
wykazywały początkowo dużą rozbieżność. N a przykład kom endant stołecz­
nego okręgu SZP (b. wojewoda H enryk Józewski) uważał, że należy ograni­
czyć się do wyczerpującego inform owania społeczeństwa o faktach, rezygnu­
jąc w zasadzie z propagandy, natom iast kierow nictw o naczelne od razu Sta­
nęło na stanowisku podjęcia szerokiej akcji propagandowej.

Tak więc w „centrali” już w  początkach października 1939 r. zorganizo­
wane zostało rozpowszechnianie kom unikatów  rad iow ych ., Nasłuch rozgłośni 
mocarstw zachodnich zorganizowano gdzieś w  otoczeniu prezydenta S tarzyń­
skiego. Kom unikaty redagował sekretarz Szkoły Sztuk Pięknych, znany dziś 
plastyk Stanisław Tomaszewski (ps. „M alarz”, „Miedza”), który w  latach 
1941—1944 ilustrow ał wszystkie nasze wydaw nictwa. K om unikaty były pisane 
i odbijane w budynku Zachęty.

Po skontaktowaniu się „M alarza” z pierwszym  szefem BIP-u („Oddziału 
Politycznego”) „Szczepanem” (m jr rez. Tadeusz K ruk-Strzelecki, w  1939 r. 
kierow nik „Domu Żołnierza” na Pradze), kom unikat „M alarza” został włączo­
ny do „Kwatery Radiowej” BIP ZWZ, utw orzonej w  grudniu 1939 r. pod 
kierownictwem dr. Stanisława Płoskiego. Pracow ał w  niej także Franciszek 
Stemler. Na wiosnę 1940 r. nastąpiła reorganizacja tej komórki.

Pierwszym naszym centralnym  w ydaw nictwem  propagandowym i głów­
nym  organem politycznym był dw utygodnik „Wiadomości Polskie”. Zaczął on 
wychodzić już w  listopadzie, początkowo odbijany na powielaczu. W styczniu 
1940 r. zaczęto drukować go poufnie, za opłatą, w  jaw nej drukarn i na No­
wym Swiecie. Od kwietnia zorganizowano Własną ta jn ą  zecernię (początkowo 
mieściła się przy ul. Kredytowej, potem przy ul. Mazowieckiej), skąd przeno­
szono skład do jednej z jawnych d rukarń , z którym i kolejno nawiązywano 
kontakty i zawierano poufne umowy. Zależność od nich nie sprzyjała regu­
larności wychodzenia pisma, zdarzało się, że nieuczciwy kontrahent wyzyski­
wał położenie, b rał pieniądze na druk, a naw et doinwestowanie zakładu, a po­
tem  pod pozorem zagrożenia, uchylał się od w ykonania pracy. Toteż już na 
wiosnę 1940 r. postanowiono rozpocząć budowę własnej ta jnej drukarni.

Pierwszym redaktorem  „Wiadomości Polskich’,’ został Antoni W ieczorkie­
wicz, historyk sztuki, kustosz kamienicy Baryczków, członek Stronnictw a De­
mokratycznego, ongiś współpracownik „Dziennika Popularnego”. Sekretarzem  
redakcji był również historyk sztuki — Michał Walicki. W m arcu 1940 r. re ­
dakcję przejął Bolesław Srocki, socjolog, ekonom ista i publicysta, stary  zeto- 
wiec, powiązany ideologicznie i organizacyjnie z harcerstw em  (członek Rady 
Wychowawczej „Szarych Szeregów”), po wojnie pracownik naukow y „Insty­
tu tu  Bałtyckiego”. Sekretarzem  redakcji został d r Tadeusz M anteuffel, zma­
rły  niedawno długoletni dyrek tor Insty tu tu  H istorii PAN.

Do zorganizowania działu polityczno-informacyjnego powołano (na wnio­
sek Mieczysława Niedziałkowskiego) inż. arch. Jerzego Makowieckiego (ps. 
„Mirewicz”, „Tomasz Malicki”, „W okulski” , „Kuncewicz”). Obdarzony dużym
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zmysłem politycznym i świetnie zorientowany w środowisku warszawskich 
czynnych polityków, Makowiecki był jednym  z czołowych członków Stronnic­
twa Demokratycznego (po aresztowaniu kolejnych prezesów SD, dr; Więckow­
skiego i Mieczysława Bilka objął jego stanowisko). N ieprzeciętnie zapamiętały 
w pracy i rzetelny, zgromadził w  swej komórce (niewątpliw ie korzystając 
z porad i innych poważnych polityków) zespół znakomitych fachowców, znaw­
ców i badaczy zagadnień, ze św iata politycznego i z warszawskich wyższych 
zakładów naukowych. Byli to przeważnie ludzie bezpartyjni, zbliżeni do cen­
trowych lub postępowych grup politycznych: od chrześcijańskiej dem okracji 
do socjalistów, syndykalistów.

Odrębną pozycję w B IP-ie zajmowało ta jne  Wojskowe Biuro Historyczne, 
mające zbierać m ateriały do przyszłej jaw nej działalności naukowo-historycz- 
nej. Niemniej jednak już w  czasie okupacji 
zaczęło ono zasilać swymi pracam i służbę 
informacyjną (udział w  opracowaniu sprawo­
zdań dla władz na emigracji), jak również 
propagandę, publikując w naszej prasie re­
lacje i zestawienia z walk wrześniowych, 
z działań jednostek polskich na Zachodzie
i akcji przeciw okupantowi. Wojskowe B^uro 
Historyczne, podległe bezpośrednio płk. Ro­
weckiemu, zaczął organizować — na jego po­
lecenie — w kwietniu 1940 r. dr Stanisław 
Płoski, od w ielu lat działający już w dziedzi­
nie historii wojen i wojskowości. Pod jego 
kierunkiem  pracowali w  WBH m.in.: Adam 
Próchnik (zmarły w 1942 r.), Gustaw Kaleń- 
ski (pracownik Archiwum Wojskowego, 
a potem Państwowego Banku Rolnego — 
rozstrzelany w 1943 r.), Jerzy Meersch (b. se­
kretarz prezydenta Stefana Starzyńskiego — 
w 1942 r. zginął w Oświęcimiu), K saw ery Zdj. 1. Gen. bryg. Stefan Rowecki 
Świerkowski (zmarły niedawno profesor
UW), stary bojowiec PPS Franciszek Lipiński oraz zm arła w Ravensbriick 
inspektorka pracy  Halina Krahelska. Adam Próchnik prowadził tzw. kronikę 
okupacyjną, k tóra służyła za podstawę do redagowania niezwykle szczegóło­
wych, lecz skondensowanych, dwutygodniowych „raportów  o terro rze”, które 
przekazywano do Londynu.

Na wiosnę 1940 r. podjęto w  BIP-ie uporządkowanie nieco chaotycznej 
początkowo organizacji „Biura”. Tak więc utworzono „wydział Wydawniczy”, 
który miał jednak objąć tylko stronę techniczną propagandy — a więc pro­
dukcję i kolportaż. Na czele tego wydziału stanął w ybitny fachowiec z dzie­
dziny organizacji wydawnictw, m gr praw  Jerzy  Rutkowski (ps. „Michał”, 
„Kmita”, po wojnie dyrektor naczelny „Inco”).

W kw ietniu 1940 r. utworzono „wydział prasowy”, który powierzono w y­
dawcy dziennika „5 rano” i zarazem warszaw skiem u przemysłowcowi Tade­
uszowi Kobylańskiemu (ps. „W iktor”). IZecono mu nadzór nad redakcją „Wia­
domości Polskich”, wydawnictwem  kom unikatu radiowego i założonej w mar- 
cu „Agencji Prasow ej”.
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Agencja ta  miała zasilać m ateriałem  inform acyjno-propagandowym  jak 
największą ilość podziemnych pism warszawskich, a więc utrzym ywać kon­
tak t z ich redakcjami, co było rzeczą politycznie trudną, a ponadto wymagało 
wielkiej ostrożności. Do redakcji wszedł wspomniany już plastyk Stanisław  
Tomaszewski, który prócz udziału w pracy redakcyjnej prowadził techniczną 
stronę wydawnictwa. Drugim współpracownikiem  był młody ekonomista 
mgr Zbigniew Kunicki (ps. „Zbigniew”) oraz polonistka Halina Czerwińska 
(ps. „Halina”), później włączyła się jeszcze jej siostra. K iedy w  połowie 
1940 r. organizacja wojskowa Związku Odbudowy Rzeczypospolitej (ZORJ 
podporządkowała się ZWZ i przystąpiono do wcielania jej, działacz ZOR, 
praw nik Tadeusz Zenczykowski2 (ps. „W ładysław”, „Kowalik”, „K ania”), 
wszedł także do redakcji AP. „Agencja” była odbijana na powielaczu w fir­
mie papierniczo-technicznej W ładysława Sadowskiego, mieszczącej się w do­
mu sąsiadującym z hotelem  „Polonia”, dziś rozebranym.

Twórcza rola samodzielnych i energicznych jednostek w  tworzeniu kon­
spiracyjnych placówek inform acyjno-propagandowych przyszłej AK odegrała 
na niższych szczeblach większą jeszcze rolę niż w  „centrali’,’: można by nawet 
powiedzieć, że im niżej — tym  większą. W ybitnym  tego przykładem  jest 
rozwój sytuacji w  okręgu stołecznym.

Znany działacz harcerski, A leksander Kam iński (ps. „Kaźmierczak”, „Hu­
b ert”), należał do tych, którzy zaraz po kapitu lacji W arszawy odczuli potrzebę 
organizowania oporu i rzetelnego inform owania społeczeństwa. W gronie bli­
skich mu ludzi znalazł się ktoś, kto skontaktow ał go z H. Józewskim, podej­
mującym właśnie organizowanie okręgu SZP, i dzięki tem u już 5.11. ukazał 
się pierwszy num er „Biuletynu Inform acyjnego”, odbity na powielaczu. „Biu­
letyn” czerpał inform acje z różnych warszaw skich środowisk (jednym ze sta­
łych inform atorów był rek tor uniw ersytetu, d r Antoniewicz) i korzystał z kil­
ku pryw atnych nasłuchów radiowych, a zwłaszcza nasłuchu prowadzonego na 
Żoliborzu przez W iktorię Goryńską. Pierw szym  współpracownikiem Kamiń- 
skiego był Stanisław Berezowski. Później w różnych okresach pracowali tam  
jeszcze: Kazimierz Wagner, Antoni Szymanowski, Witold Kula, a w cza­
sie powstania także Bolesław Srocki. Żelazną sekretarką redakcji była M aria 
Straszewska (ps. „Emma” i „Anna”).

W początku swego istnienia „Biuletyn” wychodził w  ilości 500 egz., a na­
kład był przekazywany zespołowi kolporterśkiem u, k tóry  zorganizował pierw ­
szy szef stołecznego BIP-u, Zygm unt Hempel, ps. „Łukasz” (na wiosnę 1941 r. 
opuścił szeregi ZWZ, przekazał okręgowy BIP redaktorow i „B iuletynu”, a sam 
oddał się działalności politycznej; poległ w  powstaniu). Oczywiście^nurtowała 
go myśl, by „Biuletynowi” zapewnić lepszą szatę' graficzną, większy nakład 
i szersze możliwości oddziaływania. Bodaj w  kw ietniu  1940 r. wszedł więc 
w porozumienie z działaczem ludowym Kazimierzem Banachem (b. członek 
Rady Państwa), aby zorganizować wspólnie małą' drukarnię, łatw ą do zakonspi­
rowania. Realizacja tego zajęła praw ie trzy  miesiące i 6.7. ukazał się pierw ­
szy drukow any num er „B iuletynu”, kolportow any łw  ZWZ i SL. Ale do stabi­
lizacji tego stanu było daleko. W lokalu przy ul. Szopena 1 odbito zaledwie

2 Widoczna już w  latach okupacji skłonność — jak autor później pisze — 
do „małej polityki, na boku” doprowadziła T. Żenczykowskiego na manowce zdra­
dy narodowej i przejścia na służbę CIA. Jak wiadomo, jest on obecnie jednym  
z głównych filarów radia „Wolnej Europy” i poświęca całą swą energię szkalowa­
niu narodu polskiego i naszej władzy ludowej. (Red.).
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jeden num er; do zmiany miejsca zmusiła nerwowość i obawy dozorcy domu.
Biuletyn” znów na 2—3 tygodnie przeszedł na poczc.wy powielacz, a przez 

ten czas drukarnia zainstalowała się na ul. B row arnej 20, gJzie dostawiono 
w niej drugą maszynę. Wkrótce nastąpiły dalsze przenosiny cru k arn i (tym 
razem planowe) do coraz lepszych lokali na ul. Dobrą 18 i Książęcą I I  (na te ­
ren Zakładu Głuchoniemych i Ociemniałych).

Jednak i tam  drukarnia nie zaznała spokoju. W związku z zagrożeniem 
została w dniu 4.2. brawurowo ewakuowana, ale z braku  przygotowanego 
lokalu przez kilka tygodni nie mogła pracować i znowu powrócono do powie­
lacza. Z nowego pomieszczenia na  ul. D obrej' 34 dnia 15.5.(?) wypuszczono 
pierwszy num er. W czasie te j przerw y nastąpił „rozwód” ze Stronnictwem  
Ludowym, które zorganizowało własną bazę drukarską, choć na podstawie 
ustnego porozumienia się zfe m ną Czesława Wycecha i Kazimierza Banacha 

^stronnictwo jeszcze przez szereg miesięcy przyjmowało do kolportażu 2 tys. 
egz. „Biuletynu”. W tym  czasie nastąpiły też posunięcia organizacyjne, kto”o 
zmieniły zależność i charakter pisma.

W styczniu 1941 r., również z  in icjatyw y „Kaźmierczaka” i dzięki jego 
możliwościom, powstała w okręgu stołecznym znana później szeroko organi­
zacja „małego sabotażu” pod nazwą „W a­
wer”.

Innym przykładem  płodnej inicjatyw y 
indywidualnej w okręgu stołecznym była 
działalność H aliny Chorążyny i Kazimierza 
Gorzkowskiego (ps. „Wolf”, „A ndrzej”, „A.
Sokolnicki”, „AS” i „Godziemba”). Chorą­
żyna, w porozumieniu ze wspomnianym 
Zygmuntem Hemplem, już w  1939 r. zorga­

nizowała komórkę łączności między areszto­
wanymi działaczami warszawskiego podzie­
mia, osadzonymi na Pawiaku, a św iatem  ze­
wnętrznym. Korzystała przy tym  z w ydatnej 
pomocy działacza hąrcerskiego inż. Jana 
Rossmana. Roznoszenie wiadomości i ostrze­
żeń powierzono harcerzom.

W połowie lutego 1940 r., po' kilkudnio­
wym zatrzymaniu, .opuścił Paw iak dzienni­
karz K. Gorzkowski, wynosząc stam tąd zna­
jomość w arunków i nowe możliwości kon­
taktowe. Stanął on teraz na czele „komórki 
więziennej”, ponieważ Chorążyna, jako w ykw alifikow ana chemiczka, przeszła 
do tworzonej właśnie w ZWZ organizacji sabotażowo-dywersyjnej „Związek 
Odwetu”3. Dzięki ofiarnej, a niebezpiecznej pracy ludzi z komórki „Wolfa” 
możliwe było zarówno otrzym ywanie wiadomości dotyczących aresztowań 
1 śledztwa, jak m oralne i fizyczne podtrzym ywanie uwięzionych. Komórka 
niiała znakomicie zorganizowaną służbę ostrzegania zagrożonych, przepisywa­
nia i roznoszenia grypsów oraz zbierania odpowiedzi na nie.

3 Trzeba dodać, że „Wolf” zajmował się prywatnie także zbieraniem wszelkich  
wiadomości z terenu Warszawy, zestawiał je, przepisywał w  kilku egzemplarzach
1 Przekazywał kilku stałym odbiorcom, m.in. redakcji „Biuletynu”. Ponadto w  1940 
roku utworzył organizację „małego sabotażu” pod nazwą „Palmiry”, która z czasem  
Połączyła się z „Wawrem”.

Zdj. 2. Stanisław Płoski
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Przedstawiłem  tu  pow stawanie różnych komórek informacyjno-propagan- 
dowych w stołecznym okręgu ZWZ. Oczywiście, z tego rodzaju inicjatywy 
powstawały odpowiednie kom órki na terenie całej Polski, a ich wydajność 
i rozwój zależały przede wszystkim  od lokalnego natężenia terro ru  okupacyj­
nego. Dziś trudno już zarejestrow ać te  przejaw y oporu, wyrosłe z ducha wiel­
kiego poświęcenia i opłacone licznymi, krw aw ym i ofiarami. Były wśród nich 
i takie, k tóre nie przekroczyły ram  gm in lub pow iatu i nie zdołały powiązać 
się w jednolitą akcję, kierow aną centralnie, i naw et nie pozostały po nich ślady 
w  formie zachowanych dokumentów. Były i takie, które najpierw  opanowy­
wały obszar równy województwu, a dopiero potem włączały się w akcję 
ogólną AK: np. pismo „Odwet1’ i wyrośli przy nim „Jędrusie”, działający od 
Radomia po Kraków. W ielu uczestników takich poczynań zginęło lub zmarło, 
nie zdoławszy zdać z nich sprawy. Z natu ry  rzeczy najlepiej pod względem 
propagandowym zorganizowany był teren  województw: warszawskiego i k ra­
kowskiego, i one najsilniej prom ieniow ały na obszary sąsiednie.

W ciągu 1940 r. zaszły wydarzenia, k tóre zmieniły sytuację praw ną ZWZ, 
jego struk tu rę i zadania strategiczne, co pociągnęło za sobą także zmianę 
zadań inform acyjno-propagandowych.

W pierwszych miesiącach tego roku ZWZ, którego Komenda Główna 
znajdowała się w Paryżu, był — według uchw ał rządowych, powziętych 
w okresie od listopada 1939 r. do lutego 1940 r. — jedyną uprawomocnioną 
reprezentacją władz em igracyjnych, obowiązaną do obsługiwania ich wszech­
stronnym i inform acjam i i organizującą w alkę orężną. Miał być „organizacją 
jednolitą, jedyną działającą na teren ie k ra ju ”, „ośrodkiem konspiracji woj­
skowej na terenie k ra ju ”, którem u m iały się podporządkować wszystkie po­
krewne organizacje istniejące na terenie Polski. Przy tym  na obszarach po obu 
stronach ówczesnej linii dem arkacyjnej usiłowano ustanowić osobne zastęp­
cze „komendy okupacji”.

W okresie kwiecień—czerwiec rząd podjął decyzje, które zmieniły ten  stan 
rzeczy. W kw ietniu uchwalono ustanowienie w  k ra ju  „delegata rządu”, który 
miał być „w zakresie spraw  politycznych łącznikiem między krajem  a rzą­
dem ”, „współdziałać ze stronnictw am i” , wydawać w  porozumieniu z nimi 
„obowiązujące dla ZWZ dyrektyw y polityczne”, „kontrolować wykonanie bu­
dżetu przez ZWZ” i „zatwierdzać Wyroki śm ierci sądów wojskowych”, utwo­
rzonych przy ZWZ. ZWZ natom iast m iał mobilizować społeczeństwo do walki 
z okupantem, organizować ją oraz dostarczać wiadomości wojskowych.

Uchwały rządowe przew idyw ały powołanie w kra ju  „reprezentacji poli­
tycznej”, złożonej z „przedstaw icieli czterech głównych stronnictw ”, oraz sieci 
delegatów rządu”, co pociągało za sobą konieczność stworzenia delegackiego 
aparatu  państwowego. W czerwcu dotarł do k ra ju  „tymczasbwy delegat rządu”, 
który  m iał wprowadzić te  postanowienia w  życie.

Czerwcowa klęska aliantów  we F rancji w płynęła na dalsze istotne zmiany 
w  strukturze i zadaniach ZWZ. Depeszą z dnia 18.6., przekazaną za pośrednic­
twem  bazy ZWZ w Budapeszcie, mianowano gen. Roweckiego „pełnomocnym 
zastępcą kom endanta głównego” o szerokich pełnomocnictwach i nakazano 
m u „aż do odwołania zaniechać wszelkich aktów  z bronią w  ręku, z wyjątkiem  
działań koniecznych dla bezpieczeństwa organizacji”, oraz „pracować na długą 
falę”, nadając organizacji „charakter w ybitnie kadrow y”, „mając na oku 
przetrw anie złych czasów z najm niejszym i stratam i”. Te sform ułowania mu­
siały oczywiście wpłynąć rozstrzygająco na charakter propagandy.
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W ślad za tym  depesza z 30.6. przyniosła likw idację komendy ZWZ na 
Imigracji i m ianowanie kom endantem  głównym gen. Roweckiego.

W tym  samym czasie, gdy gen. Rowecki staw ał na czele ZWZ, działały 
już siły, którym  zależało na podważeniu zaufania, jakie m iał do niego gen. Si­
korski. Jacyś pokątni inform atorzy donieśli naczelnemu wodzowi, że w  kra­
jowym kierow nictwie ZWZ pracują wojewoda Józewski, m jr K ruk-Strzelecki 
(ps. „Szczepan”) oraz płk Albrecht. Ich rolę i znaczenie widocznie odmalowa­
no takimi barwam i, że gen. Sikorski uznał za stosowne na wiosnę 1940 r. 
żądać usunięcia tych ludzi z szeregów. Gen. Rowecki odpowiedział, że b. wo­
jewoda Józewski już przed kilku miesiącami przestał pracować w ZWZ, pozo­
stałych zaś nie uważa za działaczy politycznych i nie widzi powodu do usu- 
~wnia ich z apolitycznej organizacji wojskwyej1, w  której pełnią funkcje woj­
skowe. P o  ponownych naciskach w jesieni usunął m jr. Strzeleckiego, czemu 
zawdzięczam wyznaczenie mnie na  szefa BIP-u. L ikwidacji płk. A lbrechta do­
konali Niemcy. Trzeba stwierdzić, że płk A lbrecht, którego znałem jeszcze ze 
wspólnych studiów w  WSWoj., nie wywierał w pływ u na kierunek działalności 
gen. Roweckiego, mimo że pełnił funkcję jego szefa sztabu.

Na początku października „G rot” wezwał mnie do siebie i oświadczył, że
nie jest zadowolony z pracy propagandowej 
BIP-u, a ponadto ma swoje plany, które w y­

smagają zmiany na tym  stanowisku, i posta­
nowił zastąpić „W iktora” mną. Poza tym  
uprzedził mnie, że przewiduje ponowienie 

 ̂ się nacisków ze strony naczelnego wodza na 
^usunięcie „Szczepana” i wzmożenie się ata­
ków na jego osobę. Postanowił zrezygnować 
z walki o „Szczepana”, i w  związku z tym  
mam się przygotować do objęcia kierownic-

i twa BIP-u w najbliższych miesiącach. „Wik­
tor” zaś został zaproszony wkrótce do tzw.
Rady Propagandowej, która miała koordy­
nować propagandę Delegatury i ZWZ.

15.10. zacząłem obejmować swoje nowe 
obowiązki, przyjm ując pseudonim „Bur­
mistrz”4. „Szczepan” oddawał mi nie tylko 
dział pracy „W iktora”, ale także' całą kłopot­
liwą i słabo jeszcze działającą „technikę” oraz 
Biuro Historyczne — czyli wszystko prócz 
informacji politycznej. Nie zdążyłem jeszcze 
dobrze zorientować się w nowej pracy, poznać podwładnych, gdy — jesz­
cze w październiku — nowy rozkaz, wynikły z nowych nacisków, nakazał mi 
w ciągu 48 godzin całkowicie zastąpić „Szczepana” w  jego obowiązkach. 
W krótkim  czasie „Grot” dodał do tego niektóre prace, którym i kierował do­

Zdj. 3. Tadeusz M anteuffel

4 Ze względu na panującą u nas tytułomanię i wobec zrozumiałego zakazu, nie- 
jzp ieczn ego  w  naszych warunkach, używania stopni wojskowych, postanowiłem  

atwić sytuację moim wszystkim  rozmówcom i używać pseudonimów, będących 
t»Kpem tytułami. Pozwalało to nieco swobodniej rozmawiać nawet w  miejscach 
Publicznych i przez telefon. W miarę zasypywania się pseudonimów używałem więc: 
”. urmistrz”, „Górski”, „Sędzia”, „Rejent”, „Prezes”, „Wolski” — niektórych ponow­nie Po „obeschnięciu”, „Inżynier”, „Doktor” i „Mecenas” były już zaiete.
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tychczas osobiście, i szereg kontaktów , których osobiste podtrzym ywanie było 
dlań zbyt uciążliwe i niebezpieczne.

Co zastałem w BIP-ie — pierwsze zadania i poczynania

Pierwsze moje czynności na nowym stanowisku polegały, oczywiście, na 
zaznajomieniu się z tym, co zastałem, a więc tak  z ludźmi, jak  i z urządze­
niami.

Wydział wydawniczy (właściwie „techniczny”), na czele którego stał Jerzy 
Rutkowski, był dopiero w  początkowej fazie rozbudowy. Drukowanie wów­
czas „Wiadomości Polskich”, jedynego organu centralnego, odbywało się — 
jak wspomniałem — w różnych drukarniach jawnych, na podstawie umów 
czysto finansowych. Pismo wychodziło nieregularnie, a w skutek tego i kol­
portaż był bardzo kulawy, mimo pełnego poświęcenia kolporterek pracują­
cych pod kierownictwem  por. Adama Jastrzębskiego (ps. „K orwin”)5 — by­
łego adiutanta 55 pp, dowodzonego daw niej przez gen. Roweckiego.

Zapadła już decyzja zorganizowania tajnej d rukarn i na ul. Morszyń- 
skiej 35, w  willi aktorki Niny Grudzińskiej. P race były na ukończeniu, przy 
tym  koszt był uderzająco niski: niewiele ponad 5 tys. zł. D rukarnia ta, na­
zwana później „warsztatem  n r 1” , m iała potem swoją bogatą i burzliw ą hi­
storię.

Również inny dział techniki — nasłuchy radiow e — nie funkcjonował 
zadowalająco. Na doborze treści odbijał się w yraźnie b rak  przygotowania po­
litycznego i wojskowego dzielnej zresztą redaktorki „Kingi” (Mazurówna), 
a nie dość sprężysta i może zbyt oszczędna organizacja całej kom órki powo­
dowała częste opóźnienia nakładu. Niew ielkie naw et niedotrzym anie term i­
nu — spóźnienie się na codzienny rozdział poczty — powodowało, że kom u­
nikaty dochodziły do adresatów z całodziennym opóźnieniem. Organizacja tej 
pracy nie była rzeczą łatw ą, bo ostrożność i różne trudności lokalne zmuszały, 
by każda z niebezpiecznych czynności składowych: odbiór, redakcja, pisanie 
na m atrycy i powielanie, odbywały się w  innym  lokalu. Później dopiero — 
za cenę znacznych wysiłków — stworzyliśm y w arunki, pozwalające na sko­
m asowanie tych czynności. , •*-

Stan „Agencji P rasow ej” nie był zadowalający. Wyglądało na to, że p ra­
cuje tam  samodzielnie 3—4 równorzędnych redaktorów , z których żaden nie 
był dziennikarzem — ani z zawodu, ani z prak tyki — wpadających na krótko 
i  w dowolnym czasie, nad pracą których nie było jednolitego kierownictwa. 
Coś jak „kucharek sześć” . Toteż teksty  „Agencji” były niezbyt staranne. Róż­
norodny styl, stopień opracowania zagadnień, tłumaczenia obcojęzycznych 
określeń fachowych, nazw  geograficznych, term inologii politycznej itd. ude­
rzały na każdej stronicy tekstu. Także poglądy polityczne części pracowników, 
mogące odbić się na treści zamieszczanych m ateriałów  i stanowić punkt za­
czepienia do ataków na ZWZ, w ym agały wprowadzenia zmian personalnych, 
k tóre też niebawem przeprowadziłem.

5 Wspominając o nim na s. 198 moich Wspomnień i przyczynków historycznych, 
nie znałem jeszcze jego nazwiska. Podał mi je po przeczytaniu książki siostrzeniec 
„Korwina”, płk Tadeusz Białek, wraz z informacją, że por. Jastrzębski w  latach 
1936—39 był dowódcą kompanii zamkowej w  Warszawie. Korzystam z niniejszej 
okazji, by sprostować także błąd zawarty w  mojej książce:1 „Korwin” nie kierował 
kolportażem w  okręgu, lecz w  BIP Komendy Głównej, a jego aresztowanie nastą­
piło nie w  lutym 1940 r., lecz około 27.3.1941 r.
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Stan najspokojniejszej komórki BIP, Wojskowego B iura Historycznego, 
nie wzbudzał żadnych zastrzeżeń.

Obejmując dział inform acji BIP-u, z wielkim  zdziwieniem stwierdziłem, 
że formalnie na jej czele stał człowiek o pseudonimie „Paw eł”, jak  się oka­
zało b. wicewojewoda tarnopolski — Niepokojczycki6. Stanowisko jego było 
zupełnie zbędne, gdyż podlegały m u tylko dwie kom órki, których kierownicy 
i  tak zdawali spraw ę ze swej pracy wprost szefowi BIP-u. Jedną z tych ko­
mórek był wydział informacji, kierow any przez Makowieckiego, w drugiej — 
ze zdziwieniem odkryłem  ogniwo, służące do zdobyw ania inform acji w nie- 
przyjaźnie ustosunkowanych do rządu i do ZWZ kołach komunistycznych. Na 
czele tej kom órki stał znany „rzeźbiarz-drzeworytnik, S tanisław  Ostoj a-Chro- 
stowski (po w ojnie rek to r Akademii Sztuk Pięknych). Jednym  z pierwszych 
moich posunięć po objęciu BIP-u było żądanie bądź likw idacji kom órki Chro- 
stowskiego, bądź przejścia jej do kontrw yw iadu, co ostatecznie nastąpiło po 
kilkutygodniowych pertraktacjach. Już wcześniej zlikwidowałem stanowisko 
„Pawła”, k tóry  przeszedł do „adm inistracji zastępczej”.

Wydział Inform acji wzbudzał w  ludziach spoza ZWZ największe zacieka­
wienie, nieuzasadniony niepokój — powiedz­
my wyraźnie — plotki. Tu zaś stosunki były 
właśnie pod względem politycznym n a j­
zdrowsze. Funkcja szefa tego wydziału przy­
sparzała M akowieckiemu wielu wrogów, 
którzy starannie go oczerniali, ale był to 
człowiek wysoce ideowy, uczciwy w m y­
ślach i czynach, o poglądach zdecydowanie 
demokratycznych, doskonale orientujący się 
w świecie politycznym. W ypruwał w praw ­
dzie żyły ze swoich podwładnych, których 
umiał doskonale dobierać, ale i sam praco­
wał aż do samozatracenia. Oskarżano go też
o snucie intryg politycznych, ale były to ra ­
czej nieustanne jego zabiegi pozasłużbowe, 
jako działacza SD, o skomasowanie pod 
sztandarem demokratycznym kilku małych 
grup politycznych. Pchał go do te j akcji 
jego nieprzeciętny, tem peram ent polityczny, 
który wielokrotnie musiałem hamować, żą­
dając, poniekąd dla zasady, wycofania się 
z czynnej pracy politycznej, na k tórą zresztą patrzyłem  przez palce jako na 
działalność bez większego znaczenia i praw ie bezskuteczną. Zresztą dzięki 
żywszym kontaktom  „Malickiego” z tym i grupam i, przenikały do nich te po­
glądy i idee, których szerzenie polecał nam  „G rot”. Praca z wybitnie inteli­
gentnym inż. Makowieckim byłaby wielką przyjemnością, gdyby nie jego cho­
robliwa niepunktualność.

Źródłem informacji dla komórki „Malickiego” były, jak wspomniałem, 
kontakty jawne z kołami politycznymi, poza tym  współpraca z inform acją 
Delegatury, studiowanie wszelkiego rodzaju publikacji jawnych i tajnych, 
a także poufne informacje od ludzi zatrudnionych w adm inistracji okupacyj-

0 Nie należy mylić go z szefem „Związku Odwetu” i szefem wydziału sape­
rów — ppłk. Fr. Niepokólczyckim.

*  I

Zdj. 4. Aleksander Gieysztor
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nej lub skazanych na kontakt z nią. Poza tym  „ciągnięto” inform acje także 
z innych komórek Komendy Głównej, a więc m.in. z m eldunków i raportów 
okręgów ZWZ, wpływających do oddziału organizacyjnego sztabu, a także od 
kontrwywiadu i „adm inistracji zastępczej”. W 1940 r. wiadomości, dotyczące 
wszystkich przejawów życia politycznego, społecznego, gospodarczego i ad ­
ministracyjnego pod okupacją, były zestawiane w  kw artalne raporty, przesy­
łane przez kurierów  do Londynu. Była to mrówcza i mozolna praca, zwłasz­
cza że gen. Rowecki osobiście kontrolował każdy wiersz tych kilkudziesięcio- 
stronicowych raportów  i wprow adzał poprawki. Dlatego też opracowanie ra ­
portu często trwało do dwóch miesięcy i wiadomości dochodziły bardzo spóź­
nione. Uzyskałem później zgodę n a  zestaw ianie krótszych, miesięcznych ra ­
portów, a przez redukcję niektórych zagadnień i rezygnację z innych na rzecz 
Delegatury (np. spraw  oświatowych, kościelnych itp.) — szybsze i spraw niej­
sze redagowanie raportów. Coraz żywsze tempo wydarzeń wojennych, pogar­
szające się możliwości przesyłania kurierów , coraz sprawniejsze działanie 
łączności radiowej sprawiło, że zaniechaliśmy zestawiania „tasiemcowych”, 
wszechstronnych raportów. Przeszliśm y na redagowanie krótkich, cotygodnio­
wych meldunków telegraficznych oraz zbiorowych m eldunków dwutygodnio­
wych dla dowódcy AK, a także na opracowywanie periodycznych serwisów 
specjalnych, jak np. „polityka okupanta”, „spraw y narodowościowe”, „prze­
gląd prasy zagranicznej” (analogicznie — prasy „tajnej”, „okupanta” itp.).

S truk tura w ewnętrzna W ydziału Inform acji była konsekwencją opisa­
nych wyżej zadań. A więc były w nim  re fera ty  obejm ujące całokształt życia 
politycznego, społecznego i gospodarczego normalnego, niepodległego państwa, 
a ponadto te, które m iały studiować zjaw iska w ynikłe na skutek okupacji: 
politykę okupanta, terror, prasę ta jną , podziemne życie polityczne itp.

Jako laik we wszystkich niem al dziedzinach studiów  W ydziału Inform a­
cji, nie ingerowałem w w ew nętrzną jego struk tu rę, odnosząc się z należytą 
dyskrecją do personaliów. W 1940 r. przejąłem  wydział „na ślepo”, z całym 
„dobrodziejstwem inw entarza”, a było ono — jak się okazało — nie byle ja­
kiej miary. Poznałem je stopniowo i częściowo, w  m iarę jak okoliczności zmu­
szały do ujaw nienia mi nazwisk. Większość nazwisk poznałem dopiero po upad­
ku powstania, w niewoli lub po powrocie z "niej, albo naw et po zakończeniu 
wojny. Przez cały czas naszej współpracy pozostawiałem M akowieckiemu zu­
pełną swobodę, zarówno w  pozyskiwaniu sobie pracowników, jak ' i przepro­
wadzaniu wszelkich zmian w ew nątrz wydziału. Uzgadniać musiał ze m ną 
przeważnie te  zmiany, k tóre w ym agały zwiększenia budżetu lub mogły spo­
wodować rezonans polityczny. Przy angażowaniu nowych ludzi pytałem  tylko
o ich zawód i wykształcenie, czy żyją legalnie, czy się ukryw ają i jakie 
w przybliżeniu wyznają poglądy polityczne. Nie mogliśmy przecież pracować 
przy pomocy ludzi kwestionujących m andat em igracyjnych władz państwo­
wych, a niewskazane też było zatrudnianie członków „dużych” stronnictw  
rządowych, którzy mogli u  nas być uw ażani i uważać się za przedstawicieli 
swych partii lub politycznych kontrolerów  naszej pracy, zdobywających dla 
swych partii „sfery wpływów” w naszym aparacie.

Wyznając już wcześniej te  same zasady, M akowiecki zebrał w  swym wy­
dziale ludzi bądź bezpartyjnych, bądź sym patyków  centrowych lub lewico­
wych kierunków politycznych — od S tronnictw a Pracy do „jednolitofronto- 
wych” socjalistów. Przede wszystkim jednak pracownikam i lub konsultanta­
mi Makowieckiego byli w ybitni i zasłużeni ludzie ze św iata nauki i kultury ,
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z których nie jeden i dziś Zajmuje wysokie stanowisko: profesorowie wyższych 
uczelni, ludzie o wysokiej etyce, w ybitni naukowcy, nałogowo poszukujący 
prawdy i tylko prawdy, znawcy swoich specjalności, m ający rozgałęzione sto­
sunki fachowe, ułatw iające zdobywanie wiadomości potrzebnych do ustalenia 
prawdy. Około dwustu ludzi (wraz z siłami pomocniczymi) przewinęło się 
przez Wydział Informacji, ale oblicze nadaw ali m u kierow nicy podwydzia- 
łów i referatów, wśród których — tytułem  przykładu — można wymienić na­
stępujące nazwiska. K ierownikami re fera ty  wewnętrznopolitycznego kolejno 
byli: Adam Moraczewski (zginął w  Oświęcimiu), Jerzy  Szurig ps. „N ader” 
.(rozstrzelany w czerwcu 1941 r.), h istoryk ku ltu ry  Antoni Wieczorkiewicz 
(rozstrzelany w 1941 r.), inż. Eugeniusz Czarnowski, dr praw  Kazimierz 

Ostrowski.
Stosownie do swych specjalności, zamiłowań i ubocznych zainteresowań, 

w innych działach pracowali: Jan  Stanisław  Jankow ski (b- m inister pracy 
i opieki społecznej i późniejszy delegat rządu), M arceli Handelsman, Aleksan­
der. Gieysztor,' W itold Kula, Stanisław Herbst, Stefan Kieniewicz, W ładysław 
Tomkiewicz, Ludw ik Widerszal, Ludwik L an d au 1 (wicedyrektor Insty tu tu  Ba­
dania Koniunktur), Edw ard Lipiński, Stanisław  Lorentz, Wojciech Natanson, 
Leon Śliwiński (poległ w powstaniu), Józef 
Siemieński (zmarł w Oświęcimiu), Stanisław 

; W ertheim (SOB, rozstrzelany), adwokat Hen­
ryk Woliński (ps. „Wolnomyśliciel” :— refe­
rujący sprawy Żydów), Mieczysław Bilek 
(rozstrzelany), W ładysław Długosz, Z. Kapi- 
taniak, dr Gustaw Nowotny i w ielu innych.

Jedną z ostatnich dyrektyw , jakie otrzy­
małem od gen. Roweckiego, było polecenie 
rozbudowania w Wydziale Informacji, dzia­
łu studiów polityki międzynarodowej.
„Grot” w yraził się nawet: „musicie mieć 
u siebie także małe MSZ”. Spowodowało to 
poważne przesunięcia w wydziale.' W yszuka­
liśmy pracowników do studiowania polityki 
różnych grup państw, próbowaliśmy nawet 
zdobyć sobie lub osadzić korespondentów 
w różnych krajach środkowoeuropejskich.
Na czele tego studium  stanął doc. Ludwik 
Widerszal, późniejsza ofiara oenerowskiego 
morderstwa.

Błędne byłoby mniemanie, że zadania, k tóre „G rot” postawił BIP-owi, zo­
stały sformułowane w jakim kolwiek dokumencie. Zarówno zadania ogólne, 
Podstawowe, jak  i doraźne, wynikające z bieżących wydarzeń, bywały okreś­
lane ustnie i jakby mimochodem, niejako w  formie wniosków wypływających 
Przy omawianiu spraw organizacyjnych, operacyjnych i politycznych. Brałem 
udział przede wszystkim w cotygodniowych (we w torki lub środy) posiedze­
niach z udziałem szefa sztabu i jego zastępcy, szefów oddziałów organizacyj- 
nego i łączności. Były przy tym  odczytywane świeżo nadeszłe depesze z Lon­
dynu, rozważane ich konsekwencje oraz om awiany tenor odpowiedzi, a cza- 
Sem układany i dokładny tekst. Przedmiotem  rozmów były wówczas wyda­
rzenia światowe i wewnętrznokrajowe, stosunki z Delegaturą i stronnictw a­
mi oraz ważniejsze wydarzenia w szeregach organizacji. Z czasem te  środowe

Zdj. 5. Stanisław Herbst
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zebrania rozbiły się na „środy” (wtorki) oraz na „piątki” (czwartki), na które 
przeniesiono wszystkie sprawy wewnętrznoorganizacyjne. Poza tym  co mie­
siąc byłem obecny przy czytaniu końcowych części raportu  wywiadowczego 
(„nastroje w wojsku niemieckim” — jedna z podstaw do propagandy wśród 
Niemców) oraz brałem  udział we wszystkich posiedzeniach Kierownictwa Wal­
ki Podziemnej i wielu innych zwoływanych doraźnie zebraniach. Przy wszyst­
kich niemal inkasowałem jakieś zadania dla BIP-u. Jeśliby  z mnóstwa wska­
zówek, otrzymywanych przeze m nie od gen. Roweckiego, chcieć wyłowić jako 
naczelne te, które powtarzały się stale, to należałoby wymienić następujące 
zadania:

1. Nawoływanie do zjednoczenia pracy wojskowej w ramach ZWZ (AK) 
w imię posłuszeństwa nakazom naczelnego wodza i lojalności wobec rządu.

2. Podtrzym ywanie w iary w  ostateczne zwycięstwo oraz absolutnie i bez­
względnie wrogiej postawy wobec Niemców i tępienie wszelkich myśli o zła­
godzeniu tego stosunku.

3. Po zawarciu układu Sikorski — Majski podkreślanie poprawnej i lojal­
nej postawy w  stosunku do radzieckiego sprzymierzeńca, co nie miało ozna­
czać, że uznajemy przyłączenie do ZSRR ziem wschodnich lub godzimy się 
na ingerencję w nasze spraw y w ew nętrzno-ustrojowe.

4. Przeciwdziałanie „huśtawce nastro jów ” w  społeczeństwie, tj. popadaniu 
w przygnębienie w okresach największego te rro ru  lub dotkliwych niepowo­
dzeń sprzymierzeńców i poddawaniu się nieuzasadnionemu, rozhartowującem u 
optymizmowi; często wymagało to wypowiadania się przeciw szerzącym się na­
strojom w społeczeństwie.

Do tych podstawowych zadań, natu ry  ściśle politycznej, dochodziły także 
inne, które zostaną tu  omówione.

Zaledwie jako tako zorientowałem się w przejm owanym  aparacie BIP-u, 
kiedy gen. Rowecki zażądał, bym  już od stycznia 1941 r. zaczął wydawać 
wojskowy miesięcznik szkoleniowy, dostosowany do naszych w arunków pra­
cy. Oznaczało to, że w  ciągu sześciu tygodni muszę zgromadzić m ateriał na 
dwa — trzy  num ery pisma, a więc przedyskutować z generałem  charakter 
pisma, wyszukać autorów, omówić z nimi projektow ane artykuły, potem za­
akceptować teksty opracowane przez nich do pierwszego num eru — wszystko 
w konspiracyjnych w arunkach porozum iewania się z przyszłymi autorami, 
którym i musieli być koledzy — specjaliści w  poszczególnych zagadnieniach 
wojskowych i wojennych, zatrudnieni w  różnych komórkach warszawskich 
komend ZWZ. Równolegle do tej pracy m usiałem  przeprowadzać konieczne 
reform y w  istniejących już działach BIP-u, a naw et tworzyć nowe, gdyż nie­
mal równocześnie „Grot” postawił mi jedno jeszcze zadanie: zorganizowanie 
w BIP-ie własnej krajow ej poczty kurierskiej. Dotychczas obowiązek prze­
wożenia przesyłek BIP-u przypadał centralnej poczcie konspiracyjnej (od­
dział V K Sztabu KG — kierowniczka Jan in a  Karasiówna), której obciążenie 
wzrastało z tygodnia na tydzień, tak  że nie mogła ona zapewnić koniecznej 
w pracy BIP-u regularności i szybkości obrotu pocztowego.

Aby podołać tym  wszystkim obowiązkom, musiałem przede wszystkim 
zapewnić sobie bezpośrednich pomocników, z którym i łączyłoby mnie całko­
wite wzajemne zaufanie i zrozumienie, utrw alone już poprzednią znajomością. 
Potrzebowałem odpowiedniego zastępcy i sekretarki, k tóra skutecznie odcią­
żyłaby mnie od codziennych drobiazgów i pomniejszych spraw  organizacyj­
nych. Zacząłem od uzyskania zgody na przeniesienie do BIP-u mojej dotych­
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czasowej sekretarki ze sztabu okręgu, Ireny Piaseckiej (ps. „K reska”, „Elżbie­
ta ”), znajomej od lat dwunastu. Powierzyłem jej zorganizowanie sekretariatu  
wraz z podręcznym archiwum  łączności wewnętrznej B IP-u z KG oraz obo­
wiązek wyszukiwania wszelkich potrzebnych dla nas lokali i kierow ania ich 
użyciem oraz zwerbowania odpowiedniej ilości kurierek i zorganizowania re ­
gularnych kursów dla BIP-ów okręgowych. W krótce — przeciążona jak  wspom­
niałem — łączność centralna zażądała, byśmy sam i fotografowali i preparo­
wali nasze przesyłki przeznaczone dla zagranicy; a było tego dużo: wszystkie 
nasze wydawnictwa, zestawienia, raporty  w raz z licznymi załącznikami w po­
staci uzyskanych druków, fotografii itp., słowem — cały „cywilny” m ateriał 
informacyjny, k tóry  mógł zainteresować nasz sztab londyński. „Elżbieta” zor­
ganizowała w  tym  celu komórkę mikrofotograficzną, k tóra m iała stale pełne 
ręce roboty. W ykonywał ją w ybitny scenograf Andrzej Pronaszko wraz z żoną 
Ireną (ps. „M ajster” i „Michasia”), ale że ich cztery ręce nie wystarczały, 
więc do pomocy przy delikatnej czynności preparow ania filmów do wysyłki 
wciągano jeszcze zręczne łączniczki. Film y w stanie „wycienionym” (tj. zre­
dukowane do samego pasma emulsji, uwol­
nione od żelatyny) przekazywaliśmy do łącz­
ności centralnej, gdzie opakowywano je sto­
sownie do przewidywanych w arunków  prze-% 
wozu.

Nasza komórka mikrofoto osiągnęła wy­
soki poziom pracy. Gorsze były wyniki na­
szej krajow ej łączności kurierskiej, bowiem 
polityczno-policyjne kordony, którym i oku­
pant poprzecinał kraj, okazały się zbyt tru d ­
ne dla naszych kurierek, których nie mo­
gliśmy własnymi środkami wyposażyć w 
skomplikowane i często zmieniane dokum en­
ty, potrzebne przy legalnym przekraczaniu 
granic GG, ani przerzucać przez „zielone” 
granice. A kurierki miały co wozić, nie ty l­
ko łatwiejsze do ukrycia listy, instrukcje 
i duże objętościowo przesyłki „Agencji P ra ­
sowej” (do Krakowa wożono 22 egz.), prze­
znaczone dla prowincjonalnych redakcji, ale 
także zakupywane w Warszawie powielacze, 
czcionki oraz części montowanych u  nas małych, polowych maszyn drukar­
skich.

Skończyło się na tym, że pocztę w ysyłaną poza GG musieliśmy reduko­
wać do m inimum i przekazywać ją kurierom  oddziału V K.

Do niebezpiecznej służby kurierskiej „Elżbieta” zwerbowała kilka od­
ważnych i obrotnych kobiet, k tóre przez 3 i pół la ta  prawie, regularnie co 
tydzień, przedzierały się przez wszystkie pułapki kolejowe. Dwukrotnie zda­
rzały się wypadki zatrzym ania naszych kurierek  z pocztą, ale dzięki zimnej 
krwi, opanowaniu i tupetowi (Eleonora Hordegen i Joanna Szmigier) potrafiły 
wydobyć się z opałów. Jedyny natom iast zatrudniony w tym  dziale mężczyzna 
„Andrzej” (Szpręglewski, mąż naszej skarbniczki) po kilku podróżach przy­
płacił swoją służbę życiem, przyłapany na przewożeniu części maszynki dru­
karskiej.
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Na swojego zastępcę upatrzyłem  sobie kolegę z Podchorążówki, m jr. dypl. 
w st. sp. Tadeusza W ardejn-Zagórskiego.

Zagórski był postacią ciekawą, a znajomość nasza datowała się jeszcze 
sprzed I wojny światowej.

Urodzony w 1892 r., po ukończeniu gimnazjum Chrzanowskiego przy 
ul. Smolnej w Warszawie, rozpoczął wyższe studia we Lwowie. Poznałem go 
w 1914 r. w  okresie ferii wielkanocnych, k tóre spędzał w Warszawie. Zawar­
cie tej, zdawało się, przelotnej znajomości nastąpiło na konspiracyjnym  zebra­
niu politycznym. Jako młodemu harcerzow i przypadło mi zadanie kontrolo­
wania w przedpokoju, czy wchodzący posiadają pisemne zaproszenia, po czym 
z młodym akademikiem W ardejnem. podpierałem  ścianę, słuchając dyskusji 
osób starszych, rozstrząsających spraw y możliwości wybuchu w ojny i położe­
nia politycznego Polski.

Przypuszczam, że W ardejn-Zagórski m usiał we Lwowie'należeć do „Strzel­
ca”, bowiem w sierpniu 1915 r., po zajęciu W arszawy przez Niemców, wyru­
szył z batalionem  POW na front (nie przeszkodziła m u w tym  nieco-krótsza 
ręka), mając już na kołnierzu odznaki sierżanta. 31.8. batalion dołączył do 
1 brygady Legionów w lesie pod Włodawą i tam  niespodziewanie spotkaliśmy 
się. To nasze spotkanie miało również charakter przelotny.

Nie udało mi się ustalić, kiedy Zagórski przeszedł z oddziału liniowego do 
służby w aparacie werbunkowym, kierow anym  przez płk. W ładysława Sikor­
skiego. W każdym razie na tego rodzaju posterunku zastał go w  1917 r. kryzys 
przysięgowy, który rozbił Legiony. Zagórski przysięgę złożył, został zaliczony 
do Polskiej Siły Zbrojnej i z dniem 1.9. wcielony do powstającej właśnie 
Szkoły Podchorążych, gdzie spotkaliśm y się w  jednym  szeregu.

W ojenny Kurs Podchorążówki ukończyliśmy razem  w  styczniu 1918 r. 
Zagórski przeszedł jeszcze „kurs adiutantów ”, kształcący pracowników niż­
szych dowództw, po czym objął w  Komendzie szkoły funkcję adiutanta i peł­
nił ją przeszło dwa lata. Już w tym  czasie dał "Się poznać w życiu koleżeńskim 
jako człowiek wybitnej inteligencji, wysoce kulturalny, obyty towarzysko, 
w  rozmowie tryskający dowcipem, przeważnie dość złośliwym.

W 1920 r. wziął udział w ofensywie ukraińskiej jako oficer sztabu dy­
wizji kaw alerii (ku zgorszeniu kaw alerzystów  dowodził nią artylerzysta, 
gen. Romer, a szefem sztabu był piechur, m jr Tadeusz Piskor!). Gdy po zaję­
ciu Kijowa dywizję rozwiązano, Zagórski powrócił do podchorążówki, aby 
objąć kierownictwo klasy 34, złożonej z akademików. /

Po ukończeniu działań wojennych pełnił znowu funkcję adiutanta, opusz­
czając ją na kilka miesięcy dla pokierowania kursem  doszkalającym oficerów, 
którzy nie przeszli w  W ojsku Polskim, szkoły oficerskiej. W tym  okresie 
awansował do stopnia kapitana i zdał konkursow y egzamin do WSWoj.

Dwuletni jej kurs (odbyty razem z późniejszymi generałam i Berlingiem 
i Okulickim) ukończył w lecie 1925 r., po czym objął w  Centrum  Wyszkole­
nia Piechoty w Rembertowie funkcję wykładowcy przedm iotu zwanego „służ­
bą sztabów”, czyli traktującego o pracy w  sztabie polowym nad uzupełnie­
niem i zaopatrywaniem walczących oddziałów.

Przy tym  warsztacie pracy spotkaliśmy się znowu w 1928 r. Nie na długo 
jednak, gdyż mniej więcej po roku Zagórski zwolnił się z wojska i przeszedł 
do służby w adm inistracji. Po odpowiednim przeszkoleniu i praktyce objął 
stanowisko starosty pow. warszawskiego, co zdeterminowało początek jego 
pracy w okupacyjnej konspiracji.
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Jako starosta warszawski rychło popadł w jakiś zatarg z przełożonymi, 
co nie zdziwiło nikogo ze znających go kolegów. Zagórski znany był nam bo­
wiem ze swego gorącego tem peram entu i graniczącego z pasją zamiłowania 
do mówienia praw dy w oczy. Lubił przytaczać pouczenie swego ojca: „kto 
kłamie, ten i kradnie”. Każdą jego wypowiedź cechowała jakaś wewnętrzna 
pasja — jego oceny obfitowały zawsze w  dosadne i czasem przesadne w yra­
żenia. Miał on przy tym  niezm iernie wyczulone poczucie sprawiedliwości i był 
doskonałym organizatorem.

Wspomniany zatarg spowodował przerzucenie go na trudny  pow. zawier­
ciański, trudny ze względu na chronicznie w ystępujące tam  bezrobocie. Na 
tle nakazanej przez władze polityki w  stosunku do robotników Zagórski po­
różnił się z wojewodą kieleckim Dziadoszem, opuścił służbę w administracji 
ogólnej i objął jakieś wyższe stanowisko w  Dyrekcji Loterii Państwowej 
w Warszawie^: '•

We wrześniu 1939 r. Zagórski został zmobilizowany do sztabu arm ii „Lu­
blin” (gen. Piskora). Gdy na skutek fałszywych pogłosek o rozbiciu sztabu 
armii „Kraków” skierowano gen. P iskora wraz z jego sztabem do jej prze­
jęcia, znów niespodzianie, o północy, na 
piaszczystej drodze w sercu lasów Zamoj- 
szczyzny, spotkałem się z , Zagórskim.

Po kapitulacji armii „K raków ”’ pod To­
maszowem Zagórski dostał się do niewoli.
Ale ten, kipiący zawsze energią i pomysłowy 
człowiek potrafił zorganizować sobie w yre- 
klamowanie z przejściowego obozu w K rako­
wie jako „wysoko wykwalifikow any ogrod­
nik, niezbędny dla rozwoju produkcji w Ge­
neralnej Guberni”.

Znalazłszy się w Warszawie, rychło 
wszedł w kontakt z konspiracją i już na po­
czątku 1940 r. został przez kom endanta 
wojewódzkiego okręgu warszawskiego, ppłk.
Alojzego Horaka, zaangażowany w celu zor­
ganizowania mu zaplecza społeczno-politycz- 
nego. Znakomita znajomość terenu  i ludzi, 
wielkie wyczucie potrzeb społecznych i po­
litycznego momentu ułatw iały te  zadania 
byłemu staroście warszawskiemu. Postępowy, 
wolnomyślicielski światopogląd skłonił go podczas okupacji do wstąpienia do 
Stronnictwa Demokratycznego.

Gdy tylko zorientowałem się w  rozmiarach i charakterze powierzonych 
mi zadań, poprosiłem Horaka o odstąpienie mi Zagórskiego: jego zamiłowanie 
do dokładnej pracy i punktualność w raz ze zrozumieniem zagadnień wojsko­
wych, jego doświadczenie polityczne, adm inistracyjne i społeczne czyniły 
z niego idealnego wprost kandydata na mego pierwszego pomocnika i zastęp­
cę. Znakomite stosunki z Horakiem  ułatw iły mi dokonanie tego przesunięcia. 
Tak zaczęliśmy nowy, czteroletni okres bardzo bliskiej współpracy i przyjaźni.

Nie kierując się żadnymi schematam i sztabowymi, powierzyłem Zagór­
skiemu działy i zadania najbardziej odpowiadające jego zamiłowaniom i kw a­
lifikacjom i najsłabiej postawione przez mego poprzednika oraz najdrażliwsze 
politycznie. Wydział kierow any przez Zagórskiego nie miał żadnej nazwy, bo
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trudno byłoby znaleźć dla niego określenie adekwatne. Najbliższe istoty rze­
czy byłoby: „propaganda bieżąca w społeczeństwie polskim i w  szeregach AK, 
z wyłączeniem oddziałów partyzanckich”, albowiem tak  potoczyły się wyda­
rzenia, że kto inny zajmował się przygotowaniem propagandy na okres po­
wstania, obsługą partyzantki i propagandą dyw ersyjną wśród obcych.

Jako pierwsze zadanie powierzyłem Zagórskiemu zreorganizowanie i roz­
budowę naszej „kw atery radiow ej”. W krótce już, dzięki jego energii, zaczęliś­
my z wzorową regularnością i punktualnością rozprowadzać około 200 egz. 
doskonale redagowanego „Dziennika Radiowego”.

Drugim działem, k tóry  pilnie wym agał reorganizacji i k tóry Zagórski na 
moje polecenie postawił na nogi, była „Agencja Prasow a”. Prócz podstawo­
wych zmian, jakie przeprowadził w obsadzie, kierownictwo jego wyraziło się 
nie tylko w osobistym udziale w  redagowaniu każdego num eru, czasem pisaniu 
artykułów, ale nawet w szczegółowej kontroli, jak w ykorzystu ją ' „Agencję” 
odbierające ją warszawskie pisma konspiracyjne. Dawaliśmy „Agencję” 
wszystkim pismom, które chciały ją  brać i zobowiązały się dawać w zamian 
swoje numery. Było ich kilkadziesiąt. Bibliofil Zagórski ściągał je  skrzętnie 
także do swoich zbiorów prywatnych.

Powierzyłem też Zagórskiemu odpowiedzialne, a delikatne politycznie 
zadanie nadzorowania redakcji „Wiadomości Polskich”, gdzie właśnie zary­
sował się kryzys personalny, bowiem Bolesław Srocki już dawno zgłosił swoją 
chęć opuszczenia stanowiska redaktora i ograniczenia się tylko do współpra­
cy. Redakcja korzystała wprawdzie z szerokiej autonomii, ale Zagórski w łą­
czył się od razu do om awiania każdego mającego się ukazać num eru, skru­
pulatnie dostarczał redakcji wszelki dostępny m ateriał, przekazywał wytyczne 
i sugestie komendanta ZWZ i Rady Propagandowej, bowiem regularnie brał 
udział w jej posiedzeniach. Utworzona w  tym  czasie, na polecenie gen. Ro­
weckiego, Rada Propagandowa m iała za zadanie ustalanie wspólnych wytycz­
nych dla propagandy Delegatury i ZWZ, przy tym  .w'''sprawach politycznych 
pogląd przedstawicieli delegata musiał mieć przew ażający wpływ. Rada zbie­
rała się mniej więcej co dw a tygodnie. W zebraniach jej b ra li udział ze 
strony Delegatury dyrektor D epartam entu Inform acji, adw okat Stanisław 
Kauzik, i jego zastępca, Tadeusz Kobylański, a ze strony ZWZ szef BIP-u, 
jego zastępca oraz redaktor „Wiadomości Polskich”, którym  w krótce został 
red. Witold Giełżyński, zm arły niedawno nestor polskiego dziennikarstw a., Po 
aresztowaniu Tadeusza Kobylańskiego (luty 1943 r.) zamiast niego brał udział 
w posiedzeniach Zbigniew Kunicki jako kierow nik wydziału prasowego De­
partam entu Informacji.

Jako mój zastępca i zarazem szef wydziału, Zagórski oczywiście brał 
udział w sobotnich odprawach szefów wydziałów, na których następowała 
wszechstronna wymiana inform acji i ocen, ustalenie szczegółowego planu 
pracy na następny tydzień oraz omówienie najbliższego num eru „Biuletynu 
Inform acyjnego”7. W ten sposób Zagórski uzyskiwał wgląd we wszystkie

7 Jednym z pierwszych moich posunięć było uzyskanie zgody gen. Roweckiego 
nâ  zmianę „Biuletynu” z pisma okręgowego na organ informacyjny komendanta 
głównego. „Biuletyn” wraz z drukarnią i personelem redacji został przeniesiony 
do BIP-u Komendy Głównej. Jednak redaktor „Hubert” pełnił nadal równocześnie 
funkcję szefa BIP-u okręgu stołecznego, mając na tym  stanowisku doskonałego za­
stępcę w  osobie Czesława Michalskiego (ps. „Jankowski”, aresztowany w  1942 r. — 
przeszedł przez Oświęcim).
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agendy BIP-^u i wpływ na ich działanie. W parze z tym  szło jednak duże 
obciążenie pracą. Dla ułatw ienia jej otrzym ał znakomitą pomocnicę w  osobie 
dotychczasowej sekretarki szefa BIP-u, „Szczepana”, Hanki Hryniewieckiej 
(ps. „M aryna”).

Muszę jeszcze powrócić do wspomnianych zmian personalnych w „Agen­
ci Prasowej”. Główną z nich było przeniesienie do innej pracy „Kowalika”. 
Jego służba w ZWZ (AK) była powodem w ielu politycznych ataków na nas, 
jako że „Kowalik” był przed wojną szefem propagandy OZON-u.

Przeważnie w ytykano mu (niewątpliwą) skłonność do reklam owania włas­
nej pracy, co było chyba główną jego przyw arą. Miałem sporo kłopotu z tem ­
perowaniem skłonności „Kowalika” do ubocznej działalności politycznej 
w charakterze przywódcy ZOR. Podobnie jak  w wypadku Makowieckiego, były 
to sprawy o małym praktycznie znaczeniu (skończyło się na fuzji kierow anych 
przez nich obu grup), psuły jednaką krew  w ielu politykom podziemia i przy­
czyniały się do szerzenia plotek o BIP-ie jako o kuźni intryg politycznych.

Myśl o propagandzie dywersyjnej wśród Niemców zakiełkowała równo­
cześnie w kilku środowiskach. Ja  sam już podczas pierwszej zimy okupacyjnej 
zwracałem się do „G rota” pisemnie z podobnym projektem. W W arszawie ak­
cję taką podjęto pod kierunkiem  Ireny Szydłowskiej. Podobnie w „Związku 
Odwetu” okręgu krakowskiego prowadzono ją przez umieszczanie napisów 
na ścianach, wagonach i rozrzucanie ulotek.
Były to jednak usiłowania dość prym itywne,

mogące wprowadzić w błąd tych, w któ- J/ŚM-
rych były wymierzone, tym  bardziej że suk- "
cesy wojenne uodparniały ich skutecznie na r . .
wszelką propagandę. Toteż decydując się na ]L

poważnej i efektywnej „akcji N” 
trzeba było przede wszystkim zlikwidować

akcje amatorskie, które tylko za- 9HMT 3
ostrzały czujność Niemców, i przeprowadzić 
odpowiednie studia oraz przygotowania tech- 
niczne. Dlatego nasza „akcja N ” zagrała do-
piero w połowie 1941 r. JfĘ&W-

Wracając do zmian w  „Agencji Praso- 
wej". to wkrótce po Żenczykowskim odszedł *  ‘

niej (w lutym 1941 r.) także Zbigniew Ku- *
nicki, który został zatrudniony w propagan- .
dzie Delegatury. Redakcję prowadził osobiś- ■ - .
cie Zagórski, mając do pomocy „M alarza”
oraz wspomniane kobiety, i stan ten trw ał Zdj. 8. Jerzy M akowiecki 
do jesieni.

W wydziale technicznym nie miałem nic do reform owania — mogłem 
tylko dopomagać w jego rozbudowie i zatwierdzać projekty. Zanotować trze­
ba, że „Grot” przywiązywał w ielką wagę do pracy tego działu. W czasie 
jednej z pierwszych rozmów o sfinansowaniu budowanej już drukarni oświad­
czył mi wyraźnie:

„Budujcie jedną drukarnię po drugiej. Stale niech będzie przynajmniej jedna 
w budowie”.

Oczywiście, liczył się ze wsypami, a chciał mieć stale czynne warsztaty, bo 
przewidywał dla nas wiele zadań i chciał mieć regularnie wychodzącą prasę.

10 — W ojskow y Przegląd H istoryczny
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Zadanie nie było łatwe, jeśli się zważy, że występowały trudności w doborze 
miejsca, pozwalającego na zamaskowanie budowy drukarni, pracy w niej, 
dostarczaniu papieru i wywożeniu nakładu. Do tego dochodzi rozwiązanie 
zawiłych w czasie okupacji kw estii prawnego wejścia w posiadanie obiektu 
względnie wmeldowania ludzi m askujących pracę, nielegalnego zaopatrzenia 
drukarni w prąd, mimo energicznej kontroli elektrowni zużycia prądu (co 
miało tło nie tylko gospodarcze, ale i polityczne), zamykania go dzielnicami 
(drukarnia musi pracować bez przerwy, żeby dostarczyć druki punktualnie), 
rozwiązanie zagadnień zamaskowania hałasu oraz am ortyzacji wstrząsów, 
wentylacji lokalu, ukrycia wejścia, niszczenia m akulatury  itp. — a wszystko 
to trzeba robić wśród sfory szpiclów i „wtyczek” gestapo, wśród nagminnego 
gadulstwa lub strachliwości napotykanych przy tych pracach ludzi, z których 
część trzeba dopuścić do sekretu  i udziału w  „zbrodni”. A w ydajna drukarnia 
to nie kaw alerskie mieszkanie, k tóre opuścić można przy lada zagrożeniu. 
Buduje się miesiącami, a „sypie” się w kilka m inut.

W wyniku takiego stosunku gen. Roweckiego do technicznej strony naszej 
propagandy nasz skrom ny wydział techniczny 'w ciągu dwóch lat zamienił 
się w duże „Tajne Wojskowe Zakłady W ydawnicze” (TWZW).

Do jakiego stopnia „Grot” liczył się z bolesnymi stratam i w tej dziedzi­
nie, dowodzi fakt, że równocześnie, niezależnie od rozkazów wydanych mnie,

kazał budować zapasowe drukarnie także 
kierow nikowi naszych finansów, m jr. St. 
Thunowi (przed wojną był dyrektorem  
Głównej Księgarni Wojskowej). Liczył się 
z ew entualną wsypą całej mojej techniki. 
N iepotrzebny to był rozkaz. Kiedy później, 
w 1943 r., zdecydował się oddawać je nam, 
okazało się, że cała ta  spraw a jest chybiona. 
Jedna z d rukarń  — na Grochowie — była 
tak  prym ityw na, że nie nadawała się zupeł­
nie do pracy (piasek sypał się ze stropu na 
gło’wę i nie było żadnej szansy zamaskowa­
nia ruchu w lokalu), inne były budowane 
nieostrożnie, zarówno pod względem meto­
dy, jak  i doboru personelu budującego. Tak 
np. zanim  drukarnia na placu K rasińskich 3 
zaczęła pracować, już mieszkańcy kam ienicy 
prosili, żeby zaprzestać- podejrzanych czyn­
ności w tym lokalu. Także i druga (na Sol­
nej 15 — róg Ogrodowej) „zasypała się”

Zdj. 9. Halina Auderska przed Jej uruchom ieniem . Przez oddanie nam
tych' d rukarń  ponieśliśmy tylko straty  
w cennnym personelu, na szczęście nieliczne.

Aby w w arunkach konspiracji rozbudować i utrzym ać w ruchu tak  w iel­
kie przedsiębiorstwo, jak  TWZW, trzeba było nie tylko fachowego przygoto­
wania, ale i w ielkiej inteligencji, pomysłowości, przedsiębiorczości, energii, 
odwagi, połączonej z ostrożnością, a także żelaznego zdrowia. Na szczęście 
wszystkie te zalety posiadał szef wydziału i kierow nik zakładów, Jerzy  R ut­
kowski. Moja rola ograniczała się do staw iania mu zadań, daw ania ogólnych 
wskazówek i... dostarczania środków.
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Kiedy obejmowałem BIP, jego aparat kolporterski był nader skromny: 
wspomniany już por. „Korwin” i kilka niewiast. W ystarczałoby to, gdybyśmy 
ograniczyli się do wydawania nieregularnie wychodzących „Wiadomości Pol­
skich” — nie mogło wystarczać przy przew idyw anym  rozwoju naszej dzia­
łalności. Zanim jednak podjęliśmy akcję rozbudowy kolportażu, spadł na nas 
nieoczekiwany cios.

26.3.1941 r. w nadm iernie uczęszczanej przez konspiratorów , typowo oku­
pacyjnej jadłodajni przy ul. Mokotowskiej 73 nastąpiła jakaś „wsypa” i aresz­
towania, które objęły też działacza ludowego „Dębniaka” (brata Kazimierza 
Banacha), będącego w kontakcie z naszym kolportażem . W jego mieszkaniu 
gestapo znalazło kartkę z adresem naszego lokalu przy ul. Śniadeckich wraz 
z hasłem. Natychmiastowy nalot gestapo zaskoczył w tym  lokalu „Korwina” 
i kolporterkę „Jolę”. Wraz z nimi została aresztowana właścicielka mieszka­
nia Skierska. Spowodowało to dużo strachu, gdyż wiedziała ona, że budowana 
właśnie nasza pierwsza drukarnia znajduje się w  jakiejś willi. Cała trójka 
aresztowanych znikła bez śladu, ale i bez złych następstw .

Po tym  sm utnym  wydarzeniu funkcję kierow nika kolportażu powierzyłem 
zastępczyni „Korwina”, „Lenie” (Wanda Kraszewska, skierow ana do pracy 
w ZWZ przez kierownictwo „Szarych Szeregów”), równocześnie podporządko­
wując ją bezpośrednio sobie. „Lena” odbudowała i rozbudowała kolportaż, 
stosownie do rozrastających się rozmiarów naszej propagandy i kierow ała 
nim znakomicie aż do rozwiązania AK.

Do moich pierwszych posunięć reorganizacyjnych w  B IP-ie zaliczyć muszę 
jeszcze przesunięcie „komórki więziennej” Kazimierza Gorzkowskiego. Uwa­
żałem ją za pierwszorzędne źródło inform acji, którego znaczenie przekraczało 
poważnie ram y okręgu stołecznego.

Niestety, szlachetny „Wolf” traktow ał swą działalność zbyt szeroko — nie 
jako „organizacyjną”, lecz „społeczną”. Oddawanie usług uwięzionym i ich 
rodzinom rychło zaczęło przybierać rozm iary niebezpieczne, a także wręcz 
przesadne; doszło naw et do przesyłania więźniom kwiatów. Zresztą wkrótce 
musiałem komórkę „Wolfa” odstąpić centralnem u kontrwywiadowi, k tóry  w i­
dział w  niej, poniekąd słusznie, niefachową i nie dość ostrożną konkurencję. 
Niebawem nastąpiły na tym  odcinku groźne wsypy (prowokator Hamm er- 
-Baczewski i jego agentka „Łazęga” — zlikwidowani na mocy wyroku), i ko­
m órka została gruntow nie zreorganizowana. Silnie zagrożony „Wolf” musiał 
wycofać się i po „obescnnięciu” wziął udział w propagandzie dywersyjnej „N”.

BIP W ROZBUDOWIE I DZIAŁANIU

Pierwsze miesiące po objęciu BIP-u poświęciłem na zaznajomienie się 
z istniejącym stanem  i na wprowadzenie najpilniejszych reform , po czym 
nastąpił okres rozbudowy aparatu  i jego intensyw nej działalności8.

Okres ten zaczął się wiosną 1941 r., a można by zamknąć go mniej więcej 
datą aresztowania gen. Roweckiego, k tóry  przywiązyw ał dużą wagę do naszej

8 Autorzy londyńskiego dzieła PSZ — AK  rozporządzali wprawdzie półrocz­
nymi raportami organizacyjnymi dowódcy AK, zawierającym i bardzo syntetyczne 
zestawienia działalności propagandy, ale byli skąpo wyposażeni w  relacje uczestni­
ków tej pracy. Toteż do zawartego W ich dziele obrazu organizacji i działania 
BIP-u zakradło się wiele niedokładności, tym łatwiej, że czas, miejsce pracy i ten­
dencje polityczne skłoniły ich wyraźnie do zamaskowania niektórych szczegółów, 
a przesadzenia w  opinii innych.
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działalności i widział w nas jedno ze swych głównych narzędzi pracy. On 
ukształtował ją, wydając wszystkie zasadnicze rozkazy i polecenia.

Organizacja w ewnętrzna BIP-u nie była sztyw na i na przestrzeni lat 
1941—1944 ulegała dużym zmianom. Jedne kom órki były likwidowane, inne 
powstawały. Podział komórek między wydziały też nie zawsze był ściśle 
rzeczowy, a często odgrywała w  nim  rolę indywidualność szefów wydziałów, 
ich zamiłowania, kwalifikacje i naw et przejaw iana w pewnym kierunku 
inicjatywa.

W celu konspiracyjnego, pisemnego porozumiewania się komórki składo­
we Komendy Głównej otrzym ywały kryptonim y słowne lub liczbowe, lub 
też jedne i drugie. Bodajże w krótce gp objęciu przeze mnie BIP-u kierownicz­
ka oddziału V (Karasiówna) przydzieliła nam  jako kryptonim  num er 16, 
a wkrótce po tym 25. Odtąd podpisywałem korespondencję w ewnętrzną sygna­
tu rą  S 25, a moim podwładnym przydzieliłem kryptonim y trzycyfrowe, za­
czynające się od 25. Tak więc kierowniczka sekretariatu  i łącznóści wewnętrz­
nej „Elżbieta” otrzymała num er 250, dział m jr. Zagórskiego — 251, wydział 
inform acji 252, dział pracy „Kowalika” — 253. 254 — dostała bodaj komórka 
więzienna, która później przeszła do kontrw yw iadu. 255 było kryptonim em  
kolportażu, a 256 — Wojskowego B iura Historycznego, które po pew nym ' 
czasie podporządkowałem swemu zastępcy, żeby nie mieć zbyt w ielu bezpo­
średnich korespondentów (mniej o jedną łączniczkę na poczcie BIP-u). Wydział 
techniczny, czyli późniejszy TWZW, otrzym ał sygnaturę 257, zaś redakcja 
wojskowych pism fachowych — 258. Form ująca się początkowo u nas komórka 
Kierownictwa W alki Cywilnej dostała num er 259.

Wpadnięcie w ręce gestapo różnych dokum entów powodowało co jakiś 
czas zmianę sygnatur i kryptonimów. Nam przy takich okazjach przypadła 
później liczba 36, a potem 66 i 56, z k tórą dotrwaliśm y do powstania.

Sądzę, że przegląd rozwoju i działalności BIP-u będzie najbardziej przej­
rzysty, jeżeli ugrupuję go według tych właśnie sygnatur.

„250”

Wydział „250” był sercem bipowskiego system u krążenia. Na co dzień 
wyrażało się to przede wszystkim w dokonywanej w  południe wym ianie pocz­
ty. Do wyznaczonego zawczasu lokalu (żaden lokal nie powinien był być 
używany częściej niż raz w tygodniu) schodziły się pa k ilkadziesiąt' m inut 
łączniczki ze wszystkich podległych m i bezpośrednio kom órek i ze stołecznego 
BIP-u oraz łączniczka z centralnej poczty Komendy Głównej. Żądała ona prze­
de wszystkim „Dziennika Radiowego” dla pozostałych oddziałów Komendy. 
„Dziennik” przynoszony był bezpośrednio z „K w atery Radiowej”. Jedna z po­
mocnic „Elżbiety” przeprowadzała rozdział poczty, po, czym lokal pustoszał. 
„Elżbieta” m iała też zorganizowane dw ukierunkow e bezpośrednie moje kon­
tak ty  pozaorganizacyjne, jak np. z D epartam entem  Inform acji D elegatury Rzą­
du, z niektórym i organizacjami czy działaczami politycznymi (np. z PPS, WRN, 
z Leszkiem Raabe z SOB) oraz odpowiednio przem yślany system alarm o­
wania wszystkich naszych kontaktów. W dziedzinie łączności też nie trzym a­
liśmy się żadnych schematów. Na przykład w okresie współpracy drukarskiej 
z SL przyjęło się, że jego łączniczka Basia Poniatowska (zamordowana przez 
gestapo na Szucha w  czasie powstania) przychodziła w prost na naszą pocztę 
ogólną, i tak  pozostało naw et po drukarskim  rozwodzie. K ontakty z organiza-
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cją „Płomienie”, z redakcją pisma „Młodzież”, ze Stronnictwem  Demokra­
tycznym itd. szły poza wszelkim schematem, czasem drogami prywatnymi.

Także niektóre organizacyjne kontakty  nie przechodziły zwykłą drogą 
urzędową, lecz skróconą, dostępną tylko „Elżbiecie”. Dotyczy to przede wszyst­
kim zamówień na fałszywe dokum enty osobiste, a specjalna łączniczka („Mi­
chasia” z mikrofoto) m iała powierzony dostęp do osobnej sieci „alarm owej”, 
do której włączone było tylko szczupłe grono osób na kierowniczych stano­
wiskach. Przez tę  sieć porozumiewali się członkowie Kierownictwa Walki Pod­
ziemnej. i 

„Elżbieta” była też jedyną w BIP-ie,.straż­
niczką szyfru, obowiązującego pomiędzy 
głównymi działami Komendy Głównej. Do 
szyfrowania imion własnych w koresponden­
cji wewnątrz BIP-u mieliśmy szyfr odrębny.

Poczta kurierska między nam i a BIP-am i 
okręgów była chyba najtrudniejszym  do zor­
ganizowania działem pracy „250”, mimo że 
chodziło tylko o okręgi Lublin, Kielce, K ra­
ków, Lwów, Łódź, Białystok i Wołyń (oba 
warszawskie okręgi oczywiście pomijam, 
a pozostałe — jak wspomniałem — były od­
dzielone takim i kordonami, że nasze kurierki 
przebić ich nie mogły). Zostały zorganizowa­
ne dwa lokale „przyjazdowe”: dla prawego 
i lewego brzegu Wisły. Mogli tam  zgłaszać 
się kurierzy z BIP-ów okręgowych lub sami 
ich szefowie. Podobne lokale dla naszych 
kurierek były przygotowane przez BIP-y 
okręgowe. Z przykrością muszę stwierdzić, 
że regularną cotygodniową łączność (prze­
wóz „Agencji Prasow ej”) udało się nam  
i Lublinem. Droga do Lwowa, przez Kraków, była tak  długa, że trudno było 
ją odbywać co tydzień, zwłaszcza że musiała tam  podróżować osoba dobrze 
obeznana z tą trasą, bowiem ina wschód od Sanu panowały odrębne w arunki 
polityczno-administracyjne. Znajomość obyczajów i przepisów na trasie była 
właściwie konieczna na wszystkich liniach, co skłaniało do specjalizacji ku­
rierek. Komplikowało się to jednak przez obawę, że osoba regularnie podró­
żująca na danej trasie łatw iej wpadała w  oko kontroli, a to mogło być począt­
kiem wsypy. Trzeba więc było szukać rozwiązań pośrednich.

Słabość naszej łączności z Kielcami w ynikała z faktu, że miejscowy BIP 
był stale pod niezwykle silnym naciskiem policyjnym, ciągle musiał zmieniać 
miejsce pracy, nie mógł jakoś nigdy okrzepnąć, stale powtarzały się jakieś 
zagrożenia, wszystkie jego agendy były dość płynne. Dwukrotnie tylko po­
trafiłem  ściągnąć do W arszawy tam tejszego szefa BIP-u, ale nie mogliśmy 
wybrnąć jakoś z tej łataniny. Nie udało się nam  nigdy uruchomić tam  okrę­
gowego pisma, z trudnością krążyły jakieś kom unikaty radiowe.

Nieco lepiej było w  Łodzi, mimo wcielenia jej do Rzeszy i ostrego na­
cisku policyjnego. I tam  wprawdzie miały miejsce zmiany personalne spowo­
dowane aresztowaniami, ale jeden z szefów BIP-u, „doktor Jan ” (nigdy nie 
poznałem jego nazwiska), w ielokrotnie przekraczał kordon, dzielący go od nas.

Znacznie gorzej było z okręgiem białostockim. Stał się on czymś w rodzaju

Zdj. 10. Witold Gierżyński 

utrzym ać tylko z Krakowem
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samodzielnej republiki z autokratycznym  kom endantem  na czele, który pod 
różnymi pozorami skutecznie unikał przyjazdu do W arszawy, a swego szefa 
BIP-u wysłał raz jeden. Miały to usprawiedliw iać niezwykle ciężkie warunki 
polityczne i gęste kordony, odcinające te  „Prusy Południowo-W schodnie” 
od GG.

O docieraniu do Wilna i Nowogródka, Torunia i Poznania nie mogliśmy 
naw et marzyć. Raz jeden tylko udało mi się porozmawiać z redaktorem  wileń­
skiej „Niepodległości”. Komendant i szef BIP-u okręgu poleskiego dotarli pa­
rokrotnie do Warszawy, ale na miejscowych terenach istniały tylko zarodki 
organizacji. Nieco silniejsza była ona na Wołyniu, z którym  mieliśmy kontakt 
za pośrednictwem Lublina.

Tak więc pod względem propagandowym dobrze zorganizowane były ty l­
ko okręgi: stołeczny, warszawski, krakow ski i obszar lwowski. Na słabą 
organizację pozostałych złożyło się kilka przyczyn:

1. Nacisk policyjny, poważnie u trudniający zarówno podróżowanie, jak
i osiedlanie się nowych ludzi w  mniejszych m iastach; 1

2. Brak w mniejszych m iastach dostatecznej ilości ludzi, na których mo­
glibyśmy oprzeć regularnie działającą sieć inform acyjno-propagandową;

3. Samodzielność komendantów okręgów, w ynikła z odrębności sytuacji 
w każdym z nich, a w  ich kom petencji leżało kom pletow anie personalne BIP-u 
okręgowego, jego wyposażenie m ateriałow e i aktywizow anie lub hamowanie 
jego rozwoju i działalności, zależnie od zmieniających się ciągle warunków 
bezpieczeństwa pracy;

4. Często brak zrozumienia przez nich znaczenia propagandy.
Dodajmy jeszcze, że — nie bez słuszności — kom endant okręgu uważał

swój BIP i wychodzącą z okręgu prasę za swoje narzędzie dowodzenia, że 
sam często ulegał nastrojom  miejscowych kół politycznych, więc łatwo do­
chodziło do rozbieżności między stanowiskiem naszym a komend terenowych.

Powyższe niedomagania w pewnym stopniu zmniejszało silne promienio­
wanie propagandowe dobrze zorganizowanej W arszawy, Krakow a i Lwowa. 
Wiedzieliśmy, że spora część prasy rozkolportow anej W W arszawie rozchodzi 
się szybko po całym kraju. Rozwozili ją liczni podróżni, wpadający do W ar- 
szaWy w interesach. '

Okręg warszawski, dowodzony przez zamiłowanego w propagandzie 
płk. Horaka, wydawał już w  końcu 1940 r. w łasne pismo: „Tygodnik Infor­
m acyjny”, a w  lecie 1941 r. zaczął wychodzić miesięcznik wojskowo-wycho- 
wawczy „Nowa Armia Nowej Polski” . Oba pisma zakończyły swój żywpt już 
w 1941 r. wskutek wsypy drukam i. Natom iast w  dw unastu bodaj że powia­
tach tego województwa ukazywały się pisma powielane.,

W okręgu krakowskim, k tóry  nasycał także Górny Śląsk, w  okresie szczy­
towego rozwoju wychodziły 23 pisma, w  tym  organ okręgowy „Małopolski 
Biuletyn Inform acyjny” , jedno pismo młodzieżowe, jedno kobiece, jedno lite­
rackie i jedno w języku francuskim  dla jeńców w pobliskim obozie. We Lwo­
wie, wśród kilku wydawanych tam  pism, było również jedno kobiece, jedno 
fachowo-wojskowe i jedno poświęcone sprawom  k u ltu ry 9.

Piękną pam iątką pracy krakowskiego BIP-u jest książka Józefa S a w a j -  
n e r a  W podziemiach tajnej drukarni. K rakow ski BIP może też pochwalić

9 Ogólną ilość pism, wydawanych przez AK równocześnie, należy oceniać na 
około 80. Katalog polskiej prasy konspiracyjnej, opracowany przez L. D o b r o -  
s z y c k i e g o  wykazuje ponad 180 tytułów.
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się dużym wyczynem technicznym: wypuszczeniem 4.7.1943 r. fałszywego do­
datku nadzwyczajnego „Gońca K rakowskiego” oraz fałszywego num eru tej 
gadzinówki 1.12.1943 t .

Po raz pierw szy zapoznałem się ze stanem  propagandy w  okręgach na 
wiosnę 1941 r., kiedy to odbyła się kolejna seria  odpraw  z kom endantam i 
okręgów. Każdego z nich indagowałem o stan  inform acji i propagandy 
w okręgu, zalecałem zorganizowanie jej według zasad świeżo zatwierdzonych 
przez „G rota” oraz zapytywałem, jakie w ysuw a życzenia co do treści naszej 
prasy centralnej. Wśród spotkanych wówczas kom endantów  okręgów był i ko­
m endant krakow ski „Korczak” , późniejszy gen. „Bór” (Komorowski). A oto 
pikantny szczegół z mojej z nim  rozmowy: na  m oje pytanie, co chciałby w i­
dzieć w prasie centralnej, odpowiedział dosłownie: „przede wszystkim w yraź­
ne odcięcie się od sanacji”. Już w tedy w  K rakow ie był pod wyraźnym  w pły­
wem endecji, nam iętnie wówczas zwalczającej sanację.

Trudności w  utrzym aniu łączności i oddziaływaniu centrali wpływały 
także ujem nie na działalność inform acyjną okręgów. Trudno było wydusić 
jakieś regularne raporty . Na szczęście nasz wydział inform acji ściągał mnó­
stwo wiadomości z całego k ra ju  przez swych fachowych współpracowników. 
Natomiast komendy okręgowe umieszczały in teresu jące nas dane w  swych 
raportach okresowych. Do nas dochodziły one w  postaci wycinków z rapor­
tów nadsyłanych nam  przez oddział V K. W te j dziedzinie w yraźnie przodo­
wał Kraków, dzięki możności obfitego czerpania; wiadomości z organów ad­
m inistracji okupacyjnej, bodaj że wprost z kancelarii „rządu GG”. Wspomnieć 
muszę jeszcze wielką przysługę z tej dziedziny, oddaw aną nam  przez szefa 
BIP-u okręgu warszawskiego, kpt. rez. Bartoszuka, k tó ry  w yrobił sobie do­
stęp do niejakiego „Sam bora” (Radomskiego), jednego z am atorów zbierania
i kolportowania wszelkiej prasy podziemnej, jaką mógł uzyskać. Tą drogą 
otrzymywaliśmy dość regularnie — dla naszego re fera tu  „prasy podziemnej”
i dla szefów trzech wydziałów — cenny „surowiec” w  postaci sześciu zesta­
wów prasowego plonu każdego tygodnia. Oczywiście, było w  tym  tzw. śmiet­
niku sporo lu k  ale stanowiło to dla nas duże udogodnienie.

„2 5 1 ”

Zagórski poprowadził swój wydział z pasją i energią — nie zawiódł po­
kładanych w nim nadziei. '

Przez wiele miesięcy redagował „Agencję Prasow ą” osobiście i musiał 
przeprowadzić ją przez poważną katastrofę.

W połowie września 1941 r. prowadzący całą techniczną stronę wydawnic­
tw a Stanisław Tomaszewski (ps. „M alarz”) z gotowym do powielenia m ate­
riałem wpadł „w kocioł” w firm ie Sadowskiego i, oczywiście, przeżyliśmy 
poważny alarm  i dużo strachu. „M alarzowi” groziło najgorsze. W yratowała go 
epidemia tyfusu na Pawiaku. Nasza komórka więzienna potrafiła zorganizo­
wać upozorowanie jego choroby, co spowodowało przewleczenie śledztwa, 
dopóki nie udało się podstawienie go na miejsce jakiegoś zmarłego i w  tym  
charakterze „Malarz” opuścił Paw iak w grudniu 1941 r. Otrzymał trzy  mie­
siące urlopu, po czym przeszedł do propagandy dyw ersyjnej jako plastyk — 
ilustrator wydawnictw.

Tymczasem Zagórski wyszukał dla „Agencji” redaktora w osobie Roma­
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na Goldmana. Był to gim nazjalny nauczyciel łaciny, redaktor przedwojennego 
„Strzelca”, związany z kierunkiem  „demokratycznym ” w  sanacji. Na własną 
rękę wydawał kolportowany przeważnie w okolicy W arszawy tygodnik „Pio­
n ier”, ujaw niając nieprzeciętne zalety pióra i duży tem peram ent polemiczny. 
Weszliśmy z nim  w kontakt, a że naszej prasy ciągle było za mało, więc 
udzielając mu pomocy, przyhołubiliśmy jego pismo jako nasz organ powiato­
wy. Dalszy krok — to przeciągnięcie Goldmana do „Agencji”, a zastąpienie 
„Pioniera” naszym „Biuletynem” — wydanie „P”. Goldman występował u nas 
pod pseudonimem „Fiszer”, potem „Lenart” (niektóre artykuły  podpisywał 
„Roman Ardens”). Niestety, „Fiszer” był trudny  w pożyciu ze współpracowni­
kami, a że Zagórski, mimo złotego serca, też m iał ostry język i sporo uporu, 
więc gdy parokrotnie „trafiła kosa na kam ień”, Goldman w początku 1944 r. 
musiał „Agencję” opuścić, przy czym ułatw iliśm y mu powrót na jego samotną 
ścieżkę. Po wielu ciężkich przejściach zm arł 16.2.1958 r.

Na wniosek Zagórskiego usiłowaliśmy realizować swój w pływ na naszą 
prasę prowincjonalną przez wprowadzenie zasady przedrukow yw ania z „Agen­
cji” najważniejszych artykułów , które znaczyliśmy podpisem „Ignis”. Nie na 
wiele się to zdało, bo mimo że Zagórski pałał chęcią końtrolow ania naszych 
pism okręgowych czy powiatowych, to egzemplarzy tych praw ie nie widywa­
liśmy. Teoretycznie miały one oczekiwać na nasze kurierki. Ale właściciele 
lokali krzywo na to patrzyli, a i kurierki po denerw ującej podróży z pokaźną 
objętościowo przesyłką kilku czy kilkunastu „Agencji” też wolały w powrot­
nej drodze nieco odpocząć nerwowo i wieźć tylko jakieś łatw e do ukrycia 
meldunki. Narażanie ich na przewożenie pism już rozkolportowanych, tylko 
w celu dokonania kontroli ex post, nie wydawało mi się zbyt uzasadnione (to, 
samo dotyczyło także podróży naszych kolporterek prasy, k tóre też miały 
przywozić nam  prasę prowincjonalną). Jeśli tak  w yglądała sprawa kontroli 
pism okręgowych, to cóż mówić o powiatowych lub wydawanych w  oddzia­
łach partyzanckich.

Nakład „Agencji Prasow ej” obliczaliśmy tak, by^ pokryć całe zgłoszone 
zapotrzebowanie okręgów, co pozwalało im zaopatirzyć redakcje wszystkich 
pism okręgowych i powiatowych, a ponadto zatrzym ać po jednym  — dwa 
egzemplarze dla komend okręgowych i obszarowych. W Komendzie Głównej 
„Agencję” otrzymywali szefowie oddziałów sztabu i inni na równorzędnych 
stanowiskach.

Sprężyście zorganizowany BIP krakow ski b ra ł od nas niewielką ilość 
„Biuletynu” (około 500 egz.) i zmniejszoną ilość „Agencji”, bowiem wydawał 
własną „Małopolską Agencję” i bił sporo własnego tygodńika. Nasze kurierki
i kolporterki były z tego zadowolone. /

Po napaści Niemiec hitlerowskich na Związek Radziecki w całej rozcią­
głości stanęło przed nami, czynnikami politycznymi, zagadnienie narodowoś­
ciowe: litewskie, białoruskie i ukraińskie.

Od razu przystąpiliśm y do studiowania aktualnej sytuacji na tych tere­
nach. Drugim krokiem  musiało być zaznajomienie naszych czytelników z sy­
tuacją i wytycznymi władz politycznych. Zagadnienia narodowościowe na­
brzmiewały z miesiąca na miesiąc, co skłoniło nas do uruchom ienia w Wy­
dziale Inform acji specjalnych komórek studiujących, a w  „251” refera tu  opra­
cowującego m ateriały, które w 1943 r. zaczęliśmy publikować w specjalnej 
„Agencji Wschodniej” .10

10 Na czele tej komórki stanął mgr Bohdan Sałaciński (ps. „Dowmunt”, „Po­
mian”).
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Podobnie rozwój sytuacji w krajach leżących na południe od Polski 
(pierwszym faktem  był wstępny układ o przyszłej konfederacji polsko-czeskiej) 
skłonił nas 'do uruchomienia także „Agencji Zachodniej”, k tóra dostarczać 
miała m ateriały publikacyjne, dotyczące nie tylko krajów  Europy środkowo­
wschodniej, ale i położenia Polaków w Niemczech i na ziemiach anektow a­
nych. Powstałe w ten  sposób dwie nowe agencje ze względów personalnych 
i technicznych zostały na początku 1944 r. połączone w jedno wydawnictwo 
agencyjne pt. „Sprawy Polskie” — dw utygodnik o nakładzie 80 egz.

Przyjazd w 1941 r. kuriera  ,/Witolda”, „K arskiego” (Jan Kozielewski) dał 
asumpt Zagórskiemu do wykonania drugiej wielce konstruktyw nej pracy: 
wydźwignięcia na Wysoki poziom naszej „K w atery Radiowej”. „K arski” zo­
rientował go wyczerpująco w struk tu rze służby inform acyjnej BBC i wskazał 
audycje, których słuchanie da nam  najw iększy pożytek. W ynikiem tych jego 
porad było zorganizowanie u  nas odbioru w „Oversea Service” światowych 
komunikatów Reutera („Globe R euter”). Były one nadawane w nocy alfabe­
tem Morse’a. Dobry wojskowy radiotelegrafista (a z takich zorganizował Za­
górski dwie placówki pracujące na przem ian co noc) ze słuchawkami na uszacn 
pisał na maszynie z szybkością do 140 znaków na m inutę niezrozumiały dla sie­
bie angielski tekst. Siedzący obok tłumacz przekładał go zaraz, a redaktor 
wydobywał z tekstu polskiego to, co zasługiwało na umieszczenie w naszym 
„Dzienniku Radiowym”. Wczesnym rankiem  na innej kwaterze przepisywano 
„Dziennik” na woskówce i dzięki tak iej intensywnej pracy zespołu już
o godz. 11 dwieście egzemplarzy powielonego „Dziennika” wpływało na naszą 
sieć pocztową. Nie wyzyskane w  „Dzienniku” wiadomości z Reutera, które 
mogły jeszcze przydać się naszym redakcjom  warszawskim, były zestawiane 
w publikację zwaną „Służba R eutera” i powielane tylko w kilku egzempla­
rzach.

Oparcie naszego „Dziennika” na R euterze dawało nam informację bardzo 
rzetelną i trudną do zniekształcenia, co zawsze zdarzało się przy nasłuchu. 
„Karski” zwrócił także naszą uwagę na wypowiedzi w ybitnych angielskich 
komentatorów cywilnych i wojskowych. Do odbioru tej audycji zorganizował 
Zagórski osobny, wysoko w ykw alifikow any punkt nasłuchu. Zdobyty tą  drogą 
m ateriał służył do wydawania, w 50 num erowanych i zwracanych egzempla­
rzach, „Biuletynu Sztabowego”, przeznaczonego tylko dla naszych redakcji 
warszawskich i osób na kierowniczych stanowiskach w KG AK i BIP-ie. 
Ponieważ słowo „sztabowy” dekonspirowało wojskowy charakter wydawnic­
twa, polecono mi zredukować nazwę do „B iuletyn”.

Wysoki poziom pracy „K w atery Radiowej” był wielką zasługą Zagór­
skiego. M erytorycznie praca jej m iała charak ter „informacyjny”, a nie „pro­
pagandowy”. Kiedy więc w początku 1944 r. Zagórski został odkomendero­
wany czasowo do innej pracy, przesunął „K w aterę” do Wydziału Infor­
macji11.

Już w początkach 1941 r. otrzym ałem  od gen. Roweckiego polecenie uro- 
chomienia periodyku, k tóry  mógłby być przem ycany w paczkach wysyłanych 
do naszych jeńców w Niemczech i do większych skupisk Polaków wywiezio-

11 W tym czasie zastępował Zagórskiego „Dowmunt” (B. Sałaciński), który 
w  kwietniu 1944 r. został wysłany do Londynu. Jak widać z odsyłaczy w  PSZ—AK, 
podawał się tam za szefa wydziału, którego nie zdołał dobrze poznać. Na jego po­
wierzchownej relacji oparto się w  dużym stopniu przy redagowaniu PSZ—AK, co 
tłumaczy wiele zawartych tam błędów.
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nych tam  na roboty. Pismo takie musiałoby, przy minimum objętości, zawie­
rać maksimum wiadomości, które interesow ałyby obie kategorie odbiorców. 
Oczywiście, i ta  sprawa musiała być zorganizowana i kierowana przez Zagór­
skiego. Na redaktora powołaliśmy naszego wspólnego kolegę z podchorążów­
ki, kpt. W ładysława Moykowskiego, k tóry  w tym czasie był w Otwocku i ob­
sługiwał tam tejszy teren  jakim ś pisemkiem własnego pomysłu. Szukał on 
gwałtownie źródeł inform acji do swej pracy bądź możliwości udziału w na­
szych poczynaniach. Moykowski redagował „Głos Ojczyzny” (tak nazwaliśmy 
pismo) przez szereg miesięcy, nie bez tarć, w e współpracy z Zagórskim. P rzy­
gotowane teksty przekazywaliśmy do szefa I oddziału sztabu, gdzie powielano 
je na bibułce i organizowano ich przemyt. To także dawało okazję do tarć, 
gdyż zdarzało się, że usiłowano „poprawiać” nasze teksty, co Zagórskiego 
wyprowadzało z równowagi. Po pew nym  czasie, na podstawie Umowy gen. Ro­
weckiego z delegatem rządu, spraw ę inform owania, robotników cywilnych 
przejęła od nas Delegatura (przywódca syndykalistów, Stefan Szwedowski), 
zaś redagowanie „Głosu” dla jeńców objął sam Zagórski, niezadowolony 
z akcentów lirycznych w tekstach Moykowskiego. Kiedy w 1942 r. S tronnic­
two Narodowe zdecydowało się podporządkować swoją organizację wojskową 
AK i domagało się udziału swoich członków w  pracy BIP-u, zaprosiliśmy na 
redaktora „Głosu Ojczyzny” lite ra ta  Jana Dobraczyńskiego, wówczas redagu­
jącego organ SN, „Walkę”. Dobraczyński („Eugeniusz”) współpracował z nami 
solidnie aż do powstania, w którym  zapisał ładną kartę, działając na Starów ­
ce, a potem na Mokotowie12.

Zagórskiemu przypadło w  udziale zorganizowanie naszego skromnego 
wkładu do wielkiej m istyfikacji z radiostacją „Swit”. Stację tę uruchomili 
Brytyjczycy pod Londynem w 1943 r. z zam iarem  udawania, że stacja ta  jest 
w kraju, i inspirowania tą  drogą naszego społeczeństwa. Do tego były im 
oczywiście potrzebne najświeższe wiadomości z Polski, a miał ich dostarczać 
im Stefan Korboński.13 Korboński, , prócż swej funkcji kierownika Walki 
Cywilnej z ram ienia delegata rządu, był ponadto organizatorem  bezpośredniej 
łączności radiowej delegata i stronnictw  z rządem. W Londynie dzia­
łał jakiś jego przyjaciel, z którym  Korboński m iał umówiony szyfr, a że szy- 
frantką była jego żona, nikogo więcej nie dopuszczano do tej tajemnicy, więc 
ta „oś łączności”, działająca nadzwyczaj pew nie (aż do rozwiązania Delega­
tury  w 1945 r.), jak najbardziej nadaw ała się do współpracy ze „Świtem” 
i Korboński mógł udawać kierow nika rozgłośni „Swit”, działającej w kraju; 
wydarzenia warszawskie już po czterech godżinach bywały rozpowszechniane 
przez „Swit”. Do tajem nicy był dopuszczony tylko delegat rządu i naw et jego
szef Departam entu Inform acji wściekał się, że „pan Korboński ma swoją

i

\ y f  J A N  R Z E P E C K I 2

12 Tu muszę sprostować wiadomość umieszczoną w  PSZ—AK  na s. 278, jakoby 
pismo „Głos Polski”, uruchomione przez grupę „Pobudki”, zostało „przejęte przez 
AK” i stało się naszym organem nieoficjalnym . Pisma tego ani nie redagowaliśmy,
ani nie kolportowaliśmy. Grupa „Pobudki” bardzo wcześnie zgłosiła akces do AK
i wzięła udział w  działaniach sabotażowych i dywersyjnych. Kazano mi w ięc po­
magać jej w  akcji prasowej, co początkowo wyrażało się tylko w  formie drukowa­
nia jej pisma za.zw rotem  kosztów. Kiedy grupa „Pobudki” znalazła się w  w ięk­
szych kłopotach finansowych, zaczęliśmy drukować, nie żądając pieniędzy, byle 
tylko nie publikowali niczego, co by było rażąco sprzeczne z naszą postawą poli­
tyczną. Było to więc pismo przez nas subsydiowane, ale nie nasz organ.

15 Jak wiadomo, Korboński, który w  1947 r. wybrał „wolność” uciekając z kra­
ju, znajduje się obecnie w  czołówce najbardziej reakcyjnych sił antykomunistycz­
nych działających na Zachodzie. (Red.).
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i rozgłośnię” i upraw ia propagandę z pominięciem fachowego departam entu.
' Nas też Korboński m istyfikował przez pewien czas i opowiadał bajki o przy- 
* godach jego rozgłośni, powodujących kilkudniowe przerw y w  działaniu. Wresz- 

I" cie pod naporem  potrzeb dopuścił nas do tajem nicy, aby uzyskać więcej świe­
żych wiadomości. Zagórski zorganizował specjalną komórkę, do k tórej spły- 

; wały w południe najświeższe wiadomości od Makowieckiego i ze stołecznego 
BIP-u, skąd z pedantyczną punktualnością zabierała je łączniczka Korboń- 
skiego, a o godz. 17.00 można już było odebrać je z anteny „Świtu”.

Jak  już wspomniałem, główne pozycje każdego num eru „Biuletynu In- 
: formacyjnego” (jak większość artykułów  wstępnych i ważniejsze politycznie 

pozycje w ew nątrz numeru) omawiane były na sobotnich odprawach szefów 
wydziałów i szefów obu warszawskich BIP-ów. Innej cenzury nie stosowaliś- 

, my, aby nie u trudniać regularności wychodzenia pisma. K iedy jednak w  ostat- 
|  nim półroczu przed powstaniem zdarzyło ,się więcej „potknięć” redakcyjnych 

niż w poprzednich okresach, zarządziłem przeglądanie przez Zagórskiego zre- 
, dagowanego już num eru^tuż przed odesłaniem go do składu. W ten  sposób 
i i ten nasz główny organ prasowy znalazł się pod bezpośrednim wpływem

c.d.n.
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PIASECKA Irena, z d. SOKOLNICKA, 
II v. LANG (1907-1982), działaczka Rodzi­
ny Wojskowej w Toruniu. We wrześniu 1939 
łączniczka Dowództwa Obrony Warszawy. Od 
października 1939 w SZP-ZWZ jako „Kreska” 
szef łączności i sekretarka O V, Sztabu Okrę­
gu Warszawa-Miasto. Od października 1940 
do upadku Powstania Warszawskiego jako 
„Elżbieta” kierowniczka Wydziału Łączności 
i Sekretariatu O VI KG ZWZ-AK; więźniarka 
obozów jenieckich, potem żołnierz I Batalionu 
PWSK w Wielkiej Brytanii. Wysłana do Kraju 

do dowództwa WiN, zatrzymana przez UB, uciekła i wróciła na emigrację, 
w 1974 powróciła na stałe do Polski

Irena Piasecka urodziła się 28 II 1907 w m. Antoniny pow. Stary Konstanty­
nów na Wołyniu w rodzinie ziemiańskiej Leopolda i Leontyny z d. Herdegen. Po 
ukończeniu szkoły powszechnej, a następnie w 1925 Gimnazjum ss. Urszulanek 
w Stanisławowie, podjęła studia ekonomiczno-historyczne na UJK we Lwowie. 
W  latach 1934-1939 mieszkała w Toruniu, gdzie działała społecznie w Rodzinie 
Wojskowej. Prowadziła też w tym czasie na M okrem świetlicę dla bezrobotnych. 
Po przyjeżdzie w lutym 1939 do Warszawy założyła i prowadziła na Powiślu 
świetlicę dla dzieci-roznosicieli gazet.

We wrześniu 1939 jako łączniczka Dowództwa Obrony Warszawy uczestni­
czyła w obronie przeciwlotniczej i przeciwpożarowej. Dn. 10 X 1939 została za­
przysiężona przez płk. dypl. Jana Rzepeckiego do SZP, gdzie jako  „Inka” i „Kres­
ka” objęła funkcję szefa łączności w sztabie Okręgu W arszawa-M iasto SZP-ZW Z 
oraz kierowała pracą sekretariatu komendanta tego Okręgu. Organizowała loka­
le kontaktowe, punkty kolportażu prasy, werbowała łączniczki. W październiku 
1940 przeszła do Komendy Głównej ZW Z-A K  do O VI BIP i do upadku Powsta­
nia Warszawskiego jako „Elżbieta” kierowała wydziałem łączności i sekretaria­
tem BIP. W spółpracowała z H. Czarnocką (VM) kierow niczką Centrali Łączności 
Konspiracyjnej KG AK. Płk J. Rzepecki ocenił pracę W ydziału, którym kierowała
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„Elżbieta”, następująco: Była sercem bipowskiego układu krążenia; bezbłędnie 
działał system rozdziału i przekazywania poczty konspiracyjnej oraz organizowa­
nie odpraw szefa BIP.

W Powstaniu Warszawskim, przydzielona do Dowództwa Ochrony Pow sta­
nia, organizowała m.in. łączność kanałową i kolportaż między W olą i Starym 
Miastem. Brała także udział z bronią w ręku w walce o kościół Świętego Krzyża 
na Krakowskim Przedmieściu. Po kapitulacji Powstania Irena wyszła z Warszawy 
do niewoli. Przebywała w obozach jenieckich Lam sdorf (do 30 X 1944), M ols- 
dorf, Blankenheim i Bury nad Menem, dokąd jeńcy zostali przeniesieni przez 
wojska amerykańskie.

Kpt. Irena Piasecka Zarządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej na 
Uchodźstwie z dn. 18 V  1946 została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu 
Wojennego Virtuti M ilitari z nr. Krzyża 11676. Była także odznaczona KW (dw u­
krotnie), KAK i M edalem Wojska (po raz 1, 2, 3, 4). Mianowanie na kpt. z 2 4 IX 
1944 zostało zweryfikowane przez GKW AK w Londynie i ogłoszone w Dz. Pers. 
PSZ, 1. dz. 222/pfn. Pers. 46 z 20 II 1946.

Po zwolnieniu z niewoli przybyła do Londynu i 1 VIII 1945 została wcielona 
do I Batalionu PW SK z przydziałem do Oddziału Specjalnego Sztabu Naczelnego 
Wodza. W  październiku tr. wyjechała do Kraju z rozkazem dotarcia do organizacji 
„Wolność i Niezawisłość” . Dn. 30 X 1945 zarejestrowała się w PCK w W arsza­
wie jako powracająca z emigracji w Aschaffenburgu. Zatrzymana w listopadzie 
tr. przez UB, zbiegła z budynku Ministerstwa Bezpieczeństwa przy ul. Szerokiej, 
wyskakując z okna drugiego piętra. Po dwóch miesiącach pobytu w szpitalu udało 
jej się wrócić w styczniu 1946 do Londynu. Po demobilizacji w 1948 zarobko­
wała jako krawcowa. W  1951 wyszła ponownie za mąż (dowiedziawszy się, że 
pierwszy mąż Witold Piasecki, oficer WP, zginął w Katyniu) za M ichała Langa, 
por. PSZ na Zachodzie, po wojnie prezesa Stowarzyszenia O dra-N ysa w W ielkiej 
Brytanii. Do 1952 pracowała zarobkowo jako krawcowa i jako pracownica fizycz­
na w Zakładach „Philips” . Była członkinią Rady Naczelnej Koła AK w Londy­
nie i działała w Stowarzyszeniu Inwalidów Wojennych. W  marcu 1974 wróciła 
z mężem do kraju. Zam ieszkała w Warszawie. Długo ubiegała się o przyjęcie do 
ZBoWiD. Zmarła 22 X 1982 w Warszawie.

APAK, T. 554-554/Pom. (tamże relacja własna); AZGZKRPiBWP, sygn. W-30306 
(Piasecka-Lang I.); SPP Londyn, TP. 1;
Dewnarowicz H., Wspomnienia, Biuletyn Informacyjny ŚZŻAK, październik 2000; 
Frączek A., Pamiętnik dr Beaty, Tygodnik Polski 1982, nr 83; Kulesza-Kurowska J., 
Byłam jedną z nich, Biuletyn Informacyjny, nr 5, Warszawa 2000; Łączność, sabotaż, 
dywersja..., s. 89; Mazur, BIP, s. 42—45, 75, 330, 387,421; Ney-Krwawicz, Komenda 
Główna..., Warszawa 1990, s. 446 447; Ostrowska, ...wśróddrutów, s. 71, 123; Pod- 
lewski, Wolność..., s. 87; Służba Polek..., cz. 2, s. 88, 89; cz. 3, s. 135; cz. 4, s. 365; 
Sylwetki członków Koła KG AK ŚZŻAK, Warszawa 2003, s. 134, 150.
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Poufne projekt

Czynności zwig-zane z uruchomieniem. APN w ¥B

1. Wydanie odezwy do społeczeństwa polskiego w Y/ielkiej Brytanii podpisanej w 

charakterze indywidualnym przez loo - 12o działaczy politycznych i społecz­
nych z Londynu i prowincji, występujg.oych w roli inicjatorów Akcji.

2. Masowy kolportaż odezwy jako ulotki o nakładzie 2o-3o.ooo egzemplarzy w 
jaknajwiększej ilości ośrodków polskioh w IB .

3. Zorganizowanie 3o-4o zebrań publicznych, na których byłyby powoływane d* ży­
cia lokalne Koła .Akcji,

4. Zwołanie konstytucyjnego Kongresu APN w Yffi, w którym wzięliby udział ozłonko- 
wie Akcji bezpośrednio, lub przez wybranych delegatów.

5. Dla prseprowadzenia wstępnych prac organizaoyjnyoh, związanych z uruchomieniem 
Akcji i zwołaniem Kongresu - iniojatorzy Akcji zamieszkali w Londynie wyłonię, 
ze swego grona paro-osobowę. Komisję Organizacyjny.

6. Na kosżta uruchomienia Akcji i zwołania Kongresu, iniojatorzy jej opodatku­
ją się jednorazowo w wysokości &  1 od osoby.
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POUFNE
^ Projekt odezwy

0 P O W S Z E C H N Ą  A K C J Ę  P O M O C Y  N A R O D O W I  

DO SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO W WIELKIEJ BRYTANII 

Rodaoy,'
Rok mija jak naród polski,korzystając z osłabienia nacisku sowieckiego. zmusił 

rzg.dzg.og. w Polsce partię komunistyczny do odsunięcia od wTiactźy agentów Kremla i do 
częSoTowyoB ustępstw w dziedzinach politycznej i gospodarczej, *

Zeszłoroczne przemiany październikowe wykazały, że - w zmienionych od śmierci 
Stalina warunkaoh - naród polski może wpiywać na poprawę swej doli i dawać wyraz 
swym dyżeniom. Jednocześnie upłynnienie sytuacji międzynarodowej i powstanie możli- 
wo&oi rozwig-zań kompromisowych między Rosjy-a Zaohodem w wyniku wzajemnego zagroże­
nia atomowego otworzyło perspektywy odzyskiwania przez Polskę wolnośoi etapami, oo
przedtem było niemożliwe, ------ -
Rodacy.'

Zostaliśmy na obozyźnie jako emigracja polityczna. Celem naszym, tak jak oałego 

narodu, jest pełna niepodległość i rzeczywista demokracja, zapeniajg.oa każdemu w 
P0lsoe wc3ność~poTityczng. i sprawiedliwość społeczng., Zeszłoroczne osig^nięoia spo - 
łcczeństwa w Kraju stanowię, joie^s-zy^krok w tym kierunku, Obowig.zkiem naszym jest do­
łożyć starań, aby dopomóo narodowi w utrwalsnłtr tego pierwszego, wyjściowego etapu 
na drodze do wolnośoi, po którym - przy sprzyja ję.oym rozwoju sytuacji międzynarodo­
wej  ̂ i wewnątrz Rosji - moggi przyjść następne. Póki Polska nie odzyska pełnej wolnoś­
ci, Tślihienie polskiej emigraoji politycznej na zaohodzie jest nadal konieczne,po- 
nioważ ma ona do spełnienia następujg.oe konkretne zadania ;

1, polityczne ubezpieczanie narodu na wypadek niekorzystnych zmian w sytuaoji 
międzynarodowej lub wewnątrz Kraju,

2, oddziaływanie na rzg.dy dcmokraoji zachodnich, aby przyszły Polsce z pomoog. 
gospodarozg. i uznały formalnie granicę na pdrze i Nysie Łużyckiej, ułatwia- 

jyo przez to narodowi polskiemu utrwalenioj przemian październikowych,
3, prowadzenie akcji na rzecz utworzeniaw Europie 'ś^^5W£-wsohodniej, między 

Rosję. a blokiem -saohodnim, pasa neutralnego, obejmującego Polskę, co by jej 
umożliwiło osig.gnięcie następnegc^etapif^ia drodze do wolności,

4, uzupełnianie działalnośoi naroduTam^gdzie nie może on jej jeszoze w pełni 
rozwijać lub zastępowanie go w sprawach, w których sam nie może jeszoze wystę­
pować,

5, uświadamianie społeczeństw zachodniego nowej rzeczywistpśoi w Polsae i wynika- 
jęioych styd dla niott możliwościach r f̂eotł*Lg.zJtach, j * J

6, ułatwianie społeczeństwu w Kraju nawiązywania kontaktów z zachodem w zakresie 
kulturalnym, naukowym, zawodowym, organizowanie materjalnej pomooy indy­

widualnej i zbiorowej, od swoich i oboych, pomooy technicznej i naukowej, po­
mooy dla młodzieży wyjeżdżajg.ccj na studia i praktyki zagranioę itp.

Dla skutecznego wypełniania tych zadań konieczne jest w pierwszym rzędzie, aby 
emigraoja starała się w pełni wykorzystać istniejęLoe obecnie możliwości dla zacieś­
nienia łg.oznośoi ze społeczeństwem w Kraju w oclu wzajemnego na siebie oddziaływania 
oraz dla poznawania ^ego^jiyżeń i potrzeb.

Drugim ko niecnym warunkiem jest dostosowanie form organizaoyjnyoh uchodzctwa do 
.nowej rzeczywistośoi politycznej, w której emigracja z przedstawiciela ubezwłasnowol­
nionego narodu - czym była dawniej - stała się jego pomocnikiem w wysiłkach, jakie ma 

'bn dziś możność podejmować w dyżeniu do wolności. Tej nowej sytuacji nie odpowiada 
dotyohozasowy system polityczny na emigracji, oparty o koncepcję reprezentaoji pań­
stwa i narodu, wywodz^og. się z przedwojennych tytułów konstytucyjno-politycznych, 
które nie  ̂ znajdujgi już żadnego zrozumienia ani w Kraju, ani pośród uchodzctwa.

Ten stan rzeczy grozi samolikwidaojg. emigraoji jako czynnika polityoznego o 
charakterze masowym właśnie wtedy, gdy istnienie licznej i aktywnej emigraoji politycz­
nej jest dla sprawy polskiej bardziej potrzebne niż kiedykolwiek przedtem,
Rodaoy.1

Nie wolno nam zawieść narodu w okresie gdy szczególnie potrzebuje on naszej 
pomooy. Obojętnienie szerokich mas uchodzctwa dla spraw publicznych nie jest wyni- ^  
kiem braku ioh patryjotyzmu, lecz jest tylko następstwem utraty wiary w oelowość 
kontunuowania akcji niepodległościowej w dotychczasowej postaoi,__

Dlatego niżej podpisani działacze polityczni i społeczni o różnyoh poglg.daoh ide- 
wyoh, podejmują inicjatywę uruchomieni^. powszechnej, ogólno-cmigraoyjnej akcji dla 
jedynego oelu, który ioh zdaniem może dziś tylko zmobilizować szerokie masy uohodao- 
twa, t, j, dla niesienia pomocy narodowi polskiemu w dziedzinie politycznej, gospodar- 

ozej i kult'4 -ralnej na poszozcgólnych otapach dgągi--do wołnorCT7
W ramaoh takiej -powszechnej Akoj^Pomooy Narokowi będzie mogło nastę.pić nietylko 

uaktywnienie polityczno-społeczne, ale i rzeczywiste zjednoozenie wszystkioh postę- 
powyoh sił polskioh na obczyźnie. Będzie tam miejsoe dla wszystkioh Polaków, pragng.-
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l. , SlĄb
cyoh pomagać narodowi, niezależnie od posiadanego p_racz nich- obywatelstwa, Akcja 
będzie mogła obję̂ ć również młodzież wychowany Już zagranicę., która dziś stroni od 

r,udziału vs stowarzyszeniach polskich, jako związanych tylko ze sprawami wewnętrzno- 

Jjtp emigracyjnemi.
•i Akcja Pomocy Narodowi nosząc charakter organizaoji powszechnej umożliwi także

stworzenia przedstawicielstwa emigraoji politycznej, opartego o wybory, którego do- 
tęd. nie ma ^^mimo że społeczeństwo uchodzcze od lat domaga się jego powołania. W 
każdym kraju wolnego świata, gdzie znajdują się większe skupiena polskie będę. mogły 
powstać miejscowe Kongresy Akcji Pomocy Narodowi, składaję.oe się z delegatów wybra­

nych przez terenowe Koła Akoji. Kongresy te z kolei będęi mogły wyłonić światowy 
Kongres Akoji Pomooy Narodoiai z .Komitetem Koordynacyjnym na ozele, jako organem wyko­
nawczym dla planowania i koordynowania działalności ośrodków Akcji w równych krajaoh. 

Tak pomyślany powszechny zwię.zek oelowy? mobilizuję.c dla pomocy narodowi za­
równo jednostki przez członkostwo indywidualne, jak stowarzyszenia przez ich afiljac- 
ję, stworzy możliwość pełnego oddolnego zjednoczenia społeczeństwa emigraoyjnego. 

Podejmowane dotęd próby zjednoczenia odgórnego, opartego o porozumienia czynników po­
litycznych, nigdy w rzeczywistości nie objęły procesem zjednoczeniowym szerokich 

mas uchodzczych. Uruohomienie Akoji Pomocy Narodowi przyczyni się do pogłębienia 

i poszerzenia tego prooesu,
Rodaoy.ł

Wierzymy, że inicjatywa powszechnej akcji pomocy narodowi, z która występujemy, 

znajdzie pośród Was pełne zrozumienie i poparcie.
Rozpoczynając organizowanie Akcji Pomocy Narodowi od terenu Wielkiej Brytanii 

apelujemy do Wąs o zakładanie we wszystkich ośrodkach polskich Kół Akoji^ których 
wybrani przedstawiciele zjadę, się następnie na Kongres Akoji, aby ustalić jej 

formy organizaoyjne i wytyczne działalności.

p o d p i s y

Informacje i pomoo przy zakładaniu

Kół APN udziela Komisja Organizacyjna APN,

projekt
Zasady organizacyjne ART

1. nazwa : "Akcja Pomocy Narodowi" (APN)
2. ocle : pomoc w dziedzinach politycznej, gospodarczej i kulturalnej narodowi

polskiemu na poszczególnych etapach jego drogi do pełnej niepodległości i 
demokraoji. —-- ------

3. członkostwo - a) indywidualne : każdy przebywający po za Krajem Polak niezależ­

nie od obywatelstwa jakie posiada, który pragnie 
realizować celo Akcji, 

b) zbiorowe : przez afiljację emigracyjnych stowarzyszeń i orga­
nizacji, pagnę-oych realizować cele Akcji.

4. organizacja : Koła Akcji, Akcje Krajowe, Federacja Akcji Krajowych.
5. wszystkie organa Akoji powoływane sę. w drodze wyborów bezpośrednich, lub pośrednich
6. organa Akcji w poszczególnym kraju : koło - Walne Zebranie i Zarząd

kraj - Kongres APN i jego Komitet Wykonawczy
7. organa Fcderaoji Akcji Krajowych : Kongres Federalny APN i Federalny Komitet

Koordynacyjny.
8. fundusze : doraźne zbiórki na określone ocle,

9. oftatectne formy organizaoyjne APN w poszczególnych krajach ustalę, pierwsze 

Kongresy Krajowe APN, a formy organizacyjne Federacji Akcji Krajowych - pierwszy 
Kongres Federalny APN,
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'7  a ca , l95fc H.

SŁ0W1IY S^D KOLEŻEŃSKI 

p .o .p re a e s  i  przewodniczący sk ładu  odwoławczego 

Kol.F.. DŁUCOSZWSICI.

Na podstawie Regulaminu Sądów Koleżeńskich Związku 
Inwalidów ’ ojennych P .P .s .  r o z d z ia ł  IV par.23  p k t . d . ,  k tó­
ry  przytaczam: " W sk łi d z ie  Hądowym n ie  może braó u d z ia łu :  
osoba w .jakikolwiek sposób bezpośrednio zain teresow ana w 
sp raw ie" , prósz? o wyłączenie ze sk ładu  sądzącego p.A. f -  
grzyaa.

U Z A S A D N I E N I E .

P.A.Wfgrzyn w dniu  23 l i s to p a d a  1957 r . ( na ty d z ień  
przed rozprawy Bodową I  i n s t a n c j i )  wraz z p. .Jas iń sk im  i  
p .J .O b e r la i tn e re m  u d a l i  s i f  do p.Gen.W.Andersa, p rz e d s ta ­
w iając  mu sze reg  zarzutów pod saoita adresem, a iędzy  innymi 
uwypuklając z a j ś c ie  z p. Janiszewskim z tłem  tęgo z a j ś c ia  
(sprawa p. Zejkowskiego), p rosząc G enerała , aby jako pro­
te k to r  Związku użył swego a u to ry te tu  d la  u su n ięc ia  mnie 
z zajmowanych fu n k c j i  w Z arządzie .

Pan Generał /,nders t a k  da lece  zasugerował s i f  i n t e r ­
wencją t e j  " d e le g a c j i"  z łożonej z 1  członka Zarządu tSłowne­
go , 1 z Komisji Rewizyjnej i  1 z Głownego Sądu Koleżeńskie­
go, że dwukrotnie wzywał w t e j  sprawie p rezesa  Zarządu Głow­
nego Związku Kol.D. a c i e j k ę , k tó ry  w y jaśn ił  Panu Generałowi, 
że sprawy dotyczące mnie są w Sądzie Koleżeńskim i  decyzje 
tego Sądu są  M iarodajne.

Zwrócenie s i f  p. A .^fgrzyna i  jego towarzyszy do Pana 
Generała * . ndersa  o wywarcie swego wpływu na u su n ifc ie  mnie 
z zajmowanych fu n k c j i  w Związku, świadczy, że p.A. fg rzyn

a. n ie  może być objaktywnym s f d z ią  w sprawie aego kon­
f l i k t u  z p .H .Jan iszew sk ia , o k re ś la ją c  s i f  jako osoba 
zain teresow ana w k o n f l ik c ie ,

b. bez wiedzy Sądu Koleżeńskiego in te rw e n iu je  u osoby 
t r z e c i e j  w spraw ie , k tó ra  j e s t  rozpatrywana przez Tąd 
K oleżeński, k tórego j e s t  członkiem, przez co narusza 
p a r . 14 Regulaminu Sądów Koleżeńskich Związku.

Byłem głfboko przekonany, że p .A .> fgrzyn , bfdąc wy­
ra ź n ie  s t ro n ą  w k o n f l ik c ie  i  to  s t ro n ą  m a n ife s tu ją cą  sv*e
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wrogie nastaw ienie  do .śmie, rów aie t w liczn y ch  rozraowach 
kaw iarnianych, wykaże -ewifn u a ia r  i  sam s i t  wycofa ze s k ła ­
du sądzące, o.

Dla tego t e i  wHtrzysąywałea e i f  z wniesieniem sprawy
o wyifczenic p . >. fgrzynć , Jako s tronn iczego  z zespołu  P f  
dslowskiego.

F a k t , że n ie  u czy n ił  tego  sast p. t f g r z y n ,  Który cI o b -  

kcmale adaje  sebi* s*>rawf, £* j e s t  s tro n y  wróg* ranie w kon­
f l i k c i e  , z:au«2a mnie do tesi intenzywnie,] szego apelowania 
do Kolegi, jako i rzewodniez^eego zespo łu  o w yłączenie p. 
A.-'fgrzyna ze składu s^dz^cego i  wyznaczenie w jego m iejsce  
innego s td z ieg o .
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^/Ł/c>d Po kawiarniach mówią...
. . .  że speakerem angielskim w 

radiu n*ć Cejlonie j ^ t  Roszkow­
ski, uwdzony w .-Chinach z ...ojca 
Polana i matki Japonki, ^żenio­
ny' z Cejlonką . . .

. 7 ..ze Ttacja Główna SPK zawie­
siła Michała Langa w prawach 
członka wobec czego wystąpił z
s i t :  ..................... '
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N A S Z A  L . D Z . i

N A  U S T  P A N Ó W

STOWARZYSZENIE POLSKICH KOMBATANTÓW 
POLISH EX- COMBATANTS’ ASSOCIATION

-P R EZYDIUM

16—20  QUEEN'S GATE TERRACE 
LONDON. S.W.7

T C L K O R A M Y i

A/*

Kolega M ichał Lang, 
1 5 ,  Ra s t e l  Avenue , 
London, S .W .2 .

W  W . B R Y T A N fli
F o l k o m  S o u t h k i n *  L o n d o n

Z A G R A N IC Z N I!
P o l k o m  L o n d o n

data. lo w rześn ia  1958

S za nowny K o leg o ,

N in ie jszym  podajemy do wiadomości t e k s t  uchwały 
Rady Głównej SPK z dnia 14  w rześnia  1958 r . ,  p ow zięte j 
w spraw ie  K o le g i :

" Rada Główna przyjm uje do wiadomości sprawozdanie 
Prezydium Rady Głównej SPK w spraw ie u d z ia łu  członka Rady 
Głównej kol.M .Langa w ze b ra n iu , w którym u c z e s t n ic z y ł  
reżymowy m in is te r  p . B ieńkow ski.

K o l .  M. Lang postępkiem  tym z le k c e w a ż y ł uchwały 
Rady Głównej z dnia 22 w rześnia 1957  r .  i  w kon sekw encji, 
zgodnie z duchem tych  uchwał, z o s t a je  zawieszony w prawach 
członka Rady Głównej SPK w t r y b ie  a r t . X I I I ,  § 7 ,  p k t .b .  
S t a t u t u  Głównego S to w a rz y sz e n ia .  n

Z koleżeńskim  pozdrowieniem 

Za Prezydium Rady Głównej
' * A / • ___ a -------------

P . Hęciak N K . Ziem ski
S e k r e ta rz  Przew odniczący.
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T R U S T E P S  O f 
THE FIFTH PO lISH  KRESO W A IN rA W tftY  CtVtS.'ON 
W IO O W S, ORPHAMS ANO IN Va U L S  JU U Ł F  KV^O  
(FUNOUSZ POMOCY WDOWOM, USKC fcM  I iNWkUG^M 

••TEJ KRESOWEJ OYWIZJ* Yi

Rada Powierników Funduszu na posied zen iu  w dniu  8.b.m. 
po rozważeniu sprawy Jego długu w wysokości £,16.- powstałego 
z powodu n ie s p ła c e n ia  z a c ią g n ię te j  pożyczki £ . 2 0 . - w dniu  3 0 .  
VII.1957r. - postanow iła  s p ła tę  £.16.- umorzyć.xxi*axxac®jDB

0 t e j  d e cy z ji  postanowiono Pana zawiadomić.

18, QUEEN’S GA7E TERRACE 
LONDON, S.W.7 Gre&t Britain -ijondyn 11 lu ty  1959r

W.Pan Michał LANG 
1 5 .R as te l  Ave 

London S.W. 2.

Szanowny Panie

/

z p o lecen ia
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M.Iang lĄ

15, R a s te l l  Avenue ® s ty czn ie  1962 r .

London SW. 2

Szanowny Panie M in is trze

W zamączeniu przesycam a r ty k u ł ,  ja k i  u k aza j  s i f  w tu te jszym  
Robotniku p . t .  "Odra i  Nysa -  g ran icą  pokoju". A rtykuł ten  napi -  
sajem pod pseudonimem d la  w c ią g n ię c ia ,n ie s te ty  reakcyjnego,odłam u 
s o c ja l is tó w  do spraw związanych z ak tu a ln ą  p o l i ty k ą  w k r a ju .  Również 
przesycam Panu M inistrow i anonimową b ro szu rę , jaka  u k aza ła  s i f  na 
tu te jszym  te r e n ie ,  k tó ra  podaje sze reg  nazwisk emigracyjnych p o l i t y  -  
ków związanych z Niemcami, oraz ich  a k c j f .  Nie mogf s tw ie rd z ić  czy 
w szystkie podane fak ty  są  na s to  p rocen t pewne. Jednak w iele  wiado -  
mości podanych j e s t  zgodnych ze stanem faktycznym, Którp są  mi znane
i  n i e s t e ty  pokrywają s i f  z rz e ec z y w is to śc ią .

Mimo, że p raca  na tu te jszym  te r e n ie  j e s t  bardzo c i fż k a  i  to  szcze- 
gónie w o k res ie  o s ta tn ic h  m ies ifcy  ze wzglfdu na dużą aktywność emi -  
gracyjnych polityków  dysponujących środkami finansowymi, wydaje mi s i f ,  
że aK.cja w iązania  p o lo n i i  z krajem winna być prowadzona w intensywnym 
tem pie.

Prowadzenie euccji zę^ ran icą  Odra i  Nysa, n ie z a le ż n ie  od meryto -  
rycznej kon ieczności,  ma jeszcze  aspekt w iązania  p o lo n i i  z ak c ją  p o l i ­
tyczną prowadzonf p rzez  P a r t i f  i  Rząd. J e s t  to  jedno z w ielu  zagad -  
n ień , K tóre może związać p o lo n if  ze społeczeństwem w k ra ju  i  przyczy -  
n ić  s i f  do os ta tecznego  r o z p a d u  emigracyjnych eórodków p o li ty czn y ch .

W tych dniach wyjeżdża do Warszawy p .J a n  P e tru s ,  Konsul PRL w 
Londynie, k tóry  chc ie /by  z Panem Ministrem omówić sze reg  spraw związa­
nych z zagadnieniami ziem zachodnich. Sądzf, że to z e tk n i f c ie  da moź -  
ność lepszego skoordynowania a k c j i  na tu te jszym  t e r e n i e .  -  N ie s te ty ,  
Konsul ma wkrótce Londyn opuścić  ze wzglfdu na p rzekroczen ie  okresu p e ł -  

' n ie n ia  fu n k c j i .  Uważam, że j e s t  to  n i e s t e ty  b łąd , wycofywanie osoby, k tó­
r ą  dysponuje dużym doświadczeniem i  anajomością te renu , w łaśnie w tym 
najgorftszym  o k re s ie .  Nie wiem czj n ie  było by dobrze aby Pan M in is te r  
w m ierf swego uznania  porozmawiał w t e j  sprawie z Ministrem Rapackim.

W t e j  sprawie k i e r u j f  s i f  jedyiiie wzglfdami dobrych re z u lta tó w  do­
tychczasowej roboty i  lepszymi możliwościami na p rz y sz ło ść .

Bfdf Panu M inistrow i wdzifczny za n a p isa n ie  p a r f  słów i  poczynienie 
swoich uwag na temat tu te js z y c h  a k c j i .
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S to w a rzyszen ie  Lotników p o ls k ic h  ' ' ‘'M /y fn
14,Collingham  Ga/d^ja-s-, — ' ' ' ( ' 1 0
London, S . W . 9 . J ^  8 p a ź d z ie r n ik a  1965r.

Drodzy K o ledzy.
Podaje  do wiadomości w yc iąg  z K.on:unt^atu S to w a rz y sz e n ia  p o l s k ic h  

Kombatantow -  O ddział W ielka B r e t a n ia  -  z d n ia  20 w rz e śn ia ,  b . r . ,  
l . d z .  O rg/4/63:

-  " W SPRAWIE " STOWARZYSZENIA ODRA I  NYSA"

O sta tn io  Kolo i  dz i a l a c z g  naszego S to w a rz y sz e n ia  s a  zasypyw ani 
u lo tk a  w "spraw ie  Odry i  Nysy z zalaczonym pismem podpisanym p rz e z  p .
M. Langa jako  przew odniczącego tego  s to w a r z y s z e n ia .

Zwracamy uwagę Kolegow, ze j e s t  to  a k c ja  obecnego reżymu w arszw s- 
k ieg o  p o p ie ran a  p rz e z  ambasadę i  k o n su la ty  reżymowe, m ajaca na c e lu  
d e z o r ie n ta c je  naszego  sp o łeczeń stw a  em igracy jn eg o  i  zdobywanie so b ie  
zwolennikow i  sympatyków p rzez  wysuwanie zagad n ien , k tó re  sa  wspólne 
w szystkim  Polakom.

O strz e g a ja c  Kolegow oraz pow ołu jąc  s i e  na uchwale o s t a t n ie g o  
Zjazdu SPK w W .B ry ta n ii  w spraw ie  g r a n ic  R .P .  u p rze jm ie  Kolegow 
prosim y;

a /  o n ie  k o lp orto w an ie  b ib u ły  teg o  s to w a r z y s z e n ia ,

b /  o o s t r z e z e n ie  czlonkow K o la ,
-—------- 0/  o - a d a j i i a a j ^ atfir ie low .j^ op agan d ow ych  Kgidawcy."
Komitet Wykonawczy rz e c z  n a tu ra J-m , s o l i d a r y z u je  s i e  w z u p e łn o śc i  z 
t r e ś c i ą  komunikatu SPK i  ze swej s t ro n y  p r o s i  o a n a lo g ic z n e  postępowa­
n ie  w o d n ie s ie n iu  do a k c j i  "S to w a rz y sz e n ie  Odra i  N y sa " .

Pragniemy rów nież przypom nieć, ze w swoim c z a s ie  z w ró c il iśm y  
uwagę Kolegow na a k c je  reżymowego "M illen iu m ", p o d k r e ś la ja c ,  ze u- 
chodzctwo p o ls k ie  o rg a n iz u je  w łasn y  Kom itet T y s i a c l e c i a  P o l s k i  Chrzes- 
c j a n s k i e j ,  k t ó r e j  p race  winny byc w c a ł e j  r o z c i ą g ł o ś c i  p o p ie ra n e .

Raz je s z c z e  prosim y Zarządy K o l,  by o s t r z e g a ły  czlonkow przed  
placówkami reżymowymi, k tó re  pod p lsz c z y k ie m  p a t r y je t y c z n y c h  h a s e ł  
/ z b ió r k a  na s z k o ły ,  obrona g ra n ic  i . t . p . /  r o z w ja ja  a k c je ,  m ajaca na 
c e lu  o s ła b ie n ie  e k s p a n s j i  uchodzctwa p o ls k ie g o  na n iw ie  n ie p o d le g ło ś ­
c io w e j ,  i  podwarzenie a u to ry te to w  zas lu zo n ych  d z ia ła c z y  sp o łeczn y ch  
p rzez  ro z s ie w a n ie  k łam liw ych  p o g ło se k  i . t . p . .

Z ko leżeńsk im  pozdrowieniem

Zarzady Koi S . L . P .  
w W. B r y t a n i i .

A .A . Dąbrową, 
Przew odniczący  
Kom itetu  Wykonawczego
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T>nia 5 l i s t o p a d a  1966r .  od godziny t r z e c i e j  do p i e t a  t r z y d z i e ś c i ,  od­
b y ła  sie konferencja miedzy d e le g a c je  TRZZ ( ambasadorem Iz y d o rc z y -

ia r  d r .  Kokutem)a c z e s c ia  Zarzadu S to w a rz y sz e n ia  ( G o rg o l, Jazow y,
“  ‘J x\ p0 skonca^nej k o n fe r e n c j i  na s t a c j i  k o l e j k i  po 3ziem nej pozeg—
5 -7 kolebami z Zarzadu , kupiłem wieczorny xpres i  po chwilo-

'?}aS+f „ow ianj u s ie  doszedłem iio przeK on an ia , ze powinienem psp. dużym 
z a c i e n i u  z'odbytycH rozmów w cingu"l6  dni odpfezyc s ie  od wszSIkicH
•rozmów nawet z zona w domu. W związku z tym postanow iłem  p o js c  na 
onortowe boisKO Stamford B r id g ę ,  g d z ie  w tym c z a s ie  odbywały s i e  wys­
p i e !  pfow. Zdążyłem p r z y j ś ć  na drugi b ie g  wykupując d ro zsze  m ie js c e  
aby n ie  spotkać  Polakow. PWsftd roz-j^czeciem  b ie g u  zakupiłem  s z e r e g  b i - ~
, a t M  DO *we k l i n g i  i  4 łu b  5 ^  i-o- »tr. "Bazowaler.. g łow nie  nt numerze
* I  ~wHmrx7ixtrzo^yr D iffju  s ay w ysz ło  6-4 szukałem  teg o  b i l e t u  na parape­
c ie  uioia oboK mnyoh osób, k tó re  t e z  tan: sw oje b i l e t y  r o z k ł a d a ł y .  N ie- 
z n a la s s z y  teg o  b i l e t u  za pierwszym poszukiwaniem  odwroclem s i e  chcąc 
o d e js c ,  a l e  nel-jajiy, ze powinienem go p o s ia d a ć  wyjąłem  o k u la ry  i  z a c z a -  
łem ponownie p rzeg ład ac . Tym razera zauwazylem, ze wsrod b i le t ó w  j e s t  
jeden b i l e t  1C szy lin g o w y  6-4 z n ie w y ra ź n ie  o d b ita  czw órka, Bo s i e  cza­
sami zdaza prą- w y b i ja n iu  p rz e z  o p e r a to r k e .  Z tym b ile te m  podszedłem 
fio k a sy  wypłat . K a s je r k a -ie  z w r ó c i ła  uwagę na n ie z b y t  w yraźn ie  o d b ita  
4 te i  z a p y ta l i  s t o ją c e g o  obok k ie ro w n ik a  tego  d z ia łu  cz,y może dokonać 
wypluty.-^Kierom ik p r z y j z a l  s i e  b i l e t o w i  i  p o w ie d z ia ł  mi, ze ponieważ
4 na i e s t  niewyraźna musza spraw d zić  Kasę t o t a l i z a t o r a .  Nie może uczy— 

t e  tfcę,o zaraz, d o p iero  po zakonczeniu  biegów łu b  j e ż e l i  chce to  może
zaw^daftic IUIU4 p isem n ie  łą c z n i e  ż przekazaniem  w ygran ej o i l e  podam 
mu a<3re»>. -  Podałem mu dokładny ad re s  la c z n  e z numere t e le fo n u  na 
k a r tc e  p\pieru,, Uważałem sprawę z. wyczerpana i  zakupiłem  b i l e t y  na
5 b ie g .  iiygfał&: na numer 1 - 2  na dwa b i l e t y  28sh . i  6 penów .N astepnie  
■^upiłem b i l t t y  W- 4 b ie g .P o sz e d łem  do tego  samego okna gd z ie  sta łem  
pt>A$zednio i wteo*. po d esz ło  do mnie dwóch mezczyzn w cy w iln y ch  ubraniach) 
0-wu.an3.kujuo-p i , z* «  z jąoi i e i i  j  p ro sząc  bym z e s z e d ł  na d o i .Z a p ro ­
w a d z i l i  mnie do poKoju i  jed en  z n ic h  o św ia d c z y ł  mnie, ze moj b i l e t
o-4 b y ł  falsJBywy i  w zwI&zku z tym s p r o w a d z i l i  mnie d l a  w y ja ś n ie n ia .  
t,y ja s n i l e n i t 26 jestam tyn zaskoczony i ze n ic  n ie  mam wspolnego z pod­

rab ian iem  b i l e t u ,  ss j e ś l i  m aja do mnie j a k ie k o lw ie k  p r e t e n s je ,  &e maja 
° j . a ^r e s » ^ i^ zŁ łezn ia  od tego pokazałem im moj C e r t i f i k a t e  o f  Re­

g i  3 t r a t  i  on na dowod, ze uprzednio podany a d re s  j e s t  prawdziwy .Agexit, 
k t ó r y  pr?es>^*owadzal ze mna rozmowę w yszed ł do s ą s ie d n ie g o  p o ko ju . W tym 
d * e s ie  abecny jJrzy  "tym k ie ro w n ik , któremu uprzedn io  podałem a d r e s ,  i
ii ory  Diial mnie pisemnie powiadomić o r e z u l t a c i e  w y ra z i  swoje z d z iw ię — 
m e  1  oburzenie  z t,\kjjggo postępow ania  i  p o w ie d z ia ł  .do mnie, ze n ie  r o -  
zui. i e  w ła śc iw ie  o co c h o d z i .  Za pare  minut w yszło  z s ą s ie d n ie g o  po&ju 
awocn agentów, wyprosili k ie ro w n ik a  z poKoju po c h w i l i  inny agen t 
wprowadził ja k ie g o ś  a n g l ik a  posadzoaggo o to 1 samo p rz e s tę p s tw o .  Trwało 
to  okolo 15 minut poczem w szed ł j a k i ś  c y w i l  z mundurowym p o l ic ja n te m
£ t u r y ,  jan  s ie  p ó ź n ie j  okaza ło  b y l  k ie ro w ca  wozu. Wyprowadzono mnie i  

egu a u g lik a * ^  /^sadzono do czanego p o l ic y jn e g o  wozu w to w a rz y stw ie  agen- 
ow. (dw iez.ono n as na s t a c j e  p o l i c y jn a ,  n; K tórej n ie  b y ło  a n i  jednego 

mundurowanego p u lc ja n t a  t y lk o  sami c h w ile .
1 .  - w . , ^woch agem*ww pygQpyoWf id z i l0 -w- -rtauuw u~ itBr^ggEre o s o b is t a  
u' 1  . s k r u p u la tn a ,  n i e t y łk o  wy jiauj c a la  zaw arto ść  k ie s z e
•Drt -a Wniez obmaoujac * d o k ład n ie  mnie c a łe g o  l - w s z y s t k i e  sawy ubrnni 

d o jo n e j  r e w i z j i  zaprowadzono mnie do c e l i ,  g d z ie  t r z y  ano mnie okolo
£ddpnu «5wie c h u s te c z k i ,  b i l e t y  zakupione 

-r.f r -i ^ s  i dwa kupony poolow e. -  Z aorano  c&arna t e c z c e  z papie
ram i, k tórych  miałem dosyć duza i l o s c ,  a k tó r e  b y ły  zwiazane z rożnego 
r ^ z a a a  notatkam i przeznaczonym i do p u b l i k a c j i ,  p o rt fe l/z  dokumentami i

? ° Zl tynl wsz y s t k i e  p a p ie s k i  z k ie s z e ń ,  nawet c z y s te  i  n i e z a p i ­
san e , p ap ie ro sy  i  z a p a ł k i .

s ie d z e n ia  w c e l i  p r z e d lu z a l  s i e  zaczele ,. co raz  e n e r g i c z n i e j  
d7-vork «na wtyczkę do dzwonka, k tó r a  um ieszczone j e s j  w c e l i . G ł o s u  
r ls w n ^ a - io 6^ 8* !  a ^e 0it0-1-0 m inutach inte&ywnego n a c i s k a n ia  
nok o i,, ™ lm l  ̂ a£ent 1  z ap ro w ad z ił  mnie na p ie rw sz e  p ię t r o  do
z mirj i f c '  ̂ c yw iln y ch  agentów. Jed en  z n ic h  z a j a l  s i e  mna A
z m i . jo c a ,  b io r ą c  o d c is k i  palców  z obu r a k ,  dwóch z lozon ych  kciuków
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a  a  s t e p n i e  obu  d ł o n i .  P§ u r y c i u  r a k  t a  sama p r o o a d u r e  p o w t o r z y l  p o r a ź  
d r u g i ,  n a s t e p n i e  z o s t ^ i ^ f c  s k i e r o w a n y  do d r u g i e g o  a g e n t a ,  k t ó r y  s p i s a ł  
arbje  dan e  p e r s o n a l n e  od c z a s u  p r z y j a z d u  mego do A n g l i i .  B y l i  t o  i n n i  
n i z  c i  k t ó r z y  mptff a r e s z t o w a l i .  Pod k o n i e c  p r z e s l u c h u w a n i a  m n ie  p r z y ­
s z e d ł  w to w s jp ^ y s tw ie  j a k i e g o  d r u g i e g o  osobnika  a g e n t ,  K t ó r y  m n ie  a r e s z ­
t o w a ł  t o  o k o ł o  g o d z i n y  d z i e s i ą t e j .  Z a ś z a d a l e m  od n i c h  t ł u m a c z a  
" J ~ — s z y s t k o  mogłem d o k ł a d n i e  z r o z u m i e ć  z i c h  w y p o w i e d z i ,  n a  t o
spotkałem s i e  z kp inam i, ze j a  rozumiem dobrzeŁfcyiia mowie, t y lk o  u d a je , 

"imo tego  j e d e n z n i c h  zpdz^g^l^, g o  t łu m acza , ) r ' J " ---- -
► . ' la l - c r p n ie '  żazadałem  porozum ienia s i e  z zona ce­

l e  powiadomienia’ gd z ie  je stem  I  p o szu kan ia  d la  mnie obrońcy prawnego.
Na to  otrzymałem odpowiedz, ze oni mnie wypuszcza d z i s i a j ,  po p r z y j ś c i u  
tłum acza, a z zona pozwolą mi rozmawiać t y lk o  w jeżyk u  a n e ie ls k im .
A gent  z a d g w o n l ł .  do m o j e j  zony  i  z a p y t a ł  ^ja c z y  t o  m i e s z k a n i e  i^r .  T a n g a
a n a s t e p n i e  c z j  . j e s t  w domu i  g d z i e  j e s t ^ . P o  o d p o w i e d z i  z o n y ,  ze  n i e w i e  
o d d a l  mi s ł u c h a w k ę .G d y  z a c z a l e m  mowie do zony  po a n g i e l s k u ,  t o  z o n a  
p o w i e d z i a ł a  m i ,  ze  j e s t e m  i d i o t a  i  p e w n i e  s i e  w s t a w i ł e m ,  wobec t e g o  po­
w i e d z i a ł e m  z o n i e ,  z e  j e s t e m  p rz i^ rzym any  n a  k o m i s a r  j a c i e  w p o l c j i  i  ze" 
z a p e w n i a j a  m n ie ,  ze  w y jdę  s t a d  n i e d ł u g o . T o  p r z e j ś c i e  n a  rozmowę w j ę ­
ku  p o l s k i m  b a r d z o  n i e p o d o b a l o  s i e  a g e n t o m .
0 g o d z in ie  1 1  p i e t n a s c i e  p r z y s z e d ł  tłum acz p . J .  N ow icki, k t ó r y  p r z e t -  
łt im aczyl mi ju z  gotowy akt o s k a r ż e n ia ,  z a r z u c z ja c y  mi s fa łs z o w a n ie  b i ­
l e t u  i  ze mam byc w s a d z ie  w p o n ie d z ia łe k  7 l i s t o p a d a ,  gdz ie  wyznacza 
mi term in  rozpraw y.
Po t e j  p r o c e d u r z e  o d d an o  mi p o r t f e l ,  p i e n i ą d z e ^  i  d r o b n e  k a r t k i  z * -a p i s -  
kam i  t e l e f o n o w .  Z a b r a k ł o  t e c z k i  z p a p i e r a m i . V s z y s t k o  t o  co o p i s u j e  od­
b y w a ło  s i e  j u z  n a  p a r t e r z e .  U pom nia łem  s i e  o t e c z k e ,  po  c h w i l i  p r z y n i e ­
s i o n o  mi j a  z g o r n e g o  p i e t r a .  K o m i s a r j a t  p o l i c y j n y  o p u ś c i ł e m  z a  d z i e -  
s i e c  m i n u t  d w u n a s t a .  .
W p o n ie d z ia łe k  7 -go  z g l o s i l e ;  s i e  do sadu k o lo  Oly :p i i  1 4 ,  Snetcombe 
S t r .  . 1 4 . .  Jed en  z agentów, k tó ry  mnie p rz e s lu c h w a l p o d szed ł do mnie
^RcwsBSsarT—• i-aLCiŁdsiff l  r .nifi  ..i, delKO z o^ n i e r ę a a m i  ±  z a o a ł k i .  . ^ t o r e
j a k  mi o ś w i a d c z y ł  p rzy p a d k o w o  z o s t a ł y  n a  kom isar ja -e ie . ! ! ie  zw rocij. mi 
jednak k i lk u  b i a l y c h >  n i e z a p i s a n y c h  k a r t e k ,  k t ó r e  b y ł y  w m o j e j  k i e s z e n i  
i  r ó w n i e ż  dwóch dlugopl>ęow. po c h w i l i  s t a n e l e m  p r z e d  sad em ,  k t ó r y  z a p y ­
t a ł  m nie  c z y  ch c e  s t a n a c  ^ r z e d  i c h  sade." c z y  wyzszym .  O d p o w i e d z i a ł e m ,  
ze  w y b ie r a m  s a d  w y zsz y  z l a w a  p r z y s i ę g ł y c h .  Wyznaczono mi r o z s p r a w e  n a
16  l i s t o p a d a ,  g o d z i n a  1 0 .  Gdy' s p i s y w a n o  ze  rana w k a n c e l a r i a  s a d o w e j  
t ł u m a c z  p .  N o w ick i  r o z m a w i a ł  z a g e n t a m i .  Gdy w y sze d łe m  z k a n c e l a r i i  p .  
N o w ic k i  z a s u g e r o w a ł  mi abym z m i e r ź  d e c y z j e  i  z g o d z i ł  s i e  n a  s a d  n i z s z y .  
Na m o je  p y t a n i e  d l a c z e g o  t o  mi z a l e c a  o d p o w i e d z i a ł ,  ze  o t o  p r o s i l i  go 
a g e n c i ,  k t ó r z y  j a k  on z r o z u m i a ł  s a  do m nie  t e r a z  p r z y c h y l n i e j  u s t o s u n -
------- frfrr*1 n a w e t  p r z y p u s z c z a j ,  ze  mOglem w z i a c  p r z y p a d k o w o  j a ^ i  imny b i ^ s
k t o i $ ’ obok m o ic h  D i l e t o w .  -Wraimo t e g o  n i ś s n i e n i l e : . .  s w o j e j  d e c y z j i  i  od­
p o w i e d z i a ł e m  p .  N o w ic k ie m u ,  z e  s p r a w a  d ^ s u n i e  j e s t  }5KwscxHa^xgź;yxxjaia!5EKgE 
ja z b y t  p o w ażn a  bym mogl  j a  o d d a ć  w r e c e  j e d n e g o  s e d z i e g o ,  k t ó r y  p r z y ­
padkowym w y r o k i ^  pod  s u g e s t j a  p o l i c j i  może p r z e k r e ś l i ć  m o ja  p r z e s z l o s c
i  z r u j n o w a ć  p r z y s z l o s c .

79



■sa#^” V''"
F a r p m s K i , K^y &  Go. 

i. ter s
5, Błoomsbury -S .iy ■

Iondon W .C.i 
1 9 s t y c z n i a  , 1967 r ;

S*-s?y
/

S ^ a 5 y  w n y ^ 3 > £ n ie ,

r e : P o l ic e

Z g o d n ie  z P a n a  p r o ś b a  p o d a j e  s z c z e g ó ł y  k o s z t o w  i  wydatkO\ 
w j j i i e a io n r j  p r z e z  ^cfrfrł-wMi Łąr d  p r z e c iw  Panu  o t o ,  ze  p a n  

s o b o t ę  ^ ■ i i . s t o p a d a  1 9 6 6 r . n a  s t a d i o n i e  Stam-Lcrd z i n t e n c j a
k a n i a  u s i lo w S ł^ t r z y m a c  od G w e n d o l in e  M abe l  Richmond sumę £4-8.IX /-- 
n a  p o d s t a w i e  s f a ł s z o w a n e  go d o k u m e n tu ,  t o  z n a c z y  s f a l s z o w a n e g c i ^ ^ e t a  
t o t a l i z a t o r a  " p r z e p o w i a d a j a c e g o " , w i e d z ą c ,  że  t e n  b i l e t - - J » y I s f a l s z o w t -
ny, wbrew przepisom  a r t .  7 F o rg e ty  Act 1 9 1 3 .  -. ^ 5 S Ł '- -  ......

Pp otrzym aniu z le c e n ia  o® pana przego to w aliśm y s i e  do ro z­
prawy na 16  l i s t .  ub. roku , k tó ra  .b y i ^ w  West London M a g is t r a te  
Court, i  na K.to?rr-~s«iątal p o s ian y  b a r r y s t e r .  3 p r r * ^ z o s t a l a  odroczona 
i  o db yła  s i e  I - g o  g r u ^ r l i ^ S a d  zdecy-dowal, ze sa  podstawy do o s k a r z e -grudn^L^__aaa zaecy-GLpwai, ze aa 
n ia  i  p r z e k a z a ł  sprawę do w y^s^Łg^sadu^Londón "'Session . fra«z b a r r y s t e r  
oswiadcztyl sadowi, że Pan n ie  poczuwa— Itr winy i  b edzie  s i e  b r o n i ł

Zaznaczam,- ze 16 -u b .m . z w r ó c i ła  <ttK*ąas f i rm a  C y r i l
R a lto n  & CO p o d a ja c , ze z w r ó c i ł  s i e  do n ic h  Pans^ti^ p ^ y ^ ja c i e l ,  k tó r y  
j e s t  gotow Panu pomoc i  ze moja f irm a  otrzym a .p ie n ia c z e  n*’ K o szty  t e j  
sprawy z tym, ze m ie liśm y  d o s ta rc z y c  im o d p is  aktu o s k a r ż e n ia .  I n f o r ­
mujemy, ze do t e j  pory  żadnej sumy n ie  otrzym aliśm y i  w ie c e j  f i rm a  
C y r i l  R a lto n  & 00 n ie  Komunikowała s i e  z nami".

W dniu 23 g ru d n ia  ub. r .  O trzym aliśm y zm ieniony t e k s t  
o s k a r ż e n ia ,  Którego t e k s t  p r z e s ia l i ś m y  Panu.

W wyniku d a lsz y c h  n aszych  rozmow z Panem zamówiliśmy u s­
ł u g i  s t a r s z e g o  b a r r y s t e r a  p. R ig g  O.C. i  w dniu .2 . s t y c z n ia  o d b y ł-P a n -z  
nim K o n fe re n c je .  Tegoż .d n ia  o godz. 5 wieczorem z o s ta l is m y  zawiadomie­
n i ,  ze rozpraw a w London S e s s io n  odbedzie s i e  n a z a ju t r z  ran o . pan R ig g  
b y ł w sa d z ie  razem z Panem i  ja k  również n a s i  * świadkowie a le  na wnioseK 
p . R ig g  Q.C. śad p o sta n o w ił  odroczyc  rozpraw ę.

8-g o  b.rn -z o sta l ism y -p o w ia d o m ie n i,  ze rozpraw a j e s t  wyzna 
czona n a - 10 - ~tegor i  e-cz-nas^epnego d n ia  wieczorem- o k aza ło  ,s i e ,  ze z po­
wodu omyłKi u rz e d n ik a -s a d o wago rozpraw a s i e  n ie  odbedzie i  o s t a t e t c z n ie  
odbyła  s i e  12 - g o  i  1 3 - go b .*„ .,  na k t ó r e j  r e p r e z e n to w a l i  Pana p . R ig g  Q.C
i  p . R ose . Po ro z p ra w ia - ła w a  p r z y s i ę g ły c h  n ie  mogła dac jednom yśln e j 
d e c y z j i  t a k ,  ze z u p e łn ie  nowa rozpraw a odbedzie s i e  30-g o  i  3 1 -g o  b.m. 
przed  nowa law a p r z y s i ę g ł y c h .

W związku ztym sprawa f in an so w a  p r z e d s ta w ia  s i e  n a ste p u -

• Koszty--rozprawy przed  sadem p o lic y jn y m  M a g is t r a t e s  Court

w y n io s ły  £  4 0 .-  w t y  k o sz t  b a r r y s t e r a  & 1 8 . 1 7 -Od.
Go do kosztow sprawy w London S e s s io n  podałem Panu, ze wy­

n io s ą  £ 2 2 0 . ,  na p o czet  K tórych  otrzym ale  od pana £  16 0 .
W r z e c z y w is t o ś c i  Koszty p r z e d s t a w i a ja =s i e  n a s te p u ja c o

Honorarium b a rry s te ro w  £  1 5 4 !  2 ' 6
2 świadków 9 . 0 . 0

Nasze Koszty za przygotow an ie  sprawy £ 70 . 0 . 0
drobne w ydatki .. 3 . 1 0 . 0

£ 236. 12. 6 .
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'1/4
N ależy  s i a  sama £  76. 1 2 . 6 do z a p ła c e n ia  d la  wyrowna- 

n ia-^achunku. Bede w dziaczny za  p rz e k a z a n ie  nam z ara z  £  50. d la  u r e -  
■''gulowania n a le ż n o ś c i  b a r r y s te r o w .” ..~............. ' ‘ ..........~

_  - . - Co do nowej rozprawy K o szty  prrzew idywane s a  n a s t ę p u ją ­
ce •-

B arrysfcerzy  
~ Hiiiadkowie ( t r z e c h  nowych )

o dzen ian asze
drobne

Razem'

Wobec te g o , ze wchodzą w' poważne sumy bedziemy 
w d zięczn i za m o z liw i9 ^ z y b iv ie  w płacen ie  p ien ied£y>^ Które mussimy 
miec przed  rozpraw a.

'żaniem
" — ------------------  u  j5 —*— A r">i L « J i i e c k x

M. Lang
1 5 ,  R a s t e l l  Avenue,
London,
S.W. 2.

\
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■ -f:;
1 %  j ł H ą p Ś l l  „V 9
” on łon, S .  . 2 .

T ondyn, 1 5 . 2
i! A l / i 5
°67r.

Pfcn  r o u ; 3 U l  G e n e r a l n y  P . ‘ 
Tadeusz */fartyao,vi a 
1 9 » Weyaouth S t r e e t
T >-,11 O :-, . 1 .

.1

walem na

^  Panie Konsulu Genarałny
P rz a p r  a: , Z i u. SZ9 Z 0;,«- i eif.

m u si: lem
a le  p rzez  
o l wi; a c .

a- . i ch oro-
g ry p e , wiec wszys '..kia a,.>r- wy

Komunikuje uprze j. i e ,  i ż  koszt., d r u g ie j  roz.-spra o  lewej w 
w ysokoaci około  30 funtów z o s t a ły  po^r., te p rz e z  s rb  br;. ty j s  i  w r  -
mach pomocy prawnej t .  z .  l e g a ł  a i d .  -  K-a j  c o jpow^e i: ,v . r- , i e  
d e c y z j i  . i . z .  do dnia 30 s t y c z n i  od p . vice-«tonau i i  o! a* o
w 0 3 1 tnim momencie przed  ro z p r  w , k t o r  pdbyl, s i e  w dn.u 3- s t y c z n ia  
i  ł  lu t e g o ,  upc.y z n i le i  mego Adwokata o w sz c z ę c ia  s t a r a ń  o l e g  ; ; _d. 
d o p ie ro  6 lu te g o  na moje z a p y ta n ie  Pan Konsul G en era ln y  b y ł  fc k u r z e j -  
iny i  powiadomił mnie, za z o s t a ł  iri przy znani- p rz e z  v .  . z .  p o zy cz .;  na 
p o k ry c ie  kosztow . w k i l k a  dni po t e j  rozmowie moj adwokat o św ia d c z y ł mi, 
ze otrzymałem c a łk o w ite  p o k ry c ie  kooztow d r u g ie j  ro zp raw y .

W związku z tym u p r z e j  . ie  d z ie u u je  za chec u d z ie le n i ; ,  : n ie  
p o zy czk i i  na re c e  pana G eneralnego  Konsula s k la  m se rd eczn e  poi?, esu­
wanie ty j  Osobom z "  .a  . Z . ,  *bora p o w z ię ły  decy z j e  p r z y j s c i  . na a z poi o- 
c a ,  o czym dow iedziałem  s i e  w p ie c  dni po r o z p r a w ie .

Je d y n ie  d la  celów porz d^owych in fo rm u je  Pan ' on su l G en era l­
nego, ze itrne k o s z t a  zwiazane z prowadzeaiei:. ro z p r  w w w yso k o sc i & s t u -  
k i l ; .u d z i e s i e c i u  funtów pokryłem  o a o b ia c ie .

T o azt  rozpraw  p o lc y j i iy c h  i  p ie r w s z e j  rozprawy w w ysokosi 
£  276 . 1 2 .  6 . z o s t a ły  mi wypl cone za co 3k lad  i  panu konsulow i G en era l­
nemu pod zięk ow an ie . r-

Również in fo rs  u je  u p r z e j  i e ,  ze m iro wyrobu u n ie w iifT ^ c eg o  
mnie od o skarżeń  c o t la n d  Yardu/nu podstaw ie  o p i n i i  mego adwokat /  n i e -  
r • ; duzych sza n s  na u z y sk a n ie  zwrotu kosztów za p ie rw sz  rozpraw ę, gdyż 
dostałem  l e g a ł  a id  zwrac ja c y  mi c a łk o w ite  k o sz ta  d r u g ie j  ro z p r  wy. -  
Pozatym m u sia ł by w niesc  Sk&rge sadowa p rz e c iw  S c o t la n d  Y rd -o w i o l e k ­
komyślne o s t  r z e n i e ,  TO wyt.ag: lo b y  wkładu fin an so w ego , na. k tó ry  n ie  n ie  
s t a c .  0

Gdyby P:..nu Konsulowi Generalnemu po trzeb n e  b yły  j  . as w y ja ś ­
n ie n i a ,  c h e tn ie  i c h  u d z i e l e .

1 acze wyra

p r e z e s

i  pow ażania

*  f  : -  Nys
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STO?/ AR Z Y"ZE i ZE I^PO ŁSI ICH KCMBa BTOW 
'■ W I ' T I ^ f r H - Y T , . ; u I

T e l.  KII, 0 |7 4 7 .

L.d*. C r« ./4 /6 7 .

b

Lon lyn, mal-go r c a / 1 1 6 7 r

W/Cr

Srano n i  T o le d z y ,

P f 2A&y<£aniy w z i la c z e n iu  o d p isy  2- c h  u lo t e k ,
«a kulporfcow .o prz«? t . t z w .  SOBit** Kombatantom 7>. . . v fVr;TlU-y- 
t».nii i  JE^rse szadzen ia  P o lo n i i  Bryty >&Jkiej -  ;ie  inforwutfji. i  
właściwego wy o rzy^tĘ M li?  w stosunku do czloa^ow Tola /irzoz 
Z rscady Kol SPr .

*vj.e?iiyt ee n ic  trslabfT olegoic y j a u i i r c  cełu-lś 
townej “ .u^ołeezns j "  a » c $ i  a gen o oh ressy&u wurszaws iegojfb^rosiny
o z rru cen ie  u aag i n? nazwiska osło n ko * z a lo z y c ia l i  Z rzeszenia  
P o lo n i i i  B r y t y j s k i a j .  W. i l e  z d a z y l i . . y  sprawdwdzio a to  osoby 
badz uzależnione ^ g en to ra ln ie  od rezy-uu oadz tez  majece, czesana 
i a s r a n t n a  ow i-zania

i t»omir a t  ćrvs  fo eny w u l a tfciJr iCouaiuetu IfOinbjjtaii- 
tiov. P . . . pojcrpv.a axe z a^ggssem znm ego JP^flych  eruigracyjuych 
wyczynów"b. I z ia l rc z a  soianf^mnc*ia go" p .  Mich, l a  LaBg£ •..

k o sz-

Stoaownie do uch 
?rz>pO—in u aj kolegom o ko n iec  
prze jawach d s i a l r l n o s e i  reżymowych egent

XX Zjazdu SPK w W. B jry ta n i i i»  
so i in to n o w a n ia  nas s ^ z y ^ Ł k l j  

ic h  M f r z i  * m c z y  * 1

Z kolazen^frim pozdro ien iam

Taćeusz Kr*mon 
S ek re ta rz

Sfcaptoa ^oboniewski 
* P r e z e s
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S T O W A R Z Y S Z E N I E  O D R A - N Y S A
ODRA NYSA ASSOCIATION

15, R A S T E L L  A V E N U E ,
LONDON, S.W.2

Tel. TUL 5333

i a c ia  Ksie*. i  raohunKow zarzadu (£luwnego tow arzyszenia  Ccire- 
fijoa o 15 s ty c z n ia  1971 ro<iu.

Powiernicy /T r u e te e e /  &tow arzyszenia  Odra- yaa w 
r y t a n i i  ap rew d z ili  rachunki i  KsiazKi Kasowe Stow arzyszenia i  

wierd a i l i , ze *

1 /  wpisy aa zgodne z dowodami i  wyciągami Konta bankowego w 
a rc la y s  ban* L td . 174 ,3 tre tham  H i l l ,  . .2 .

2 /  wszyst&ie pozycje dochodowe i  rozchodowe poparte  sa  dowo­
dami Kasowymi

3 /  w szystk ie  w y d a tK i z o s ta ły  doKonane na podstawie uchwal 
•rezydium Zarzadu Głownago Stowarzyszania

4 / e ta n  Konta banKOwego nr? 15-go s ty c z n ia  1971i*oku wyniósł
-  12sh. I d .

f  zwi&zKu z dzialaŁiOscia tow arzyazeni owswal 
d e f ic y t  w wysoKosci £ 177 -3  -7  /s ło w n ie  s to  *i«<Aemtf e i a s i « t  sisieŁ. 
funtów, t rz y  s z y l in g i ,  jeden p e n . / ,  na Który SK lada s ie  poayczKG od 

W. Zawady w wysoKosci £ 150-0-0 . , d ług  ś a r ls c o u r t  Pub-ticationn 
za druKi i  czasopismo "KroniKa" £ 12—8—0, do o la ta  •  h o te lu  Keneingte t-  
Pałace £ 14-3-6 , i  minusowe Konto ban^o-e 12 ah . Id*

Po przeprowadzeniu K on tro li  i  zaoKnieolu k s ią g  
oraz rachunKow powiernicy ;oscanow ili z^iKwidowac KaiazKi i  rachunki 
stow arzyszenia  za okres do 15 s ty c z n ia  1971 roKu*

Od 16 s t / o z n ia  1971 roKU zossana zaiozone nowe 
KsiazKi i  K w itarjusze .

Powiernicy S
w if ie lK ie j B ry ta n i i

o.i-jyu, dn ia  15 s ty c z n ia  1971 to k u*

—A /
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S T O W A R Z Y S Z E N I E  O D R A - N Y S A  
ODRA NYSA ASSOCIATION

15, R A S T E L L  A V EN U E,
LONDON* S.W.2

Tel. TUL 5333
7 # - x o t e r  oad

« ;a n
.on:iul enoralny J 

w ... i; tan i i  
f  in ii ter  iulnoiroeny
Tadeusz < Jilinouski 
X j  weynouth a tre e t 
London w !•

szanowny lanie ’ iniatrze,
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poJ.i wy-iazaa „ie z naeaych zobowiazan w stosunku oo wierzycieli ,ro*.,̂ c v,  ̂
juz w innej i©rai* naeza â iolalnooc.
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Grot) sym boliczn y  
s .p .M a jo r a  AK 
K azim ierz  LAJTG 

"G rzyb"
O rg a n iz a to r  i  p ie rw sz y  komendant 

7 .P .P .A  K "G a r lu ch "  ( 19 3 9 - 19 4 2 )  
Ż o łn ie r z  P)W i  Legionow

— Kindt Okrega W arszawskiego O rg .N ie p o d l.  
"O rze ł B i a ł y " ( 19 3 9 )

Odzn.VM-V k i. ,K h ,K W -2  
W iezien Pawiaka 

Zamordowany w Magdalence 2 8 .V . 19 4 2 .

T ek st  opracowany p rz e z  p .B o g u sław a  G a jd a in s k ie g o ,
Warszawa l ,u l .G o r n o s l a s k a  I 7/ I 9 m .67»człon ka AK i  w s p ó ło r g a n iz a to r a  
grupy " G a r lu c h " .P la c  na Powazkach zbiorow ego grobu zatw ierd zo n y  i  
p ra c e  budowy sym bolicznego cm entarza z a c z ę t e .

P otrzebn e z a tw ie rd z e n ie  t a b l i c y  na nagrobku p rz e z  
Sp o łeczn a  Rade Narodowa lu b  ZBoWiD.

'
:__
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PAŃSTW OW E J n
BIURO NOt.UlIALSEwffAaSMWII .
AL G en . Ś w ierczew sk iego  58 i

00-240 Warszawa

Repertorium A .VII- 5527 /79

A k t  n o t a r i a l n y ,  

nic dwudziestego dziesiątego listopada tysiąc dziewięćset sledi 

dziesiątego dziewiątego/29.XI.1979/roku w Państw owy a Biurze Notarial- 

mym w Warszawie przed Kotariuszea Józef ca Uikołajewskia stawiła się:-

Irena LangtcórkŁ Leopolda i Leontyny,zamie­

szkała w Warszawie przy uliey Stoleckiej

57 * .25 .---- -------------------

Tożsamość st< wającej Notariusz ustalił aa 

podstawie dowodu osobistego serii SJ nr -

7629124.—--- ------ ---------- -

---------- T f c S T A M c N  T .--- - - - - - - -----

Stwająca Irena Lang oświadczyła,** zapisuje Ewie SieafeiskieJ,córce
1

Zbigniewa i Stefanii własnościom Lokal spółdzielczy nr.25 wwarsza-
V

wie przy ulicy SielecfcieJ nr 57 wraz ze spółdzielczy® prawem w Między*

v

zakładowej Spółdzielni mieszkaniowej "LnergetykCw war a ze. wie oraz

I  '
urządzoniea tegoż lokalu.- - 

fósrtość rozporządzenia stawająoa określiła aa 152.000.-/sto pięć­

dziesiąt dwa tysiące/złotych.- - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

Wypisy niniejszego aktu należy wydawać spadkobierczyni w dowolnej 

ilości.- — -
V

Pobrane tytułea opłaty notarialnej złotych 1.235.-/§10 rozp.o opł. 

aot./.-

Akt ten został odczytany»przyjęty i podpisany.- -

Podpisali:Irena Lang i Józef Mikołajewski Notariusz..

Omówienia:* akcie poprawiono"Siemieńskiej".- - - - -

V  V ■■ ■ ~i: [ : r ' : c k u , V .

T'

L a n g .-  -  -  ______
i 9 ;;<0? 7 CU 20,—
r. * c ccA. &ka?b.) i cv*lsiy uotosto-

a " .-  s m f f s
V J U J s i s m ! # .  19.12.roku.-

I  J . C ; 0  »<u
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PAŃSTWOWE
STORO KOTW.1': •f.-.imwif
Al. G en . Swicr - j a k i e g o  58 _ _ _ _ _

00-240 W arszawa ' * Y  »

Bepertorium A-VTI- 3181 - /Slip- '
* * ' * - - 
A k t  n o t a r i a l n y  

Dnia dziewiątego lipea tysiąc dziewięćset osiemdziesiątego pierwsze­

go /  9 .VII. 1981 /  roku 11 Państwowym Biurze Notarialnym w Warszawie 

p^sed notariuszem Anielą Lachowską stawi»aa«ię: - - - - - - - - - -

Irena LANG, córka Leopolda i Leontyny, zamieszkała w
. ą: x

Warszawie przy ulicy Sieleokiej nr. 57 m. 25. - - - -

Tożsamość starającej notariusz ustaliła na podstawie 

dowodu osobistego serii SJ 7629124. -

............................. f B S f l K K R f  - - - --- --------------

Stawa.jąca Irena Lang oświadczyła, że odwołuje w całości 

swój testament sporządzony w Państwowym Biurze Notarialnym w Warszaw! 

w dniu 29 listopada 1979 roku za numerem Bepertorium A-YII-5327/79 i 

do eałego spadku powołuje łącznio: Ewę Slemieńską, córkę Zbigniewa 1 

Stefanii, zamieszkałą we Wrocławiu przy ulicy Szczęśliwej nr. 34 m.6 

do 2/4 /  dwóch czwartych /  części, Tomasza Zabłockiego, syna Czasławs 

i Wandy, zamieszkałego w Warszawie przy ulicy Czerniakowskiej nr. 20 

■ . 122 do 1/4 /  jednej czwartej /  części oraz jego tonę Krystyn# 

Irenę Zabłocką, córkę Karola i Zofii, zamieszkałą w Warszawie przy 

ulicy Czerniakowskiej nr. 20 m. 122 do 1/4 /  jednej czwartej /  części 

Wartość rozrządzenia stawająea określiła na 152.000.- /  sto 

pięćdziesiąt dwa tysiące /  złotych. - - - - - - - - - - - - - - - - -

Wypisy aktu niniejszego wydawać należy spadkobiercom w dowolnej 

llośoi. -

Pobrano tytułem opłaty notarialnej złotych 1235.- /  § 10 rozp.

o opł. notarialnych. / .  - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

Akt ten został odczytany, przyjęty i podpsany. — —

P o d p i s a l i ;  / - /  Lang I re n a  i  A .Lachow ska n o t a r i u s z ,  - - - - - - - - -

v e r t e
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M A T E S l A ł Y  DO P R A C  K U L T U R A L N O  -  O S W I  A T  O W Y C H

S e r ia  I .  Obchody i  u r o c z y s t o ś c i  

Nr. 6 TTSECI MAJ

t

i

S p i s  r z e c z y .

T rz e c i  Maj -  w ie rsz  -  Antoni Bogusław ski ........................ %

" T r z e c i  m aj” -  według Wacława S z e lążk a  ................... ...................s t r .  1

T rz e c i  Mai ............................................................................................... .. " 4

R zecz p o sp o lita  p rze d  K o n sty tu c ja  3 . Maja
i  wiekopomny a k t  odrodzenia ....................................................... ........... ,ł 7

W artośc i w ie c z y s te  w K o n s ty t u c j i  3 .M aja ...................................... ..” 18

O jc ie c  Sw .P ius VI o K o n s ty t u c j i  3*Mftja ...................................... .."  26

M yśli  p i s a r z y  p o ls k ic h  o K o n s ty tu c j i  3 . Maja .......................... .." 27

T rz e c i  Maj -  w ie rsz  -  Or -  Ot . .  ....................................................... ..,ł 3 1

T rz e c i  Maj -  w ie rsz  -  Wacław S z e lą ż e k  :. ..... .................................. " 32

Koncert J a n k i e l a  -  Adam M ickiew icz
/w y ją te k  z epopei "Pan Tadeusz" ........................................................."  33

1942 
P o l  ska Y. M. Co A -
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T R Z E C I  M A J

O, moje św ię to  narodowe,

Dniu n a jp ię k n ie j s z y  -  t r z e c i  maju !

Tyś upowity w k w iec ie  bzowe, 

a s łoń ce  w z ło t o  c ię  p r z y s t r a j a  !

W olnością d arzysz  pędy młode, 

co dotąd je s z c z e  s p a ły  w z iem i; 

wypuszczasz p t a k i  na swobodę, 

i  n ic  ic h  śpiewu n ie  oniem i.

C zaru je sz  równie z iarn k o  p ia sk u , 

ja k  g ła z  olbrzym i -  bo s£ braćmi 

i  k a p ie sz  c a ły  św iat  w swym b la s k u ,  

którego  żaden mróz n ie  zaćm i.

0 dniu n a jś w ię t s z y ,  

dniu pacjifitek,

Odmłodniał k ie d y ś  k r a j  nasz czerstw o ,

gdyś oprom ienił każdy k^tek

p rzez  w olność,rów ność i  b ra te rs tw o .

W ten dzień  -  w szeregu  pod sztandarem 

Do gó ry  głowę wznoszę dumny -

1  se r c e  moje p ło n ie  żarem,

I  chcę być wolny -  aż do trumny !

Antoni Bogusław ski
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/Według Wacława S z e lą ż k a :  " T r z e c i  maj 1 7 9 1 " /

W n a jw ie k s z e j  ta jem n icy  przed  całym sejmem z e ­
b r a l i  s i f  posłow ie  n a le ż ą c y  do s tro n n ic tw a  p a t r i o t y c z ­
nego, by s i f  zapoznać z pro jektem  k o n s t y t u c j i , opracowa­
n e j  przez grono mfżów z m arszałkiem  Stanisławem  Mała­
chowskim na c z e le  i  p r z y r z e k l i  po w ysłuchaniu  p ro je k tu  
p o p ie ra ć  z ca łego  s e rc a  ta k  w i e l k i e j  wagi s p r a w f .-  
Zdecydowano t e d y ,ż e  p r o je k t  k o n s t y t u c j i  b fd z ie  o d czyta­
ny na p o s ie d zen iu  sejmowym w dniu 3 . maja i  p r z y ję t y  
bez rozpraw ,ażeby  udaremnić przeciw ne w y stą p ie n ia  tym 
w szystkim  p o słom ,którzy  by czy to  z oba?;y,czy to 
z p r z y ja ź n i  d la  im peratorow ej m o sk iew sk ie j,w  o p o z y c ji  
s tan ąć  sśta ie li .-

I  oto n ad szed ł upragniony przez p a tr io tó w  dzień  
3 . m a ja . -  W stało ja sn e  słonko nad s t o l i c y  P o l s k i , r a d o ­
sne i  prom ienne, o z ło c i ło  w ieżyce  k o ś c ie ln e  i  dachy 
domów s t a r o m ie js k ic h , ja k b y  zwiastunem b y ło  le p s z e j  
1  pogodnej p r z y s z ł o ś c i . -

Wtajemniczone w przeddzień  m ieszczaństwo groma­
d z i ło  s i f  od wczesnego ranka w c ia sn y c h  u l ic z k a c h  S t a ­
rego M iasta ,w  oczekiw aniu n iezw ykłych  w yd arzeń ,k tó ­
rych  widownią m ia ła  być n ie  t y lk o  s a la  se jm ow a,lecz
i  u l i c a , k t ó r a  d z iś  p ierw szorzędn y zdawała s i f  odgry­
wać r o l f . -  Z g ło śn y  wrzawy grom adziły  s i f  one św ią ­
te c z n ie  przybrane tłum y,wśród których  w idać b y ło  n ie  
t y lk o  pospólstw o m i e j s k i e , le c z  i  co p rz e d n ie jsz y c h  
obyw atelÓ w ,lecz i  b r a c i  s z l a c h t f , c o  s i f  już  n ie  mie­
ś c i ł a  do s a l i  sejm owej; n ie  b rak  te ż  b y ło  w ło śc ia n  
oko liczn ych ,zw abion ych  słucham i o ja k im c iś  w dniu tym 
ś w i fc ie  u ro c z y sty m .-  Z k o sz a r  w y s tą p i ło  wojsko i  roz­
c ią g n ę ło  s i f  wzdłuż u l i c :  p ie c h o ta .p rz y b ra n a  w k u r tk i  
granatowe z różnokolorowymi wyłogami,w k a s z k ie ta c h ;  
k a w a le r ia  narodowa w k o le ta c h  z amarantowymi w yłoga­
mi, w ko n fed eratkach  na g ło w i e . -  Ś l i c z n i e  b ły s z c z a ły  
od s ło ń c a  s z l i f y  o f ic e r s k ie ,n a r a m ie n n ik i  z ł o t e  i  s r e ­
brne; na proporcach b i a ł e  o r ły  p o w ie w a ły .-  A r t y l e r i a  
z a t o c z y ła  na ta r a s a c h  k ró lew sk iego  zamku d z i a ł a . -  
Nad wojskiem w dniu tym objeił komendf młody i  p i fk n y
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- X -

k s i ą ż ę  J ó z e f  P o n i a t o w s k i . b r a t a n i e c  k r ó l e w s k i o -

W k ró tce  z r a t u s z a  m i e j s k i e g o  w y r u s z y ł o  b r a c t w o  
k u p i e c k i e  i  m a g i s t r a t  z e  swoim p r e z y d e n t e m  l u k a e z e w i -  
czem na  c z 6 l e , w  t o w a r z y s t w i e  c e l n i e j s z y c h  o b y w a t e l i :  
w s z y s c y  w ś w i ą t e c z n y c h  s t r o j a c h , w  g r a n a t o w y c h  s u k n ia c h  
w i e r z c h n i c h , a  b ł ę k i t n y c h  s z a r a w a r a c h , z e  s z p a d §  l u b  
s z a b l ą  p r z y  b o k u l -

2 a  n i m i  s z ł y  c e c h y  z c h o r ą g w ia m i  i  k a p e l a m i ,  
r ó ż n e  b r a c t w a  z g o d ł a m i  swymi*,- R o z a tę p o w a ły  s i ę  t ł u ­
m y ,b o  j u ż  z n a ł y  z g r o n a  t e g o  w i e l u  mężów z a s ł u ż o n y c h
i  c z c i ć  i  szanow ać  i c h  u m i a ł y , -  Cechy i  b r a c t w a  s t a ­
n ę ł y  z a  s z e r e g a m i  ż o ł n i e r s k i m i  z obu s t r o n  u l i c y ,  
s t a r s i  k r o c z y l i  w p r o s t  i  ś m i a ł o  n a  z a m e k ,d o  se jm ow ej  
s a l i . -

A.tam',w s z c z e l n i e  w y p e ł n i o n e j  s a l i  s e jm o w e j ,  
w o b e c n o ś c i  k r ó l a , sen& torów  i  w s z y s t k i c h  p o s łó w  odby­
w a ł  s i ę  ów a k t  n i e s ł y c h a n i e  w a ż n y t k t ó r y , j a k  s i ę  w s z y ­
s t k i m  wówczas  z d a w a ł o , m i a ł  z b a w i <5 z a g r o ż o n y  O jc z y z n ę

K r ó l  s i e d z i a ł  na  t r o n i e , p o  p r a w i c y  j e g o  w k r z e ­
s ł a c h  s e n a t o r o w i e  duchowni  w p o r z ą d k u  p r z e p i s & n y r a : 
n a j p r z ó d  p r y m a s ,  t „ j . a r c y b i s k u p  g n i e ź n i e ń s k i , p o t e m  
b i s k u p i  po k o l e i ;  po l e w i c y  t r o n u  s e n a t o r o w i e  ś w i e c ­
cy :  n a j p r z ó d  k a s z t e l a n  k r a k o w s k i  ,pot6iii  w ojewodowie
i  r e s z t a  k a s z t e l a n ó w . -  P r z e d  t ro n o m  p r z y  s t o l i k a c h  
z a s i e d l i :  m a r s z a ł k o w i e  s e j m o w i , s t r r s z y  M a ła c h o w sk i
i  m ł o d s z y  S a p i e h a , d a l e j  m i n i s t r o w i e ;  c a ł f  s z e r o k o ś ć  
s a l i  z a j ę l i  p o s ł o w i e , r  ł a w k a c h  s i e d z f t c y . - -

S t a r s z y  m a r s z a ł e k , S t a n i s ł a w  M a ła c h o w s k i , z a g a i ł  
p o s i e d z e n i e , po czym w s t a ł  k r ó l  S t a n i s ł a w  A u g u s t  P o ­
n i a t o w s k i  i  z w o ln a  o d e z w a ł  s i ę  w t e  s ł o w a :

" P r o j e k t  do u s t a w  k a r d y n a l n y c h  j e s t  j u ż  g o to w y ,  
o b m y ś la n y  j a k  n a l e ż y , ,  j a k  p o t r z e b a ,  j a k  można b y ł o  n a j ­
l e p i e j  -  j e s t  u ł o ż o n y  i  s p i s a n y . -  P r z e c z y t a j m y  go i
i  uchwalmy d o r a ź n i e  b e z  d e l ib e r a c y . j ! *

P o s ł o w i e  z a w o ł a l i :  " P r o s i m y  o p r o j e k t " . -

Po czym w s t a ł  s e k r e t a r z  s ą j m u , p o s e ł  S i a r c z y l i -  
s k i  i  z a c z ą ł  o d c z y ty w a ć  c a ł y  p r o j e k t  k o n s t y t u c j i , co 
t r w a ł o  k i l k a  g o d z i n . -

O d c z y ty w a n ie  a k t u  k o n s t y t u c y j n e g o  s k o ń c z y ł o  
s i ę  d o p i e r o  o g o d z ,  6 w i e c z o r e m , -
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C isza  b y ła  n ieprzerw ana przez  c a ły  ten  c z a s ,  
j a k  p rzy  P o d n ie s ie n iu  podczas mszy św.~ Po skończo­
nym c z y ta n iu  w s t a ł  m arsza łek  Małachowski i  z a p y t a ł :  
"C z y ś c ie  dobrze s ł y s z e l i  i  czy tg  tu  Wam p r z e c z y ta n f  
k o n sty tu c ję  p rz y jm u je c ie ? "  Odpowiedział jeden gromki 
okrzyk w s z y s tk ic h :  "P rzy jm u jem y ".-  Je d y n ie  20 posłów , 
zwolenników s ta re g o  porządku i  .s tro n n ik ów  R o s j i , g ł o ­
sowało p r z e c iw .- .N ie  w strzym ali  oni uchw alenia ta k  
d o n io s łe j  r e fo r m y ,a le  o k r y l i  s i ę  haribf. w ieczną i  za 
wrogów w ła sn e j  o jczyzn y  s łu s z n ie  uważani b y l i l -

M arszałek  znowu z a p y t a ł :  "Czy p r z y s i ę g n i e c i e 1 
na tę  k o n sty tu c ję  ? "  Trzy razy  p o sło w ie  o d k rz y k n ę li :  
"P rz y s ię g a m y ."  I  r u s z y l i  p o słow ie  społem do tronu 
k ró le w sk ie g o , by w ysłuchać p r z y s i ę g i  k r ó la * -  S ta n is ła w  
A u gu st ,położyw szy  rękę na ew an gelię  ś w . ,p o w ta rz a ł za 
biskupem słowa p r z y s i ę g i  na K onstytucję ,poczem  d o d a ł: 
"P rz y s ię g łe m  Bogu i  n ie  będę tego  ż a ł o w a ł " . -  Następnie 
r z e k ł  do posłów : " I d f e y  do k o ś c io ła  Bogu p r z y s ię g ę  
z ło ż y ó  i  podziękow ać". -

Wiadomość o p r z y ję c iu  K o n s ty t u c j i  p rzez  sejm 
lotem  b ły sk a w ic y  r o z n io s ła  s i ę  wśród oczeku jących  
od rana na u l ic a c h  m iasta  tłumów Ludu i  ż o ł n i e r z y . -  
N iebyw ały w ięc  z a p a ł  opanował w s z y s t k ic h ,gdy n ag le  
o tw a r ły  s i ę  w rota kró lew sk iego  zamku i  u jrza n o  wycho­
dzących posłów ,sen atorów  i  k r ó l a .k t ó r z y , zm ieszawszy 
s i ę  z o c z e k u ję c y id i .r u s z y l i  razem do k a ted ry  wśród 
n iem ilkn ących  okrzyków:

"Wiwat k r ó l !  Wiwa;c k o n s ty tu c ja  I"

Wiwatom n ie  b y ło  koń ca ,płakano z r a d o ś c i  i  n ie ­
znajomi r z u c a l i  s i ę  so b ie  w o b j ę c i a . -  Rozumiano bo­
wiem,że w t e j  c h w il i  T/stępuje P o lsk a  na-nowe ..pełne 
s ło ń c a  d r o g i ,ż e  zrywa z tym w szystk im ,có  w u s t r o ju  
j e j  b y ło  z łe  .n ie sp ra w ie d l iw e  i  zgubne, co pode.wało j<* 
bezbronny w haniebne jarzmo n i e p r z y j a c i e l a 0- B y ła  t o '  
naprawdę r e w o lu c ja , przew rót stanowczy w życiu-wewnę­
trznym narodu p o l s k i e g o .a le  re w o lu c ja  bezkrwawa„doko­
nana s i ł £  duchot -  n ie  przem ocą,n ie  s z a b lą  ' i  s z u b ie n i­
c y , j a k  to  b y ło  u innych narodów*- ‘ : ■ *

Marszałków sejmowych i  posłów lu d  na rękach  
n i ó s ł  do k a t e d r y , gd z ie  według s t a r s z e ń s t w a .p r z y s ię g ę  
s k ła d a n o .-

Z t y s i ę c a  p i e r s i  zab rzm ia ł potężny hymn "Te 
Deum", po czym wśród nowych o w acji  w r ó c i l i  p o sło w ie  
do s a l i  o brad .b y  p o d p isaó  nowe uchwały.,na które  kaza­
no p r z y s ię g a ó  m agistratom  w sz y s tk ic h  m iast  w P o ls c e . , -
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Niema chyba na św ie c ie  P o la k a , którego  serce  n ie  z ad rg a ło b y  
wzruszeniem na wspomnienie Św ięta  3 M a ja . -  S t a r s i  pam ifta ję . c z a sy ,  
gdy p o ta je m n ie , kryj§.c s i ę  przed  carskim  żandarmem czy szp ic lem , 
z b i e r a l i  s i ę  w Ogrodzie Botanicznym w W arszaw ie,by u c z c ić  t r z e c i o ­
majowy ro cz n ic ę  p rz y  ru in ach  fundamentów K o śc io ła  O p a trz n o śc i .-  
P o k o len ie  W ie lk ie j  Wojny przechowało w pam ięci u r o c z y s ty  dzień 
-3 Maja 1 9 1 6  r .  i  p ie rw szy  od czasów n ie w o li  w sp an ia ły  pochód n aro ­
dowy w s t o l i c y . -  S z ły  wtedy u lic a m i Warszawy od K atedry  św .Jan a  
do Belwederu w sz y s tk ie  o r g a n iz a c je  i  z w ią z k i ,  S o k o l i  i  h a r c e r z e ,  
sz k o ły  i  wyższe u c z e l n i e , s z ł y  cechy z godłami swego r z e m io s ła , r o ­
b o tn ic y  i  d e le g a c je  w ło śc ian  w barwnych s t r o j a c h , duchowieństwo 
w sz y s tk ic h  wyznań,obywatele w sz y s tk ic h  stanów -  l a s  sztandarów, 
tran sparen tów  i  f l a g . -  Cały  Naród P o ls k i  w osobach swych p r z e d s ta ­
w i c i e l i  b r a ł  wówczas u d z ia ł  w tym historycznym  p o c h o d z ie .-

Od tego  dnia u s t a l i ł  s i ę  św iąteczn y  o b y c z a j , któremu P o lsk a  
N ie p o d le g ła  p o z o s ta ła  w ie r n a . -  Co roku , na 3 - c i  Maja w sz y s tk ie  mia­
s ta ,m ia s te c z k a  i  osady s t r o i ł y  s i ę  o d św iętn ie  w narodowe f l a g i  i  
godła, a  u lic a m i p r z e c ią g a ły  pochody.- Sam Bóg zdawał s i ę  s p r z y ja ć  
temu polskiem u ś w ię tu ,n ie  z d a rz y ło  s i f  bowiem an i ra z u ,a b y  na 3 - c i  
Maja p a d a ł w P o lsce  d e s z c z . -

Swięcono ten  dzień  i  na o b c z y ź n ie , z d a ła  cd K r a j u . -  Wszę­
dzie  tam ,gdzie  z n a la z ła  s ię  g a r s t k a  Polaków -  rozpoczynano dzień 
uroczystym  nabożeństwem na in t e n c ję  R z e c z y p o sp o lite j  i  pod s t ro p y  
ko śc io łó w  we F r a n c j i , B e l g i i  czy Ameryce u d e rz a ła  potężna p ie ś ń ,  
k tó ra  prze-z t y l e  l a t  k r z e p i ła  dusze Polaków:

"B o ż e ,c o ś  P o lsk ę  p rzez  ta k  l i c z n e  w i e k i . . . "

I  d z i s i a j  śpiewamy tę  p ie śń  w k o śc io ła c h  ro z s ia n y c h  po ca­
łym ś w i e c i o . -  Śpiewa j £  -  pomimo zakazów i  k a r  -  j e n ie c  p o ls k i  
w n ie w o li  , śpiewa znękany le c z  n ie u g ię t y  K ra j  , śpiewa j a  ż o łn ie r z e  
n a s i  w S z k o c j i ,w  L i b i i ,yj I r a n ie  i  w K a n a d z ie .-  Grzmi’ potężny chór 
p o ls k ic h  głosów i  aż pod niebo płynę, b ła g a ln e  słowa starodaw nej 
p i e ś n i :

"P rzed  Twe o ł t a r z e  zanosim b ła g a n ie :
Ojczyznę wolna racz  nam w r ó c ić ,P a n ie ! "

Je s z c z e  p o tę ż n ie j  n iż  co n i e d z i e la  grzm ieć b ędzie  chór 
p o ls k ie g o  Narodu d z iś ,w  św ięto  3 M a ja .-  W tym dniu uroczystym  
w szyscy  P o la c y  r o z s ia n i  po szerokim  ś w ie c ie  ł^czę. s i ę  m yślą i  no-
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dlitw§i z ty m i,c o  p o z o s t a l i  w K r a j u . -  M ilion y  s e r c  b ij§ i jednakim 
tę tn em ,m ilio n y  u s t  p o w tarza ją  te  same słowa :"O jczyznę W o ln a . . . "

I l e ż  w i a r y , i l e ż  n a d z ie i  i  mocy z a w ie r a ją  te  s ło w a! Alboż 
to nam Polakom nowina tu ła ć ’ s i ę  po obcej ziem i i  m odlić  s i e  o P o l­
skę Wolna pod sk lep ien iem  cudzego k o ś c io ła ?  P okolen ia  c a łe "  dziadów 
naszych i  ojców c i e r p i a ł y  s to k ro ć  g o rsz y  n iż  n asza n ie d o lg .p o k o le ­
n ia  c a łe  s z ł y  na wygnanie i  m arły  na obczyźnie  -  a p rz e c ie ż  Naród 
PolslA an i na chw ilę  n ie  s t r a c i ł  w ia ry  w Z m artw ychw stan ie ,- I  p rz y ­
sz e d ł  oczekiwany dzień’ i  s p e ł n i ł y  s i e  słowa m o d litw y .-

Wróg n ie  p o z w o li ł  nam długo spożywać owoców w o ln o ś c i . -  N ie­
nawistnym okiem patrzono ja k  ro śn ie  w s i ł y  młode Państwo p o ls k i e ,  
j a k  p o tę ż n ie je  na oczach tw ierd za  zach o dn ie j k u ltu r y  i  c h r z e ś c i ja ń ­
stwa na"w schodzie E u ro p y .-  Trzeba b y ło  P o lsk ę  o b a l ić  i  zm iażdżyć, 
zanim z d o ła ła  s ię  s t a ć  n iezdobyty  f o r t e c y . -  Tak samo u c z y n i l i  wrogo­
wie n a s i  w końcu X V III  w ie k u ,k ie d y  P o lsk a  jednym potężnym zrywem 
dźw ignęła s ię  z upadku czasów s a s k ic h ,g d y  uchwaleniem wiekopomnej 
K o n s ty t u c j i  3 Maja u zd ro w iła  swój nadwatlony organizm państwowy, 
gdy w esz ła  na drogę re fo rm ,k tó re  j e j  m ia ły  p rzyw ró c ić  dawna, j a g i e l ­
lo ń ską  p o t ę g ę .-

Tak ja k  wtedy,w X V III  w ie k u ,ta k  i  t e r a z  w r . 1 9 3 9  udało  s i ę  
wrogom P o lsk ę  pow alić  i  u ja r z m ić . -  A le  ta k  ja k  w te d y ,ta k  i  t e r a z  
n ie  udało  s i ę  z n isz c z y ć  J e j  i  z n ie p r a w ić .-  D z ie s ię c io k r o tn y  przewa­
gą ogn ia  i. ż e la z a  zmiażdżono naszę. obro n ę , puszczono z dymem s i o ł a  
nasze i  m ia s t a , obrócono w gru zy  b oh aterską  Warszawę- a l e  n ie  z d o ła ­
no w żadnym Polaku z a b ić  ducha w o ln o ś c i , ducha m i ło ś c i  Ojczyzny i ; 
w ia ry  w sp ra w ie d liw o ść  Bożęu- :

Wiary t e j  pełne sę. se rc a  n a s z e ,k ie d y  śpiewamy d z iś  "Boże* 
coś P o l s k ę . . . " , a  u fn ość  n asza w zw ycięstw o dob re j sprawy j e s t  w ię ­
ksza j e s z c z e ,n i ż  u fn ość  n aszych  przodków .- Wtedy, w X V II I  w ieku ,: 
gdy t r z e j  n a3i  po tężn i wrogowie r o z s z a r p a l i  bezbronny P o lsk ę  i  j a k  
z b ó jc y  p o d z i e l i l i  s i ę  łupem -  Europa i  św ia t  cyw ilizow any z d o ła ły  
s i ę  t y lk o  zdobyć na pisemne i  ustne p r o t e s t y  przeciw ko dokonanej: 
z b r o d n i . r  D ziś  j e s t  i n a c z e j 5św iat c a ły  g o r e je  w ogniu wojny i  w j e j  
r e z u l t a c i e  P o lsk a  musi w ró c ić  do r o l i  państwa n ie p o d le g łe g o  w ca­
łym m a je s t a c ie  J e j  w ie lk ie g o  odrodzenia z krwi i  r u in !  -

Pamiętajmy o tym d z iś ,w  dniu 3 Maja...który j e s t  świętem mo- 
c y .o tu c h y  i  w i a r y . -  Tej samej w ia r y ,k t ó r a  g ł o s i ł  w i e l k i  p o e t a ,k i e ­
dy s to  l a t  temu zw raca ł s i ę  do p o lsk ie g o  Narodu:

"W ie lk i  N aro d z ie ! :

M ljo n ow e s e r c a  w niebo i  m iljonowe g ło s y  w znieś do Boga!
Na kolana p a d n ij  p rzed  obliczem  Je g o  i  w o ła j  w ie lk im  g ło ­
sem:

0 O jcze ! P rz e s ta ń  nas już  k a rać  a d a j nam zw ycięstw o!
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I  gdy b od ziesz  czystym przed Bogiem,Oj c ie c  m iło s ie r n y  wy­
s łu ch a  rzewnego g ło su  d z ie c i  sw oich .

Jako  wylew w iś la n y  n isz c z y  s t u l e t n i e  dgby i  s k a ły  ogromne, 

Tak my zniszczyrn n i e p r z y ja c i ó ł  n a s z y c h .-

Bo s i ł a  nasza b id z ie  w iększa  n iż  s i ł a  piorunu i  s t r u c h le je  
przed  ni§i w róg,gdy zechce P a n .-

I  z m a r t w y c h w s t a n i e  Ojczyzna n asza w w iecz­

n e j  s ła w ie  i  s z c z ę ś c iu , ja k o  K ró lestw o  B o ż e , - ,r

Paść  może i  naród w i e l k i ,

z n is z c z e ć  n ie  może;

t y lk o  nikczemny.

S ta n is ła w  S t a s z i c

*
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RZECZPOSPOLITA PRZED KONSTYTUCJA 3 . MAJA

I  WIEKOPOMNY AKT ODRODZENIA .

Naród p o l s k i  w c iygu  t y s i ą c a  l a t  sv;ego trw a n ia  w h i s t o r i i  
z n a c z y ł  je  szeregiem  w sp an ia łych  zw ycięstw  -  n ie  t y lk o  orężnych, 
pod Grunwaldem czy Wiedniem, pod Kłuszynem, Kircholmem czy' Chocimem.- 
Nie m niej w sp an ia łe  tryum fy w tymże o k re s ie  ś w i e c i ł a  myśl p o l s k a . -  
W ystarczy te ż  wymienić’ tu  obok Jan a  Kochanowskiego -  M ik o ła ja  Ko­
p e rn ik a  i  F rycza-M odrzew skiego.by  odczuć odrazu,czym już w wieku 
XVI b y ła  P o lsk a  w d z ie d z in ie  w ysiłków  lu d zk ie g o  d u c h a .-  A le  mimo 
t y l u  i  ta k  św ietnych sukcesów w t e j  d ł u g i e j  p r z e s z ło ś c i  daty  n a j ­
b a r d z ie j  v\? naszych d z ie ja c h  promienna j e s t  i  po zo stan ie  bodaj na 
zawsze dzień 3 Maja r . 1 7 9 1 , -  W dniu tym bowiem naród nasz o d n ió s ł  
n a jw ięk sze  swe zyrycięstwo -  przemógł samego s ie b ie  .zapanował nad 
potężnym i -  zdawałoby s ię  -  już  niepokonalnym splotem swoich p rz y ­
zw ycza jeń , swoich w cięgu" d łu g ic h  wieków n a ro s ły c h  narowów i  n a ło ­
gów .p rze łam a ł s i ę  w ew nętrznie.Y/yrzekł s i ę  grzechóv?,a z g łę b i  du­
cha wydobył nowe i c z y s te .w s p a n ia łe  w a r t o ś c i . -  S łu s z n ie  też  p isano  
i  podkreślano  u n a s .ż e  uchwalona w dniu tym K o n sty tu c ja  -  to  "zw y- 
c ięstY;o m odrości nad ciemnotę. t s z la c h e tn o ś c i  i  patriotyzm u nad mało­
ś c i ą  i  p r y w a ty " „ -

Mówi s i ę  u nas zazyjycza j , że K o n sty tu c ja  3 Maja zamykała 
d łu g i  sz e re g  wysiłkóYJ .zm ierza ja c y c h  do gruntoYJnej naprawy Rzeczy­
p o s p o l i t e j . -  I s t o t n i e  -  b y ła  ona i  w tym s e n s ie  akordem pięknym 
i  sz la c h e tn y m .-  U s tr ó j  wewnętrzny dawnej R z e c z y p o sp o l i te j  -  j a k  
każde o s ią g n ie c ie  lu d z k ie  - ' n i e  mógł być tyjorem doskonałym .- B łę ­
dy je go  i  Y/ady już yi u b ie g ły c h  wiekach s ta n o w iły  przedm iot g łębokie j 
t r o s k i . -  Ani P i o t r  S k a rg a ,a n i .Ł u k a s z  O p a liń sk i  n ie  t w o r z y l i  pód 
tym względem w y jy tk ó w .-  p r z e c ie ż  u schyłku  wieku XV o "uporządko­
waniu" R z e c z y p o sp o lite j  m y ś li  i  p is z e  wojeY/oda poznański Jan  O stro­
r ó g ,n ie c o  p ó ź n ie j  -  y? połovóe Yzieku XVI -  zagad nien iu  naprawy Rze­
c z y p o s p o l i t e j  Frycz-M odrzewski pośw ięca n a jw sp a n ia lsz e  swe d z ie ło
-  jedny z n a jg łę b s z y c h .n a jp ię k n ie j s z y c h  i  n a j s z la c h e t n ie js z y c h  
k s iy ż e k  v/ c a ł e j  t a k  p r z e c ie ż  b o g a te j  p o l s k i e j  l i t e r a t u r z e . -  P ó ź n ie j  
również odzywały s i ę  raz  po raz  g ł o s y  p r z e s t r ó g ,p od e jmov;ano nawet 
próby Y/alki z i s t n ie jy c y m  z łe m .-  A le  z w ie lu  różnych powodów do­
p ie r o  twórcy K o n s ty tu c j i  3 Maja m ogli u c i e l e ś n i ć  tę  g łęboky  t ę ­
sknotę szeregu  pokoleń poprzednich . -

Mówiąc ta k  -  n ie  po pe łn ia jm y Y?szakże błędu w ocen ie  p o l ­
s k i e j  p r z e s z ło ś c i *  n ie  uważajmy też  u s t r o ju  wewnętrznego dawnej 
R z e c z y p o sp o lite j  za formę b ezprzykładny czy dziv jaczny,za  jedyny 
czy za n a jy ja ż n ie js z f  p rzyczynę upadku państwa i  d łu g i e j  n ie w o li  
n a ro d u .-  U s tró j  ten m ia ł i  ma do d z iś  YJielu g o r liw yc h  obrońców i
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e n tu z ja s tó w ,z  d r u g ie j  s tro n y  wszakże wydano nań t y l e  surowych wy­
roków, rzucono t y l e  słów p o t ę p ie n ia , że do ść  czę sto  i  d z iś  je s z c z e  
g r a j ą  one odległym echem w naszych w yob rażen iach ,sad ach  i  u czuciach .- 
P okutu ją  tu  przede w szystkim  n ie  zawsze s łu s z n e ,a  c z ę sto  nawet b a r ­
dzo n ie s łu s z n e  p o g lfd y  pewnego odłamu h istoryków  p o ls k ic h „ k t ó r z y  
po powstaniu r . , 18 6 3  -  w dobie n a js ro ż sz e g o  u c isk u  i  bezwzględnego 
prześ lad o w an ia  p o ls k o ś c i  p rzez  obcą przemoc -  p rzez  pryzmat tych  
bolesn ych  doświadczeń p a t r z y l i  w p r z e s z ło ś ć  i  w n i e j  k o n ieczn ie  
z n a le ź ć  c h c i e l i  powody i  ź ró d ła  narodowego n ie s z c z ę ś c ia ,- -  Tak f o r ­
mował s ię  wśród teg o  odłamu historyków  n ie s łu sz n y ;w  najlepszym  r a ­
z i e  -  uproszczony i  jednostronn y są d ,ż e  to  n ie  s ą s i e d z i , ty lk o  nasz 
b e z ła d  i  n ie rz ą d  wewnętrzny p rz y p ra w ił  nas o u t r a t ę  bytu p o l i t y c z ­
n e g o .-  A t o .c o  u tych"'h istoryków  p o ls k ic h  b y ło  zrozumiałym wyrazem 
c iężk o  zranionego i  zatrwożonego o p r z y s z ło ś ć  u czu c ia  narodowego
-  d la  zaborców staw ało  s ię  podstawy p o li ty c z n y c h  ra c h u b .-  W tym 
samym c z a s ie  bowiem -  A u s t r i a , Niemcy i  przede w szystkim  R o s ja ,  
p rzejaskraw ionym  aż do k aryk a tu ry  obrazem p o l s k i e j  " a n a r c h i i "  
s z la c h e c k ie j  n ie  t y lk o  u s i ło w a ły  u sp ra w ie d liw ić  dokonana przez 
s ie b ie  zbrodnię rozbiorów R zeczyp o sp o lite  j , l e c z  także  p ra g n ę ły  ~ 
p rzy  pomocy w yn arad aw ia jące j sz k o ły  -  w tło czy ć  w o g ó ł p o ls k i  i  
u t r w a l i ć  w nim przekonanie o c a łk o w ite j  n ie z d o ln o śc i  narodu n asze­
go do ż y c ia  sam odzielnegoc-

N a jw ięce j  zarzutów i  najsurow sze w yroki na naszą p r z e s z ło ś ć  
wywołało uprzyw ilS jow ane stanow isko s z la c h t y  w państw ie i  j e j  s a ­
molubny .e g o is ty c z n y  stosunek do spraw pu b liczn ych .--  I s to tn ie . ,  
w c iąg u  wieków -  d z ię k i  p r z e k s z ta łc e n iu  s i ę  P o l s k i  po śm ie rc i  Ka­
z im ie rz a  W ielkiego z "k r ó le s tw a  d ziedziczn ego  w e le k c y jn e  -  s z la c h ­
ta  w wyniku targów z każdym nowoobieranym kjpólem u z y s k a ła  d łu g i  
sz e re g  p rzy w ile jó w  p o li ty c z n y c h  i  g o sp o d a rc z y ch .-  N a jw c z e śń ie jsz y  
p r z y w i le j - k o s z y c k i  z r . 1 3 7 4  z w a ln ia ł  s z la c h tę  od w sz e lk ic h  podat­
ków,oprócz tcZ w „"p o rad ln eg o ” , zniżonego przytem  do 2 g ro sz y  z łanu ; 
p r z y w i le j  c ze rw iń sk i  z r . 1 4 2 2  n ie  ty lk o  z a b e z p ie c z a ł  s z la c h tę  przed  
samowolą i  nadużyciami władz sądowych i  wykonawczych,ale ta k ż e  n ie  
p o zw ala ł kró low i konfiskow ać dóbr d z ied z iczn ych  s z la c h t y  bez po~

' p rzed n iego  wyroku sadow ego.- W 8 l a t  p ó ź n ie j  -  w r . l 4 3 0 s ~ wywal­
czono słynną u staw ę ’ "Neminem c a p t iv a b im u s " ,według k t ó r e j  szlach­
c ic a  można było  w t r ą c ić  do w ię z ie n ia  je d y n ie  na podstaw ie wyroku 
sądowego,z w yjątkiem  wypadków schw ytania go na gorącym uczynku^ 
g w a łtu ,k r a d z ie ż y ,r o z b o ju  czy p o d p a le n ia .-  Niebawem, nowy specjalny 
p r z y w i le j  wprowadził w ż y c ie  zasadę n ie t y k a ln o ś c i  domowego ogni­
ska -  w domu s z la c h c ic a  n ie  wolno b y ło  r o b ić  r e w i z j i ,nawet w tym 
wypadku, j e ś l i  ukryw ał s i ę  tam ś c ig a n y  przez  w ładzę b a n ita - .-  Naj­
g ło śn ie js z y m  wszakże p rzyw ile jem  b y ł  t „ z w ."a k t  k o n fe d e r a c j i  w ar­
s z a w s k ie j"  z r , 1 5 7 3 , k tó ry  u ś w ię c a ł  słaWną p o lsk ą  t o l e r a n c ję  r e l i -  
g i ln ą ,p o r ę c z a ł  bowiem c a łk o w itą  wolność sum ienia i  nieskrępowaną 
swobodę u jaw n ian ia  m y ś li  i  p rzek o n ań .-  Ale na długo je sz c ź o  przed 
tym aktem,bo w r . 1 4 5 4  k ró l Kazim ierz  J a g i e l l o ń c z y k  u d z i e l i £  w N ie­
szaw ie p r z y w ile ju ,w e d łu g  którego  żaden ju ż  k ró l  p o l s k i  nie mógł 
wydawać żadnych ustaw bez zgody sejmików sz la c h e ck ic h ,,z  których 
w c z t e r d z i e ś c i  l a t  potem p o w sta ły  sejmy p o l s k i e , -  W r, 15 0 5  sejm
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w I^domiu wydał znamienny k o n s ty tu c ję  " N ih i l  n o v i " , k tó ra  zobowią­
zyw ała królów p o ls k ic h  n ie  p o stan aw iać  i  n ie  wprowadzać w ż y c ie  
państwowe n ic  nowego "bez wspólnego senatorów i  posłów ziem skich  
p r z y z w o le n ia " . -  S e jn ,z ło ż o n y  z dwóch c i a ł  równoprawnych -  z senatu  
i  iz b y  p o s e l s k i e j  -  zdobywał so b ie  tę  drog^. dostęp do p e łn e j  w ła ­
dzy p raw o daw czej,-  Odtfid już  b ęd zie  n ie  ty lk o  wydawać u sta w y ,c z u ­
wać nad skarbem i  a d m in is t r a c j i  p a ń s tw a ,u s ta la ć  wysokość podatków, 
l e c z  także  kontrolow ać d z ia ła ln o ś ć  rz^du i  k r ó l a , decydować o k i e ­
runku p o l i t y k i  państw ow ej, uprawomocniać t r a k t a t y  i  p rz y m ie rz a .ro z ­
s t r z y g a ć  o wypowiedzeniu wojny czy o zaw arciu  p o k c ju . -  S z la c h c ic o ­
wi , k tó ry  już t a k  w i e lk ie  p r z y w i le je  d la  s i e b i e  w y w a lc z y ł .p r z y s łu g i ­
wało je s z c z e  prawo wyboru w w olnej e l e k c j i  k ró la  d o żyw otn iego .-  
S to su n k i wzajemne między monarchy a sz lacheck im  narodem ,zakres wza­
jemnych obowifLzków i  praw b y ł  bardzo ś c i ś l e  u s t a lo n y . -  Nowoobrany 
k ró l  m u sia ł w sz y s tk ie  dotychczasowe i  nowe umowy ze s z la c h t y  wzmo­
c n ić  u ro c z y s ty  p r z y s ię g ą ;  uchwalone w r . 1 5 7 3 , w związku z obiorem 
Henryka Walezego t . z w . " a r t y k u ł y  h e n r y c ja ń s k ie "  wprowadzały d la  n i e ­
go i  w sz y stk ich  jego  następców z a sa d ę ,ż e  w wypadku w ykroczenia kró­
l a  p rzec iw  obowiązującym "prawom ,wolnościom ,artykułom  i  kondycjom" 
zn ika  d la  s z la c h t y  obowiązek "p o słu szeń stw a  i  w ia ry  mu p o w in n e j" . -  
S tw ie r d z ić  jednak t r z e b a ,ż e  to  wypowiadanie "p o s łu sz e ń stw a "  n ie  
b y ło  sprawę p ro stę  i  ła tw a ; mogło ono n a s t ą p ić  je d y n ie  w wypadku 
w yraźnej i  n ie w ą tp liw e j  z ł e j  w o l i  k ró la  i  to  n ie  w c z e ś n i e j , j a k  po 
trzykrotnym  o s trz e ż e n iu  go przez  sen at i  prymasa R z e c z y p o s p o l i te j ;  
bardzo surowe z r e s z t ą  kary  przew id ziano  d la  t y c h ,k t ó r z y  a la rm o w a li­
by o to c ze n ie  bezpodstawnym, czy zbyt pochopnym zarzutem ,że " k r ó l  
na zgubę R z e c z y p o sp o l i te j  zam iary k n u je " . -  W szystkie  t e  prawa s z l a ­
checkie  i  związane z nimi p r z y w i le je  g o sp o d arc ze , ja k  zw o ln ien ie  od 
c ła  i  w ie lu  podatków -  s k ła d a ły  s i ę  na sławny "z ło tk i w olność" s z l a ­
checką; " ź r e n i c f "  j e j  b y ło  " l ib eru m  v e to " ,w e d łu g  którego uchwały 
sejmu mogły być pow zięte t y lk o  p rz y  jednom yślnej zgodzie  w sz y s tk ic h  
posłów ; zasada t a  p o zw ala ła  zrywać sejm nawet jednemu p o s ło w i ,k t ó ­
r y  s p r z e c iw ia ł  s i ę  uchwale i  n ie  c h c ia ł  podporządkować s i ę  w iększo ­
ś c i . -  A le i  tu  -  ja k  w wypadku wypowiedzenia posłuszeństw a k ró lo ­
wi -  i s t n i a ł y  p rze z  czas d łu ż sz y  norm y,nie p o zw ala jące  na naduży­
c ie  t e j  z a s a d y . -  Dopiero w d r u g i e j , połow ie wieku X V II -  od czasu 
w y s tą p ie n ia  p o s ła  S ic iń s k ie g o  z U p ity  -  zasada t a  p rze ra d zać  s ię  
stopniowo zaczyna w bezkarna samowolę w archołów ,a zrywanie sejmów 
p rzez  n ic h  s t a j e  s i ę  z jaw isk iem  coraz c z ę s tsz y m .-

Na t a k ic h  to  podstawach o p arta  " z ł o t a  w olność" sz lach eck a  
wywołała -  j a k  już wspominaliśmy -  potężny f a l ę  namiętnych o sk a r­
żeń i  surowych wyroków na c a ł$  nasz^ p r z e s z ł o ś ć . -  W szystkie te  -  
bardzo l i c z n e  -  z a s t r z e ż e n ia  i  ujemne sfidy s t r e s z c z a j ą  s i ę  w ł a ś c i ­
wie w p o g lą d z ie ,ż e  s z l a c h t a , obwarowawszy s i ę  p rz y w ile ja m i -  z a s k le ­
p i ł a  s i ę  w jaskrawym sobkostw ie , że o d a r łs z y  k ró la  z w s z e lk ie j  w ła ­
dzy , zagarnąwszy j e j  p e łn ię  d la  s i e b ie  i  usunąwszy poza naw ias ży ­
c ia  narodowego i  państwowego d w ie .in n e  w arstw y, m ieszczan i  ch ło ­
pów, -  sprawy państwowe i  p u b lic zn e  podporządkowywała swoim ego­
istycznym  in tereso m  i  drżeniom ,że d la  w ła sn e j  wygody czy d la  w ła ­
sn e j  o s o b i s t e j  k o r z y ś c i  p o św ię c a ła  dobro i  p r z y s z ło ś ć  k r a ju ,ż e  w re-
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s z c ie  " z ł o t y  w olność" p r z e i s t o c z y ła  w bezkarny samowolą, w n a j j a s k r a ­
wszy odmianę a n a r c h i i  i  własnymi przez to  rękami wykopała grób d la  
R z e c z y p o s p o l i t e j . -

W krótkim  r e f e r a c i e  n ie  możemy omawiać? s z e r z e j  w sz y s tk ic h  
ty c h  ujemnych sydów i  surowych wyroków,ani p rz e c iw sta w ia ć  im i s t o t ­
ne j ,n ie s p a c z o n e j  t r e ś c i  s ta r o p o ls k ic h  urządzeń w ew nętrznych.- Stw ier­
d z ić  wszakże możemy,że tend encyjn e  t e , a  w niejednym wypadku i  n i e ­
dorzeczne nawet p r e t e n s je  do naszego u s t r o ju  w y r a s ta ły  n a j c z ę ś c i e j  
a lb o  z g rze b an ia  s i ę  w y łączn ie  w grzechach p o ls k ic h  z przymykaniem 
oczu na zw yczaje  i  warunki życiowe w innych k ra ja c h  w tym samym 
c z a s i e >a lb o  też  z p rzen o szen ia  do u b ie g ły c h  wieków nowoczesnych po­
j ę ć  i  d z i s i e j s z e j  m ia r y . -  Jak żeż  dziw acznie  ,.naprzykład ,w yglydać 
musi ro z d z ie ra n ie  sz a t  z powodu bezw zględnej przew agi s z la c h ty  
w po litycznym  ż y c iu  dawnej I Ł e c z y p o s p o l i t e j , skoro p ie rw sz y  le p s z y  
p o d ręczn ik  h i s t o r i i  św iadczy przed nam i,że b y ły  w Europie ówczesnej 
państwa typowo s z la c h e c k ie ,ż e  we F r a n c j i  i  w R o s j i ,w  P ru s ie c h  i  
w A u s t r i i  rzydy pozostaw ały  w ręku s z l a c h t y . -  Cokolwiek byśmy rów­
n ie ż  pow iedzieć  m ogli o u po śled zen iu  p o ls k ic h  m iast  . 1  m ieszczań­
stw a, czy o smutnym i  ciężkim  l o s i e  chłopów p o ls k ic h  -  n ic  n ie  zmie­
n i  f a k t u ,ż e  w tym samym c z a s ie  do la  ic h  w c a ł e j  Europie -  n ie  mó- 
wific już  o b a r b a r z y ń s k ie j  R o s j i  -  n ie  b y ła  w cale  a n i l ż e j s z a , a n i  
ł a t w i e j s z a . -  Po p ie rw szy ch  r o z b io r a c h ,c h ło p i  z z ie m ,z a g a rn ię ty c h  
przez  M oskali i  Prusaków .tłum nie u c i e k a l i  do o c a l a ł e j  je s z c z e  czę­
ś c i  R z e c z y p o s p o l i t e j , c z u l i  bowiem i  w i e d z i e l i , ż e  tam mimo w szystko 
le p s z e  maja d la  s i e b i e  w a ru n k i.-  Zaznaczyć te ż  musimy,że zarówno 
tend encyjn e  t e z y  w ro g ie j  nam propagandy państw z a b o rc z y c h , ja k  i  
p rz e ja sk ra w io n e  sydy pewnego odłamu h istoryków  p o ls k ic h . ,o p ie r a ły  
s i ę  w o lb rzy m ie j  i l o ś c i  wypadków na p rzyk ład ach  z; wieku X V III ,  
z ponurego i  s traszn e g o  nawet mroku czasów s a s k i c h . -  Ja k  podkre­
ś la l i ś m y  już  -  u s t r ó j  wewnętrzny R z e c z y p o sp o lite j  stworzony b y ł  
p rz e z  lu d z i  i  wskutek teg o  n ie  mógł być tworem doskonałym .- Wady 
je g o  wszakże i  b łęd y  za P o l s k i  Ja g ie l lo n ó w  i  w pierwszym o k r e s ie  

.królów e le k c y jn y c h ,k ie d y  m yśl p o lsk a  i  p o ls k a  s z a b la  tw o rz y ły  " z ł o -  
t y  w iek" n a sz e j  p o l i t y k i  i  k u ltu ry  -  przyrównać można chyba ty łkom . 
do plam na s ło ń c u * -

Z tego  -  czym d z ię k i  swemu u s tro jo w i  b y ła  P o lsk a  w ówcze­
sn e j  E u ro p ie , -  zdamy so b ie  sprawę n a j l e p i e j  p rzez  po ró w n an ie .-  
A w ięc w c z a s i e ,k ie d y  sejm y p o ls k ie  zdobywały so b ie  coraz s z e r s z y  
z a k re s  k o m p eten c ji , parlam enty w Europie -  tam .g d z ie  je s z c z e  i s t n i e ć  
m o g ł y , t r a c i ł y  coraz  w ię c e j  na swym znaczen iu ,zachow u jyc  -  z jednym 
w yjątkiem  A n g l i i  -  skromne prawo do uchw alania w ysokości podatków .-  
Jed n o cześn ie  -  w epoce ,gdy  Europę c a ły  z a le w a ła  p o t ę ż n ie ją c a  s t a l e  
f a l a  k r ó le T/jskiego absolutyzm u i  despotyzmu,gdy w Moskwie c a r  Iwan 
Groźny b r o c z y ł  we krwi swoich o f i a r , g d y  su łta n  t u r e c k i  w c i e l a ł  
w ż y c ie  zasady n ie o g ra n ic z o n e j  t y r a n i i ,  gdy w re sz c ie  na zachodzie 
królów fra n c u sk ic h  na p rz y k ła d  nazywano "k ró lam i niewolników"' -  
w P o lsc e  zdobyte p r z y w i le je  i  opracowane u sta w y , zap ew n ia jąc  wszech­
stro n n a wolność o s o b is ty  je d n o s t k i  -  zamykały przed  królem drogę 
da samowoli i  nadużyć,do w yzyskiw ania k r a ju  d la  swoich celów oso-
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b is t y c h  czy d y n a sty c z n y c h .-  B y ła  pozatem P o lsk a  jedyna w Europie  
w yspę.,gdzie obowiązywała sz la c h e tn a  i  p iękna zasada c a łk o w ite j  w ol­
n o ś c i  sumienia i  szacunku d la  odmiennych przekonań*- Gdy na zacho­
dzie  k ró l  czy nawet k s ię ż ę  pom niejszy r o z s t r z y g a ł  n ieo d w o ła ln ie
0 w ie rz e  swych poddanych, w P o ls c e  -  j a k  to  p ię k n ie  mówił S te fan  
B a to ry  -  n ik t  n ie  m y ś la ł  n igdy  ro z sz e rz a ć  w ia ry  prześladowaniem
1  k r w ią , a n i  sumień lu d z k ich  zn ie w a lać  g w a łte m ".-  Gdy na całym z a ­
chodzie p ło n ę ły  t y s i ą c e  stosów ,gd y  na s t o s y  t e  prowadzono n ie p r z e -

9 l ic z o n e  t y s i ą c e  heretyków , gdy s ro ż y ły  s i ę  wojny r e l i g i j n e  i  s t r u ­
mieniami l a ł a  s i ę  krew ,a  ponure w ię z ie n ia  pełne b y ły  krzyków i  j ę ­
ków o f i a r ,  w sposób n ie lu d z k i  torturow an ych , -  w P o lsc e  e w a n g ie l i -  
cy , a r i a n i e  i  k a lw i n i , O rm ianie; T atarzy  i  Żydzi k o r z y s t a l i  z c a łk o ­
w i t e j  swobody i  bez przeszkód pielęgnować' m ogli swoje r e l i g i j n e  
u cz u c ia  i  p r z e k o n a n ia .-  Wyznanie n ie k a t o l i c k i e  n ie  zamykało w P o l­
sce d ro g i do najw yższych  w państw ie stan o w isk ,g d y  tymczasem na z a ­
chodzie wyrzucano różnowierców poza naw ias sp o łeczeń stw a^ - Tak s a ­
mo i  w stosunku do syjych m n ie js z o ś c i  narodowych n ie  w k racza ła  P o l­
ska n igdy  na drogę mordu, gwałtÓw czy p r z e ś l a d o w a ń J a k  w z a k r e s ie  
w y z n a n ia ,ta k  i  tu ,  pozwalano swobodnie r o z w i ja ć  i i ę  wszelkim  odrę-

- bnościom narodowościowym,pozostawiono różnym dzie ln icom  i  grupom" 
c a łk o w ity  swobodę w ic h  ż y c iu  wewnętrznynu-  D obrodziejstw o to  spły-^ 
wało w jednakowej m ierze na Litwinów i  Rusinów,Tatarów i  Żydów,na 
Niemców i  na Szko tó w ,któ rzy  w wieku XVII tłum nie n a p ły n ę l i  do P o l­
s k i . -

To te ż  -  owiany urokiem swobód nieporównanych u s t r ó j  Rzeczy-
- p o s p o l i t e j  s t a j e  s i ę  przedmiotem powszechnych w e s tc h n ie ń ,z a z d ro śc i  

i  podziw u.- Na progu wieku XVI s łyn ny  Srazm z Rotterdamu nazwie 
P o lsk ę  " jedyny Ojczyzna t y c h ,c o  mają odwagę być u cz o n y m i" .-  77 k i l ­
k a d z ie s ią t  l a t  potem -  po ponurej nocy ś w „ B a r t ło m ie ja , k ie d y  to  wy­
mordowano w Paryżu aż 20 t y s i ę c y  hugonotów -  n ie s z c z ę ś l iw i  różno- 
w iB rcy  fra n c u sc y  p r o s ić  będa swego monarchę,by p o sze d ł a I t exempl e  
de Pologn e . -  W P o ls c e  też* szukajp. sc h ro n ie n ia  w ybitne p o s t a c ie ,  
związane z d z ie jam i ruchów r e l ig i jn y c h ,u c i e k a ję .  do n i e j  tłum nie 
w s z y s c y , którym z powodu ic h  przekonań groż^. w ic h  o jc z y ź n ie  p rz e ­
ślad o w an ia , t o r t u r y ,  czy śm ierć  na s to  s i e ,  przenoszę, s i ę  i  o s ia d a  j|t 

- l i c z n e  grupy obce -  gromady Niemców, tłumy " b r a c i  c z e s k i c h " , s e k c ia -  
rze  moskiewscy i  p rześ lad o w an i w A n g l i i  k a t o l i c y . -  Jed n o cześn ie  
j e s t  P o lsk a  najpew niejszym  i  niezawodnym schronieniem  i  d la  p o l i ­
tycznych  d z i a ł a c z y , n ie  godzących s i ę  z mniej lu b  b a r d z ie j  ponura 
r z e c z y w is t o ś c ią  we w ła sn e j o jc z y ź n ie .- -  Ten c i $ g  ku P o lsc e  s z c z e g ó l­
n ie  s i l n i e  o b ja w ia ł  s i ę  w Moskwie -  tłumy bojarów,wyrwawszy s i ę  
z pęt c a r s k i e j  t y r a n i i ' ”,u c ie k a ły  do P o ls k i  ,d o ,?k rn ju  w o ln o ś c i" . . -

*

Tak ted y  prom ieniow ał zw ycięsko u s t r ó j  R z e c z y p o sp o l i te j  na 
j e j  b l i ż s z e  i  d a lsze  o to c z e n ie . -  Jemu też  w dużej m ierze zaw dzię­
czamy p r z e k s z t a łc e n ie  s i ę  P o l s k i  Ja g ie l lo n ó w  w n a jw ięk szy  potęgę 
w Europie -  zawdzięczamy n ie  t y lk o  unię  z L i t w f , l e c z  także  i  dobro­
wolne p r z y s t ą p ie n ie  do ś c i s ł e g o  zyji^zku z P o l s k ą  do w sp ó łży c ia  pod 
jednym dachem R z e c z y p o sp o lite j  ~ z początku Pruska potem i  pó łn oc­
nych I n f l a n t . -  Przemożnym wpływom tego  u s t r o ju  zaw d z ię cza ł hetman 
Ż ó łk ie w sk i swe w sp an ia łe  tryum fy i  su kcesy  w MoŁkwie i  o b ió r  k r ó le -
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w icza  TJładysława na cara m o sk iew sk ieg o .-  H is to ry c y  n a s i  w najnow­
szych swych "badaniach zgodni s§. w ocenie tych  z j a w i s k . -  Bystroń  
n p.zw raca uwagę,że p o lsk a  l i t e r a t u r a  p o l i ty c z n a  wieku XVI m iała  
n ie w ą tp liw ie  wysoki poziom,z którym s i e  l i c z y ć  m u sia ła  Europa -  
parlamentaryzm p o l s k i ,u n i a  z Litw$. i  t o le r a n c ja  r e l i g i j n a  m ia ły  
duże uznanie u n a jw y b it n ie js z y c h  umysłów na z a c h o d z ie . -  Konopczyń­
s k i  p o d k r e ś la ,ż e  o g ran iczen ie  samówładztwa,wolna e l e k c j a ,w yższość 
prawa nad \,?ładza n ę c i ł y  poprzez z a s i e k i  g ran iczn e  bojarów moskiew­
s k ic h ,  że z a r a ź l iw y  -  w dodatnim s e n s ie  -  wpływ w yw iera ły  p o ls k ie  
u rząd ze n ia  wewnętrzne na sz la c h ty  p r u s k ą , brandebursk^ i  na k r ó le ­
w ie c k ie  m ieszczań stw o, że w re sz c ie  n ie s z c z ę ś l iw i  brańcy t a t a r s c y  
n ie  ty lk o  p o n au cza li  scytów ję z y k a  p o l s k ie g o ,a le  też z a s z c z e p i l i  
murzom smak sarm ack ie j w o ln o ś c i . -  7J końcu sędziwy p r o fe s o r  Bruck­
n e r  s t w ie r d z a ł ,ż e  sg .s ied z i n a j b l i ż s i  -  Czesi,W ęgrzy i  W ołoszczy­
zna -  m y ś le l i  o p ó j ś c iu  w ś la d y  L it w y ,w i e d z i e l i  bowiem i  c z u l i . ż e  
w u n i i  z P o lsk ą  n ie  zaprzepaszczę. s i ę  ich  p ra w a .-

Załam anie s i ę  i  stopniowy upadek ta k  p i ę k n e j , t a k  w spania­
ł e j  nawet, s t a r o p o ls k ie j  i d e o l o g i i  p o l i t y c z n e j  i  sp o łe c z n e j  n a s t ę ­
pu je  do p iero  w wieku XVII; w d r u g ie j  po łow ie  te g o  s t u l e c i a  pod 
wpływem w ie lu  z ja w is k  n atu ry  p o l i t y c z n e j  i  ekonom icznej, przede 
w szystkim  -  na skutek d łu g ic h , c iągn ących  s i ę  bez końca i  w yn iszcza­
ją c y c h  wojen -  zaznacza s i ę  dość gwałtowny nawet rozwój ujaYraiajęt- 
cych s i ę  już  dawniej elementów ujemnych i  ch o rob liw ych ,za  czasó?; 
s a s k ic h 'z a ś  dochodzi do n a jw iększego  w ynaturzenia i  sp a cz e n ia  na­
szych form u s t r o jo w y c h ,-  P o d k r e ś l ić  tu  -  i  to  ja k  najm ocniej -  
musimy,że miedzy i s t o t n a  t r e ś c i ą  u s t r o ju  s z la c h e c k ie j  Rzeczypospo­
l i t e j  a zw yro d n ia łym  zwyczajam i epoki s a s k i e j  i s t n i e j e  przep aść  
w cale  n ie  m n ie jsza  od t e j , j a k a  d z i e l i  te  zw yczaje  od sz lach etn ych  
in t e n c y j  i  p ięknych postanowień K o n s ty tu c j i  3 M a ja . -  Pam iętać 
przytem  sta le "m u sim y , że s ^ s ie d z i  -  A u s t r ia c y , Niemcy i  zw łaszcza  
M oskale , k tó rzy  p ó ź n ie j  t y i e  atram entu z u ż y l i  ,by p o tę p ić  polskęi 
p r z e s z ł o ś ć , by zohydzić  j a  i  ośm ieszyć -  sami d o k ła d a l i  n a jw ię k -  

, szych s t a r a ń ,b y  ciemnotę i  z łe  zw yczaje  s a s k ic h  czasów n ie  t y lk o  
utrzymać le c z  p o g łę b ić  i  ro zk rze w ić , po t o ,b y  u ła t w ić  so b ie  zb ro ­
dnię ro z b io ró w .-  Im to  w dużej m ierze zaw dzięczać n a le ż y ,ż e  o p a s ły  
s z la c h c ic  z czasów s a s k ic h  -  z a s k o ru p ia ły  w swym p ro s ta c tw ie  i  
n ie u c t w ie , oddający  s i ę  pbżarstwu i  p i ja ń s t w u ,n ie s fo r n y ,c h e łp l iw y  
i  z a r o z u m ia ły .p r z e s ią k n ię t y  przytem pieniactwem  i  serwilizm em  ~ 
niczym już n ie  przypom inał swoich przo d k ów ,w ie lk ich  w d z ie d z in ie  
myśl i,m odrych i  przezornych w p o l i ty c e ,-n ie z w y c ię ż o n y c h  na polu  
b itw y .-" "W ró g  n ie  s p a ł  -  s tw ierd za  s łu s z n ie  jeden z h istoryków  -  
do p u szcza ł s i ę  g w a łtó w ,sy p a ł p ien ię d zm i,p o d u sz cz a ł b r a c i  przeciw ko 
braciom ,poddanych przeciw ko k r ó lo w i , b y leb y  ty lk o  n ie  pozw olić  na 
ratow anie  to n ą c e j  o jc z y z n y ,a  w szystko to  pod obłudnym pozorem j e j  
dobra i  w o ln o śc i" .- -  W tych  warunkach w sz y s tk ie  rnfdre zasady  s t a r o ­
p o ls k ie g o  u s t r o ju  u le g ły  jaskrawemu wypaczeniu -  " z ł o t a  w o ln o ść" , 
k tó ra  t y l e  podziwu i  z a z d r o ś c i  b u d z iła  k ied y ś  w św ie c ie  -  p r z e r a ­
dza s i ę  w krańcową samowolę i  b ez k a rn o ść ,m ie js c e  p ięk n e j t o l e r a n ­
c j i  r e l i g i j n e j  zajm uje Ś lep y  fan atyzm ,zam iast  t r o s k i  o państwo 
k w itn ie  myśl o brzuchu i  k i e l i c h u * -  S z la c h c ic  n ie  chce w a lc z y ć ,

126



n ie  chce staw ać,w  obronie o jc z y z n y ,c h ę tn ie  n atom iast s i ę  pojedynku­
j e ,  chwyta za sz a b lę  p rzy  każdej sp rzeczce  sw każdej b u rd zie  k a rc z e ­
mnej, chadza p o s łu sz n ie  na p i ja c k im  pasku magnatów -  a c i , d l a  dogo­
dzen ia  swoim wybujałym ambicjom, wal cza między sobą, występuję, p rz e ­
ciwko kró low i j szuka j y  p o p a rc ia  u obcych p o tę g , lu b  co g o rsz a  -  sp rz e ­
d a ję  s i ę  im za p ie n ią d z e , -  VJ ciemnej g łow ie  sz lac h c ic a ,o d u rz o n eg o  
wódkfi, ogłupionego prżez m agnatasokłamywanego przez Moskala czy 
Niemca -  ro d z i  s i ę  i  u trw a la  dziwaczne p rz e k o n a n ie ,że "nierządem  
P o lsk a  s t o i "  -  to  znaczy,, że t y lk o  b e z ład  i  an & rch ia  p o z w a la jf  trw ać 
P o lsc e  yj pozornej n ie p o d le g ło ś c i , gdyż sąsiadom n iepo trzebn a  j e s t  
R zecz p o sp o lita  rządna i  s i l n a * -  "Liberum v e t o ,ł s t e j e  s i ę  t e ż  p r a ­
wdziwym przeklerfstw en -  P i ja n y  i  g łu p i  w a rc h o ł ,c z y  opłacony przez 
obcych sprzedawczyk zrywa sejmy ra^ po r a z ?z a b i j a j ą c  każda r o z s ą ­
dny myśl parfstwowy ,un iem ożliv jia ,jyc  jak a k o lw ie k  celoYjy p racę  dla" 
o jc z y z n y . -

Na s z c z ę ś c ie  ten ponury o kres  s a s k i  ..będący jak b y  wywróce- 
niem na n ice  c a łe g o  p o ls k ie g o  ż y c ia  i  zaprzeczeniem  prawdy o duszy  
p o l s k i e j  -  n ie  t r w a ł  d łu g o ,-  Już w połow ie X V II I  s t u l e c i a  -  na 
ćw ierć  wieku przad pierwszym rozbiorem  ~ ukazywać s i ę  zaczynają , co­
raz  c z ę ś c i e j  objawy wewnętrznego odrodzenia n aro d u .- * Pod w s t r z ą s a ­
jącym wrażeniem p ierw szego  ro zb io ru  R z e c z y p o s p o l i te j  objawy te  
p r z y b io r ą  je s z c z e  b a r d z ie j  na s i l e , . -  D o jr z e je  bowiem w tym n ie s z c z ę ­
ś c iu  t r a fn y  po gląd , że odnowienie R z e c z y p o sp o lite j  -  jak k o lw ie k  bar­
dzo t r u d n e ;a le  możliwe -  j e s t  k w estiy  rozumnej propagandy i odpo­
w iedniego  YjychoYjania młodego p o k o le n ia . -  "N ie  p o c h le b ia ć  starym  
przesydom ,n ie  kłam aćo- Nie kryć  praYJdy pod korcem,.ale j y  n ie ś ć  na 
ŚYfiatło dzienne i  rozdawać,obwoływać j a  g ło śn o , b i ć  yj dzwon a l a r ­
mowy".. .  " a  j e ś l i  ogó ł prawdę p r z y jm ie ‘ w ro go ,to  p r z e is t o c z y ć  duszę  
tego  o g ó łu ,s ię g n y ć  do jego  n a jg łę b s z y c h ; zdrowych je s z c z e  p i e n i a - - ” 
stkó’w,z o p asłego  s z la c h c ic a  wydobyć znórj człoYJieka.. otworzyć mu oczy  
na t o , co s i ę  d z i e j e  w Europie  i  yj P o lsce ,.u stan o w ić  w nim samowierzę 
o b y w a t e l s k ą " . -  . . .  •

Z taky  metoda podwójnego d z ia ła n ia  na ratunek upadającego 
parfstwa i  z d z ic z a łe g o  yj ciem nocie społeczeństw a w y s t ą p i ł  na długo 
pr z ed  pierwszym ro zb iorem sbo w roku 17 4 0 , Ksiądz StanisłaYj Konar­
s k i . -  w epokoYjym swoim d z ie le  ':0 skutecznym rad sp o so b ie "  całę. s i~  
ł ę  swej g łęboko-m ydrej m y ś li  sk ie ro w a ł głów nie na "ź r e n ic ę  z ł o t e j  
w o ln o śc i"  -  na " l ib eru m  v e to "  - na je d n e g o ,a  r a c z e j  na n a jw ię k s z e -  
g o "b a łw an a , co z a g ra d z a ł  drogę do daLszego rozwoju parfstw a", rozu­
mie j y c ,ż e  "z  c h w ily ,g d y  ten bałyjan W oczach w sz y s tk ic h  r u n i e , - -  p ę -  
kny upu sty  m y ś li  p o l s k i e j  i  potok reform  p o p łyn ie  z n iepo YJstrzym an ym  
pędem, coraz c z y s t s z y  i  g ł ę b s z y " . -  Je d n o cz e śn ie  K onarsk i -- jako  p ro ­
w i n c ja ł  P i ja ró w  -  dokonywał g łę b o k ie j  reform y s z k ó ł ;  sam w r» 17 4 7  
z a ł o ż y ł  w Warszawie św ietne "C olleg iu m  n o b i l iu m " , rz u c a ją c  p r z y  tym • 
h a s ło :  P rzez  reformę wychowania do odrodzenia o jc z y z n y " ! -

Hasło to  n i e  przeb rzm ia ło  bez echa -  wydało o b f i t e  p lon y , 
tym b a r d z ie j  i  tym ł a t w i e j s że m ia ła  P o lsk a  w owym c z a s i e  n a j w ię ­
kszego  yj sYJoich d z i e j a c h  p i o n i e r a  o ś w ia ty  .mecenasa s z tu k i  i  nauki
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w oso bie  o s ta tn ie g o  k r ó l a , S ta n is ła w a  A u g u sta .-  On to  w r„ 17 6 6 , r e ­
a l i z u j ą c  piękna myśl k s i ę c i a  C z a r t o r y s k ie g o ,z a ło ż y ł  w Warszawie 
"S z k o łę  Rycerska"..w k t ó r e j  naukę rzem io sła  wojennego łączono z wy­
chowani era obywatelskim  w duchu n a jc z y s t s z e j  m i ło ś c i  do o jczyzn y ;
o a tm o s fe rz e ,p a n u ją c e j  w t e j  szkole., św iadczyć może f a k t , ż e  z j e j  
to  murów w ysz ła  gromada p ó ź n ie js z y c h  - t a k  o f ia r n y c h  bojowników
o w olność P o l s k i ,  ja k  K o ś c i u s z k o , J a s i ń s k i ,K n i a z i e w i c z ,F i s z e r ,S o ­
w iń s k i ,  Mokronowski,Niemcewicz i  w ie lu  in n y c h .-  Powołana do ż y c ia  
uchwała sejmu z r , 17 7 5  Kom isja Edukacyjna -  p ierw sze  w Europie  
m in is te rs tw o  o św iaty  -  b ie r z e  pod swój nadzór w s z y s tk ie  p o ls k ie  
sz k o ły  n i ż s z e , ś re d n ie  i  w yższe, w o p arc iu  o fundusze i  dobra z n ie ­
sionego  p rzez  p ap ieża  Klemensa XVI zakonu je z u ic k ie g o ,  tw orzy g ę ­
s t a  s i e ć  sz k ó ł nowych -  wydziałowych,podwydziałowych i  p a r a f i a l ­
nych, dokonuje gruntownej reform y akadem ii k ra k o Y łsk ie j , zak ład a  s e ­
m in ar ia  n a u c z y c ie l s k ie , o g ła sz a  sz e re g  konkursów i  w wyniku ic h  wy­
b ie r a ,w y d a je  i  rozpowszechnia w ie le  dobrych podręczników szkolnych 
w cić^gu dwudziestu n ie s p e łn a  l a t  dokonała te ż  w ie lk ie g o  d z ie ła  -  
zreformowane przez  n ia  unowocześnione sz k o ły  s t a ł y  s i ę  źródłem 
r z e t e l n e j  o św ia ty  i  w 'sum ie swej z ł o ż y ły  s i ę  na potężny dźw ignię 
duchowego odrodzenia n aro d u .-

Odrodzenie to  -  w m iarę postępów o św ia ty  -  p r z e ja w ia ło  s i ę  
coraz  b a r d z ie j  we w sz y s tk ic h  d zied z in ach  ż y c ia . .-  P od n o siło  s i ę  
z upadku r o ln ic t w o , tw o rz y ł  s i ę  i  r o z w i ja ł  p rz e m y s ł ,r o z k w ita ł  zno­
wu h a n d e l, budowano drogi.usuwano przeszkody na rzekach,uruchom io­
no nowe k an a ły  -  O g iń sk ie g o , łą c z ą c y  Niemen z Dnieprem, i  t a k  zwa­
ny K ró le w sk i ,  wifiż^cy Dniepr z ‘ Bugiem„~ R osły  .p i ę k n i a ły  .w ych o d z iły  
z brudnych śm ie tn isk  m iasta  -  Warszawa, w r . 1 7 6 8  l i c z ą c a  za ledw ie  
30 t y s i ę c y  mieszkańców, w r .  1 7 8 9 ,a w ięc  po 20 la ta ch ,m a  w sY^ych 
murach ju ż  120 t y s i ę c y  -  po w sta ły  przytem nieznane w n i e j  dotfid 
bruki,wprowadzono o ś w ie t le n ie  u l ic ,z a ło ż o n o  p ierw sze  ogrody m ie j ­
s k i e . -  N a j s i l n i e j  wszakże o b ja w ia ło  s i ę  to  odrodzenie narodu w co­
raz  żywszym ruchu umysłowym.-.-  D zięk i przemożnej op iece  rozmiłowa­
nego w sztukach pięknych k r ó la , r o z k w i t ła  l i t e r a t u r a  i  nauka,zbudzi 
ło  s i ę  te ż  w sp o łe cz e ń stw ie  zam iłowanie i  tę sk n o ta  do k s i ą ż k i , -  
P r a c u ja  na tym polu  K r a s i c k i , Trembecki i  K h ia ź n in .-  Niemcewicz 
wydawać zaczyna "G azetę Narodowy i  Obca", N aruszewicz d a je  k i lk a  
tomów sw o je j  s łaym ej " H i s t o r i i  Narodu P o ls k ie g o " ;  n ie k tó re  z uka­
zu ją c y c h  s i ę  p ra c ,z w ła sz c z a  S t a s z ic a  "Uwagi nad życiem Ja n a  Zamo­
y s k ie g o "  oraz " L i s t y "  Hugona K o ł ł ą t a j a  wywołują d łu g i  s z e re g  ko­
m entarzy, b ro szu r  polem iczn ych ;w i e r s z y , u l o t e k , -  Takiemu ruchowi 
w l i t e r a t u r z e  to w a rz y sz y ł  w y s i łe k  a r c h i t e k t ó w ,k t ó r z y ,s t o s u ją c  s i ę  
do życzeń i  upodobań k r ó la  tworzą odrębny s t y l  " s t a n is ła w o w s k i " , 
n a jb o g a c ie j  reprezentowany w W arszawie; obok n ic h  p ra c u ją  m ala­
r z e  -  n ie  ty lk o  sprowadzeni przez  k ró la  z z a g r a n ic y  -  ja k  C an a le t-  
t o ,  B a c c i a r e l l i ,  N o rb l in ,  G-rassi czy Lampi -  l e c z  i  ro d o w ic i P o la ­
cy -  Chodowiecki, Sm uglew icz,O rłow ski i  i n n i . -

B łogosław ion e sk u tk i  reform y o św ia to w e j, dokonanej pod 
pięknym hasłem K o n a rsk ie g o ,w y ra ż a ja c  s i ę  w t a k  żywym ruchu umysło­
wym, s i ł f i  rzeczy  o d b i ja ć  s i ę  m u sia ły  i  w ż y c iu  politycznym  k ra ju „ ~
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Z tłumów w młodym duchu i  na nowych zasadach wychowanej m łodzieży  
wychodzę. coraz l i c z n i e j s z e  z a s tę p y  l u d z i , rozum iejęcych  grozę s y tu ­
a c j i  p o l i t y c z n e j , odczuwajęcych p a lę c ę  potrzeb y  r e f  orm,widzących 
w tych  reform ach jedyny ratu n ek  d la  R z e c z y p o s p o l i t e j . -  Już  w la t a c h  
1 7 6 4 - 17 7 6  sejmy wprowadzają sz e re g  zmian na pewnych odcinkach ży­
c ia  państwowego -  dokonywuję w ięc  częśc io w e j r e o r g a n i z a c j i  władz 
n acze ln ych ,se jm ik ó w ,sk arb u  i  w o jsk a .d o  uprzyw ile jow anego stanow iska 
s z la c h t y  wprowadzaję zmiany -  drobne j e s z c z e ,a l e  mimo w szystko  zna­
m ien n e .-  Na jw ię k s z a ' jednak i  zaszcz ytn a  r o la  w tym w y s i łk u  p rzyp a­
d ła  sejmowi .zwanemu czteroletnim ., a lb o  w ie lk im .-  Zwołany bez prawa 
"l ib eru m  v e t o " ,  k tóre  n is z c z y ło  i  z a b i j a ł o  każdę zdrowy m y ś l ,z a c z ą ł  
on ju ż  od r . 1 7 8 8  wprowadzać sz e re g  d o n io s łych  i  zbawiennych reform  
i  o d ra b ia ć  w ten  sposób wiekowe z a n ie d b a n ia .-  Zw olennicy  reform  
gru pow ali s i ę  w tym sejm ie  dokoła Ignacego i  S ta n is ła w a  P o to ck ich , 
S ta n is ła w a  Małachowskiego, Adama C z a r to ry sk ie g o , J .U rsyn a-N iem ce- 
w ic z a ,  Hugona K o ł ł ą t a j a ;  głównymi przeciw nikam i zmian w u s t r o ju  
R z e c z y p o sp o l i te j  b y l i  Ksawery B r a n ic k i ,  Szczęsny P o t o c k i , Ja c e k  Ma­
łachow ski i  b iskup K o ssa k o w sk i.-  A le  mimo t e j  o p o z y c j i  -  s i l n e j  
n ie  t y lk o  swoj£ l i c z b y , l e c z  także  oparciem i  pomocy ze s tro n y  czy­
h a ją c e j  na zgubę P o l s k i  -  Moskwy, se jm, wyzysku j ę c  z r ę c z n ie  an tago­
nizm r o s y j s k o - p r u s k i , uchwala pow iększen ie  w ojska narodowego z 18  
na 100 t y s i ę c y  i  u sta la ,  po d atk i n& jego  u trz y m a n ie .-  Mimo s p r z e c i ­
wów Rosji,m im o j e j  zap o w ie d z i, że d a lsz a  zmiana u s t r o ju  b ędzie  uwa­
żana p rzez  nić?, za  złam anie obow iązującego traktatu ,m im o n ie u s ta n ­
nego n ac isk u  i  gróźb ~ Sejm i d z ie  d a l e j :  z n o s i w ięc  u za le ż n io n y  od 
R o s j i  "Departament Viojskowy" i  oddaje arm ię pod opiekę w yłon io n e j 
z s i e b ie  "K o m is ji  W ojskow ej", -  niebawem u stanaw ia  "Kom isje  porz^d- 
k o w o -cy w iln e " , jako  organ w ładzy wykonav>rczej wewnątrz k r a j u , r e o r ­
g a n iz u je  sadownictwo, k a su je  "departam ent in teresó w  cudzoziem skich", 
kierowany i  in sp irow any przez  M o sk a li ,  i  powołuje na jeg o  m ie js c e  
sejmowy d ep u tac ję  spraw zag ran iczn ych , z n o s i  w r . 1 7 8 9  -  jako  " d z i e ­
ło  przemocy i  i n t r y g i "  -  Radę N i e u s t a ją c ą , narzucony p rzez  M oskali 
w r .  1 7 7 5  i  s p e łn ia j^ c f .  dotjid r o lę  n a jw y ż sz e j władzy w P o l s c e . -  
Ponadto sejm ten na w iosnę r . 1 7 9 1  uchwala nowe prawo o se jm ikach , 
a  zaraz  potem -  d o n io s łe  prawo o m iastach  i  s t a n ie  m ieszczańskim *-

N ajw iększy  wszakże zasługfi sejmu c z t e r o le t n ie g o  j e s t  uchwa­
le n ie  wiekopomnej "ustaw y rz ę d o w e j" , k tó ra  p r z e s z ła  do dzie jów  pod 
nazwę "K o n s t y t u c j i  3 M a ja " . -  Uchwalono j a  w drodze zamachu stanu, 
w y k o rz y stu ją c  n ieobecność  w ie lu  posłów o p o zycy jn ych , k tó rz y  poro­
z j e ż d ż a l i  s ię  do domów na f e r i e  w ie lk a n o c n e .-  B y ł  to  dzień  w i e l k i e ­
go zw ycięstw a ducha narodowego nad wewnętrzny s ł a b o ś c i ą , dzień  t r y ­
umfu mędrej z a s a d y ,ż e  tam ,g d z ie  i d z i e  o wolność i  prawa narodu -  
p o św ię c ić  trz e b a  wolność i  prawa je d n o s t e k . -  Wydzierano w dniu tym 
k o rzen ie  z ł a ,  n isz c z ą c e g o  państwo i  wiodącego naród do z g u b y .-

Ustawa majowa,będąca ukoronowaniem sz lach etn y ch  i  p a t r i o ­
tyczn ych  w ysiłków  sejmu c z t e r o le tn ie g o  -  usuwała z ż y c ia  p o l s k i e ­
go i  z u s t r o ju  R z e c z y p o sp o lite j  w ie le  szkodliw ych i  zgubnych p rz e ­
żytków , kasow ała w ie le  zaco fan ych  i n s t y t u c y j . p r z e k r e ś l a ł a  niezdrowe 
zw yczaje  i  w yb u ja łe  "p raw a", wprowadzała z a ś . jed n o cze śn ie  w ie le
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d o n iosłych  i  g łęboko mądrych zm ian .-  Z n o s i ła  w ięc  przede wszystkim  
unię  po lsko -iitew sk fi,d ó k on yw u jfic  w ten sposób o sta teczn eg o  już 
i  ca łk ow itego  z la n ia  w jednę. c a ło ś ć  państwowy dwóch oddawna z ł ą ­
czonych ze sob£ k r a jó w .-  Usuwała też  woln$ e l e k c j e ,wprowadzajfic 
zasadę d z ie d z ic z n o ś c i  tronu w obręb ie  d y n a s t i i  -  naród w yb ie rać  
mógł k r ó la  t y lk o  w wypadku ca łk o w itego  w y g a śn ię c ia  domu p an u jące­
go; zamykało to  drogę do targów z królam i o p r z y w i l e j e , drogę do 
k o r z y ś c i  osobistych : je d n o ste k  kosztem c a łe g o  kra ju  , y j r e s z c i e “  -  po­
d n o s i ło  to  pow&ge m onarchy,- Je d n o cze śn ie  nadawały ustawa królow i 
w ła d z ę , j a k i e j  n ie  m ia ł  w P o lsc e  żaden k r ó l  od czasów p ia s to w s k ic h * -  
Na mocy ustawy monarcha s ta w a ł  s i ę  najwyższym dov ódca wojska,-v» j e ­
go im ieniu  s^dy wydaja w yroki,jem u też  p r z y s łu g u je  prawo ł a s k i .  -  
On też  mianować ma o ficerów ,biskupÓ TJ,m inistrów ,urzędników , on m  
tw orzyć rzad , powoływać doń' według swego uznania ministrów i  u d z ie ­
l a ć  im d y m is ji ,w  wypadkach,gdyby u zn ał .ich za n ieo d p o w ied n ich .-  
VI z a k r e s ie  władzy wykonawczej -  przew idyw ała ustawa 16  ministrów,, 
odpow iadających głównym działom a d m in is t r a c j i  p&ństwowej,w t r o s c e  
jednak o t o ,b y  rzad  d z ia ła ć  mógł szyb ko , sprawnie i  s p ę ż y ś c le .  
s t a w ia ła  ponad m in istra m i "S t r a ż  praw" .z ło żo n y  'iy lk o  z “ k r ó l a ,p r y ­
masa i  p ię c iu  m in is tró w , przez k r ó la  w ybranych ‘m d r $  t ą  zasad a  usu­
w a jąc  z ż y c ia  p o ls k ie g o  i s t n i e j ą c y  dotąd i  n iesam owity wprost* ro z­
g a r d ia s z  władz k ró le w sk ic h , hetmańskich .^ o d s k a r t lń s k ic h .  k a n c l e r ­
sk ic h  i  w ie lu ,w ie lu  in n y ch .- .  W stosunku do se jn u  -  z n o s i ła  ustawa 
przede w szystkim  "l ib eru m  y e t o " ;  se jm ,z ło ż o n y  z 204 posłów i  24 
t„  zw. "p len ip o ten tów  m ia s t "  sma być odtąd zawsze "gotowy" >- to znaczy 
że p o słow ie  w yb ieran i na o k res  dw uletni -  n ie  braca ju ż  mandatów 
po ukończeniu s e s j i  se jm o w e j,le c z  zachowują je  na c a łe  d w u lec ie ; 
sejm co 25 l a t  przeprowadzać m ia ł  r e w iz ję  k o n s t y t u c j i  i  dostosowy­
wać j a  do nowych warunków.- 77 z a k r e s ie  u s t r o ju  społecznego n ie  
z m ie n ia ła  ustawa stan ow iska s z la c h ty  w państw ie -  zapew n ia ła  je j-  
w sz y s tk ie  dotychczasowe swobody i  p rzy w ile je /u trzym y w a ła  też  u  d a l ­
szym c ięgu  p o d z ia ł  spo łeczeń stw a na s ta n y  -  z r o b i ła  jednak przytem 
p ie rw sz y  w ie lk i  krok i  z a ło ż y ła  p ierw sze  moone podstawy d la  p rz y ­
sz łe g o  równouprawnienia w sz y s tk ic h ; bo ja k  s łu s z n ie  s t w ie r d z a ł  ' 
p r o f . B a l z e r  -  w ówczesnych warunkach n ie  było  można je s z c z e  -prze­
prowadzić równouprawnienia c a łk o w ite g o , gdyż n ie  d o ro s ło  do tego 
a n i  m ieszczaństw o ówczesne„ani tym b a r d z ie j  -  l i c z n a  warstwa w ło­
ś c i a ń s k a . -  A le  dawała ustawa obu tyn  warstwom t a k ' s i l n y  im puls do 
p o s tę p u ,ż e  d a lsz a  ic h  emancypacja m u sia ła  n a s t ą p ić  nieuohrónnie?.-- 
71 sprawie chłopów -  s y t u a c j i  ic h  ra d y k a ln ie  n ie  z m ie n i ł a .n ie ’ o g ła -  / 
s z a ła  je s z c z e  u w ła sz c z e n ia ,  po ra z  p ie rw szy , jednak w., p o ls k ic h  d z ie ­
ja c h  oddawała i c h  ?:pod opiekę  prawa i  rządu" i  zapewń? ^ ła  p u b l ic z ­
ny c h a ra k te r  umowom, zawartym 'między w łościaninem  i  panem,tp z daczy
-  przyznaw ała chłopom prawo do upominania s i ę  o krzywdy p r z e d ‘sg.- 
dem publicznym ..- 0 w ie le  w iększe  prawa przyznano 'm ieszczaństwu, 
g d yż  po zw ala ł już  na to znaczn ie  wyższy s to p ie ń  jego  rozwoju spo­
łeczn eg o : nadano w ięc  im p r z y s łu g u ją c e  dot^d t y lk o  s z la c h c ie  p r a ­
wo "neminera c a p t iv a b ir ju s " ,  n ie  p o zw ala jąc e  w trą ca ć  do w ię z ie n ia  
i n a c z e j , j a k  na podstaw ie  sądowego wyroku, -  przyzn aw ała  im prawo 
do nabywania dóbr z i  em skich, zap ew n ia ła  d o stęp  do godności-duchot■ 
wnych oraz do urzędów cyw ilnych i  w o js k a .u ła t w ia ła  n o b i l i t a c j ę .
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c z y l i  p r z e j ś c i e  do stanu  s z la c h e c k ie g o ,z a p e w n ia ła  im w m iastach  
c a łk o w ity  samosąd*-

Wiekopomna t a  u staw a.w yryw ając  k o rzen ie  traw iące g o  P o lsk ę  
z ł a  i  zm ie n ia ją c  w ten  sposób gruntownie c a łe  ż y c ie  p o ls k ie ,p c h a ­
ł a  k r a j  na nowe drogi -  o d ro d zen ia ,p o stęp u  i  ro z w o ju ,o tw ie r a ła  no- 
we ź r ó d ła  mocy narodow ej, r z u c a ła  w p r z y s z ło ś ć  z ia r n a  le p sz e g o , 
p ię k n ie js z e g o  ż y c i a . -  P r z e k r e ś la ła  te ż  rachuby drap ieżnych  s ą s i a ­
dów . kt<5r z y  l i c z y l i  w ciąż na w ie lk ą  i  łatwfi zdobycz pod p retekstem  
"p o ls k ie g o  n ie r z ą d u " ,w yw ołała te ż  u n ic h ,z w ła s z c z ą  z a ś  w P e t e r s ­
burgu .u  carowej K atarz yn y , -  a ta k  w śc ie k łe g o  s z a ł u . -  P o ls c y  p r z e -  
c iw n icy  ustawy -  Ksawery B r a n i c k i , Seweryn Rzewuski, Szczęsny  P o to c­
k i  -  dwa tygo d n ie  po j e j  uchwaleniu o g ł o s i l i  w n ad g ran iczn e j 
Targowicy -  ś c i ś l e  według wskazówek z P e te r s b u rg a ,ż e  w im ieniu  
"u ja rz m io n e j R z e c z y p o s p o l i te j "  u c ie k a ją  s i ę  o pomoc do "W ie lk ie j  
K atarzyn y"  -  bo według n ich  "w arszawscy u zu rp ato rzy  za  pomocy s p i ­
sku i  g w a łtu ,p rz e z  zuchwałą zbrodnię 3 . Maja o b a l i l i  w s z y s tk ie  k a r­
dynalne prawa R z e c z y p o s p o l i t e j . z n ie ś l i  wolność i  równość s z la c h t y ,  
a n a r z u c i l i  na k r a j  zarazę  demokratycznych id e i  i  w prow adzili  
w P o ls c e  d esp o tyzm ".-  Na"wezwanie" targów i  czan w kro czy ły  do P o ls k i  
w ojska m oskiew skie; wojna r * l7 9 2  -  pomimo pomyślnych d la  nas w alk 
pod Z ie leńcam i i  Dubienką -  skończyła  s i ę  drugim rozbiorem  Rzeczy­
p o s p o l i t e j . -  Fotem -  p r z y s z ło  pow stanie  K o ś c iu s z k i ,a  po nim r o z b ió r  
t r z e c i . - '  Tak ted y  ustawa majowa n ie  mogła ju ż  -  w ówczesnych wa­
runkach -  uratow ać p a ń stw a .•” A le  o c a l i ł a  naróM. -  Bo ze ź ró d e ł  , 
p rz e z  n ią  o t w a r t y c h ,t r y s n ę ły  te  w sz y s tk ie  s i ł y , k t ó r e  do d z i ś  s t r e ­
szcza  j f  s i ę  w p ra w d z ie ,ż e  je s z c z e  P o lsk a  n ie  z g in ę ła ,p ó k i  my ż y j e ­
my I . . .

Or-Ot

Gdy d z iś  naród dzień  ten ś w ię c i ,
Który  zbawić m ia ł O jczyznę,
Zbudzimy w se rcu  i  w pam ięci 
W ielk ich  dziadów oną pu śc izn ę

Proch ic h  dawno ś p i  pod głazem , 
Lecz n ie  z g a s ły  m^dre d z ie ła  
I  w o ła ją  z nami razem:
" Je s z c z e  P o lsk a  n ie  z g i n ę ł a . "  -
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WARTOŚCI WIECZYSTE W KONSTYTUCJI 3  FAJA.

"Naró'd ..bez pam ięci h is t o r y c z n e j  -  p i s a ł  swego czasu B rodziń ­
s k i  -  n ie  j e s t  narodem i  gdy t a  p r z e s t a je  byc św ię ty ,w te d y  i  on n ie  
b ęd zie  już godnym odziedziczonego  i m i e n i a " . -  Obchody ro c z n ic  s§. 
•właśnie owocem t e j  pam ięci h is to ry c z n e  j .  -  Sa bowiem jakb y  wyrazem 
żywego stosunku p o k o le ń ż y j f c y c h  wobec w ła sn e j  p r z e s z ło ś c i , ® .  także  
świadectwem g łę b o k ieg o  zrozum ienia i  so lid a ry z o w a n ia  s i e  z tym,co 
minione w ie k i  nam ,jako narodow i,.p r z e k a z a ły . -  Św iecen ie  ro c z n ic  Kon­
s t y t u c j i  3 . Maja j e s t  najlepszym  tego dowodem i  w ykazuje ca łf .  s ł u ­
szność p o w y ż s z e jm a g i .  J e ś l i  bowiem uprzytomniny s o b i e , ż e .św ię to  
to  narodowe j e s t  chyba n a j p i l n i e j  p rz e s trz e g a n e  w polskim  ka len d a­
rzu rocznicowym i  n a jd a w n ie jsz e  pod względem t r a d y c j i , k t d r a  każde 
nowe p o ko len ie  rok ro c z n ie  wzbogacało o coraz to g łę b s z y  f& lę  swe­
go u cz u c ia  i  sw o je j  m y ś l i ,  -  w iec n ic  dziwnego,że s t a ło  s i ę  ono 
w P o lsc e  jakb y  symbolem łą c z n o ś c i  w sz y stk ich  g e n e ra c y j  Polaków 
z p r z e s z ło ś c i ą ,o r a z  węzłem .którym każda z n ich um acniała w ła sn f  
e g z y s te n c ję  na pniu narodowego rozwoju^- Co w i ę c e j , św ięto  to  było  
tak że  w y ra z ic ie le m  t e g o .c o  dane p o ko len ie  z p o l s k i e j  p r z e s z ło ś c i  
zaczerpyw ało  i  czego w n i e j  szukało  d la  p r z y s z ł o ś c i ►-

P o k o le n ie  Sejmu W ie lk ie g o ,to  j e s t  p o ko len ie  twórców Konsty­
t u c j i  M ajow ej,u s t a l a j ^ c  ustawy sejmowa d z ień  3 . Maja za Święto n a- 
narodowe, k tó re  odtęid rok ro cz n ie  u ro c z y śc ie  c z c ić  miano -  zam ierza­
ło  w zn ieść  w ten sposób w ie c z y s ty  pomnik odrodzonej O jc z y ź n ie .-  
"Ojczyzn© n asza j e s t  już o ca lo n a , -  a swobody nasze z a b e z p ie c z o n e .-  
Je s te śm y  odt^d narodem wolnym i  n ie p o d le g ły m .-  Opadły p ę ta  n ie w o li  
i  n ie rząd u " 'ś -  g ł o s i ł  ówczesny m a n ife s t  sejmoY;y,a wtórował mu p o se ł  
L in ow ski,w oła ję .c  5„maja tego  roku " ju ż  wolno odetchnąć sp o k o jn ie  
PolakoYJi, ju ż  wolno uw ierzyć.,że  je ste śm y  narodem"

W p ó ł wieku p ó ź n ie j ,p o  rozw ianiu  s i ę  n a d z ie i  napo leoń skich  
i  po k lę sk a c h  l is to p ad o w y ch ,in n e  znów p o k o le n ie , -  to  z doby roman­
tyzmu, -  w swej ocen ie  p o sz ło  po l i n i i  słów K o ł ł ą t a j a . k t ó r y  w y r a z i ł  
s i ę  o K o n s t y t u c j i , że b y ła  " o s t a t n i a  wola k o n a ją c e j  O jc z y z n y " .-  
"P o lsk a  w K o n s t y t u c j i  3 . Maja -  p i s a ł  Mochnacki -  / z e b r a ła /  na k i l ­
ka chw il przed  zag ład y  p o l i t y c z n a  w jedn^i t r e ś ć . c a ł e  swe j e s t e s t w o .* .  
Naród P o l s k i  t r a c ą c  byt u d z ie ln y ,e n e r g ic z n ie j  w y r a z i ł  swego ducha 
k o n a j ą c ,n i ż e l i  inne narody w początkach  sYfoich a lb o  we w z r o ś c i e " . -  
M ickiew icz zaś  nazywał K o n sty tu c je  "prawem żywem,zakorzenionem 
w p r z e s z ł o ś c i , a 'm aj$cem  s i§  rozw inąć w p r z y s z ł o ś c i " . -  Albowiem, -  
j a k  p i s a ł  d a l e j :  " t o  prawo n ie  wypadło z głowy pojedynczego mędrka 
lu b  z u s t  k i lk u  r o z p r a w ia c z y ,a le  w y ję te  b y ło  z se rc a  w i e l k i e j  ma­
s y " . -
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W parę. d z ie s ią tk ó w  l a t  p ó ź n ie j ,u  schyłku  XIX wieku,w dobie 
utraconych  szans p o l i ty c z n y c h  i  u c isk u  p r u s k o - r o s y js k ie g o , in n e  po­
k o le n ie .p o z y ty w is tó w , któremu’ p rzyp ad ła  sposobność św ięcen ia  s e tn e j  
ro c z n ic y  B z ię ła  Ma j  owego ..tak  odzywało s i £  przez u s ta  g łośn ego  h i ­
s to ry k a  p o lsk iego ,O sw ald a  B a lzera ;. '  " Ozem bylibyśm y d z i s i a j  bez 
t e j  K o n s t y t u c j i  -  p i s a ł  on w 18.91 roku -  trudno pomyśleć bez zg ro ­
z y ,a  czem przez n ią  je s t e ś m y , dosyć' o ce n ić  n ie  m ożną.- Gdybyśmy by­
l i  u p a d li  w czasach  sa s k ic h .b y l ib y ś m y  tem ciałem  martwem,które po­
g rzeb ać  ko n ieczn ie  n a le ż a ło ,b o  p r z e s z ło  c a łe  z g n i l i z n y  i  zepsuciem . 
Gdybyśmy b y l i  u p a d li  po p ierw szych  reform ach z a .S ta n is ła w a -A u g u sta , 
pow iedziano b y ,ż e  z g i n a ł  o rgan izm .któ ry  po strasznem  zd rę tw ie n iu  
z a c z ą ł  d rg ać , -  niewiadomo ezy dc nowego ż y c ia  czy w o s t a t n ic h  
t y lk o  śm ierte ln yc h  podrywach., -  A le  po t e j  K o n s ty t u c j i  3 Maja. ? . . .  
Na. ciemnym horyzoncie  dzie jów  sw o ich ./naród p o l s k i / z a p a l i ł  s łoń ce  
ta k  jasne., że ro z p ro sz y ło  mrok p r z e s z ło ś c i  -  / i /  t a k  s i l n e . ż e  nam 
św ie c i  t e r a z  je s z c z e  i  długo ś w ie c ić  b ęd z ie ,o tu c n ę  w s e r c a  wlewa­
j ą c  i  ducha k rz e p ią c *  »'***

W reszcie 40 l a t  potem, -  gdy po w i e l k i e j  w o jn ie  -europej­
s k i e j  1 9 1 4 - 1 8  r* ro z w ia ły  s io  mroki ro zb io ró w ;a s ło ń ce  w olności 
z powrotem z a ś w ie c i ło  nad P o lsk a  Odrodzoną -  nerce p oko len ie  innym 
znowuż akcentem ' odezwało s i ę  o dawnej* K o n s t y t u c j i ;na którą. s p o j ­
r z a ło  p rzez  oczy swej nowej r z e c z y w is t o ś c i  p o l i t y c z n e j  i  nowych 
zadań,zw iązanych  z r e k o n s t ru k c ja  zjednoczonego kra ju * ,-  "Ustawa 
majowa ~ p i s a ł  wtedy g ło śn y  p o l i t y k  i  h i  s to  ry k ,  A r tu r  S l i w i r f s k l , 
b y ła  strumieniem zdrow ia i  ż y c ia ,w s k r z e s i ł a  u  o b l ic ż u  św ia ta  am­
b i c j e  państwowetwórcZe P o lak i?? .zerw ała ..z  najw iększem i wadami p rz e ­
s z ł o ś c i  i  w g f  szczu. wiekowych p K s a ^ i t ó .  w yrąb a ła  drog£ do d a lszych  
poczynań w duchu postępu i. d e m o k ra ty z a c ji* "  ■

TD zisie jsza r o c z n ic a  K o n s ty t u c j i  M a jo w e j,ta  ź r * 1 9 4 2 .k tó rą  
święcimy w warunkach odmiennych,zmusza nas do nowego wypowiedzenia 
oraz sform ułowania na_nowo naszego s ta n o w isk a !-  B o g a ts i  w doświad­
czen ie  zarówno p r z e s z ło ś c i  j a k  c h w il i  o b e c n e j , zb liżam y s i ę  do t e j  
ro c z n ic y  z pewna d ezo r ien ta c ję ,  i  jak b y  pewnym, zażenowaniem .- Czu­
jemy . bowiem,że w . d z i s i e j s z e j  s y t u a c j i  p r z e s t a ła  być d la  nas ty lk o  
cenną pam iątka h isto ryczn ą ,-za  ja k a  mieć j a  chciano w la t a c h  P o ls k i  
Odrodzone j , a le  zarazem n ic  możemy obchodzić j e  j  7? sz a b lo n ie  mani— 
f e s t a c y j  z okresu wiekowej n i e w o l i . -  Wyczuwamy bowiem w n i e j  d z i ś
-  mimo półtora'wiekowego o ddalen ia  -  j a k i e ś  akcen ty  • b l i ż s z e  nam i  
b a r d z ie j  zrozum iałe  n iż  k ie d y k o lw ie k *-  ... • .

Aby wytłum aczyć to nowe nasze ustosunkowanie- s,ię wobec 
t e j  rocznicy,m usim y przede wszystkim  o trz ą sn ą ć  s i ę  z pewnych po- 
j£ Ć ,z  ja k im i przystępu jem y do oceny t e j  K o n s t y t u c j i ,  i  wyrównać 
nasze na n ia  zap atryw an ia ; -  zazw yczaj sprawy u praszcza  s i e  i  
św if to  3 . Ma j a  t r a k t u je  s i ę  jako. pamiątkę aktu  k o n sty tu cy jn e g o , 
oraz t„.zw.zamachu' majowego,w którym podziwiamy zgrab n ie  ł . a ran żo ­
waną a k c ję  p ar lam en ta rn ą , d la  uchw alenia tego aktu,zwanego Ustawa 
rząd ow ą.- Dziś’ spróbujemy, odwrócić to  zag ad n ien ie  i  zastanówmy 
s i e ,  co w t e j  u staw ie  b y ło ” trw a łego  i: wifeczutego, -  w :c?;;/ri l e ż y  j e j
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s i ł a , k t ó r a  ta k  głęboko z a c ię ż y ła  na se rcach  p ó ź n ie jsz y c h  pokoleń, 
żc d z iś  nawet wyczuwamy j e j  n a t ę ż e n ie . -

Odpowiedź zn a jdz iem y, j e ś l i  uświadomimy s o b ie ,ż e  w ła śc iw ie  
t o ,  co K o n sty tu c ja  3 .Maja nazywamy, j e s t  n ie  t y lk o  sarnę Ustawy Rzę­
dowy, k tó ra  w drodze zamachu u s ta lo n a  z o s t a ła  i  z ap rzys iężo n a  w dniu 
3 . m a ja ,a le  również obejmuje ona c a ło k s z t a ł t  t e j  p a t r io t y c z n e j  r e ­
formy p o l i t y c z n o - s p o łe c z n e j , ja k a  Sejm W ie lk i podczas p rac  swoich 
w la t a c h  17 8 8 - 17 9 2  p r z e p r o w a d z i ł . -  Są to prawdy znane i  n ie  wymaga­
ją c e  g łęb sze g o  u z a s a d n ie n ia .-  Pozwolę so b ie  jednak przypomnieć k i l ­
ka faktów d la  zw iązan ia  ówczesnej s y t u a c j i  p o l i t y c z n e j  z tokiem 
d z i s i e j s z y c h  wywodów.-

Pamiętamy w szyscy  h i s t o r i ę  tych  czasó w .-  R zecz p o sp o lita  
P o lska  złamana w swych próbach reform y państw ow ej, p o d ję t e j  przez 
C z a rto ry sk ic h  po e l e k c j i  S tan is ła w a -A u g u sta , -  zduszona w p a t r i o ­
tycznym oporze Konfederatów B a rsk ic h  -  zgwałcona i  okrojona w p i e r ­
wszym r o z b io r z e ,o r a z  skrępowana nowym stanem p o lityczn ym ,n arzu co ­
nym j e j  w 17 7 5  roku przez  gwaranta i  p ro te k to ra  r o s y js k ie g o  .wyko­
r z y s t u je  w 17 8 8  roku nowy k ry zy s  p o l i t y c z n y , j a k i  r o z p ę t a ł  s i ę  we 
w schodnie j Europie wskutek w y stą p ie n ia  R o s j i  i  A u s t r i i  p rzec iw  Tur­
c j i ,  a  opowiedzenia s i ę  k ró la  pru sk iego  po s t ro n ie  s u ł t a n a . -  P o ls k a ,  
widząc w tym złamaniu s o l id a r n o ś c i  potęg  ro z b io rc z y c h  m ożliw ości 
w ię k sz e j  swobody d z i a ła n i a  i  u syp ia jc ie  uwagę zaborców r y w a l iz u ją -  
cych ze sobą, zw ołu je  sejm pod hasłem a u k c j i  Skarbu i  w o jsk a „ -  
A k ie d y  z a ś  m yśl ta  w m iarę rozwoju s y t u a c j i  w ojennej na wschodzie 
i  pod wpływem patriotyzm u posłów sejmowych z n a jd u je  k o rzystn ą  kon- 
ju n k tu rę  d la  sze rsz y c h  re fo rm ,k ie ro w n icy  sejmu r o z s z e r z a ją  jft na 
rzecz  gruntownej reform y p a ń stw a .-  "Sejm zw yczajny -  p i s a *  M ick ie ­
w icz -  począwszy od l e k k i e j  zmiany n ie k tó ry c h  artyk u łów  n ie z n a cz ­
n ie  z a b ra k ł  w robotę i  sk o ń czy ł na poru szen iu  fundamentalnych praw 
R z e c z y p o s p o l i te j " . -

I  ta k ,ro z p o c z y n a ją c  od wojska i  podatków’ uchwałą o 100 - t y -  
s ię c z n e j  a rm ii  /2Q,» X. 17 8 8 /  i  uchwałą o " o f i e r z e  wie c z y s t e j  10 -g o  
g r o s z a "  / 2 6 . I I I . 17 8 9 /  ro z sz e rz a  swoją pracę  przez l ik w id a c ję  p ro ­
te k t o r a tu  r o s y js k ie g o  i  narzuconej p rzez  cara  w 17 7 5  roku E&dy 
N ie u s t a ją c e j  / k a s a ta  Rady N ie u s t a ją c e j  1 9 . 1 . 1 7 8 9 /  -  by w d ru g ie j  
połow ie tegoż 178 9  roku po stw orzeniu  s p e c ja ln e j  K o m is ji  K o n stytu ­
c y jn e j  p r z e j ś ć  do prac  i  zagadnień konkretnych nad gruntowną r e f o r ­
mą rządu i  p ań stw a .-

Uchwalenie t .z w ." z a s a d  do poprawy formy rządu" / l 7 . X I I e 
1 7 8 9 / , -  u ło ż e n ie  t .z w ."p r a w  k o n sty tu cy jn y ch  a w n ich  kardyn aln ych "
5. V I I I . 1 7 9 0 /  -  votum prawa o n ie n a ru s z a ln o ś c i  ziem Rzeczyp osp o l i ­
t e j  / 6 . I X . 1 7 9 0 / ,  -  p r z y ję c i e  prawa wyborczego na s e jm ik i  / 2 4 . I I I .  - 
1 7 9 1 / ,  -  oraz słynnego prawa o m iastach  / 1 8 . I V .  1 7 9 1 /  -  w szystko  
to b y ły  e tap y  o lbrzym iego odrodzeniowego w y s i łk u ,p r z e z  k tó ry  P o l­
ska d o sz ła  do uchw alenia Ustawy Rządowej w dniu 3 . Maja 1 7 9 1  roku.-- 
Ta o s t a t n ia  s t a ł a  s i ę  w ięc  jakb y  koroną c a ł e j  p racy  a zarazem o s ią ,  
wokół k t ó r e j  o b ra c a ł  s i ę  c a ły  program d a ls z e j  p o l i t y c z n e j  i  spo­
łe c z n e j  przebudowy R z e c z y p o s p o l i t e j . -
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P ó ź n ie jsz e  d z ie je  Sejmu W ie lk ie g o , to  jak b y  okres prac wyko­
nawczych, r e a l i z u ją c y c h  poszczególne ponkty programu,wypracowanego 
w la t a c h  1 7 8 9 - 1 7 9 1 . -  To d a lsz e  zadanie s p e ł n i ł  Sejm z zadziw ia jącym  
pośpiechem ,- W n a jb l iż s z y c h  bowiem m ies iąc ac h  p r z y s z ły  do skutku 
obszerne ustawy wykonawcze o sejm ie i  se jm ikach ,o  s t r a ż y  k ró le w s k ie j  
i  kom isjach , o sądach i  t ry b u n a ła c h , o urządzeniu  wewnętrznym m ia s t ,  
by w re sz c ie  c a łą  tę  d z ia ła ln o ś ć  ustawodawczy zamknąć uchwały z 2 2 . X.  
1 7 9 1  p „ t „ "Z a rę c z en ie  wzajemne obojga narodów” ,w k t ó r e j  n aw iązu jąc  
do podstaw R z e c z y p o sp o lite j  jak im i b y ła  unia między P o lską  a L itw ą , 
Sejm W ielk i u z u p e łn i ł  d z ie ło  U n ii  K re w s k ie j ,H o r o d e ls k ie j  i  Lubel­
s k ie  j , z a c i e ś n i a j ą c  zw iązek obu krajów  i  l ik w id u ją c  te  szk o d liw o śc i  
d u a lizm u ,k tóre  t y l e  n a ' R zecz p o sp o litą  sp ro w ad z iły  n i e s z c z ę ś ć . -

" Ja k o  / ż e /  jedna powszechną i  n ie o d d z ie ln f  ustawę rządową, 
/całemu Państwu naszem u,Koronie P o l s k i e j  i  W .Ks„Litewskiemu s łu ż ą -  
cf/,mamy, -  g ł o s i ł a  t a  uchwała -  ta k  tymże jednym rządem i  wojsko 
nasze  wspólne i  skarby  w jeden n ie r o z łą c z n y  skarb  narodowy p o łą cz o ­
ne mieć chcemy” . -  Ustawa ta  to jak b y  kropka w dokonanym d z ie le  i  
w przeprowadzonej r e fo r m ie 0-

J e ś l i  w ięc  z tego  punktu, c a ło ś ć  o g a r n ia ją c e g o , spojrzym y na 
d z ie ło  Sejmu W ie lk ie g o ,to  wówczas zarówno sama K o n sty tu c ja  3 . Maja 
ja k  i  sposób,w k tó ry  z o s t a ła  u ch w alo n a ,u jaw n ij s i ę  nam w c a ł e j  p l a ­
s ty c e  i  w y r a z i s t o ś c i . -

0 i l e  i d z i e  o sarnę. Ustawę Majową -  to możemy w n i e j  ro z ró ż ­
n ić  t r z y  zasad n icze  w a r t o ś c i : -

P ie rw sz a , o c h a ra k te rz e  p o lity cz n y m ,p o s ia d a  d la  ówczesnej 
r z e c z y w is t o ś c i  p o l s k i e j  p ierw szoreędne z n a c z e n ie ,albowiem w ieńczy, 
ja k  w spom niałem ,całe d z ie ło  przebudowy p o l i t y c z n e j , -  J e s t  to war­
t o ś ć  b ezcen n i,b o  z ry w a ją c a  z nierządem  p r z e s z ł o ś c i , z samobójczym 
liberum  v e t o ,z  a n a rc h ią  sejmo-władcz§L,z anomaliami e le k c y j  i  k o n fe-  
d e r a c y j , z  i n e r c j ą  o r a z ' s ła b o ś c ią  w ładzy, -  l ik w id u ją c a  to w szystko 
i  s ta w ia ją c a  R z ecz p o sp o litą  pod t rw a łą  opiekę t rz e c h  elementów od­
p o w ied zia ln ych  s i l n e j  w ładzy państw ow ej, pojmowanej w duchu Monte­
s k iu s z a .  -

Drugą w a r to ś c ią  w t e j  K o n s ty t u c j i  nazwać można w s z y s tk ie  
w n i e j  spotykane elem enty o c h arak te rze  spo łeczn ym .- Wprawdzie p ro ­
blem sp o łeczn y  w n a s z e j  u staw ie  n ie  z o s t a ł  rozw iązany w sposób ta k  
g łę b o k i  i  re? ;o lu cy jn y  ja k  przebudorra. poi i t y c z n a , albowiem utrzym ała  
ona n ad al p reponderancję  jednego stanu sz la c h e c k ie g o  i  jeg o  p re ro ­
gatyw w_ży c iu  pu b liczn ym ,u w aża jąc ,że  j e s t  on n a j s i l n i e j s z ą  p o d s t ą p  
i  ubezpieczeniem  narodu; -  jednak wskutek wprowadzenia do artyk u łó w  
K o n s t y t u c j i  ąfinej ustaw y o m ieszczanach i  przez p o ru szen ie  sprawy 
w ło ś c ia n ,c o  do k tó rych  stw ierd zo n o , ” że n a j s i l n i e j s z y  w N arodzie 
stanow ią lu d n o ść , -  a zatem n a j d z i e l n i e j s z ą  k r a ju  s i ł ę ” i  k tó rych  
poddano po raz  p ierw szy  pod opiekę prawa i ‘ rządu, -  w szystko  to 
przygotow ało  gru n t do zrównania poszczególn ych  członków Rzeczypo­
s p o l i t e j  i  dało ta k  s i l n y  bod ziec  do p o stęp u ,że  począwszy od tego
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momentu,emancypacja p o l i ty c z n a  i  spo łeczn a obu tych  stanów w d a l ­
szym' ż y c iu  naszego Narodu m usiała ' na stęp  id  nieuchronnie,, -  Uniwer­
sał,Y/ydany przez K o śc iu szką  pod Połańcem 7 .ma j a  179 4  r .w  spraw ie 
y f ło śc ia n ,  o raz  r o l a * j a k ą  oba te stan y  o d e g ra ły  i  w I n s u r e k c j i  Ko­
śc iu sz k o w sk ie j  i w  Legionach Dąbrow skiego, b y ły  konsekwencjami na­
rodowymi ty c h  w a r to ś c i  spo łeczn ych  n a sz e j  K o n s t y t u c j i „ -

T rz e c i#  w re sz c ie  zdobyczy K o n s t y t u c j i  3a iifcija b y ły  te  wszy­
s t k i e  Yjartości ’ id e o lo g ic z n e  i  m oraln e : jak im i przepojono każdy n i e ­
mal z j e j  je d e n a stu  a r t y k u łó w .-  Komentatorowie n a sz e j  Ustawy n i e  
d o c e n ia ją  zazw yczaj tych  o s t a t n ic h  w a r t o ś c i »z a l i c z a  j;:jc je  często  

'.do .k a t e g o r i i  elementów fra z e o lo g ic z n y c h .z a p o m in a ją c ,  ze p r z e c ie ż  
w tych  lu źn ych  zdaniach  lub  oderwanych słov;achf którym i autorow ie  
K o n s t y t u c j i  s t a r a j ą  s i ę  czę sto  u zasad n ić  poszczegó ln e  j e j  a r ty k u ­
ł y ,  p rz e ja w ia  s i ę  w ła śn ie  c a ła  s i ł a  tego  d z ie ła  i '  c a ła  jego  w i e l ­
kość m o ra ln a .-  W i s t o c i e  w a r to ś c i  owe s p r a w ia ją rfe  K o n sty tu c ja  
3 . M aja. p is a n a  d la  ówczesnych potrzeb  Narodu .p r z e r o s ła  ST/Ój c e l ,  
w y sz ła  poza sw oją p o l i t y c z n a  r z e c z y w is to ś ć ,  s t a j a c  s ię ,w e d łu g  słów 
K o ł ł ą t a j a , testamentem u m ie ra ją c e j  O jczyzny d la  'p ó ź n ie jsz y c h  poko­
l e ń / -  t a k  że d z i ś  j e s z c z e  b i j e  ku nam tętnem swoim, da jęte prawdę 
słowom M ic k ie w ic z a , że " n ie  c z e rn i s i ę  t y lk o  na p a p ie r z e .a le  ż y je  
dotąd w pam ięci i  życzen iach  Polakófa". ~

Znakomity h is t o r y k  l i t e r a t u r y  n asze  j , Ign acy  Chrzanowski, 
b a d a ją c  k ie d y ś  z w i ą z e k , i s t n i e ją c y  między polskim  romantyzmem a 
K o n s ty tu c ja  majową, p o d k r e ś l i ł . ż e  romantyzm ten p r z e j ą ł  w- spadku 
po u staw ie  majowej sz e re g  ide i,.  -  ja k  ideo N ie p o d le g ło ś c i , id e ą  
je d n o ś c i  narodowej i  c a ł o ś c i . t e r y t o r i a l n e j ,  -  id e ę  pośw ięcen ia., 
j e d n o s t k i  d la  narodu. •- ideo  przebudowy dusz. -  o raz  g łęb o ką  mi­
ło ś ć  p r z e s z ł o ś c i - -  -

Id ą c  tym śladem w ie lk ie g o  p i s a r z a , s t w i e r d z i ć  możemy,że 
i s t o t n i e  twórcy K o n s ty t u c j i  majowej r z u c i l i  P o ls c e  k i lk a  ideovjych 
nakazów, o w a r to ś c i  w i e c z y s t e j , na k tó ry c h  o p a r ła  s i ę  c a ła  przebu- 
doY/a moralna naszego n aro d u .-

R z u c i l i  przede Ytfszystkim Polakom,może p 3 raz p ierw szy  
w kon kretnej f  o rn ie  prawa publicznego,sam o p o ję c ie  Narodu,przed  
tym n i e s t n i e j ą c e , -  .jako wyraz n a jw iększego  w ży c iu  publicznym do­
b r a ,  sto .jącego ponad w szelką s p o łe c z n o ść ,a  będącego źródłem i  skarb- 
n ic ą  d la  p o lity c z n e g o  i  spo łecznego  ż y c ia . j e d n o s t e k ,z  k tó rych  ten  
naród sk ład ać  s i ę  p o w in ie n .-

R z u c i l i  d a le j  narodu tego  o k r e ś l e n i e , któ^o s t a r a l i  s i ę  
ÓY;czesny.i zYjyczajem Yjyrazić  i  u ją ć  w h a s ła  "w o ln o ś ć " , -  " c a ł o ś ć " ,  
- " n ie p o d le g ło ś ć ” , " je d n o ś ć " ,  a k tó re  w n a jb l iż s z y c h  la t a c h  w yp isa ­
ne zo stan ą  na sztan darach  kościu szkow skiego  pow stania*~

R z u c i l i  w re sz c ie  nowe i  g łę b sz e  rozum ienie Obywat e ls t w a  
i  Pat r i o t yzmu , które  wypłyYJaĆ powinny w ic h  rozum ieniu z ha j  i  słow ­
n ie js z y c h  podstaw N arodu,a których  cementem społecznym być  poYJinny
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duch o f i ą r y  i  m iło ść  p r z e s z ł o ś c i ,  -  z a ś  cementem m oralnym .m iłość 
b l i ź n i e g o ,  sp ra w ie d liw o ść ,lu d z k o ść  i  obowiązek c h r z e ś c i ja ń s k ie '*

■f "U z n a ją c , iż  lo s  nas w sz y s tk ic h  o u g r u n t o v ;a n ia  i  wydoskona­
l e n i a  K o n s ty t u c j i  narodowej je d y n ie  z a w is ł ,  -  g ł o s i ł a  wstępna a re n -  
ga Ustawy Majowej -  długim doświadczeniem poznawszy zadawnione Itefi- 
du n a s z e g o - w a d y * w o l n i  od h ań b iące j  obce j przemocy nakazów, cen iąc  
d ro że j nad ż y c ie  i  nad s s c z ę ś l iw o s ć  o s o b is t a - e g z y s t e n c ję  p o l i t y c z ­
ny i  n ie p o d le g ło ś ć  zewnętrzny, i  wolność wewnętrzny N aro d u .. .  chcfic 
oraz na b ło g o s ła w ie ń s tw o , na w dzięczność w spółczesnych i  p r z e s z ły c h  
pokoleń z a s łu ż y ć ,  -  mimo p rz e sz k ó d ,k tó re  u nas n am iętn ości sprawo­
wać mogą, - d la  dobra powszechnego, d la  ugruntowania YJolności, d la  
o c a le n ia  O jczyzny n a sz e j  i  j e j  g r a n ic ,  z n a jw ię k sza  s t a ło ś c ią .  du­
cha n i n i e j s z y  K o n sty tu c je  uchwalamy i  tę  c a łk o w ic ie  za ś w ię t a ,z a  
n iew zruszona d e k la ru je m y *„•*.

T y le  uwag, o i l e  id z ie  o sarnę. U staw ę.-

J e ś l i  z- k o le i  zastanowimy s i ę  nad drugim elementem T rz e c io ­
majowego w y d a rz e n ia > o którym wspominałem, t .  j«.ned sposobem,zamie­
n ia  jacym p r o je k t  t e j  Ustawy w prawo, -  c z y l i  nad owym zamachem dnia
3 . M a ja ,a  k tó ry  tj rzeczy  samej b y ł  t y lk o  uproszczony forma p r z e d ło -  

,żen ią  przez Rzad p r o je k tu  K o n s ty tu c j i  bez fo rm aln e j procedury  p a r ­
la m e n ta rn e j,  - t o  i  t u t a j  skonstatow ać możemy elem enty w ie lk o ś c i ,  
w yn ik a jace  z ducha d z ie ła  majowe.go,»~

■ Ja k  wiadomo, sam p r o je k t  Ustawy p o w sta ł na marginesie-, to c z ą ­
cych s i ę  obrad sejmowych i  poza plecam i sejmowej K o m is ji  K o n stytu ­
c y j n e j ,  w g ro n ie  g a r s t k i  p a t r io t ó w ,k t ó r z y  od grudnia 1790 roku po­
c z ę l i  z a s tan aw iać  s i ę  nad sposobami dobrego rządu i  m ożliwościam i 
je g o  re fo rm y .-  .P a t r io c i  c i ,  wśród k tó ry c h  widzimy Gustawa Małachow­
s k ie g o ,.-Ignacego-Potockiego.. Hugona K o ł ł ą t a j a ,  k s -A o C z a rto ry sk ie g o , 
Linowskiego i  innych, z b i e r a l i  s i ę  potajem nie zrazu  w m ieszkaniu  

' M ałachow skiego. potem na zamku w pokojach P ia t t o le g o  , l e k t o r a  iri?ólci 
S ta n is ła w a -A u g u s ta ,k tó ry  t $  drogą dopuszczony z o s t a ł  do śek re tu  1  
s t a ł  s i ę  gorącym t y  d i  p ra c 'u c z e s tn ik ie m . -  Prace  te  i  d y sk u sje  kon­
kretn ych  n a b ia ły  k sz ta łtu ? ; w lutym 1 7 9 1  roku, gdy k r ó l ,n a  życzen ie  
obecnych, swoje w. t e j  spraw ie  "m arzen ia  dobrego o b yw ate la"  u j § ł  
w .fprmę fra n c u sk ie g o  memoriału., ~ Z m ie h iły  s i ę  z a ś  orie w p o s ta ć  p ro ­
gramu p o lity cz n eg o .o d k ^ d  K o ł ł ą t a j  , przetłum aczyw szy memoriał kró lew ­
s k i  na ję z y k  p o lsk i  , u z u p e łn i ł  g o •swymi uwagami I  sprowokował podo­
bne poprawki w marcu tego roku u P otock iegp  oraz prawdopodobnie 
ze s t ro n y  innych  uczestn ików  zebrań zamkowych*-

W c a ł e j  t e j  d y s k u s j i  p rzestrz eg a n o  ta jem n icy  prawdziwie 
s p i s k o w e j . -  DonIero w d r u g ie j  połow ie k w ie tn ia  program ten naprawy 
Rządu ujaw niony z p s t a ł  szerszemu gronu posłów p a tr io ty c z n y c h  i  w te ­
dy- to zapewne postanowiono nadać mu c h a ra k te r  p ro je k tu  prawa kon­
s ty tu c y jn e g o  i  p rz e d ło ż y ć  go Sejmowi do u ch w a le n ia --  Obawa przed 
In try g a m i Prus I  R o s j i  oraz  przed  opozycja  w arch olók ich  elementów 
r e p u b l ik a ń s k ie j  grupy posłów s p r a w i ły ,ż e  w y stą p ić  p u b lic z n ie  z tym
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pro jektem  na forum sejmowym postanowiono w sposób n a g ły  i  bez u c ie ­
kania  s i ę  do norm alnej procedu ry  p a r la m e n ta r n e j . -  Sprawy t ę ,  ja k  
wiadomo, wyreżyserowano u m ie ję tn ie  i  w dniu 3 . Ma j a ,  k o r z y s t a ją c  
z n ieo b ecn o śc i w i e l k i e j  i l o ś c i  posłów o p o z y c y jn y c h ,p ro je k t  ustawy 
na sejm w niesiono i  tu po s ł a b e j  t y lk o  d y s k u s j i  a niem ąl bez sp rz e ­
ciwu, u chwal o no oraz zap rzysiężon o  wśród entuzjazmu z e b ra n y c h .-

"W ten sposób p r z y s z ła  do skutku K o n sty tu c ja  3 #Maja -  p i s a ł  
jeden z naszych  h istoryków  -  n ie  przez  s i ł ę  i  przer.ioc d o b i ja ją c y c h  
s i ę  o swe prawa k la s  u p o śled zon ych ,n ie  p rzez  n a c is k  ze s tro n y  rz§.du 
d^żftcego do wzmocnienia swej w ładzy .nawet n i e  za w o1§l lub poparciem 
ja k ie jk o lw ie k  p o t e n c j i  o b c e j ,a  owszem,przećiw ko ic h  w o l i . -  Z r o d z i ła  
s i ę  bez re w o lu c j i„b e z  k r o p l i  krwi rozlewu,w form ie  łagodnego zama­
chu s ta n u ,z  v^łasne j  , niczym niekrępowane j  w o l i  samego n a ro d u " .-

J a k  w 1 4 1 3  roku w Horodle s z la c h ta  p o lsk a  w imię b ra te rs tw a  
i  m i ło ś c i  c h r z e ś c i ja ń s k i e j  d o p u śc i ła  Litwinów do swych rodów i  
p rz y w ile jó w  -  ja k  w 1 5 6 9 . roku k r ó l  Zygmunt-August d la  tegoż p o g łę ­
b ie n ia  u n i i  p o l s k o - l i t e y f s k ie j  z r z e k ł  s i ę  sam orzutnie swoich praw 
d z ied z icz n y c h  na L it w ie  na rzecz  i f c e c z y p o s p o l i t e j , -  t a k  t e r a z  
w 1 7 9 1  roku, s z l a c h t a , t e n  jedyny dotęd czynny element o b y w ate lsk i  
w P o l s c e ,  zrezygnow ała sam orzutnie i  dobrowolnie ze "szk o d liw ych  
a l e  p rz e z  d łu g i  czas  n a jd ro ż szych  narodowi wiekowa p r z e s z ło ś c i ą  
w ypieszczonych ideałów  z ł o t e j  w o ln o śc i"  na rzecz  " n ie p o d le g ło ś c i  
zew n ętrzn ej i  w olności wewnętrznej N a ro d u " ,-  Wykazali w ten sposób 
P o la c y  dużo s i ł y  i  h artu  w s o b ie ,n ie  zn iszczonych  dawniejszym upad­
kiem, -  co w ię c e j  daw ali p rzez  to wyraz zewnętrznego prze łam an ia  
swoich odwiecznych wad i  dowód n a jw iększego  z w y c ię s t w a , ja k ie  można 
b y ło  osl#gn$ć,bo tryum fu nad sobę. samym i  nad w łasn y  m oralnf s ła b o ­
ś c i ą . -

To przełam anie  s i ę  moralne i  t a  wola gruntownej przemiany 
wewnętrznej w samym s o b i e , r y s u ję  s i ę  nam tym s i l n i e j  i  tym wyra­
ź n i e j  , że r e a l iz o w a ły  s ię  w warunkach p rz e z w y c ię ż a n ia  szantażu  i  
t e r r o r u  ze s tro n y  r o s y js k ie g o  p r o t e k t o r a , k tó ry  uważając s i e b i e  za 
p o l i ty c z n e g o  gwaranta a n a r c h i i  p o l s k i e j  i  s ł a b o ś c i  R zeczyp o sp o li­
t e j , n i e  mógł sp o k o jn ie  aprobować t e j  przemiany p o l i t y c z n o - s p o łe c z ­
n e j ,  w P o lsc e  dokonywu j^ c e j  s i ę . -  Sejm W ielk i uchwały o K o n s ty t u c j i  
dawał tym samym dowód swej n iez łom n ej w o li  do poprawy swych błędów, 
“ t e j *  j a ^ s i f  w y r a ż a ł , " n a jw ię k s z e j  s t a ł o ś c i  ducha" i  p o d k r e ś la ł  
zdecydowanie Imieniem, posłów, u chwała jac yc h  z entuzjazmem ustaw ę, 
że gotów j e s t  do n a jw iększych  o f i a r  i  do n a jd a le j  idących  pośw ię­
ceń w obronie swego o d ro d z e n ia .-  "Naród winien j e s t  so b ie  samemu 
obronę od n ap aśc i  i  d la  p r z e s t r z e g a n ia  c a ło ś c i  sw o je j  ,w szyscy  p r z e ­
to  obyw atele s §l obrońcami c a ło ś c i  i  swobód narodowych" -  g ł o s i ł
1 1 . a r t y k u ł  Ustawy M ajo w e j.-

Wśród n ie k tó ry c h  h istoryków  z czasów o s t a t n ic h ,p o ja w i ło  
s i ę  tw ie r d z e n ie ,ż e  Państwo P o ls k ie  o s ta ło b y  s i ę  może,gdyby Sejm 
C z te r o le t n i  n ie  b y ł  z r z u c i ł  p r o t e k c j i  r o s y j s k i e j  i  n ie  b y ł  u chw ala ł 
w drodze zamachu stanu sw o je j  K o n s t y t u c j i . -
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W ś w ie t le  pm/jyższych uwag i  t e j  p ob ieżn ej a n a l i z y  p a t r i o -  
ty c z n n -n o ra ln e j  zamachu majowego,meźeny d z i s i a j , nocni doświadczeniem 
w łasnych  p rzeż yć  i  o s t a t n ic h  wypadków ,przejąć do porządku dziennego 
nad podobnymi k o n s t a t a c ja m i . -  P o k olen ie  d z i s i e j s z e  Polaków -  b a r ­
d z ie j  n iż  ja k ie k o lw ie k  p o p rz ed n ie , j e s t  w s ta n ie  g ł ę b i e j  zrozum ieć 
i  ocenić’ d e cyz ję  p o ls k ic h  p a tr io tó w  Sejmu C z te r o le tn ie g o .~

Rozumiemy bow iem ,jak i  oni- że i s t n i e j ę  w sk a rb n ic y  narodów 
pewne w a r to ś c i  moralne o ch arak terze  wie czystym, k t <5rych  p rzeh an d lo -  
wywać n ie  wolno w drodze op o rtu n istyczn ego  komproc.i au , nawet mimo 
groZ~by n arażen ia  dóbr m a te r ia ln y c h  i  f i z y c z n e j  e g z y s t e n c j i  danego 
p o k o le n ia . -  W im ię t a k ic h  to  w a r to ś c i  dokonało s i ę  odrodzenie na­
rodowe R z e c z y p o sp o lite j  na Sejm ie Wielkim i  zap ieczęto w ało  ust&wfi 
k o n s t y t u c y jn y , łę c z y c  s i ę  w ten  sposób silnym  węzłem z P o lsk ą  d z i ­
s i e j s z a , k t ó r a  w"im ię podobnych w a r to ś c i  do w a lk i  p r z y s t ą p i ł a  i  
w walce t e j  trw a *-

K o n sty tu c ja  T rzec ieg o  Maja i  związane z n ia  c a łe  odrodze­
n ie  p o l i t y c z n e  i z e c z y p o s p o l i t e j  u p a d ły , ja k  upadło odrodzenie P o l ­
s k i  d z i s i e j s z e j , -  przyczem w obu ty c h  wypadkach dokonało s i ę  to 
pod potwornym n acisk iem  zew nętrznej przenocy naszych wrogów ln ie  
mogących pozwolić' na u trw a le n ie  s i ę  mocarstwowej p o tę g i  n a sz e j  o j ­
czyzny* -  A le  ja k  w jednym ta k  i  w drugim, w d z is ie js z y m  wypadku, 
owa przemoc zaborców.złam awszy P ań stw o ,n ie  p o t r a f i ł a  zniw eczyć 
w s p a n ia łe j  postawy m oralnej Narodu

D ziś ~ ro zp am iętu jąc  czyn K o n s t y t u c j i  Trzeciom ajow ej 
z przed  p ó łto r a  wieku -  możemy pow iedzieć  za w ie lk im  naszym h i s t o ­
ry k ie m ,z m ie n ia ją c  n ieco  je g o  słowa w setn a  ro c z n ic e  tego wydarze­
n ia  wypow iedziane:

Na ciemnym horyzon cie  d z i s i e j s z e j  n a s z e j  rz e c z y w is to ś c i  
p a l i  s i ę  w sercach  Polaków s łon ce  ta k  ja s n e ,ż e  ro zp rasza  mroki 
n iep ew n o śc i,  -  i  ta k  s i l n e , ż e  nam ś w ie c i  c ią g le .o t u c h ę  w s e r c a  
w lew ając  i  ducha k r z e p i ą c . -

o o o o
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OJCIEC SW.PIUS VI O KONSTYTUCJI 3 . MAJA.

/Z l i s t u  do k r ó la  S ta n is ła w a  Augusta/

S t o l i c a  A p o sto lsk a  o ta c z a ła  zawsze 
szczeg ó ln y  opieka P o ls k ę ,  jako  przedmur2.e 
c h r z e ś c i ja ń s t w a ,t o t e ż  P iu s  VI p o w ita ł  
z r a d o ś c ią  K o n sty tu c ję  3 . M a ja ,k tó ra  mia­
ł a  naród p o ls k i  o d ro d z ić  i  wyrwa6 z z a -  
g u b y .-

tfwczesny pap ież  n a p is a ł  do k ró la  
p o ls k ie g o  l i s t .w y n u r z a j^ c y  zadowolenie 
i  u d z ie la ją c y  b ło go s ław ień stw a  K onstytu­
c j i .  -

"Trudno z a i s t e  uw ierzyć  -  p i s z e  Oj­

c ie c  Sw.w tyra l i ś c i e  -  z j a k f  r a d o ś c ią  

p r z y ję t a  od Nas t a  w iadom ość,i j a k  w i e l ­

ka st^d  czynimy sob ie  o tu ch ę ,że  naród 

p o ls k i ,n a r ó d  od nas ta k  mocno u lu b io n y ,z  

z ty c h  t a k  znakomitych dobrze ułożonego 

rz^du p ierw iastk ó w  wkrótce n a jo k a z a ls z y  

powszechnej s z c z ę ś l iw o ś c i  w zrost o b ie ­

c u je "

W l i ś c i e  owym wyraża P iu s  VI na­
d z i e j ę ,  że ustawa rządowa p r z y n ie s ie  sito 
ła t a n e j  klęskam i P o lsc e  pokój i  sz c z ę ­
ś c i e . -

Na podziękowanie Bogu za dokonanie 
t a k  ważnego d z ie ła  odbyło s i ę  w Rzymie 
w narodowym k o ś c ie le  po lsk im  Sw. S t a n i­
sława u ro c z y s te  trzydniow e nabożeństwo.
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MYŚLI PISABZY POLSKICH O KONSTYTUCJI 3-go  MAJA.

. . „ Ż e  dot§d my,Polacy,uważamy s i f  za jeden n aró d , ż e  broni- 
my w ytrw ale  praw n a szy ch ,że  n ie  u t r a c i l i ś m y  n a d z ie i  s z c z ę ś l iw s z e j  
p rz y sz ło śc i .z a w d z ię c z a m y  to  w znacznej c z ę ś c i  k o n s t y t u c j i  3-go  Ma- 
ja ,g d y ż  z n i e j  wypływa k o n s ty tu c ja  K s ię s tw a  Warszawskiego i  K ró le ­
stwa P o l s k i e g o . . . ” .

J ó z e f  C h o ciszew ski.

. . .P o d  koniec X V II I  w ieku .w yp rzed za jąc  znowu w iększo ść  
E u ro p y ,P o lsk a  podejmuje, i  przeprowadza w ie lk ą  reformę p o l i t y c z n f ,  
re fo rm ę , k tó ra  p o z o sta w ia ją c  -  wbrew popularnemu mniemaniu -  n i e ­
tk n ię ty m i kamienie w ęg ie ln e  odwiecznej budowy, o p a rta  zasad n iczo  
na podstawach u s t r o ju  dotychczasow ego, owszem p o tw ie rd z a ją c  t e  pod­
stawy na p r z y s z ł o ś ć ,k ła d z i e  k re s  wyłącznemu użytkowaniu praw oby­
w a t e ls k ic h  p rze z  s z la c h tę  i  ro zc iąg a , j e  na d a lsz e  warstwy narodu, 
a zarazem dostosow uje wolnościowe' in s t y t u c je  państwa p o ls k ie g o  do 
p o ję ć  i  p o trzeb  nowoczesnych.-

Reforma t a  -  to  wiekopomna k o n sty tu c ja  3. Maja 1 7 9 1  roku .

Antoni Chołoniew ski.

• «.w K o n stytu c ji-  3„M aja -  w ła śn ie  d la te g o ,ż e  j e s t  ” prawem 
żywym” ,k tó re  "w y ję te  b y ło  z s e r c a  w i e l k i e j  masy” -  w yczytać może 
dużo n ie  t y lk o  prawodawca i  m^ż stanu,którem u dano mieć wpływ bez­
p o śred n i na l o s y  n a ro d u ,i  n ie  t y lk o  uczony h i s t o r y k ,a l e  każdy wo- 
g ó le  m yślący  c z ło w ie k ,a  zw łaszcza  każdy m yślący  Polak., o i l e  mu 
t y lk o  l e ż a  na se rcu  sprawy narodowe.-

Niema p atrio tyzm u  bez szacunku t r a d y c j i ,b e z  m i ło ś c i  p rz e ­
sz ły c h  pokoleń narodu,bez p o czu cia  łą c z n o ś c i  z n im i .-  Otóż a r t y ­
ku ł d ru g i K o n s ty tu c j i  3 .M aja  zaczyn a” s i ę  od s łów : ” Szafluj§tc pamięć 
przodków n aszych , jako  fundatorów rzfidu” ". . . i  powołuje s i ę  na prawa, 
wydane p rzez  Ja g ie l lo n ó w  i  K azim ierza  Y J ie lk ie g o .-  Co w i ę c e j , c a ł ^  
w ogóle  K o n sty tu c ja  j e s t ,  j a k  jf .  nazwał K o ł ł ą t a j  , ” łagodn£ re w o lu c ją ” , 
to  znaczy n ie  zrywa z p r z e s z ł o ś c i ą , a l e  p r z e c iw n ie , na j e j  fundamen­
ta c h  buduje p r z y s z ł o ś ć . -

Ign acy  Chrzanowski
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. . .G d y  g d z ie in d z ie j  w sz y s tk ie  reform y zasadzone na równo­
upraw nieniu  stanów b y ły  dziełem  a lb o  k la s  n ie s z la c h e c k ic h  a lb o  Ko­
rony .k o n s ty tu c ja  3 Maja b y ła  dziełem  dobrowolnym samego t y lk o  u- 
przyw ile jow an ego  s t a n u .-

S z la c h ta  p o lsk a  y jyrzek ła  s i ę  od?/iecznych prerogatyw  na ko­
r z y ś ć  władzy i  w oln o śc i o g ó ln e j . bez żadnego ze s tro n y  Korony lub  
k l a s  n ie s z la c h e c k ic h  n ac isk u  .powodowana je d y n ie  względami dobra 
p o s p o l i te g o .  -

H.Hoffman

. . .C ó ż  p r z y n io s ła  narodowi k o n sty tu c ja  3̂  Ma ja ?  -  Bardzo 
w i e l e . . .  •

J e ś l i  do tego  dodany sz la c h e tn e  przyzn an ie  s i ę  do da­
wnych b ł ę d ó w , j e ś l i  przypomnimy, że p r z y ję c ie  i  o g ło sz e n ie  k o n stytu ­
c j i  n ie  kosztow ało a n i  je d n e j  k r o p l i  k r w i ,a n i  je d n e j  ł z y , t o  zro zu ­
miemy sz a cu n e k ,k tó ry  j ę  o to c z y ł  w Europie i  w dzięczność narodu, 
k tó ra  n ie  z g a s ła  z j e j  upadkiem .- Państwo ro z t r z ę s io n e  w ię c e j  n iż  
s t u le t n i ą  a n a r c h ia ,n ie  um iejące  rz ą d z ić  so b ^ ,a n i  s i e b ie  b ro n ić ,  
okazywało s i ę  zdolne s ta ć  o s w o ic h - s i ła c h ,b y le  by mu n ie  p rz e sz k a ­
d z a l i  s f i s i e d ż i . -

K s.W alerian  K a lin k a
. r  i

——— ! J ! ———

. . . S e j m  W ielki n ie  w yszed ł poza koncepcję s t a łe g o  w ojska 
zawodowego, jednakże w Ustawie Majowej o k r e ś l i ł  t r a f n i e  i  głęboko, 
m ie js c e  tego w ojska wśród wolnego n aro d u .-  W n ie  śm ie rte ln y m "a rty ­
kule XI.Ustaw y Rządowej s t w ie r d z a ł  przede w szystk im ,że  ,łnaród w i­
n ien  j e s t  so b ie  samemu obronę od n ap aśc i i  d la  p r z e s t r z e g a n ia  ca­
ł o ś c i  s w o je j ” i  że "w szyscy  obyw atele s§i obrońcami c a ło ś c i  i  swo­
bód narodowych", wojsko zaś  "n ic  innego n ie  j e s t , t y l k o  w y c ią g n ię ta  
s i ł a  obronna i  porządna z o g ó ln e j s i ł y  narodu" /n ie  j e s t  p rze to  
narzędziem  despotyzm u,a s łu ż b a  wojskowa n ie  j e s t  s łu żb y  k ró lo w i, 
t y lk o  s łużb y  narodowy/.Mocno wyrażono z a s a d ę ,ż e  w ojsko pośw ięca 
s i ę  je d y n ie  d la  obrony n a ro d u ,s t rz e g ą c  g ra n ic  i  sp o ko jn o śc i po­
w szechn ej; że "powinno pozostawać c ią g le  pod posłuszeństwem  władzy 
wykonawczej, stosow nie do opisów prawa" i  "wykonać p r z y s ię g ę  na 
w iern ość  narodowi i  k ró low i i  na obronę k o n s t y t u c j i  narodowej".-^ 
Idea narodu i  m a je s ta t  jego  prayj s ta w a ły  s i ę  fundamentem s i ł y  mo­
r a l n e j  w ojska i  d y s c y p l in y  w o jsk o w ej. -  W ojsko, formami je s z c z e  
z b liż o n e  do w ojsk  m onarchicznej Eu ropy , duchowo staw ało  s i ę  już  no­
woczesnym wojskiem  narodowym.-

; " Marian K u k ie ł
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W h is to rii Szkocji C harles E dw ard  S tu a rt, p ra w n u k  Ja n a  Sobieskiego, 
za jm u je  bardzo ciekaw ą pozycję. O tacza go sy m p atia  ludu , k tó ry  

up iększa ł jego  dzieje różnym i bohatersk im i opow ieściam i. S ta ł się rodza­
jem  b o h a te ra  narodow ego, in sp ira to rem  obrońców  odrębności szkockich; 
p rzez  d ług ie la ta  jego im ię było hasłem  bojbw ym . M atką Ch. E. S tu a r ta  
by ła  K lem en ty n a  Sobieska (córka Jak u b a  p rzebyw ającego  w  O ław ie n a  
Ś ląsku , a sy n a  naszego króla), o jcem  zaś —  Ja k u b  S tu a rt, syn  w ygnanego  
przez córkę oraz zięcia k ró la  A nglii i Szkocji Jak u b a  II. H isto rycy  na­
zy w ają  J. S tu a r ta  „S ta ry m  P re te n d e n te m ” w  celu odróżnien ia go od syną, 
k tó ry  p rz e ją ł jego s ta ra n ia  o odzyskanie tro n u  b ry ty jsk ieg o . T en  jed n ak  
bardzie j znany  je s t jako  B onnie P rin ce  C harlie  aniżeli „M łody P re te n ­
d e n t” . Poza b lisk im i zw iązkam i z rodem  Sobieskich  polskiego czy te ln ika  
m oże zain teresow ać fak t, że „S tarem u  P re ten d e n to w i” sugerow ano s ta ra ­
n ia  o koronę polską, p rag n ąc  w  ten  sposób zlikw idow ać jego  dążenia do 
re s ty tu c ji w ładzy  na północ od k an a łu  L a M anche. P ro tek to rk ą  i b liską 
p rzy jac ió łką  B onnie P rin ce  C harlie  p rzez d ług ie  la ta  jego p o b y tu  n a  em i­
gracji w e F ran c ji by ła  księżna M aria de T alm ond, de dom o  Jab łonow ska, 
spokrew niona z k ró low ą F ran c ji M arią Leszczyńską.

W szystkie pow yższe szczegóły tro sk liw ie  w yszukał D avid  D aiches, p ro ­
feso r u n iw ersy te tu  w  B righton , ale g łów nym  celem  m onografii* je s t u s ta ­
len ie  sto sunku  m iędzy rzeczyw istą  postacią  a o taczającą  ją  h isto ryczną 
legendą oraz p rzed staw ien ie  B onnie P rin ce  C harlie  w  sposób n a jb ard z ie j 
odpow iadający  w ym aganiom  analizy  h isto rycznej. T ru d n o  byłoby  naz­
w ać jego zam iary  „odbrązow ian iem ” , choć n ie  u k ry ł sm u tn y ch  p raw d
o rozkładzie m o ra ln y m  i fizycznym  w  końcow ych la tach  życia, o d łu g o le t­
n im  n ieludzk im  trak to w a n iu  córki, o nałogu  p ijań stw a. P rzypom niał, że 
urodzony  w  Rzym ie, w ychow any  poza k ra jem , na em igracji, by ł w  Szkocji 
ty lko  w  czasie od 23 lipca 1745 do 19 w rześn ia 1746 roku, ale w łaśn ie  za­
chow anie w  ciągu ty ch  n iepełnych  cz te rn as tu  m iesięcy określiło  jego po­
zycję w  historii. M iał w ów czas dw adzieścia pięć la t i s tan ą ł n a  czele pow ­
stan ia , k tó re  zapew niło  m u —  na k ró tk o  —  w ładzę w  Szkocji oraz połow ie 
A nglii. U jaw nił w ted y  ta le n ty  w ojskow e i polityczne, zręcznie m an ew ru ­
jąc m iędzy  zw alczającym i się k lanam i i m obilizując po sw ojej s tron ie

* D. D a i c h e s :  Charles Edward Stuart. The Life and Times of Bonnie Prince 
Charlie, London (1973), ss. 336.
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zw iększającą się —  p rzy n a jm n ie j do w y p raw y  n a  ziem ie ang ielsk ie  —  gro­
m adę zw olenników . Po jego  s tro n ie  opow iedzieli się p rzed e  w szystk im  
m ieszkańcy  W yżyn Szkockich, a le  lin ia  podziału  n a  jego zw olenników  
i p rzeciw ników  przeb iegała  bardzo  zygzakow ato i często rozdzielała  n a j ­
bliższe rodziny.

D. D aiches p rzy toczy ł p rzy k ład y  różnych  p o staw  po litycznych  n aw e t 
m iędzy  rodzonym i braćm i. W każdym  raz ie  jego  analiza  w yelim inow ała  
tezę o w yznan iow ej p rzyczyn ie  pow stan ia  1745/1746 roku  i w skazała  n a  
różnorodne źród ła  sy m p atii w zg lędn ie a n ty p a tii do S tu a rtó w . S am  B on- 
n ie  Prim ee C h arlie  w  czasie p ow stan ia  zrobił dużo, chcąc pozyskać 
sy m p atię  i pow iększyć liczbę zw olenników . P om ogły  m u  zarządzenia 
przeciw ników , ja k  chociażby w yznaczenie n ag ro d y  p ien iężnej za jego 
u jęcie  w zględnie unieszkodliw ien ie. M imo ty ch  pozy tyw ów  pow stan ie 
zakończyło się k lęsk ą  i z p u n k tu  w idzen ia  rozw oju  h istorycznego Szkocji 
p rzew ażały  w  n im  dążen ia  do zaham ow ania poży tecznych  zw iązków . 
D. D aiches podkreślił, że tym czasem , to znaczy od pozbaw ienia tro n u  
S tu a rtó w , w zrosła liczba rodzin  szkockich, k tó ry m  u n ia  z A nglią  p rzy n io ­
sła  bezpośredn ie korzyści gospodarcze. Z w iększyła się rów nież liczba Szko­
tów  w y k o rzy stu jący ch  m ożliw ości zapew nien ia sobie lepszej pozycji eko­
nom icznej w  posiadłościach b ry ty jsk ich  i w  sam ej A nglii. D la dużej części 
spo łeczeństw a szkockiego kato licyzm  S tu a rtó w  by ł źródłem  nieufności. 
D uży w p ły w  n a  n iepom yślny  przeb ieg  pow stan ia  m iały: zm iana sy tu ac ji 
m iędzynarodow ej i re zy g n ac ja  F ran c ji, trad y c y jn ie  pop iera jące j an ty an - 
gielsk ie ru ch y  szkockie, z ak ty w e j ro li w  ty m  reg ionie. K lęska pod C ul- 
loden  n ie  stanow iła  jeszcze ostatecznej k a ta s tro fy  d la S tu a rtó w . M łody 
przyw ódca pow stan ia  ocalił sw ą głow ę po a rcy ro m an ty czn ej ucieczce opie­
w anej w  różnych  poem atach . N ik t go n ie  w ydał, a  w ie lu  —  z F lo rą  M ac- 
donald  —  u ła tw ia ło  ucieczkę z narażen iem  w łasnego  życia. W dodatku  
zw ycięska arm ia  angielska pod dow ództw em  księcia C um berland 1 k rw aw o  
i n ieludzko  rozp raw iła  się z pokonanym i. Sam  dow ódca zyskał przydom ek 
R zeźnika, a opisy trak to w a n ia  jeńców , rodzin  przeciw ników , są w s trz ąsa ­
jące. W obaw ie p rzed  odnow ieniem  się w  przyszłości ow ych n iepokojów  
w ysied lono  duże g ru p y  z W yżyn, skazu jąc  je  na  zesłanie na da lek ie  w y sp y  
i ko n fisk u jąc  posiadłości. N iew ątp liw ie  stw orzy łoby  to  pożyw kę d la  pono­
w ien ia  s ta ra ń  S tu a rtó w , ale B onnie P rin ce  C harlie  po k ró tk im  okresie 
try u m fa ln eg o  p rzy jm o w an ia  na  dw orach  eu ropejsk ich  od stręczy ł w szy­
stk ich  sw oich zw olenników  i sprzym ierzeńców .

W bardzo  ciekaw y sposób D. D aiches p rzed staw ił n a ras tan ie  zgorzknie­
nia, n ieufności w obec otoczenia, a rów nocześnie zręczne postępow anie 
d w o ru  b ry ty jsk ieg o , p iln ie  śledzącego w szystk ie  posunięcia B onnie P rin ce  
C harlie . Sw oim  zachow aniem  u ła tw ił on przeciw nikom  izolow anie go, ale 
D aichesa in te re so w ały  rów nież czynn ik i społeczno-polityczne, k tó re  do­
p row adziły  do k lęsk i S tu a rtó w . B ardzo sum ienn ie  p rzed staw ił obraz żony, 
k tó ra  n ie ty lk o  znosiła p rześladow ania  ze s tro n y  m ęża, a le  rów nocześnie 
by ła  osobą sp ry tn ą  i bezw zględną w  zapew nian iu  sobie korzyści m a te r ia l­
nych  poza jego plecam i. K a rd y n a lsk a  godność, jak ą  uzyskał b ra t  B onnie 
P rin ce  C harlie, u ła tw ia ła  p ropagandę  p rzeciw ników  ko to licyzm u w  Szko­
cji i A nglii. W obec b rak u  p raw ego po tom ka b ra t  s ta ł się rów nież jego n a­
stępcą  i na n im  w ygasł ród  S tu a rtó w . Podobnie jak  żona B onnie P rin ce
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C harliie , ta k  i jego  b ra t  s ta ra ł  się o p ien iądze w  k ręg u  b ry ty jsk ich  p rze­
ciw ników , k tó rz y  m u  ich  zresz tą  n ie poskąpili.

W praw dzie  postępow anie o sta tn ich  dw óch S tu a rtó w  n a  em ig racji o raz  
w y m arc ie  ich  ro d u  zlikw idow ały  n iebezp ieczeństw o  zag raża jące  z ich  s tro ­
n y  d y n as tii han o w ersk ie j i je j następcom , ale w śró d  różn y ch  g ru p  o b ro ń ­
ców  odrębności szkockiej p rz e trw a ły  tra d y c je  pow oływ ania  się n a  ich 
działalność. T reść p rogram ów , jak ie  głosili S tu a rto w ie , b y ła  różna i często 
ogólnikow a, n ie jasn a , lecz m ia ła  znaczenie polityczne, co w y raźn ie  d o strze ­
gała  p an u jąca  dynastia . Ju ż  J e rz y  II I  poczynił w stęp n e  kroki, a le  dopiero  
W ik to ria  jaw n ie  p rz e ję ła  s tu a rto w sk ie  trad y c je , czyniąc z n ich  o rgan iczną 
część p o lity k i w łasn e j dy n astii. U m ieściła w  Szkocji sw o ją  le tn ią  rezy d en ­
cję, im iona używ ane p rzez  S tu a rtó w  n ad a ła  sw oim  potom kom , odnow iła 
ty tu ł  księcia E d ynburga , k ilk u  pu łkom  n ad a ła  szkockie nazw y i zezw oliła 
n a  o d ręb n e  um u n d u ro w an ie . J e j  p o lity k ę  k o n ty n u o w ali następcy , a le  po 
dzień dzisiejszy  odzyw ają się w  społeczeństw ie szkockim  głosy  niezado­
w olen ia  z un ii, k tó re  w  uzasadn ien iach  h is to ry czn y ch  d la głoszonego p ro ­
g ram u  z re g u ły  pow ołu ją  się n a  Bomnie P rin ee  C harlie.
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Po książkach  M oray’a  Mc L aren a 1 i D av ida D aichesa2 —  dotyczących 
te j sam ej postaci —  o trzym aliśm y  now ą, ja k  n a jb ard z ie j neg a ty w n ą 

b iografię  p raw n u k a  k ró la  Ja n a  III Sobieskiego3. A u to rk a  ściągnęła go 
bow iem  z p iedesta łu  b o h a te ra  narodow ego Szkocji, k re u ją c  n a  n ieodpo­
w iedzia lnego  aw an tu rn ik a , naraża jącego  oddanych  m u  ludzi n a  śm ierte ln e  
n iebezp ieczeństw a i n aw e t n ie  dostrzegającego  ich ofiarności. N iew dzięcz­
ność w obec w alczących  za jego spraw ę, wobec bezgranicznie oddanej m u 
k o b ie ty  i rów nocześnie m atk i jego jedynego dziecka, p ijaństw o , g ru b iań - 
sk ie  m an ie ry  w  sto su n k u  do kob ie t —  do pobicia w łącznie —  oto cechy 
„B onnie P rin ce  C h arlie” , k tó re  au to rk a  w ysunęła  n a  p ierw szy  p lan . N ie 
d arząc  b y n a jm n ie j sym patią  te j postaci, zapew niła  naw et, że sto su n ek  sa­
m ych  Szkotów , poza d robnym i w y ją tk am i, je s t iden tyczny . Jak o  zale tę  
podniosła m ądrość po lityczną E. S tu a rta , w iększą niż jego ojca. Po  d o ­
św iadczeniach  ok resu  1745— 1746 zrozum iał on  bow iem  egoizm  po lityk i 
fran cu sk ie j i odm ów ił uczestn ic tw a w  now ych w ypraw ach  bez dosta tecz­
n e j, k o n k re tn e j pom ocy. Z rozdziałów  książki, pośw ięconych jego pobytow i 
w e F ran c ji po pow rocie ze Szkocji, w cale  to n ie w y n ik a; w szak  dopiero  
a resz to w an ie  i w yrzucen ie  p rzez sługi L u d w ik a  X V  sprow adziło  go n a  zie­
m ię. Takich rozbieżności w  p rzed staw ian iu  w y d arzeń  i postaw  zn a jd u jem y  
znacznie w ięcej w  om aw ianej książce. Z jed n ej s tro n y  E. S tu a r t  w y trw a le  
o b sta je  p rzy  kato licyzm ie, m im o iż w  te n  sposób zam yka sobie d rogę  do 
tro n u  angielskiego, a rów nocześnie dow iadu jem y  się o jego p rze jśc iu  na  
ang likan izm  w  chw ili zupełnej bezużyteczności tego  k roku . C iem ny obraz 
g łów nej postaci a zarazem  niezrozum iałe, głębokie przyw iązan ie  do niego, 
trw a ją ce  p rzez d ługie la ta  po klęsce pod C ulloden.

A u to rk a  zreh ab ilito w ała  n a to m iast jego  głów nego przeciw nika, księcia 
C um berlandu . P rzed staw ian y  w  innych, wspom niam ych w yżej m onogra­
fiach  jak o  „rzeźn ik” , in ic ja to r o k ru tn y ch  zarządzeń  w  sto sunku  do poko-

1 M. Mc L a r e n :  Bonnie Prince Charlie, London (1972), ss. 224.
2 D. D a i c h e s :  Charles Edward Stuart. The Life and Times of Bonnie Prince 

Charlie, London (1973), ss. 336.
5 M. F o r s t e r :  The Rash Adventurer. The Rise and Fali of Charles Edward 

Stuart, London (1973), ss. 331.
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nan y ch  Szkotów , tu  g ó ru je  in te ligencją , za in teresow aniam i, ta len tam i w o j­
skow ym i n a d  E. S tu a rtem . M a lepsze rozeznanie sy tu ac ji w  Szkocji niż 
S tu a rt, co z resz tą  M. F o rs te r  obszern ie  uzasadniła. M ożna by  polem izow ać 
z tak im  ujęciem , bo sam a przecież podała  in fo rm ac je  o jego k lęsce w  w a l­
ce z F ran c ją , o n ieludzkim , budzącym  nienaw iść trak to w a n iu  ca łych  k la ­
nów, n ie  zawsze będących  n iezłom nym i zw olenn ikam i S tu a rtó w .

Z aciekaw iło  m nie  pom niejszenie ro li innej b o h a te rk i narodow ej Szkocji, 
a  m ianow icie F lo ry  M acdonald, k tó ra  pom agała S tu a rto w i w  ucieczce p rzed  
pogonią angielską. P rzep raw a  n a  w y sp y  by ła  w praw dzie  n iebezpieczna, ale 
au to rk a  sprow adziła  ją  do jednego  epizodu, po d k reśla jąc  szybkie a resz to ­
w an ie  pom ocników  w  ucieczce. Z n ik ła  n a to m iast cała au reo la  b o h a te rs tw a  
F lo ry , k tó ra  n a tch n ę ła  poetów  oraz p isarzy  szkockich, i  czy te ln ikow i t ru d ­
no zgodzić się  z au to rk ą , gdyż sam  sposób p rzed staw ian ia  w y d arzeń  i t r a k ­
tow an ia  F lo ry  M acdonald odstręcza.

M oim zdaniem  głów na różnica m iędzy  b iografią  S tu a r ta  n ap isan ą  przez 
M arg a re t F o rs te r  a  p o d trzy m u jący m i legendę „B onnie P rin ce  C h arlie” 
jako  przyw ódcy dążeń  w yzw oleńczych n aro d u  szkockiego polega n a  od­
m iennym  trak to w a n iu  poszczególnych okresów  jego  życia. D la au to rk i 
bardzo  w ażne, chyba najw ażn iejsze , okazało się przeszło  czterdzieści la t 
po C ułloden. O czyw iście —  to  je j decyzja  p isa rsk a  i tru d n o  n a  ten  tem a t 
dysku tow ać. D la innych  biografów  n a jw ażn ie jszy  b y ł ok res 1745— 1746, 
a w ięc la ta  w a lk i oraz ich  ocena w  społeczeństw ie szkockim . W  ty m  k ró t­
k im  czasie B onnie P rin ce  C harlie  w ykazał duże um ieję tności po lityczne 
w  pozysk iw aniu  przyw ódców  klanów  szkockich, w  organ izow aniu  w ładzy 
pow stańczej, w  próbach  opanow ania n ie  ty lk o  Szkocji, ale rów nież A nglii. 
Jego  zachow anie w zbudzało  sy m p atię  ludzi, k tó rzy  saę z n im  zetknęli, 
a w ie lu  oponentów  po bezpośredniej rozm ow ie z n im  zostało  jego zwo­
lenn ikam i. N a pew no popełn ił sporo błędów , m iędzy  in n y m i godząc się na  
od w ró t po zajęciu  połow y Anglii, a le  n ie  szczędził w łasn e j skóry , znosił 
w szystk ie  n iew ygody  m arszu  i s traw y  żo łn iersk ie j, s ta jąc  się  jeszcze jed ­
nym  p rzy k ład em  dow ódcy —  u lu b ień ca  podkom endnych . M arg are t F o r­
s te r, k ład ąc  nac isk  n a  la ta  po klęsce, ukazała  stopniow y rozk ład  w ew ­
n ę trzn y , w ady, upokarza jące  sy tu ac je , k tó ry m  nie p o tra f ił sprostać.

Jak o  czy te ln ik a  polskiego zaciekaw iło m nie p o trak to w an ie  sp raw  zw ią­
zanych  z naszym  k ra je m  i narodem . D uży w p ływ  n a  E. S tu a r ta  au to rk a  
p r2y p isa ła  jego  m atce  K lem en ty n ie  Sobieskiej. M imo iż u su n ęła  się ona 
z d w o ru  (jeśli ta k  nazw ać m ożna sk rom ną g ru p ę  sług  Ja k u b a  S tu a rta )  
i pośw ięciła się sp raw om  kościelnym , m ia ła  pozostać w  żyw ej pam ięci syna 
jako  d e lik a tn a , e teryczna , un ika jąca  o stry ch  sfo rm ułow ań . To w łaśn ie 
m iał on p rze jąć  w  sw oim  sposobie bycia; w y ją tek  s tan o w iły  kob iety , k tó re  
trak to w a ł jak o  zobow iązane do  absolu tnego  posłuszeństw a, czego zawsze 
się dom agał, często  w ręcz b ru ta ln ie . K ochanką B onnie P rin ce  C harlie  na 
dw orze fran cu sk im  by ła  M aria L udw ika, księżna T alm ond. J e j  pan ieńsk ie  
nazw isko b rzm ia ło  Jab łonow ska , a n a  d w ór fran cu sk i w prow adziła  ją  
M aria  Leszczyńska, żona L udw ika  XV. K siężna T alm ond by ła  dziesięć la t 
s ta rsza  od sw ego kochanka. C ieszyła się opinią n iesłychan ie  in te lig en tn e j,
o szerokich zain teresow aniach , a także podobnych w pływ ach. N iestety , nie 
m ia ła  dosta tecznej siły, by  d la  sw ego u lu b ień ca  zyskać p rzychy lność decyzji 
L u d w ik a  XV. D ru g ą  kochanką S tu a r ta  i  rów nocześnie m a tk ą  jego  córki 
by ła  Szkotka, K lem en ty n a  W alkinshaw . Im ię je j zostało u sta lone  przez
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ojca —  zw olennika S tu a rtó w  —  i naw iązyw ało  do K lem en ty n y  Sobieskiej, 
żony Ja k u b a  S tu a r ta  zw anego S ta ry m  P re ten d en tem . N iew iele ty ch  zw iąz­
ków  z nam i, a w  d o d atk u  przez sam ego K aro la  nie zostały  one n a jłask a - 
w iej p o trak to w an e . T rzeba przyznać M. F o rste r, że zarów no K lem en ty n ą  
Sobieską, jak  też M arię Leszczyńską, M arię L udw ikę  de T alm ond  i K le­
m en ty n ę  W alk inshaw  p o trak to w a ła  sym patycznie .

Dzieło sw e o p arła  głów nie n a  lis tach  K aro la  do o jca i odpow iedziach 
tegoż, dzięki czem u uzyskała  —  ja k  tw ierdz i —  now e spo jrzen ie  n a  K aro la  
E dw arda  S tu a rta . U w ażam  je  za b ardzo  dyskusy jne .
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POW IĄZANIA POLSKO-SZKOCKIE W XIX WIEKU

Posiadam y stosunkow o dużą ilość p rac, za jm u jący ch  się zw iązkam i 
polsko-szkockim i w X V I i X V II w ieku  1. W ytłum aczen ia  te j  k o n cen trac ji 
szukać należy  zarów no w e w zbudzającej za in te resow an ie  ów czesnej a k ty w ­
ności k u ltu ra ln e j i po litycznej obydw u państw , jak  i w  is tn ien iu  w  ty m  
czasie pow ażnej em igracji zarobkow ej i po litycznej ze Szkocji do naszego 
k ra ju . O b liczan o 2, że R zeczpospolita szlachecka s ta ła  się d ru g ą  ojczyz­
ną 3 d la 30 tys. Szkotów , k tó rzy  znaleźli w  n iej schronien ie i d ob ry  za ro ­
bek. Część z n ich  uzyskała nob ilitac ję  4, inn i zostali w p isan i na lis ty  m iesz­
czan, a n iek tó rzy  doszli do różnych  godności na dw orze k ró lew sk im . W 
w iększości w ypadków  em igranci szkoccy zostali dobrze u  nas p rzy jęc i i do­
rob ili się n iezłych  fo rtu n , ale by ły  i odm ienne dośw iadczenia. Zasiedziali 
kupcy  zw alczali d robnych  h an d la rzy  i lichw iarzy , jak im i staw ali się często 
em ig ranci szkoccy u początku  k a r ie ry  na now ym  te ren ie  i uzysk iw ali od 
swoich op iekunów  różne zarządzenia, sk ierow ane przeciw ko te j g roźnej 
k o n k u re n c ji5. W d o d atk u  zaciągali się Szkoci n ie ty lk o  do naszych  od ­

1 T. B i l i k i e w i c z ,  Jan Jonston (1603 - 1675), Warszawa 1931; W. B. (Wacław 
B o r o w y ) ,  Scots in Old Poland, Edinfoorough (1941); U. S z u m s k a ,  Anglia a Polska 
w epoce humanizmu i reformacji (związki kulturalne), Lwów 1938; Papers relating to 
the Scots in Poland 1576 - 1793, Edinburgh 1915; S. S e 1 i g a, The Scots in Old 
Poland, w: The University of Edinburgh and Poland, Edinburgh 1968.

2 Powtarza się liczba 30 tys. w  szacunkach kilku pisarzy m. in. W. L i t h g o w: 
The Totall Discourse of the Rare Adventures and Painfull Peregrinations of long 
Nineteene Yeares travayles from Scotland to the famous Kingdomes in Europę, Asia 
and Affrica, Glasgow, M C M  VI. Tu opis podróży z 1616 roku i na s. 368 oblicze­
nie, że jest w  Polsce 30 tys. Szkotów.

3 W. L i t h g o w ,  op. cit., s. 368 pisze: it to be a Mother and Nurse for the 
youth and younglings of Scotland.

4 W pracy W. B o r o w e g o ,  Scots in Old Poland, szereg nazwisk Szkotów no­
bilitowanych przez sejmy z roku 1518 (Fraser), 1564 (Paterson), 1658 (Henry Gordon), 
1673 (George Gordon, James Chambers, George Guthry, Peter Benedict Anderson i 
in.). Natomiast w  Papers relating to the Scots in Poland rejestr Szkotów, którzy 
stali się mieszczanami Krakowa (s. 39 - 58). W. B o r o w y ,  op. cit., s. 21 wymienia 
m. in. malarza nadwornego Jana Kazimierza — Johna Gallison, a tegoż króla leka­
rzem i dyrektorem ogrodów był William Davison.

5 Wspomina o tym W. B o r o w y ,  op. cit., s. 17-19.  Dokładniej pisze o tym: 
Th. A. F i s h e r, The Scots in Eastern and Western Prussia, Edinburgh 1903. zwłasz­
cza s. 5, 7, 14, 17; i tenże: rT'he Scots in Germany, Edinburgh 1902, s. 34, 37.
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działów , ale i do n iep rzy jazn y ch  d la  nas. D la p rzec iw staw ien ia  się S te ­
fanow i B ato rem u  n a ją ł G dańsk  k ilk u se t Szkotów  6, a w  ok resie  „P o to p u ” 
nie b rakow ało  ich w  o k u p u jące j P o lskę arm ii szw edzkiej 7. B ardzo złożo­
na by ła  h is to ria  n aro d u  szkockiego i jego em igracji, co zn a jd u je  sw oje 
po tw ierdzen ie  p rzy  dok ładnej analizie naszych  z n im  zw iązków .

W X IX  w ieku  sy tu ac ja  ekonom iczna i po lityczna Szkocji u lega is to t­
n y m  zm ianom . P o łudn iow a część p rzeży w a w ów czas proces in d u s tr ia li­
zacji i u rb an izac ji 8. W początkach  X V III w iek u  G lasgow  należy  do g ru p y  
m ałych , cichych i p rz y tu ln y c h  m ia s te c z e k 9, by  w  X IX  w ieku  s tać  się 
w ielk im  c e n tru m  p rzem ysłow ym  i rów nocześnie posiadaczem  jed n y ch  z 
n a jb a rd z ie j osław ionych  slum sów . Szczególnie po w p ro w ad zen iu  w  1828 
ro k u  now ego sy stem u  w y tap ian ia  sta li i po u lepszen iach  w  p ro d u k c ji b a ­
w ełny  aw an su je  do rzęd u  sto licy  gospodarczej k ra ju  i jednego z n a jw ię ­
kszych w  św iecie ośrodków  b u dow nictw a okrętow ego 10. W jego sąsiedz­
tw ie  ro zw ija ją  się ce n tra  p rzem y słu  baw ełn ianego. N atom iast północne 
w y ży n n e  ziem ie szkockie w y lu d n ia ją  się p rzez e m ig ra c ję n , nie m ając  
m ożliw ości z a tru d n ien ia  d la ludności ubożejącej na sk u tek  procesu  p rz e ­
ksz ta łcan ia  pól w  pastw isk a  oraz  b ra k u  in w esty c ji p rzem ysłow ych . Część 
em ig ru je  n a  po łudn ie  k ra ju  do ośrodków  przem ysłow ych , ale znacznie 
w ięcej do A nglii o raz  do zam orsk ich  posiadłości b ry ty jsk ich , zw łaszcza 
do K an ad y  i A u stra lii. N a po łudn iu  k ra ju  zn a jd u ją  k o n k u ren cy jn ą  em i­
g rac ję  z Irlan d ii, gotow ą p rzy jąć  każde w a ru n k i i płacę, bo p rzy b y w ała  
z k ra ju  nędzy  i głodu. W p rzeciw ieństw ie  do G lasgow  rozw ija jącego  się 
w  szybk im  tem pie  in n e  m iasta  szkockie p rzeży w ają  k ry zy sy  finansow e
i n iek tó re  ogłaszają  w  la tach  trzy d z iesty ch  b an k ru c tw o  (m. in. D undee, 
A berdeen , E d in b u rg h  12) i w ym agały  pow ażnej reo rg an izac ji ich zarządu .

Rozwój przem ysłow y południa, m ożliw ości em ig racy jn e  do A nglii i ko ­
lonii zw iązały  m ocno Szkocję z w ie lk o b ry ty jsk ą  całością. Nie oznaczało 
to zadow olenia je j ludności, zw łaszcza, że poziom  życia, m ożliw ości za-

2*4

6 T. A. F i s h e r, The Scots in Eastern . . . ,  s. 125 i n.
7 Tamże, s. 134, podaje, że np. w Toruniu w  latach 1655/1658 na 2500-załogę 

szwedzką było 500 Szkotów. W wojsku szwedzkim na terenie Polski służył również 
późniejszy słynny pomocnik Piotra I — Patrick Gordon (Zob. Passages from the 
diary of General Patrick Gordon of Auchleuchries. A. D. 1635 — A. D. 1699. Aber­
deen M D C C L IX.

8 Zob. R. M i t c h i s o n ,  A history of Scotland, London 1970, s. 375 i n.; E. L i n -  
k l a t e r ,  The Survival of Scotland, London (1968), s. 338 i n.; J. P r e b b l e ,  The 
Lion in the North, s. 322 i n. .

9 J. P r e b b l e ,  op. cdit., s. 315 zamieszcza rycinę Glasgow z początku XVIII 
wieku z 15 tys. mieszkańców.

10 M. L i n d s  a y, Portrait of Glasgow, London (1972), s. 54 i n.
11 R. M i t c h i s o n ,  op. cit., s. 375.
12 Tamże, s. 401.

T A D E U S Z  C IE Ś L A K
' H k h k z

150



y/ffl/\

robkow e i p rzecię tne  w a ru n k i m ieszkaniow e b y ły  gorsze od ang ielsk ich  13.
W Szkocji odnotow yw ano rów nież  w iększą śm ierte lność  i bardzo  boleśnie 
odczuto  złe u ro d zaje  w  la tach  1845/1846 („głód k a r to f la n y ”), choć sy tu ac ja  
by ła  bez po rów nan ia  lepsza, niż w  sąsiedn iej Irland ii.

Duże znaczenie d la w ew n ętrzn y ch  sp raw  szkockich m iało rozbicie koś­
cioła p rezb iteriańsk iego , k tó re  trw a ło  od 1843 ro k u  aż po ro k  1929. Z te j 
sam ej dziedziny  należy  odnotow ać w zrost liczby kato lików  w  Sżkocji, 
p rzede w szystk im  spow odow any p rzez  em ig rac ję  irlandzką , a w  n ik łym  
procencie rów nież przez polską.

S y tu ac ja  po lityczna Szkocji u leg ła s topniow ej zm ianie przede w szy­
stk im  dzięki k ró low ej W iktorii. P rze s ta li być n iebezpieczeństw em  zw olen­
n icy  S tu a rtó w  („Jakob ici” ), bo ró d  w y m a r ł 14 i m ożna było zacierać p a ­
m ięć o re p re s jac h  po pokonan iu  B onnie P rin ce  C harlie  1S. W ik to ria  zręcz­
nie w y k o rzy stu je  dum ę n arodow ą Szkotów , n ad a jąc  członkom  sw ojej ro ­
dziny ty tu ły  i im iona szkockie (ks. E dynburga , D uncan). Często odw iedza 
Szkocję, u s ta la jąc  n a  je j te ren ie  jed n ą  ze sw oich rezy d en c ji (Balm oral). 
Spośród  Szkotów  re k ru tu ją  się p rem ie rzy  z o k resu  je j panow ania  (A ber- 
deen, G ladstone, R oseberry) 16. N iek tó ry m  pu łkom  n ad a je  się szkockie 
nazw y i u b iera  się je  w  narodow e szkockie s tro je . A jed n ak  Szkoci by li 
zan iepoko jen i sw oją  narodow ą sy tu ac ją  i obaw iali się, by  nie rozp łynę li 
się w  un ii z A nglią.

W  połow ie X IX  w iek u  po jaw iły  się p o stu la ty , k tó re  zaliczam y do p ro ­
g ram ow ych  dla nac jona lizm u  szkockiego. G łów nym  ideologiem  by ł dla 
tego ru c h u  p ro feso r re to ry k i U n iw ersy te tu  E dynbursk iego  —  W- E. A y- 
to u n  17. D om agano się w ięcej posłów  i m in is tró w  Szkotów , odrębnego m i­
n is te rs tw a  d la  sp raw  szkockich, k tó re  po d ług ich  d y sk u sjach  zostało u tw o ­
rzone w  1885 ro k u  18. O rgan izu jący  się pod koniec X IX  w ieku  sam odziel­
ny  ru c h  po lityczny  robo tn ików , zw iązany  z nazw isk iem  w ybitnego  ra d y ­
k a ła  —  K eir H ard ie  —  p ostaw ił w  sw oim  p ro g ram ie  żądanie H om e Rule  
d la  S z k o c ji19. K ry ty k a  ze s tro n y  szkockiej do tyczy ła  rów nież trak to w a n ia  
przeszłości k ra ju  w  podręczn ikach  szkolnych  i innych  opracow aniach . D o­
m agano się uznania , że m ieli w span ia łą , c iekaw ą przeszłość, od rębny

P O W I Ą Z A N I A  P O L S K O - S Z K O C K I E

15 Tamże, s. 375 i n.
14 Zob. M. Mc L a  r e n ,  Bonnie Prince Charle, London <1972).
15 Tamże, s. 145, 146.
16 R. C o u p l a n d ,  Welshand Scotish Nationalism, London 1954, s. 273, 274.
17 Tamże, s. 281. Prof. W. E. A y t o u n  był auitorem zbiorku poezji pt. Poland, 

Homer and other poems, London 1832.
18 J. G. Kellas, Modern Scotland. The Nation sińce 1870. London (1968) s. 128 i n.
>* R. M i t c h i s o n ,  op. cit., s. 430.
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u stró j, w łasnych  w y b itn y ch  królów , a połączyli się dobrow olnie i n a  o k reś­
lonych  zasadach 20.

P rzez cały  w iek  X IX  is tn ia ła  w  Szkocji n iew ielka  kolonia Polaków . 
N ajp ierw  odnotow ać m ożem y stu d en tó w  polsk ich  k o rzy sta jący ch  ze szkoc­
k ich  u n iw ersy te tó w . P am ię ta jąc  o sw oich rodzinnych  zw iązkach ze Szkoc­
ją 21 odw iedził ją  (1789) ks. A dam  C zarto rysk i, a n astęp n ie  (1821) w ysłał 
sw ojego k rew nego  A dam a K o n stan ty n a  C zartorysk iego  na stu d ia  do 
E dy n b u rg a  22. Jego  op iekunem  w  E d y n b u rg u  b y ł znakom ity  M azur, K ry s­
ty n  L ach S zy rm a 23, k tó ry  rów nież zap isał się w  poczet słuchaczy, rów no­
cześnie ro zw ija jąc  ożyw ioną działalność pub licystyczną. W znanym  piśm ie 
B lackw oods E d in b u rg h  M agasine 24 ogłosił szereg a r ty k u łó w  o Polsce, ze­
b ran y ch  n astęp n ie  w  o d ręb n e j książce pt. L etters , lite ra ry  and political on 
Poland  25. Po pow rocie do P o ls k i26 opub likow ał S zy rm a książkę p t. A nglia
i S z k o c ja 27, zaw iera jącą  bogaty  m a te r ia ł nie ty lko  o sam ej Szkocji, ale 
rów nież o sto sunkach  polsko-szkockich w la tach  jego w ędrów ki. P rzy p o ­
m inał w  niej m. in. o m uzyku  Y aniew iczu, k tó ry  w y słan y  został za g ra ­
nicę p rzez S tan isław a A ugusta  i ostatecznie osiadł w E d y n b u rg u . W p raw ­
dzie Y aniew icz zapom niał języka polskiego, ale jego angielsk i i fran cu sk i 
m iał polski ak cen t 28.

W E d y n b u rg u  p rzebyw ali w  la tach  dw udziestych  X IX  w ieku  jeszcze 
inn i s tudenci z Polski. G o th ard  Sobański, A ndrzej i K o n stan ty n  Zam oyski 
należeli do b lisk ich  kolegów  podopiecznego Lacha S zyrm y  —  ks. C zarto­
rysk iego  29. Inne nazw iska stu d iu jący ch  w ty m  czasie to —  M ichał W isz­
niew ski i d r  H erb ersk i z W ilna 30. W ty m  sam ym  czasie d o tarł do Szkocji

20 Scotland and her calumniators. By the Autor of „The History of John, Alexan- 
der and Patrick”, Glasgow, 1858.

21 L. K o c z y ,  Edinburgh University and Scottish-Polish Cultural Relations, w:  
The University o] Edinburgh and Poland, s. 32.

22 Tamże, s. 31.
23 Zob. W. C h o j n a c k i  — J. D ą b r o w s k i ,  Krystyn Lach Szyrma, Olsztyn 

1971, is. 49 i n.
24 Założone w  1817 r. przez wydawcę Biacbwooda.
25 Zob. H. H 1 e b - K o s z a ń  s k a, Letters literary and political on Poland — 

Krystyna Lach Szyrma, Wilno, 1932.
ae Powrócił na krótko i  po powstaniu listopadowym emigrował do Anglii.
27 Pełny tytuł: Anglia i Szkocja. Przypomnienia z podróży roku 1823 - 1824 od­

bytej przez [. . . ] Z rysunkami litograficznymi, Warszawa 1828. W tekście (tom I)
o pięknie Edynburga, o odwiedzinach u filozofa Dugalda Stewarta, którego spopu­
laryzował u nas Jan Śniadecki. Prof. Mac Culloch, ekonomista, opowiadał mu o gosz­
czeniu przez 3 dni hrabiego Paca.

28 Tamże, t. I, s. 210. L. K o c z y ,  op. cit., s. 36 informuje o jego śmierci w  1838 
roku oraz o tablicy pamiątkowej na domu przez niego zamieszkiwanym.

29 L. K o c z y ,  op. cit., s. 32.
30 W. C h o j n a c k i  — J. D ą b r o w s k i ,  op. cit., s. 50.
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in n y  w y słan n ik  księcia A dam a C zartorysk iego , b ib lio tekarz  pu ław sk i —
—  K aro l S ienkiew icz. O sw ojej podróży po A nglii i Szkocji re lac jo n o w ał 
w  lis tach  do księcia A dam a i p row adził dzienn ik  podróży  n iedaw no  ogło­
szony 31. W arto  dodać, że w  jego w cześn iejszych  pism ach oraz pośm iertn ie  
w y d an y ch  znalazły  się tłu m aczen ia  m. in. z W a lte ra  S c o t ta 32. W  czasie 
p o b y tu  w E d y n b u rg u  sp o tk a ł się z innym i P o lakam i m . in. z L achem  
S zyrm ą i zap isał się na  w y k ład y  ekonom ii po litycznej. W spom niany  K on­
s ta n ty n  Z am oyski o fiarow ał w  1821 ro k u  m iejscow ej b ib lio tece Z w iązku  
P isa rzy  (N otariuszy) cenny  d a r  w  postaci ok. 200 książek  z X V I i X V II 
w ieku. B yły  w śród  n ich  książk i w  języku  polskim , angielsk im  i łacińsk im . 
Około 1840 roku  do zb ioru  tego dodał szereg książek  G o th ard  Sobański, 
a sam  zbiór n a  w y raźn e  życzenie ofiarodaw cy  stanow ił o d ręb n ą  całość pod 
nazw ą B ib lio theca P olonica 33.

W arto  w spom nieć o jeszcze jed n y m  P olaku , p o p u lary za to rze  w iedzy
o Szkocji w  la tach  d w udziestych  X IX  w ieku. W 1820 ro k u  odw iedził 
A nglię książę E d w ard  L ubom irsk i. O w ocem  stud iów  i te j podróży  było 
ogrom ne dzieło pt. R ys  s ta ty s ty c zn y  i p o lity c zn y  A ng lii, zaw iera jące  dw a 
obszerne rozdziały  pośw ięcone in fo rm ac ji o S z k o c ji34.

N azw isko słynnego poety  szkockiego, Tom asza C am pbella, s tan ie  się 
dla Polaków  bard z ie j znane dopiero  po P o w stan iu  L istopadow ym , ale już 
w  początkach  X IX  w ieku  u jaw n ia ł sw oją sym patię  d la  naszej sp raw y . 
Po podróży do N iem czech i ożenku (1803) złożył podanie- o za tru d n ien ie  
na  un iw ersy tec ie  w ileńskim , ale bez sukcesu  35. D w a z jego w ierszy  poś­
w ięcone są Polsce, a o p racy  L acha S zyrm y L e tte rs  n ap isa ł en tu z ja s ty cz ­
ną  recen z ję  w  1823 ro k u  do kw ietn iow ego n u m eru  T he N ew  M onth ly  
M agazine an d  L ite ra ry  Jo u rn a l 36.

Z p rzedpow stan iow ych  procesów  i w yd arzeń  w Polsce w arto  w spom ­
nieć popularność  tw órczości W alte ra  Scotta, pog łęb iającej w  naszym  spo­
łeczeństw ie znajom ość przeszłości i obyczajów  szkockich. W ty m  okresie

31 K. S i e n k i e w i c z ,  Dziennik podróży po Anglii — 1820-1821, Wrocław 1953, 
cz. II s. 111 - 249 o Edynburgu.

32 K a r o l  z K a l i n ó w k i ,  Pani Jeziora. Poema Waltera Scotta. Warszawa 
1822; K. S i e n k i e w i c z ,  Pisma. Prace historyczne i polityczne, Paryż 1862.

33 L. K o c z y ,  op. cit., s. 33. Tamże wiadomość o obecnym jej przeniesieniu do 
National Library of Scotland.

34 E. L u b o m i r s k i ,  Rys statystyczny i polityczny Anglii. W Poznaniu 
MDCCCXXIX. Wstęp E. R a c z y ń s k i e g o ,  s. 125 - 149 Królestwo Szkocji; s. 149 -
- 155 Wyspy Szkockie.

35 Zob. Campbell Thomas w The Concise Dictionary of National Biography, gdzie 
wiadomość o pochowaniu w  Opactwie Westminsterskim. W książce C h a m b e r s ,  
A Biographical Dictionary of Eminent Scotsmen, Supplement, t. V, s. 81 - 95 podano, 
że do trumny wsypano mu garstkę ziemi z grobu Kościuszki — za umiłowanie i po­
moc Polakom.

36 W. C h o j n a c k i  — J. D ą b r o w s k i ,  op. cit., s. 54.
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u k azu je  się w Polsce cały  szereg tłum aczeń  jego dzieł, n iek tó re  p iękn ie 
i lu s tro w a n e 37. P rzez  Polskę w 1813 ro k u  w drodze do Rosji p rzejeżdżał 
sły n n y  ogrodn ik  Szkot, Jo h n  C laud ius L o u d o n 38, k tórego  książkę w 1819 
ro k u  przetłum aczono  na języ k  p o ls k i39. W G dańsku  w ciąż dużą siłę gos­
podarczą i po lityczną p rzed staw ia ła  w ty m  okresie szkocka rodzina G ib­
sona 40. R ep rezen tu je  ona stanow isko  p ro p ru sk ie . D w aj bracia: Jo h n
i A lek san d er G ibsone zasłużyli się P ru so m  w  czasie ob lężenia G dańska 
przez w ojska fran cu sk ie  (1807), o rgan izu jąc  w  Szkocji zb iórkę na rzecz 
o b lężo n y ch 41. A leksander G ibsone, k tó ry  został w  1814 ro k u  konsu lem  
b ry ty jsk im  w G dańsku  42, p rzy jaźn ił się z G neisenau  i m iał pośredniczyć 
m iędzy rządem  p ru sk im  a angielskim . Syn Johna, rów nież A leksander, 
zosta ł „p ru sk im  rad cą  k o m erc ja ln y m  i ad m ira lic ji” , p rzew odniczącym  
izby i ra d y  k u p iec tw a gdańskiego. W spólnie z p rzy jac ie lem  J . W. K la- 
w itte re m  założył stocznię pod nazw ą: A lex an d er G ibsone u n d  J . W. K la - 
w itte r  43. S iostra  A lek san d ra  —  C ecylia —  by ła  p rzy jac ió łk ą  A leksandra  
H um bold ta  i M en d e lso h n ó w 44. In n y  Szkot —  P e te r  L ee rm o n th  by ł w  
1813 ro k u  zastępcą dow ódcy w ojsk  ro sy jsk ich  ob legających  G dańsk  i m iał 
zasłużyć się o rgan izow aniem  w  ty m  czasie op iek i n ad  siero tam i 45.

Nowe e lem en ty  do stosunków  polsko-szkoćkich w prow adziła  em igracja  
po p o w stan iu  listopadow ym . Część em ig ran tó w  osiadła w  Szkocji. O blicza 
się, że w  sam ym  E d y n b u rg u  po 1831 ro k u  było około s tu  Polaków , ale 
w iększość z n ich  czyniła s ta ra n ia  o w y jazd  do innych  k r a jó w 46. D uża g ru -

57 A. B a n a c h ,  Polska książka ilustrowana 1800- 1900, Kraków, 1959, podaje: 
Czarny Karzeł, t. 1 - 2, 1826; Kenilworth, t. 1 - 4, 1828; Rob Roy, t. 1 - 4, 1830.

58 J. G 1 o a g, Mr. Loudons England (Newcastle — upon — Tyne, 1970) podaje 
(s. 41), że dnia 14 kwietnia 1813 wylądował w  Królewcu i stąd udał się do Gdańska, 
Berlina, Frankfurtu n.O„ Poznania, Warszawy, Grodna, Wilna, Rygi i Petersburga. 
W drodze powrotnej — z Kijowa przez Kraków — pojechał do Wiednia (s. 43).

39 J .  Cl. L o u d o n ,  O zakładaniu folwarków podług zasad szkockiego gospodar­
stwa, przy względzie na stosunki w Anglii i o przyozdobieniu posad wiejskich, tłu­
maczył z angielskiego i uzupełnił A. P. B i e r n a c k i ,  Berlin 1819.

40 Zob. T. C i e ś l a k ;  Postanowienie w ieyskie. . .  Aleksandra Gibsone’a, Rocznik 
Gdański, Gdańsk 1955, s. 230 - 242.

41 Zob. E .  B a h r, Gibsone Alexander, Neue Deutsche Biographie, t. VI, Berlin 
<1964), is. 368, 369.

42 Funkcję tę sprawowali jego przodkowie w  okresie Rzeczypospolitej Szlachec­
kiej. Po jednym z nich, Archibaldzie Gibsone, pozostały ciekawe raporty (British 
Museum, M itchell Papers, Letters from lord Stormont). •

48 Od 1881 roku nazywana Weichsel A.G.
44 Th. A. F i s h e r .  The Scots in Eastern, s. 151. Tamże wiadomość o sprowadze­

niu innych Szkotów — nazwiskiem Marshall i Stoddart — do Gdańska.
45 tamże, s. 131 i m.
46 Dużo szczegółów o życiu tej Polonii zawierają J. B r a t k o w s k i e g o  Wspom­

nienia z powstania 1831 roku i pierwszych lat emigracji (Kraków MCMLXVI), s. 246 
i  n.; L. K o c z y ,  op. cit., s. 34.
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p a  zapisała się na  stud ia . P ięk n ie  zap isa ł się w h is to rii Szkocji A ndrzej 
G regorow icz, pow staniec, < lek arz  —  zm arł ra tu ją c  chorych  na ty fu s  
(183 8) 47. Z odm iennych  w zględów  przeszedł do h isto rii in n y  lek arz  —  P o ­
lak , osiadły  w  E d y n b u rg u . A dam  Ł yszczyński gościł w  1848 ro k u  F ry d e ry ­
ka Szopena, k tó ry  jego żonie dedykow ał sw ój u tw ó r —  pieśń  p t. W iosna.
D ecydującą  ro lę  w  o rgan izacji p rzy jazd u  Szopena do A nglii i Szkocji ode­
g ra ła  by ła  jego uczennica, S zkotka p. Ja n e  S tirlin g . Jeszcze w  1844 ro k u  
dedykow ał je j Szopen dw a n o k tu rn y 48. Szopen k oncertow ał w  dn iu  27 
w rześn ia  w  G lasgow , a 4 październ ika  w  E d y n b u rg u  49.

W śród stu d en tó w  ed y n b u rsk ich  w  la tach  trzy d z iesty ch  i cz te rdziestych  
X IX  w ieku  spo tykam y w  dalszym  ciągu nazw iska polskiej a ry sto k rac ji, 
jak  L eona Ł ubieńskiego, A. Potockiego, A lfreda M ystow skiego, K aro la  
Izdebskiego, L eona S ap iehy  50. Z innych  m edyków -P o laków  ta m  s tu d iu ­
jących , poza G regorow iczem  i Łyszczyńskim , znam y K azim ierza R atu ld a  
oraz  S ew ery n a  i D ionizego W ielobyckich. K a p itan  L. Jab łońsk i został n a u ­
czycielem  języków  obcych w  m iejscow ej szkole średn ie j, a rów nocześnie 
p rzełoży ł n a  język  angielsk i i w yda ł (1841) w  E d y n b u rg u  K onrada W a l­
lenroda. W yjątkow o ak ty w n y  w E d y n b u rg u  był N apoleon Żaba. Założył 
T ow arzystw o  Szkocko-Polskie, w ydaw ał czasopism o P olish E xile , w y g ła ­
szał odczyty  w  różnych  m iastach  szkockich, b y  ostateczn ie po różnych , 
p rzy k ry ch  dośw iadczeniach w y jechać  do A m eryk i P o łu d n io w e j51. P ow aż­
n ą  pozycję zdobył in n y  uczestn ik  pow stan ia  i au to r w ielu  książek  w  języ ­
k u  angielsk im  o Polsce —  W alerian  S korobohaty  K ra s iń s k i52. K olega M ic­
kiew icza i Zana, w y słan y  przez dow ództw o P o w stan ia  L istopadow ego do 
L ondynu , by ł zap raszany  przez U n iw ersy te t C am bridge d la w ygłoszenia 
odczytów  o naszym  k ra ju  (1845); o sta teczn ie  osied lił się  w  E d y n b u rg u  
(1849) i tam  u m arł (1855). Jego H istoria R eform acji w  Polsce 53 spo tkała
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47 L. K o c z y ,  s. 35. Autor zamieścił zdjęcie nagrobka Gregorowicza oraz infor­
mację o jego odnowieniu po II wojnie przez emigrację.

48 A. E. B o  n e, Jane Wilhelmina Stirling 1804 -1859, b.m., 1960, s. 59.
49 Zob. M. P a s z k i e w i c z ,  Chopin w Anglii — dwa dokumenty, zesz. III pisma 

Muzeum Polskie, Londyn 1972, s. 134- 137; A. M u r g i a, The life and times of 
Chopin, London 1966, o koncertach w  Szkocji s. 66 - 91.

50 L. K o c z y ,  op. cit., s. 33.
51 Tamże, s. 34. Natomiast w  książce pt. Zjednoczenie Emigracji Polskiej (1866 -

- 1870). Lewica na emigracji, Wrocław 1972, s. 372, bardziej dokładnie podaje się, że 
„podróżował do Ameryki i Anglii, wykładał pewien czas na uniwersytecie w Buenos 
Aires. W 1880 r. wrócił do kraju i mieszkał w  Zbylitowskiej Górze”. Warto dodać, 
że w  Londynie ogłosił: a) Two lectures on the history of Poland (1837), b) The Prin­
cipal Features of the History and Literature of Poland ,(1856).

52 Zob. M. P a s z k i e w i c z ,  Walerian Skorobohaty Krasiński, w  Polskim Słow ­
niku Biograficznym, t. XV/2, z. 65, s. 193 - 195.

53 Pod itytułem Historical sketch of the rise, progress and decline of the Refor- 
mation in Poland and of the influence which the scriptural doctrines have exercised

I
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się z w ielom a pochw ałam i i n aw e t p ropozycją  k a ted ry  u n iw ersy teck ie j 
(P rusy). P rzeb y w ając  w  Szkocji, opub likow ał h isto rię  narodów  słow iań­
skich 54 oraz  zeszy tam i w y d aw an ą in fo rm ac ję  o naszych dziejach  i k u l­
tu rz e  35.

B ry ty jscy  p rzy jac ie le  naszych em ig ran tó w  zak ładali różne s to w arzy - . 
szenia d la ob rony  ich sp raw y  oraz  pom ocy m a te ria ln e j. Jed n y m  z n a j­
b ardziej zasłużonych było  L ite ra ry  S o cie ty  F riends o f Poland. Założone 
w  d n iu  25 lu tego  1832 ro k u  w  L ondynie, pow ołało na pierw szego p rezesa  
już  w spom nianego poetę szkockiego, Tom asza C a m p b e lla 56. W obec w y ­
jazdu  za g ran icę  C am pbell złożył po ro k u  p rezesu rę , a le  n ie odm aw ia 
T o w arzystw u  poparcia  w  la tac h  późniejszych. T ow arzystw o posiadało  
sw oje oddziały  w  G lasgow  i w  E d y n b u rg u  57, a w ięc zyskało  członków  w 
społeczeństw ie szkockim . T ow arzystw o n ie ty lk o  dysponow ało  zeb ran y m i 
p rzez  siebie funduszam i, ale zostało upow ażnione p rzez rząd  b ry ty jsk i do 
rozdzielan ia  sp ec ja ln e j do tacji rządow ej, co oczyw iście w yw oływ ało  różne 
n iezadow olenia i k ry ty k i, ale w  sum ie było n iesłychan ie  w ażne d la c ie r­
p iącej biedę em igracji.

W czasie d ru g ie j w ojny  do dow odów  sy m p atii d la Po laków  ze s tro n y  
Szkotów  zaliczano p rzy jazn e  re lac je  o naszych sp raw ach  (Kościuszce) w  
podręcznikach  szkolnych Szkocji, w y d an y ch  po P o w stan iu  S tyczn io­
w ym  58.

P od  koniec X IX  w ieku  po jaw iła  się w  Szkocji polska em ig rac ja  zarob ­
kow a. T ru d n o  usta lić  je j liczbę, bo n aw e t w  szacunkach  łączono ją  z in ­
nym i narodow ościam i z ziem  polskich. G ru p y  robo tn ików  polskich w y ­
s tęp u ją  w  osadach robo tn iczych  w pobliżu G lasgow  oraz w  cukro w n iach  
w  L eith , koło E d y n b u rg a 39. P rzypuszcza ln ie  pow stały  one z ty ch  em i­
g ran tó w  z Polsk i, k tó rzy  zap lanow ali w y jazd  do S tanów , ale środki fin an ­
sow e w y starczy ły  ty lko  n a  podróż do A nglii. Tego ty p u  em ig ran tów  spo­
tykało  się często na londyńsk im  E ast Endzie, w  L iverpoo lu  i w M an­
chesterze , zapew ne część p róbow ała  znaleźć p racę  w  Szkocji.

on that country in literary, morał and political respects. In two vołumes, London,
I — 1838, s. XXI — 415, II — 1840, s. 573.

54 Sketch of the Religions History of the Slavonic Nations, Edinburgh MDCCCLI, 
ss. 332.

55 Poland: its history, constitution, literature, manners, cusjtoms etc, London 
MDCCCLV.

55 Zjednoczenie Emigracji Polskiej, s. 379 — podkreśla się związanie z Hotelem  
Lambert oraz prawicowo-konserwatywny charakter Stowarzyszenia.

57 J. B a d e n i T. J., Polacy w Anglii. Odb. z Przeglądu Powszechnego, Kra­
ków 1890.

58 Poland and Scotland, b.m., 1941.
ss J. B a d e n i ,  op. cit., s. 50. 57.
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Z ebran ie  i p rzypom nien ie  w iązów  polsko-szkockich w  X IX  w ieku  upo­
w ażnia do p ew n y ch  stw ierd zeń  ogólniejszych.

N a pew no o k res  ożyw ienia, znany  z X V I i X V II w ieku  m inął, ale 
szereg zw iązków  u trzy m ało  się i doszły now e. W obec b ra k u  o d ręb n ej 
w łasn e j państw ow ości u  obydw u narodów , b y ły  to  w yłączn ie k o n ta k ty  
społeczne. W  dalszym  ciągu ogrom ną ro lę  o d g ry w ały  w  n ich  sp ra w y  k u l­
tu ra ln e . W arto  podkreślić  pu b lik ac ję  w  Polsce pow ażnych  opracow ań  
o Szkocji (L ach Szyrm a, L ubom irsk i). D odatkow ych  badań  w ym agają  
losy  spolonizow anych fam ilii szkockich w  ciągu X IX  w ieku .
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I .  k a r t a  k o m b a t a n t a

Dzień 26 maja 1982 roku w Sejmie charakteryzował się specjslnę 
atmosferę. Mimo dwóch ważnych występień, przedstawicieli Rzędu w 
pierwszym i drugim punkcie porzędku dziennego, jakimi były omówie­
nia sytuacji gospodarczej kraju w I kwartale br. oraz założeń cen­
tralnego planu na II  kwartał i prognoz procesów gospodarczych w II 
półroczu bieżęcego roku - dominantę obrad naczelnego forum państwo­
wego, jakim Jest bezsprzecznie Sejm - była uchwała dotyczęca bezpo­
średnio spraw życiowych około 600-tysięcznej rzeszy kombatantów - 
dokumentu, potocznie zwanego KARTĄ KOMBATANTA.

Byłem w Sejmie w tym ważkim dniu i pilnie słuchałem. Na sali 
sejmowej wielu posłów - to członkowie ZBoWiD. Na balkonie znajdowa­
li się przedstawiciele wszystkich grup kombatanckich. Obecni sę 
prezesi zarzędów kół i aktyw ZBoWiD oraz przedstawiciele Zwięzku 
Inwalidów Wojennych. U wielu z nich w klapach marynarek widoczno 
sę miniaturki wysokich odznaczeń państwowych. Dominuje nastrój po­
wagi i dużego zainteresowania. W ławach Rady Państwa widzę przewod- 
niczęcego Rady Naczelnej ZBoWiD gen. dyw. Mieczysława MOCZARA.wspól­
nie z delegację kombatantów na balkonie obecny jest prezes Zarzędu 
Głównego naszego Zwięzku płk Włodzimierz SOKORSKI.

Na zaproszenie Marszałka Sejmu na trybunę wchodzi poseł - spra­
wozdawca* Paweł DĄBEK, znany i niezwykle ceniony działacz politycz­
ny i społeczny z okręgu wyborczego Lublin. W imieniu sejmowych Ko­
misji Spraw Wewnętrznych i Wymiaru Sprawiedliwości oraz Komisji 
Prac Ustawodawczych, zreferował on szeroko dwa projekty ustaw: "O 
szczególnych uprawnieniach kombatantów" oraz o "Urzędzie d/s kom­
batantów". Obie Komisje Sejmowe już od wielu miesięcy pracowały 
nad ostatecznym tekstem obecnej ustawy o uprawnieniach kombatantów. 
Projekt ten uzyskał pełne poparcie Biura Politycznego KC PZPR oraz 
Rzędu PRL. Mimo faktu, że cała prasa centralna i ogólnokrajowa po­
dała już w następnym dniu po posiedzeniu Sejmu - pełne teksty wy- 
stępienia posła Pawła DĄBKA, uważam za celowe na łamach naszego or­
ganu prasowego jakim jest BIULETYN - powtórzyć najważniejsze usta­
lenia ustawy, przynajmniej w dwóch zasadniczych jej aspektach.

Kogo dotyczy ta ustawa?

Obejmuje ona swym działaniem: uczestników walk o narodowe i spo­
łeczne wyzwolenie, uczestników Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, bojowników o zachowanie polskości na ziemiach za­
garniętych przez zaborców, uczestników ruchu oporu, b. żołnierzy, 
partyzantów, osoby, które ze względów politycznych, narodowościo­
wych lub rasowych, były więzione w hitlerowskich obozach koncentra­
cyjnych i więzieniach, a także osoby, prowadzęce w okresie okupa­
cji hitlerowskiej zorganizowane tajne nauczanie, uczestników walk 
przeciwko siłom reakcji i faszyzmu, walk o niepodległość i utrwa­
lenie władzy ludowej.
Z uprawnień tych mogę korzystać osoby, posiadalęce obywatelstwo 
polskie oraz stale zamieszkałe na terenie Polski, Jeśli sę one 
członkami ZBoWiD, lub spełniaję warunki dla członkowstwa tego 
Zwięzku.

Czym ta ustawa jest i jakie zawiera uprawnienia?

Ustawa gromadzi w jednym dokumencie, najwyższej, bo ustawowej ran­
gi, wszystkie dotychczusowe kilkuletnie ustalenia z zakresu uprnw- 
nień. kombatanckich, które dotęd rozproszone były w wielu aktach
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prawnych, od ustawy z 2 3 .X . 1975 r. poczynając. Kombatantów po; 
stających w zatrudnieniu, ich zakład pracy nie może zwolnić w 
resie dwóch lat przed osiągnięciem wieku, uprawniającego do wcześ­
niejszego przejścia na emeryturę bez zgody właściwego* terenowego 
organu administracji państwowej. Oest to szczególna ochrona pozy­
cji  kombatanta, jako pracownika.
Wszystkim kombatantom emerytom, inwalidom i rencistom będzie przy­
sługiwać m. in . :  50 % ulgi przy przejazdach miejskimi środkami lo­
komocji, pierwszeństwo w nabyciu od państwa działki rekreacyjnej, 
zniżka ceny wykupu od państwa lokalu mieszkalnego na własność, 
pierwszeństwo w uzyskiwaniu zezwolenia na prowadzenie działalności 
gospodarczej, przewidzianej w przepisach o wykonywaniu i organiza­
cji rzemiosła, a także w przepisach o wykonywaniu handlu oraz nie­
których innych rodzajów działalności przez jednostki gospodarki 
nieuspołecznionej, ponadto: ulga taryfowa w wysokości 50 % przy 
przejazdach PKP i PKS, ulga w abonamentowych opłatach telefonicz­
nych, bezpłatne korzystanie z urządzeń radiowych i telewizyjnych, 
ulga w opłatach za światło i gaz.

Kombatanci będę mieli rozszerzone możliwość korzystania ze 
szpitali i sanatoriów, znajdujących się w gestii MON i MSW. Wresz­
cie ustawa stanowi, że Dzień Zwycięstwa każdego roku 9 MA3A staje 
się Dniem Kombatanta.
W rozumieniu niezwykle trudnej sytuacji gospodarczej naszego kra­
ju, postanowiono, że omówione uprawnienia wejdę w życie z dniem 
1 stycznia 1983 roku.

Po zreferowaniu "Karty Kombatanta" poseł P. DĄBEK omówił pro­
jekt ustawy o "Urzędzie d/s  Kombatantów", którego głównym zada­
niem będzie koordynowanie działalności centralnych i terenowych 
organów administracji państwowej, w dziedzinie pomocy 1 opieki nad 
kombatantami i ich rodzinami.
Urzęd będzie również współdziałał z odpowiednimi organizacjami pań­
stwowymi i społecznymi w zakresie opieki nad miejscami Walk i Mę­
czeństwa.

W zakończeniu swego wystąpienia poseł Paweł DĄBEK w imieniu ca­
łej rzeazy kombatanckiej zadeklarował wszystkim najwyższym władzom 
państwowym dalszę pracę kombatantów na rzecz dobra naszej socjali­
stycznej ojczyzny.

Przedstawiciele poszczególnych Klubów Poselskich - w swych wy­
stąpieniach - poparli goręco przedstawiony projekt ustawy.
I tak poseł Mieczysław ROG-SWIOSTEK, znany uczestnik walk party­
zanckich i jeden z organizatorów Batalionów Chłopskich podczas 
ostatniej wojny, działacz ludowy i naczelny redaktor "Chłopskiej 
Drogi" ,  występując z ramienia Klubu Poselskiego PZPR stwierdził, 
że uprawnienia przyznane kombatantom przez ustawę, stanowię wiel­
ki walor moralny, będąc wyrazem uznania dla tych, którzy przetrwa­
li wojnę i żyję, jak 1 dla tych, którzy oddali życie za wielkę spra­
wę wolności.

Poseł Ludomir STASIAK, przemawiaJęcy z ramienia ZSL, podkreś­
l i ł ,  że ustawa jest skromnę spłatę długu. Jaki ma społeczeństwo 
wobec tych, dzięki którym Polska istnieje .

Poseł Tadeusz STADNICZENKO oświadczył w imieniu Klubu Posel­
skiego SO, te obecny projekt ustawy liczy się z obecnymi możliwo­
ściami państwa i z tego względu nie daje kombatantom pełnej saty­
sfakcji .  Stwierdził, że Jest nadzieja, że kiedy zaistnieję odpo­
wiednie warunki i możliwości - zostanę spełnione dalsze oczekiwa­
nia ludzi, którzy najlepsze swe lata, zdrowie i siły poświęcili 
wyzwoleniu i odbudowie ojczyzny.
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Wszystkie występienia posłów przyjmowane były serdecznymi i go- 

ręcymi oklaskami. Poddany pod głosowanie projekt ustaw przeszedł 
Jednogłośnie. Tym samym tak doniosły i ważny w życiu naszej komba­
tanckiej społeczności etap wkroczył w stadium pomyślnej realizacji .

Obecny na posiedzeniu Sejmu 
Witold Atler

I I .  POLEGŁYM W WALCE O UTRWALENIE WŁADZY LU00WE3

Sięgajęc pamięcię wstecz, do pierw­
szych lat formowania Ludowej Ojczyzny, 
przypominamy sobie, a zwłaszcza młodemu, 
powojennemu pokoleniu, w Jak trudnych wa­
runkach rodziła się władza ludowa i pow­
stawały jej pierwsze zręby, ilu i Jakich 
miała skrytych i jawnych wrogów, pragną­
cych za wszelkę cenę, nawet za cenę roz­
lewu krwi nie dopuścić do jej powstania
i utrwalenia.

Okres lat 1944-1948 charakteryzował 
się zwłaszcza na naszych ziemiach wschod­
nich i południowych, ciężkimi walkami 
zbrojnymi, między przedstawicielami nowe­
go porzędku ludowego, a jej zaciekłymi 
przeciwnikami.

W tym okresie zginęło wielu patrio­
tów polskich, młodych ludzi ,  których ce­
lem i zadaniem było wprowadzenie władzy 
robotniczo-chłopskiej. Była to armia, li- 
częca ponad 30 tysięcy synów robotników
i chłopów. Ginęli oni jawnie, lub skryto­
bójczo przy wprowadzaniu nacjonalizacji 
fabryk, czy zwłaszcza reformy rolnej na 
wsi, a byli wśród nich żołnierze i mili­
cjanci, ormowcy i funkcjonariusze bezpie­
czeństwa, członkowie organizacji politycz­
nych i społecznych, nauczyciele i pracow­
nicy aparatu poństwowogo, niewinni chłopi, 
którzy ze zrozumieniem i radościę przyjmo­
wali ziemię.

Pozostali przy życiu, od lat dopominali się uczczenia pamięci 
tych, którzy zginęli.  Szczególnie usilnie walczyli o to kombatanci 
walk z tych lat, zrzeszeni w ZBoWiO.

W listach skierowanych do marszałka Polski Michała ROLI-ŻYMIER- 
SKIEGO, czy (Jo przewodniczącego Rady Naczelnej ZBoWiD gen. dyw. 
Mieczysława MOCZARA, domagano się postawienia w Stolicy Kraju sym­
bolu - pomnika, upam1ętniajęcego ofiarę poległych. Wreszcie na Nad­
zwyczajnym IX Zjeźdzle PZPR - grupa delegatów oficjalnie występiła 
z tym projektem, który został przyjęty.

Powołany przez Zarzęd Główny ZBoWiD Społeczny Komitet Budowy 
Pomnika Poległych w Walce o Utrwalenie Władzy Ludowej, na którego

l .

gen. dyw. Wacław 
CZYŻEWSKI 

Przewodniczęcy Społecz 
nego Komitetu Budowy 

'Pomnika
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czele śtanęł wiceprezes Zarzędu Głównego ZBoWiD gen. dyw, Wacław 
CZYŻEWSKI /którego zdjęcie zamieszczamy/, a protektorat nad budowę 
objęł Marszałek M. ROLA-ŻYMIERSKI, przystępił już w 1981 r. do ener­
gicznego działania.

Ustalono komisyjnie lokalizację pomnika przy Placu- Konstytucji, 
w Warszawie.

Koszty budowy pomnika zostanę pokryte przede wszystkim w czy­
nie społecznym.

Projekt pomnika zostanie opracowany przez kilku znanych plasty­
ków, na podstawie przedłożonych im założeń ideowych. Spośród tych 
projektów, które powinny być nadesłane do 15 sierpnia 1982 r, zo­
stanie - po szerokiej dyskusji społecznej - wybrany najodpowiedniej­
szy. Do opracowania projektów zaproszeni zostali; prof. ASP Bogdan 
CHMIELEWSKI, prof. Kazimierz DANIELEWICZ i artysta-rzeibiarz 3an 
SLęZAK.

Pierwsze kwoty na budowę pomnika już wpływaję.
Data jego uroczystego otwarcia przewidziana jest na 40-lecie 

Polski Ludowej - t j .  na dzień 22 lipca 1984.
Pomnik staje się rzeczywistościę PAMIĘĆ 0 NICH NIE ZAGINIE.

W.A.

I I I ,  PLENARNE POSIEDZENIE ZARZĄDU DZIELNICOWEGO

W dniu 28 kwietnia 1982 r. odbyło się pierwsze w br. plenarne 
posiedzenie Zarzędu Dzielnicowego ZBoWiD Warszawa-Śródmieście z na- 
stępujęcym porzędkiem dziennym:

1, Ocena działalności .Śródmiejskiej Organizacji zbowidowskiej 
w okresie stanu wojennego

2, Informacja o realizaoji preliminarza budżetowego za 1981 r.
3 .  Preliminarz budżetowy na rok 1982
4. Informacja Dzielnicowej Komisji Rewizyjnej
3. Dyskusja i podjęcie uchwał
6. Projekt struktury organizacyjnej i zakresu działania 

Zarzędu Dzielnicowego ZBoWiD

7 .  Sprawy organizacyjne
8 .  Sprawy róż ,e ,

Posiedzeniu p/zowodniczył Prezes Zarzędu Dzielnicowego Franci­
szek SKRZYPEK, który serdecznie powitał przedstawicieli Zarzędu 
Głównego ZBoWiD - Oerzego DĄBROWSKIEGO i ZW ZBoWiD sekretarza 
Romana GRZYBOWSKIEGO,

Minutę ciszy uczczono pamięć pomordowanych w czasie hitlerow­
skiej okupacji i zmarłych członków ZBoWiD. Czteroosobowa delegacja 
J. ZARZYCKA, M. SIANKIEWiCZ, E. KARWOWSKI i T. KWAPINSKI złożyła 
kwiaty na miejscu pamięci straceń przed hotelem "Forum".

Sprawozdanie z działalności ZD wygłosił prezes Zarzędu mgr 
Franciszek SKRZYPEK, którego treść zamieszczamy poniżej:

r Poprzednie plenarne posiedzenie Zarzędu Dzielnicowego ZBoWiD 
odbyło się 10 m-cy temu, tj .  29 czerwca 1981 r. Nie oznacza to by­
najmniej, że śródmiejska organizacja zbowidowska przez miniony czas
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nie działała. Działaliśmy innymi metodami, dostosowujęc się do ak­
tualnej sytuacji politycznej kraju.

Wszyscy mamy w pamięci tragiczne dni i miesięce jakie przeży­
wał nasz kraj, dni niepokojów i napięcia.

Zjawiska kryzysowe w naszej gospodarce wynikające z błędów w 
polityce gospodarczej lat siedemdziesiątych, wykorzystane zostały 
przez ekstremalne siły NSZZ "Solidarność** do siania zamętu i dez- 
-rintegracji społeczeństwa. Strajki w różnych odmianach zdezorgani­
zowały produkcję i załamały gospodarkę. Siłom wrogim nie chodziło
o dobro społeczeństwa* o zwięzek zawodowy ale o dężenie do konfron­
tacji ,  o paraliżowanie władzy, sianie nienawiści,, ciągłe łamanie 
prawa, o terroryzm strajkowy, rujnowanie gospodarki, narażanie so­
juszów i bezpieczeństwa kraju . .

Wprowadzenie stanu wojennego 13 grudnia 1981 roku przerwało de­
montaż naszego państwa. Zwięzek nasz jednoznacznie poparł działa­
nie Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego. Popieramy i popierać bę­
dziemy wszystkie działania zmierzajęce do wprowadzenia ładu i bez­
pieczeństwa naszego kraju, przestrzegania nadrzędnego interesu pań­
stwowości polskiej.

Nasza dzielnicowa organizacja zbowidowska liczyła na 3 1 . I I I .
1982 r. 13 073 członków zwyczajnych i podopiecznych, zrzeszonych 
w 10 kołach dzielnicowych i 34 kołach zakładowych. Liczebność or­
ganizacji i Jej problemy zarówno socjalno-bytowe jak ideowo-wycho- 
wawcze warunkowały formy i zakres działania. Prezydium ZD dostoso­
wywało formy i metody pracy do aktualnej sytuacji. W dniach 19, 21, 
26 i 30 października 1981 roku przy udziale przedstawicieli Dziel­
nicowej Komisji Rewizyjnej odbyły się cztery posiedzenia prezydium 
ZD, w których uczestniczyli prezesi zarządów kół dzielnicowych i 
kół zakładowych oraz aktyw dzielnicowy.

Spotkania takie stworzyły możliwość obustronnego przekazywania 
krytycznych uwag, wyjaśnianie problemów a niekiedy spraw mniejszej 
wagi. Szkoda, że nie wszyscy prezesi zarzędów kół uczestniczyli w 
tych posiedzeniach. W czasie tych spotkań wymieniano poglądy w kwe­
stiach wszystkich nas interesujących m. in. karty kombatanckiej, a 
uwagi i wnioski przekazywaliśmy do ZW i ZG ZBoWiD.

Z inicjatywy Zespołu Partyjnego przy Zarządzie Dzielnicowym
12 listopada 1981 r. w sali konferencyjnej Goneralnej Prokuratury 
odbyła się narada aktywu zbowidowskiego śródmieścia z udziałem za­
stępcy członka KC PZPR, I Sekretarza KD PZPR Warszawa-Śródmieście 
tow. Zdzisława TOKARSKIEGO, który b. szczegółowo przedstawił sytua­
cję w kraju po sierpniu 1980 r. Dla aktywu zbowidowskiego było to 
ważne spotkanie wyjaśniające wiele zagadnień natury politycznej i 
gospodarczej.

Wprowadzenie stanu wojennego nie zahamowało działalności naszej 
organizacji. Przy Zarządzie Dzielnicowym funkcjonowały wszystkie 
komisje problemowe. Prezydium odbywało posiedzenia podejmujęc sto­
sowne decyzje. W grudniu 1981 roku i styczniu 1982 roku z udziałem 

) przedstawiciela prezydium ZW odbyły się posiedzenia prezydium ZD 
z udziałem prezesów zarzędów kół dzielnicowych i zakładowych, r»a 
których dyskutowano nad kierunkami i formami działalności w okresie 
stanu wojennego. W zasadzie działalność nasza w okresie stanu wo­
jennego nie tylko nie osłabła.ale przeciwnie uległa wzmocnieniu. 
Koncentrowaliśmy swoję uwagę zarówno na problemach wewnętrzorgani- 
zacyjnych a przede wszystkim na socjalno-bytowych, takich jak po­
moc dla naszych członków w dziedzinie materialnej, opieki zdrowot­
nej,  zaopatrzenia rontowego i emerytalnego itp. O działalności Pre­
zydium i komisji problemowych informował szczegółowo Biuletyn ZD, 
który ukazywał się normalnie.
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Wychodzęc naprzeciw aktualnym problemom 19 lutego 1982 r. od- f 
było się ogólne zebranie członków ZBoWiD w PAN, w którym uczestni-J 
czyli: prezes ZG ZBoWiD Włodzimierz SOKORSKI i prezes ZW Stanisław 
KSIĄZKIEWICZ. Zebranie to nie tspełniłoj pokładanych nadziei. Uczestl- 
nicy ograniczyli się do wysłuchania informacji prezesa ZG ZBoWiD. i\

10 lutego 1982 roku w sali Komitetu Dzielnicowego PZPR Warsza­
wa-Śródmieście z udziałem prezesa ZG ZBoWiD Włodzimierza SOKORSKIE­
GO, prezesa ZW Stanisława KSIĄŻKIEWICZA i sekretarza organizacyjne­
go KD PZPR Andrzeja SKĄPSKIEGO odbyło się spotkanie zbowidowskiego 
aktywu dzielnicowego, w którym uczestniczyli prezesi zarzędów kół 
dzielnicowych i zakładowych, członkowie zarzędu, sekretarze zespo­
łów partyjnych przy kołach dzielnicowych oraz członkowie prezydiów 
komisji problemowych przy ZD ZBoWiD.

Aktualnę sytuację gospodarczę i politycznę w Warszawie przed­
stawił sekretarz KD Andrzej SKAPSKI. Podjęto również temat jak zbo- 
widowcy mogę i powinni pomóc krajowi w tej trudnej sytuacji. Zwró­
cono się w szczególności do prezesów zarzędów kół zakładowych, dzia­
łających w ministerstwach i centralnych urzędach.

Kontynuujęc podjęty problem w dniu 10 marca br. odbyło się spot­
kanie prezesów zarzędów kół zakładowych z udziałem wiceprezesa ZW 
ZBoWiD Wojciecha LIPCZEWSKIEGO. Tematem narady była kwestia więk­
szego zainteresowania się przez aktyw zbowidowski tym wszystkim co 
się dzieje w resortach i oddziaływanie na poprawę niekiedy trudnej 

sytuacji.
Doceniajęc ważkość tego problemu i nie zawsze jego docenianie 

przez aktyw zarzędów kół, prezydium Zarzędu Dzielnicowego zwróciło 
się do zarzędów kół zakładowych z propozycję zwołania posiedzeń za­
rzędów z udziałem miejscowego aktywu dla przedyskutowania aktualnych 
problemów działalności koła. Niektóre zarzędy kół zwołały zebrania 
ogólne członków, np. koło przy Ministerstwie Przemysłu Chemicznego
i Lekkiego oraz przy Głównym Urzędzie Statystycznym. W pozostałych 
kołach odbywaję się posiedzenia zarzędów, w których uczestniczę 
członkowie prezydium ZD. W obsłużeniu zebrań pomocy udziela nam 
przewodniczęcy Dzielnicowej Komisji Rewizyjnej.

Działalność ideowo-wychowawcza śródmiejskiej organizacji zbowi- 
dowskiej rozwijana była zgodnie z kierunkami działania środowiska 
kombatanckiego ujętymi w tekście uchwały Prezydium Zarzędu Dzieln i­
cowego ZBoWiD zamieszczonej w Biuletynie nr 1 /82 .

Z informacji Komisji Ideowo-Wychowawczej wynika, że w okresie 
roku szkolnego 1981/1982 na terenie szkół ponadpodstawowych, pod­
stawowych i niektórych szkół specjalnych zorganizowano łęcznie 100 
spotkań z młodzieżę szkolnę, w tym 73 spotkania w okresie od wrześ­
nia do połowy grudnia. W spotkaniach tych uczestniczyło 42 prele­
gentów z pogadankami o tematyce wspomnieniowej i przy obecności 
6 185 słuchaczy - uczniów. Największę liczbę spotkań zorganizowało 
Koło dzielnicowe nr 11, tj .  21 spotkań /Koło nr 20 przy Okr. Zakł. 
Energetycznych/ - 20 spotkań i na trzecim miejscu należy wymienić 
Koło dzielnicowe nr 15, które zorganizowało 17 spotkań. Wśród naj­
bardziej aktywnych prelegentów trzeba wymienić St. PAWEŁCZAKA, K. 
GOSTYŃSKIEGO i 0 .  SZABRANSKIEGO /każdy z nich po 6 spotkań/ oraz 
T. BEDNARCZYKA 5 spotkań i K. WEGNEROWSKIEGO - 4 spotkania.

Zespół lektorów zorganizował dwa spotkania lektorskie - w dniu 
6 września, poświęcone 100-ej rocznicy urodzin Gen. Wł. SIKORSKIE­
GO i w dniu 14 września, poświęcone Powstaniu Warszawskiemu i wy­
zwoleniu Pragi ora:' walkom o Warszawę, zakończonym wyzwoleniem sto­
licy w dniu 17 stycznia 1945 r.

Komisja Idoowo-Wychowawcza stawia sobie aktualnie za cel - opra­
cowanie szczegółowych zadań tematycznych, opierajęc się na kalertda-
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riura rocznic historycznych oraz prowadzenie instruktażowych spot­
kań z lektorami i prelegentami, działającymi przy poszczególnych 
kołach dzielnicowych i zakładowych. Zespół d /s  Dokumentacji Histo­
rycznej i Kronik - pracuje nad zorganizowaniem konkursu kronik, 
wzorem imprez/ z 1979 roku.

W tym trudnym okresie do 13 grudnia 1981 roku, gdy dorobek wie­
lu pokoleń ulegał ruinie, gdy struktury państwa przestawały istnieć 
a atmosfera niekończących się konfliktów, nieporozumień i nienawi­
ści powodowała spustoszenia psychiczne w społeczeństwie, postawa 
członków naszej zbowidowskiej organizacji nacechowana była patrio­
tyzmem i troskę o przyszłość naszej Ojczyzny, czemu dawano wyraz w 
wypowiedziach na spotkaniach i w podejmowanych uchwałach. Odnotowa­
liśmy jednak nieprzyjemny incydent w Kole nr 1, gdzie na zebraniu 
zarządu koła w dniu 13 listopada 1981 roku niektórzy działacze wy­
powiadali się wprost nieodpowiedzialnie używając sformułowań uwła­
czających godności członków organizacji kombatanckiej. Prezydium 
Zarządu Dzielnicowego ZBoWiD korzystając ze swych uprawnień zawie­
siło w prawach członka Zrządu Koła Nr 1 wiceprezesa Henryka SZCZE­
PAŃSKIEGO. Sprawa jest przedmiotem postępowania wyjaśniającego.

Sprawy socjalno-bytowe naszych członków były przedmiotem dużej 
troski władz naczelnych n/Zwięzku i aktywu śródmiejskiej organiza­
cji zbowidowskiej.

Poza normalnymi limitami na zapomogi, które Zarząd Dzielnicowy 
otrzymywał w wysokości ca 300 tys. zł kwartalnie /w  roku 1981 -
1 207 t y s . /  w grudniu 1981 r. uzyskaliśmy od Zarządu Wojewódzkiego 
ZBoWiD na tzw. "pomoc gwiazdkową" 2 361 tys. zł .

Kwotę tę Komisja Socjalno-Bytowa rozdysponowała w następujący 
sposób:

268 członków kół otrzymało 1 287 tys. zł
229 aktywistów kół i Zarządu Dzielnicowego otrzymało 1 074 tys.zł
Zapomogi przydzielono inwalidom I i I I  grupy, rencistom, samot­

nym lub posiadającym na utrzymaniu inne osoby, gdy ich dochody z 
renty lub emerytury nie przekraczały 3 500 zł na jedną osobę.

Aktywistów wskazywały zarządy kół. Po przeanalizowaniu danych 
przedstawionych przez zarządy koła, decyzję podejmowało Prezydium 
Zarządu Dzielnicowego. Poza tym Prezydium ustaliło wykaz aktywu 
spośród działaczy Dzielnicy. Przy układaniu listy kierowano się 
długoletnią pracą społeczną w ZBoWiDzie oraz wysokością dochodów 
z emerytury lub renty - które nie mogły przekraczać 5 000 zł na o- 
sobę /tzw .  minimum socjalne/.

Kontynuując pomoc na styczeń i luty 1982 r. Zarząd Wojewódzki 
przyznał środki na zapomogi w wysokości 442 irys. zł .  Zostały one 
rozdzielone między 170 członków ZBoWiD.. Na narzec br. przyznano 
nam 202 tys. zł co rozdzielono dla 80 potrzebujących pomocy.

Oak z powyższego wynika w ciągu 3 miesięcy rozdysponowano 2,5- 
krotnie więcej pieniędzy niż w ciągu całego ubiegłego roku - w cią­
gu 1 miesiąca prawie tyle ile poprzednio w ciągu roku.

Otrzymaliśmy z Ośrodka Opiekuna Społecznego - Dział Służb Spo­
łecznych ZOZ Warszawa-Śródmieście 360 kg serków topionych, z darów 
holenderskich, które rozdzielone zostały na koła dzielnicowe.

Na jedno koło przypadło od 33 do 42 kg w zależności od liczeb­
ności członków koła. Zobowiązano zarządy do rozdziału wśród człon­
ków po 1 kg serków biorąc od nich pokwitowania odbioru. Nie wszyst­
kie koła wykonały tę dyspozycję.

W lutym br. Ośrodek Opiekuna Społecznego DRN Warszawa-Śródmie­
ście przydzielił 120 paczek żywnościowych z darów holenderskich do 
rozdziału wśród kombatantów Dzielnicy Śródmieście. Prezydium Zarzą­
du Dzielnicowego postanowiło przydzielić:
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14 paczek Powstańcom Slęska, którzy przekroczyli wiek 80 lat,
13 paczek najbardziej potrzebującym lub chorujęcym aktywistom
93 paczki rozdzielić na 10 kół terenowych.
Równocześnie Prezydium Zarzędu dało zarzędom poszczególnych 

kół wytyczne, którymi maję się kierować przy składaniu wniosków o 
przyznanie paczek.

W marcu otrzymaliśmy 140 kg herbatników i 600 puszek fasolki 
ze słoninę z darów jugosłowiańskich. Prezydium Zarzędu Dzielnico­
wego uchwaliło, aby 1 paczka składała się z 1 kg herbatników i 4 
lub 5 puszek fasoli.

100 paczek przydzielono dla kół terenowych 
25 paczek przydzielono dla kół przyzakładowych 
15 paczek do decyzji Prezydium - dla aktywistów.

Omawiajęc w dalszym cięgu współpracę Zarzędu Dzielnicowego z 
Zakładem Opieki Zdrowotnej należy podkreślić, że skierowano do 
Ośrodka Opiekuna Społecznego 384 nasze środowiska w celu przepro­
wadzenia w nich fachowych wywiadów i w miarę potrzeby udzielenia 
im instytucjonalnej stałej, lub okresowej pomocy materialnej i o- 
piekuńczej. Do dziś takę pomocę udzieianę przez ZOZ, PCK będź PKPS 
objęto kilkudziesięciu kombatantów naszej organizacji. Ponadto, 
mamy swego przedstawiciela w Komisji Koordynujęcej działalność so- 
cjalnę przy DRN i Dzielnicowym ZOZ, co doskonali pracę socjalnę i 
sprzyja współpracy z takimi organizacjami jak PCK, PKPS, Zw„' Eme­
rytów, Rencistów In w . , Z1J,

W roku 1981 Komisja Socjalno-Bytowa ZD przygotowała i wysłała 
do ZW dane obejmujęce w wykazach 559 osób, które do 30 czerwca 81 
roku ukończyły *75 lat, celem przyznania im 500 zł dodatku opiekuń­
czego.

W miesięcach maj, czerwiec i lipiec 81 r. Komisja Socjalno-By­
towa wydawała legitymacje zniżkowe na PKP i PKS dla unrecytów i ren­
cistów. Do chwili zakończenia tej akcji w ZD wydano 2 800 legity­
macji.

Członkowie Komisji przeprowadzaJę wywiady środowiskowe, inter­
weniuję w sprawach indywidualnych i osobistych członków, udzielaję 
wyjaśnień, odwiedzaję chorych. Komisja zajmuje się również groma­
dzeniem dokumentacji w zwięzku z umieszczaniem w Domach Opieki i 
Dziennego Pobytu. Zaprowadzono kartotekę pomocy socjalnej zawiera- 
jęcę ponad 1 500 kart z informacjami o udzielonej pomocy.

Zachowujęc naszę corocznę tradycję uroczystych spotkań komba­
tantów kończęcych w danym roku 80 lat ,  przygotowywane sę obecnie 
dwa spotkania / I I  i 12 maja/ dla około 170 jubilatów.

W ub. r. poczyniono przygotowania do otwarcia kęcika robótek 
ręcznych dla pań i kęcika sprawnych ręk dla panów, lecz z powodu 
braku pomieszczeń w siedzibie ZBoWiD działalność tę wstrzymano. 
Próba zorganizowania takiej pracy poza własnym lokalem nie zdała 
egzaminu z uwagi na konieczność przenoszenia materiałów, ograniczo­
ne godziny itp. W omawianym okresie odbyło się 5 narad działaczy 
socjalnych kół dzielnicowych i przyzakładowych.

Z uwagi na to. że Koleżanka wiceprezes ZD Eulalia RUDAK zrzek­
ła się nadzoru nad Komisję Zdrowia Prezydium ZD podjęło w paździer­
niku 1981 r. decyzję przekazania nadzoru nad działalnościę tej ko­
misji Koledze Bogdanowi WIERZE3EWSKIEMU członkowi Prezydium ZD, 
Zgodnie z podziałem zagadnień w ZW, Dzielnicowa Komisja Zdrowia 
przejęła od Komisji Socjalno-Bytowej sprawy wczasów, sanatoriów
i rent.

Jednym z ważnych problemów w pracach zbowidowskich komisji 
zdrowia wszystkich szczebli jest wzajemny kontakt i współpraca gwa- 
rantujęca prawidłowę i systematycznę obsługę zdrowotnę kombatanta.
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Na podstawie materiałów sprawozdawczych nadesłanych przez koła wy­
nika, że prawidłową działalność prowadziły w 1981 r. koła dzielni­
cowe: 1, 4 ,  10, 11, 15, 17 i 18. Brak materiałów w tej dziedzinie 
z kół dzielnicowych: 2, 3 i 16. Ze względu na stan wojenny nie od­
była się zapowiedziana na grudzień 1981 r. narada przedstawicieli 
Komisji Zdrowia kół dzielnicowych.

Podstawowe zadania ciężące na Komisji Zdrowia ZD jak i poszczę*- 
gólnych kół dzielnicowych wyrażają się w następujących działaniach:

- rozpatrywaniu i opiniowaniu skierowań na leczenie sanatoryj­
ne i profilaktyczne,

- organizowaniu różnych form pomocy i opieki dla osób nie­
sprawnych samotnych i w podeszłym wieku,

- pomoc w umieszczaniu w zakładach lecznictwa zamkniętego,
- wykorzystaniu opieki lekarskiej specjalistycznej w miejscach 

pracy lekarzy "zbowidowców",
- interweniowaniu w rejonowych przychodniach ZOZ w przypadkach 

konieczności zapewnienia opieki lekarskiej w domu,
- udzielaniu porad dotyczących orzecznictwa rentowego,
- prowadzeniu ewidencji ilości i rodzaju udzielanej pomocy 

zdrowotnej oraz sporządzaniu okresowych /półrocznych/ sprawozdań. 
Kluczową dla Komisji sprawę było utrzymanie Poradni dla Kombatan­
tów w Przychodni ZOZ na Mokotowskiej 6A. Udało się namówić dr Mi­
chała LITYŃSKIEGO, 75-letniego zasłużonego dla ZBoWiD lekarza, aby 
zgodził się w 1982 roku prowadzić w dalszym ciągu tę Poradnię cho­
ciaż w 1/2 wymiaru czasu /dwa razy w tygodniu, tj .  we wtorki i pięt­
k i / .

W okresie sprawozdawczym znacznie wzmogła się liczba wniosków 
na leczenie sanatoryjne, profilaktyczne i na wczasy wypoczynkowe.
Wg stanu na 15 IV br. liczba wniosków o sanatoria wynosiła już 
104 a więc sięgała prawie całorocznej liczby otrzymanych takich 
skierowań w 1981 r. Nie mamy jednak dostatecznego rozeznania co do 
faktycznej realizacji naszych wniosków przez ZW ponieważ nie ma 
jeszcze danych z realizacji I kwartału br. Ze złożonych w 1982 r.
104 wniosków: 69 znajduje się w ZW a 35 jest rozpatrywane przez 
naszą Komisję Zdrowia /bieżący wpływ/.

Renty, emerytury i inne. W okresie sprawozdawczym wpłynęło 10 
indywidualnych spraw, które i tak były rozpatrywane. Pięć spraw 
ubiegania się o rentę tzw. wyjętkowę. Dwie sprawy załatwiono od­
mownie /brak wieku, poniżej 60 roku życia, podopieczna dobrze sy­
tuowana/. Trzy sprawy o podwyżkę renty, grupy inwalidzkiej /w  mię­
dzyczasie otrzymał żędanę podwyżkę, przekazano do ZUS, jedna spra­
wa w opracowaniu/. Na pograniczu, styku spraw socjalno-bytowych i 
zdrowia dwie sprawy o uzyskanie opiekuna społecznego, pielęgniarki 
/jedna sprawa rozpatrzona negatywnie, odesłana do koła, druga po­
zytywnie przez Stoł. Wydział Zdrowia i ZOZ Żoliborz/.

W roku bieżącym, Komisja Zdrowia przekazała do ZW 32 sprawy 
dotyczęce dodatku opiekuńczego dla 75-latków.

Prezydium Zarzędu Dzielnicowego czuje się w obowiązku poinfor- 
\ mować Zarząd o działaniach związanych z uhonorowaniem członków 

n/Związku przez nadanie najbardziej zasłużonym odznaczeń ordero­
wych i pamiątkowych. Zagadnieniami tymi zajmuje się komisja w 5 
osobowym składzie pracująca pod nadzorem członka Prezydium Jerzego 
ZELASKIEWICZA. Oto dane cyfrowe w sprawie nadania:

KRZYZA KAWALERSKIEGO ORDERU ODRODZENIA POLSKI

W 1981 roku przyjęto z kół 182 wnioski i po akceptacji przez 
Prezydium przekazano je do Zarządu Wojewódzkiego. W większości 
/ponad 70 %/ wnioski te - aby można im było nadać bieg - musiały
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być uzupełniono i przerobione na nowo, ale już bez udziału kół.
Do dnia dzisiejszego z wniosków tych załatwiono pozytywnie 31.

W najbliższych dniach spodziewamy się otrzymania dalszych.
Jednocześnie w 1901 r. otrzymaliśmy 57 orderów na wnioski zło­

żone w lat.ich 1979-1900, w I kw. 1982 r. złożonych zostało w ZW 
22 wnioski.

MEDALU "ZA UDZIAŁ W WODNIE 0BR0NNE0 1939 R . "

Dotychczas złożyliśmy w Zarzydzie Wojewódzkim 1 154 wniosków. 
Liczba otrzymanych odznaczeń just skromna, bo wynoszyca zaledwie
30. Ouż w najbliższych dniach oczekujemy spływu z Rady Państwa dość 
znacznej liczby tych odznaczeń.

RSZAWSKIEGO KRZYŻA POWSTAŃCZEGO

Większość zainteresowanych tym Krzyżem załatwia sprawy poprzez 
środowiska. Dlatego toż do chwili obecnej wpłynęło tylko 67 wnio­
sków, które niezwłocznie przekazaliśmy do Zarzydu Wojewódzkiego.

KRZYŻA PARTYZANCKIEGO I MEDALU ZWYCIĘSTWA I WOLNOŚCI

Wnioski na to odznaczenia przyjmowane sy bez ograniczeń. W su­
mie przekazano do Zarzydu <'ojcwódzk lego 350 wniosków na Krzyż Par­
tyzancki / z  tego 274 w l9t r . /  i 444 wnioski na Medal Zwycięstwa
i Wolności / z  tego 327 w i U  r . / „

Prezydium ZD podkreśla duże zaangażowanie Komisji Odznaczenio­
wej w opracowywaniu wniosków.

Aktyw dzielnicowy zgrupowany zarówno przy ZD jak również w ko­
łach, wykonuje codziennie żmudny i odpowiedzialny pracę, na rzecz 
nas wszystkich, a szczególnie tych którzy potrzebujy pomocy. Pracu­
je się coraz trudniej. Wielu spośród nas opada z sił i nie może 
sprostać obowiyzkorn, które przyjęli co jest przyczynę rezygnacji 
z pracy. Oest naszy wspólny sprawy, aby do pracy zarówno w kołach 
jak również ZD zachęcać tych wszystkich, którzy sy jeszcze spraw­
niejsi  fizycznie i chcy poświęcić część swego czasu na rzecz kole­
żanek i kolegów.

Zwracamy się do członków Zarzydu Dzielnicowego ZBoWiD, którzy 
nie majy konkretnego przydziału pracy w kole lub Zarzydzie Dziel­
nicowym o zgłoszenie swego udziału w pracach komisji problemowych 
n/Zarzydu. Prezydium Zarzydu Dzielnicowego wyraża poglyd, że każdy 
członek Zarzydu Dzielnicowego powinien pracować w jednej z komisji 
problemowych Zarzydu Dzielnicowego.

Czeka nas trudny okres pracy organizacyjnej. Na przełomie 1982/
1983 r. przewiduje się przeprowadzenie we wszystkich kołach kampa­
nii sprawozdawczo-wyborczej. W I półroczu 1983 r. powinien odbyć 
się zjazd dzielnicowy, w II półroczu zjazd wojewódzki. W dniu Zwy­
cięstwa w 1984 r. planuje się zwołanie VII Kongresu Zwiyzku Bojow­
ników o Wolność i Demokrację.

W działaniu naszym w najbliższym czasie powinniśmy kierować' się 
zasadami pełnej integracji kombatanckiej i umacniania jedności 
ZOoWiO na gruncie nadrzędnych racji narodu i socjalistycznego pań­
stwa.

W dziedzinie pomocy materialnej dla członków, działalność na­
sza kierowana będzie na jeszcze bardziej wnikliwe i skuteczne roz­
wiązywanie spraw ludzkich. Zwracać będziemy uwagę na doskonalenie 
działalności zespołów socjalno-bytowych w kołach i komisji Socjal­
no-Bytowej przy ZD.

Doskonalić będziemy pracę Komisji Zdrowia, dyżyć w miarę moż-
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liwości do szybkiego załatwiania spraw lecznictwa dla osób najbar­
dziej potrzebujęcych.

Rozumnie rozwijać działalność wśród młodzieży. Aktywnie uczest­
niczyć w pracach obywatelskich komitetów ocalenia narodowego a tam 
gdzie jeszcze nie zostały założone inicjować ich założenie.

Członkowie n/Zwięzku czynni zawodowo podejmować będę w swych 
zakładach pracy działania zmierzajęce do poprawy stanu organizacyj­
nego i gospodarności, zwalczać marnotrawstwo i niegospodarność oraz 
wszelkie przejawy prób zamętu czy niepokoju, operatywnie popiera- 
jęc przy tym program działania obywatelskich komitetów ocalenia na­
rodowego.,v

Informacje o realizacji prelimiriarza budżetowego za rok 1981 
oraz projekt preliminarza budżetowego na rok 1982 przekazał skarb­
nik ZD Kazimierz ŻELASKO.

Informację Dzielnicowej Komisji Rewizyjnej złożył jej przewod­
niczący Zygmunt ŁABIjDZKI.

W dyskusji nad sprawozdaniami zabierali głos: W. ŁONIEWSKI pre­
zes Zarzędu Koła przy ul. D z ielnej , M, MIROWSKI z Koła przy ul. 
Rutkowskiego, Alicja  KAMEL-ADOLFOWA prezes Zarzędu Koła przy ul. 
Ludnej, Czesław SKOROSZEWSKI przewodniczęcy Komisji Upamiętnienia 
Miejsc Walki i Straceń, E. FRĄTCZAK przewodniczęcy Zespołu Histo­
rycznego i Kronik.

Odpowiedzi i wyjaśnień udzielali :  E. RUDAK wiceprezes ZD, B. 
WIERZEDEW5KI członek prezydium ZD nadzorujęcej działalność Komisji 
Zdrowia.

Podsumowania całości dokonał prezes Zarzędu mgr F. SKRZYPEK. 
Plenum zatwierdziło:

1. Sprawozdanie Zarzędu Dzielnicowego z działalności śródmiejskiej 
organizacji zbowidowskiej w okresie stanu wojennego

2. Informacjo o realizacji preliminarza budżetowego za rok 1981
3. Prowizorium budżotowe na 1902 rok.

Sprawy organizacyjne zreferował wiceprezes ZD B. WODNICKI - 
poinformował on zebranych, że A . .  IGNACZEWSKI i S. KRZYSIAK złoży­
li rezygnację z dalszoj pracy w ZD - uzasadniając swe wnioski złym 
stanem zdrowia.

Prezydium ZD na posiedzeniu w dniu 26 kwiotnia br. po rozpa- . 
trzeniu wniosków postanowiło przyjęć obie rezygnacje i przedłożyć 
do zatwierdzenia przez plenum w dniu dzisiejszym.

W celu uzupełnienia ekładu Zarzędu Dzielnicowego prezydium ZD 
przedstawiło plenarnemu posiedzeniu nast.ępujęce kandydatury - 
działaczy naozego środowiska: Oolantę KOLCZYŃSKĄ - jednę z zało­
życieli i redaktora BIULETYNU ZD, Bronisława S00IESZCZANSKIEG0 - 
wlceprezea koła nr 17, Anatola KORECA - przewodniczęcego Komisji 
Ideowo-Wychowawczej ZD.
Kandydatury te zo3 toły przyjęte jednogłośnie.

Ponadto plenum zatwierdziło uchwałę prezydium ZD o zawiesze­
niu w czynnościach członka zarzędu koła nr 1.

IV. Z PRAC PRLZYDIUM ZARZĄDU DZIELNICOWEGO

W marcu, kwietniu i maju br. prezydium odbyło ll posiedzeń. 
Pierwszo - w dniu 4 marca - miało charakter uroczysty. Prezydium
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gościło kobiety wchodzące w skład Zarzędu Dzielnicowego i jego ko­
misji, z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet, złożyło im życzenia
i podziękowania za pracę społeczną.

Podstawowa tematyka dalszych posiedzeń wynikała z. planu dzia­
łania prezydium od 15 marca do 30 czerwca b r . ,  bądź dotyczyła za­
gadnień związanych z działalnością bieżącą.

W pierwszej połowie marca prezydium pomagało Zarządowi Woje­
wódzkiemu w przygotowaniu dwóch narad. W jednej uczestniczyli pe­
dagodzy, w drugiej przedstawiciele środowiska twórczego - w tym 
również członkowie śródmiejskiej organizacji ZDoWiD.

Prezydium kierowało również przyaotowaniom do narady aktywu 
śródmiejskich Komisji Ideowo-Wychowawczych ZBoWiD, odbytej w KD 
PZPR w dniu 12 marca.

Na posiedzeniach w dniach 24 i 31 marca oraz 7, 14 i 21 kwiet­
nia prezydium wysłuchało informacji o warunkach, przebiegu i re­
zultatach realizacji bieżących zadań przez następujące ogniwa ZD: 
Komisję Upamiętnienia Miejsc Walki i Straceń, Biuro Urzędu Dziel­
nicowego, Zespół Ewidencji Członków, Zespół Weryfikacji Członków, 
Komisję Socjalno-Bytową i Komisję Zdrowia.

Prezydium po zapoznaniu się z problemami, trudnościami i efek­
tami działalności, zajęło stanowisko w szeregu spraw. Podkreśliło 
też duie zaangażowanio aktywistów z wymienionych komórek organiza- 
cyjnych w wykonywanie społecznych zadań i złożyło im podziękowanie.

Zgodnie z zaleceniem prezydium, w II kwartale br. w kołach za­
kładowych ZBoWiD odbywały się plenarne posiedzenia zarządów, ob­
sługiwane przez członków prezydium ZD, Stąd jednym z tematów po­
siedzeń prezydium w tym okresie były informacje obsługujących ze­
brania o ich przebiegu i wnioskach.

Na kilku posiedzeniach omówiono postępy przygotowań do plenar­
nego posiedzenia Zarządu Dzielnicowego, które odbyło się dnia 28 
kwietnia br.

Również o przygotowaniach do udziału grupy członków śródmiej­
skiej organizacji ZBoWiD w manifestacji 1 Maja dyskutowano no k il ­
ku posiedzeniach prezydium.

Dwukrotnie eozpatrywano wnioski odznaczeniowe.
Prezydium rozpotrzyło w wymienionym okrosio również szereg in­

nych spraw orgonizacyjnych i spraw różnych.

V. WNIOSEK O PODCIĘCIU DZIAŁAŃ NA RZECZ OCHRONY PRAWNEO SYMBOLU 
POLSKI WALCZACEO

W imieniu Kom 
najmłodszych żołn 
rycb nie ma wśród 
godła: Znaku Pols 

Znak w ksztol 
on symbolem jedno 
drogi wszystkim P 
nigdy nie był i. n 
bójczoj, czy nowe 
jest on wła sn ośc i 
murach okupowanyc

batantów II 
ierzy Podziu 
nas, wnoszę 

ki Walezącej 
cio kotwicy 
ści narodu w 
oInkom, nioz 
j.e powinien 
t jako znak 
ą h.tstoryczn
• miast ginę

Wojny Światowej, w imieniu tysięcy 
mia, tych co przeżyli i tych, któ- 

o otoczenie ochroną prawną naszego 
zwanej po tocznicfKotwicą. 

powstał z powiązania liter P i W, był 
walce z okupantom hitlerowskim, był 

ależnie od ich orientacji politycznej, 
być użyty jako hasło do walki brato- 
jakiogokolwiok odłamu społeczeństwa,
? całego narodu. Za malowanie go na
li śmiercią męczeńską najmłodsi, sy-
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nowie zarówno robotników, jak i inteligentów, harcerze Szarych Sze­
regów i ZWM-owcy. Jakiekolwiek poprawki i uzupełnienia wprowadzone 
do tego znaku, jak np. postać litery S lub dodawanie liter K i N 
jest znieważeniem symbolu Polski Walczęcej i bezprawnym zawłaszcze­
niem togo symbolu, równa się to hańbieniu krwi polskiej przelanej 
w walce z okupantem. Podobnie za znieważenie tego znaku uznać na­
leży malowanie go jako symbolu walki politycznej z legalnę władzę 
Państwa Polskiego, symbolu wzywajęcego do walki Polaków przeciwko 
Polakom, sygnowanie nim jakichkolwiek ulotek i umieszczanie go w 
miejscach publicznych. Organizacje działajęce na obszarze naszego 
kraju noszę godła o zatwierdzonym prawnie wzorze, ten znak jest 
godłem wszystkich Polaków, podobnie jak sztandar białoczerwony, 
orzeł biały i hymn narodowy. Winien on być niezwłocznie otoczony 
opiekę prawa z zastosowaniem odpowiednich sankcji karnych wynika- 
jęcych norm prawa.

prof. dr Przemysłów Trojan 
członek ZBoWiD nr 636145 
nr legitymacji 41595/45

VI .  Z PRAC KOMISOI PROBLEMOWYCH

Komisja Socjalno-Bytowa 

Spotkanie z jubilatami

Tradycyjne, już czwarte z kolei, uroczyste spotkania kombatan­
tów osiemdziesięciolatków - zorganizowane z okazji Dnia Kombatanta 
przez pion socjalno-bytowy Zarzędu Dzielnicowego ZBoWiD Warszawa- 
Śródmieście, odbyły się w dniach 11 i 12 maja 1982 r. w Klubie 
Międzynarodowej Prasy i Księżki na Ścianie Wschodniej.

Uroczystość została przygotowana dla ponad 150 członków śród­
miejskiej organizacji ZBoWiD, urodzonych w 1902 roku, a jej dwu­
dniowy przebieg podyktowany został ograniczonę liczbę miejsc na 
sali .

W obu uroczystościach oprócz dostojnych jubilatów wzięli udział 
zaproszeni goście:

- w pierwszym dniu:

Andrzej KOMORNICZAK - Zastępca Naczelnika Urzędu Dzielnicowego
Śródmieście

dr Danina GELLERT

Antoni CZAPNIK

Zbigniew RACIIWALD 

Elżbieta IWASIŃSKA

- członek Prezydium Zarzędu Wojew. ZBoWiD, 
Przowodniczęca Komisji Zdrowia Zarz. Wojew.

»
- członek Egzekutywy Komitetu Dzielnicowego 

PZPR,

- przedstawiciel Komisji Zdrowia DRN,Sródm.

- przodstawicielka ZOZ Dzielnicy Śródmieście, 
opiekunka środowiskowa Ośrodka Opioki Społ.

- przodstowiciel Zwięzku Inwalidów Wojennych.
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- w drugim dniu:
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Franciszek SKRZYPEK - członek Zarzędu Wojew. ZBoWiD, Prezes
Żarz. Dzielnicowego ZBoWiD Warszawa-5ród- 
mieście,

Antoni CZAPNIK - członek Egzekutywy Komitetu Dzielnicowe­
go PZPR,

Elżbieta DĄBROWSKA-DUBACZ - Z-ca Kierownika Wydziału Spraw Spo-
łeczno-Administracyjnych Urzędu Dzielni­
cowego Śródmieście,

Zbigniew RACHWALD - przedstawiciel Komisji Zdrowia DRN śródm.

Halina MA3EWSKA - Sekretarz Z a r z ę d u  Dzielnicowego Polskie­
go Zwięzku Emerytów, Rencistów i Inwali­
dów.

Przybyłych jubilatów oraz zaproszonych gości powitała ser­
decznie wiceprezes Zarzędu Dzielnicowego ZBoWiD - Eulalia RUDAK 
a przedstawiając zaproszonych gości poprosiła ich, by tego dnia 
służyli zwracającym się do nich jubilatom, informacjami, radami i 
pomocę z racji swojej pracy oraz pełnionych funkcji i stanowiska. 
Następnie, zwracajęc się do dostojnych seniorów, podkreśliła ich 
trud włożony w odzyskanie niepodległości, poświęcenie życia osobi­
stego i własnej krwi w walce o\wolność Ojczyzny, oddanie i bezin­
teresowność w odbudowie naszego Państwa. Powiedziała, że spotka­
liśmy się, by zacieśnić więzy koleżeńskie, by wymienić myśli i 
porozmawiać w pogodnej atmosferze i wzajemnej życzliw ości . . .  “Ze­
braliśmy się, by w Wasze osiemdziesiąte urodziny zapewnić, że pa­
miętamy o Was i o tym czego dokonaliście, co przeżyliście, o la­
tach walki i pracy, mędrości i odwadze, o stawianiu czoła prze­
ciwnościom losu we wszystkich katastrofach dziejowych naszego Kra­
j u ” . E. RUDAK w imieniu Zarzędu Dzielnicowego złożyła jubilatom 
życzenia długich lot życia w zdrowiu, spokoju i radości oraz miłe­
go spędzenia czasu w kolożeńskim gronie.

Uroczystość uświetnił aktor Oanusz HORODNICZY przedstawiajęc 
fragmenty "Kabaretu Oednogo Aktora" - był to szereg monologów', " 
opartych na tekstach Oerzogo DURANDOTA, Sławomira MROŻKA i innych 
pisarzy. Występy wniosły dużo humoru i były żywo oklaskiwane przez 
zebranych, a artyście wręczono kwiaty.

Po części artystycznej następiło uroczysto wręczanie jubilatom 
ozdobnych karnetów z życzeniami od Zarzędu Dzielnicowego ZBoWiD 
Warszawa-Śródmieście. Karnety, majęce jak co roku, okładkę płócien- 
nę z widniejęcym na niej fragmentem orła na czerwonym tle, wręcza­
l i :  pierwszego dnia -/igr \. KOMORNICZAK /Zastępca Naczelnika 
Urzędu Dziolnicowogo Śródmieście/ oraz dr 0. GELLERT /członek Pre­
zydium Zarzędu Wojewódzkiego, Przowodniczęca Komisji Zdrowia te­
goż Zarzędu ZBoWiD/ a w drugim dniu - mgr F. SKRZYPEK /członek Zo- 
rzędu Wojew. Prezes Zarzędu Dzielnicowego ZBoWiD/ oraz A. CZAPNIK 
/członek Egzekutywy KD P Z P R / .

Wręczajęcy karnety podchodzili do każdego z jubilatów zamie­
niaj nc z nimi serdeczne słona, o koleżanki z Komisji Socjalno-By­
towej śródmiejskiego Zarzędu Dzielnicowego ZBoWiD obdarowywały 
przy tym dostojnych jubilatów pięknymi różnobarwnymi tulipanami.

Po wręczeniu pamiętkowych karnetów z życzeniami, do jubilatów 
zwróciła się dr GELLERT, informujęc o możliwości korzystania z 
opieki lekarskiej oraz, że czekajęca no uchwalenie przez Sejm 
ustawa o szczególnych uprawnieniach kombatantów rozszerza możli­
wości korzystania z sanatoriów i innych świadczeń socjalnych.
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W drugim dniu zaś zwrócił się do weteranów członek Zarzędu Woje­
wódzkiego, Prezes Zarzędu Dzielnicowego ZBoWiD - mgr F. SKRZYPEK, 
omawiajęc postawę jakę zajęli kombatanci wobec wielkich prób, któ­
re dotknęły nasz Kraj w ostatnich latach. Nasz Zwięzek został wier­
ny ideom - o które walczył, nie dał się sprowadzić na drogę dez­
integracji środowiska i nie dopuścił do rozbicia. Kombatanci mo­
ralnie wspieraję i będę wspierać tych, którzy toruję drogę do so­
cjalizmu. Prezes F. SKRZYPEK udzielił również informacji dotyczę- 
cej ustawy kombatanckiej, przygotowanej do uchwalenia przez Sejm 
PRL i wymienił nowe uprawnienia kombatantów zawarte w projekcie 
tej ustawy. Kończęc Prezes Zarzędu Dzielnicowego jeszcze raz w 
serdecznych słowach złożył zebranym życzenia.

Nasi zasłużeni kombatanci spędzali czas przy estetycznie na­
krytych stolikach ugoszczeni herbatę i ciastkami, wspominajęc swe 
dawne przeżycia, fragmenty walk, dole i niedole minionych lat, a 
niektórzy odnawiali po latach dawne znajomości. Podczas uroczysto­
ści członkowie Komisji Socjalno-Bytowej i zaproszeni goście przy­
siadali się do stolików z życzliwym śłowem, W6łuchujęc się w roz­
mowy jubilatów. Opiekę lekarskę pełnił nieustannie nasz konsul­
tant dr Oan KALITA - czuwajęc troskliwie nad samopoczuciem jubila­
tów.

Na zakończenie spotkania wiceprezes Zarzędu Dzielnicowego 
ZBoWiD - E. RUOAK podziękowała wszystkim serdecznie za udział w 
spotkaniu. Dyrekcji Klubu MPiK i personelowi za udostępnienie sa­
li, jej estetyczne przygotowanie oraz pomoc w zorganizowaniu uro­
czystości i wręczyła kwiaty dyr. 0. ARNDT oraz współpracowni­
kom. Wiceprezes E. RUDAK podziękowała także Koleżankom i Kolegom 
z Komisji Socjalno-Bytowej za prace w zorganizowaniu i przeprowa­
dzeniu spotkania.

0 tym, że organizatorzy umieli wytworzyć serdecznę i ciepłę 
atmosferę, a spotkanie zyskało uznanie i zadowolenie jubilatów 
świadczyły najlepiej goręco podziękowania i wyrazy uznania wypo­
wiedziane przez uczestników oraz te napisane - jak w lataoh po­
przednich, na kartonikach "ze słoneczkiem".

Był w tym roku również, wyrażony na piśmie do Zarzędu Dziel­
nicowego i do wiadomości Zarzędu Wojew. - głos krytykujęcy to, że 
nie było specjalnych dla seniorów odznaczeń jakich niektórzy ju­
bilaci podobno 3ię spodziewali. Tu należy wyjaśnić, że zamierze­
niem organizatorów było.tylko urzędzenie urodzinowego spotkania 
dla seniorów i nadanie mu charaktoru koleżeńskiego i towarzyskie­
go - w atmosferze szacunku i zapewnień p gotowości niesienia po­
mocy.

To budzi refleksje. Chyba Zespoły Odznaczeniowe Kół powinny 
zwrócić baczniejszę uwagę na to, czy ci najstarsi kombatanci sę 
już wedle swoich zasług uhonorowani, a zespoły socjalne muszę 
sprawdzić, czy ich weterani otrzymuję wszystkie należne im świad­
czenia. Głos krytyczny był głosom odosobnionym, ale należy go po­
traktować jako sygnał, że jeszcze jest coś do zrobienia.

K. Węgloweki

X X X
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Komisja Weryfikacji i Odznaczeń
Z okazji Dnia Zwycięstwo - 9 Maja 1982 r. - Rada Państwa na­

dała członkom ZBoWiD Dzielnicy śródmieście ordery i odznaczenia:
KRZYŻ KAWALERSKI ORDERU ODRODZENIA POLSKI otrzymali:
1. GANICZ Oanusz s. Konstantego Koło Nr 1
2. KULIGOWSKA Stefania c. Emila ” 1
3. KNITTEL Jerzy s. Augusta " 1
4. PROGA Stanisław s. Adama * " i
5. RYBUS Tadousz s. Stanisława " 1
6. SKRZYPIŃSKI Józef ś. Wincentego M 1
7. SZAROŃ Zbigniew s. Antoniego " 1
8. WALIS Stanisław s. Jana " 1
9. WOJCISZEWSKI Piotr s. Wacława M 1

10. WOLSKI Jerzy s. Stanisława “ 1
11. BOENISCH Halina s. Antoniego " 2
12. CZAJKOWSKI Teofil s. Jana " 2
13. FIC Stanisław s. Jana " 2
14. WŁODARCZYK Bronisława c. Piotra " 2
15. SOKOLNICKA Daniela c. Władysława " 3
16. STANOWSKI Henryk s. Józefa " 3
17. GOŁASZEWSKI Stanisław s. Jana " 4
18. KRÓLIKIEWICZ Ewa c. Józefa " 5
19. CHWIEJCZUK Aleksander s. Jana " 6
20. UCHMAN Jan s. Jakuba " 6 
21* MROZOWSKI Jerzy s. Bronisława " 7
22. PAWŁOWSKI Stefan s. Franciszka " 7
23. KACZYŃSKA Apolonia c. Benedykta " 10
24. KOPIŃSKI Edward s. Józefa " 10
25. NIWIŃSKA Romualda c. Stanisława • " 10
26. DŁUTOWSKI Edward s. Władysława • " 1 1
27. DURKA Ryszard s. Pawła *' 11
28. OLCZAK Genowefa c. Szczepana " 11
29. PODEDWORNY Aleksander s. Piotra . " 11
30. ZRAZEK Stanisława c. Stanisława ” 11
31. BRZOZOWSKI Stefan s. Józefa " 13
32. HOFMAN Wojciech s. Stanisława ** 13
33. JARCZYK Wanda c. Erazma • " 1 3
34. OLICHWIER Wanda c„ Wincentego " 15
35. POPŁAWSKI Franciszek s. Feliksa " 15
36. GRUŻDŹ Stanisława c. Stanisława ** 17
37. KLIMKOWSKI Zygmunt s. Jana H 17
38. KOLCZYŃSKA Jolanta.c. Stanisława " 17
39. PAWŁOWSKI Jan s. Franciszka " 17
40. SZUMAŃSKI Zygmunt s. Władysława M 17
41. BAJEK Romuald s. Andrzeja " 18
42. BORYSZAK Apolonia c. Andrzeja " 18
43. PIENIĄŻEK-BIEŃKOWSKA Wanda c. Stanisława ** 18
44. KLEPACKI Antoni s. Andrzeja " 19
45. KUBISIEWICZ Jan s. Antoniego " 19
46. JABŁOŃSKI Mieczysław s. Ludwika " 20
47. WIERZBICKA Zofio c. Mieczysława " 27
43. MR&Z Marian s. Stanisława " 33
49. NOWAK-ZAORSKA Irena c. Szymona " 34
50. MARSZAŁEK Edward s. Michała " 3 9
51. KASPEROWICZ Jerzy s. Aleksandra " 45
52. WŁODARCZYK Ryszard s. Bronisława " 43
i /
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KRZY2 PARTYZANCKI otrzymali:
1. DOBKOWSKI Henryk s. Franciszka Koło Nr 2
2. WIDŁAK Witold 8. Jana * " 2
3. ZELAŚKIEWICZ Wiktor s. Kazimierza " " 3
4. AMBROZIEWICZ Bolesław s. Stanisława ** " 10
5. ADAMCZEWSKI Jan s. Stanisława M " 11 i
6. SWIATŁOWSKI Józef s. Stanisława " M 11
7. SZTRANC Zdzisław s. Edwarda " " 15
8. USZYNSKI Bogdan s. Bolesława " " 17
9. TYSKOW Walery s. Mikołaja " " 18

10. ZADWORNY Wiesław s. Adama - ■ 20
11. ZBYSZYNSKI Juliusz 8. Juliana " " 20
12. JANISZEWSKA Barbara c. Józefa " " 29
13. JAROS Jerzy s. Wacława " " 29
14. ŁOBODZIŃSKI Zbigniew s. Władysława " M 29
15. PANKIEWICZ Władysław s. Józefa - - 29
16. PODSTAWSKI Karol s. Władysława “ " 29
17. STUDZIŃSKI Tadeusz s. Witalisa - " 29

Medal "ZA UDZIAŁ W WOJNIE OBRONNEJ 1939* otrzymali:
1. GRYGIEL Jan s. Jana
2. GRYNBERG Zygmunt s. Izaaka
3. GRZEBALSKI Józef s. Andrzeja
4. HEJAK Franciszek s. Andrzeja
5. JABŁONOWSKI Ignacy s. Stanisława 
6^ JAWORSKI Augustyn s. Grzegorza
7. JOHANOWICZ Zygmunt s, Feliksa
8. JURGA Alfons s. Władysława
9. JUST Zygmunt s. Stanisława

10. JUSTYNA Adam s. Jana
11. KACZMARSKI Zygmunt s. Maksymiliana
12. KAFLINSKI Wacław s. Ignacego
13. KAJDY Julian s. Antoniegp
14. KARAFFA Mieczysław s. Hieronima
15. KARBOWSKI Ryszard s. Stanisława
16. KARWOWSKI Karol s. Stanisława
17. KASPERSKI Marian s.-Jana
18. KAUGAUDO Wacław s. Onufrego
19. KAZIMIERCZAK Jan s. Jana
20. KILJANCZYK Wacław s. Pawła
21. KLIMAS Zbigniew s. Kazimierza
22. KOCINIAK Józef s. Józefa
23. KOŁODZIEJSKI Stefan s. Antoniego
24. KOPEĆ Bolesław 8. Józefa
25. KOWALSKI Stanisław s. Antoniegp
26. KRACZKIEWICZ Henryk s. Zygmunta
27. KRASSOWSKA Wanda c. Józefa
28. KRECZUNOWICZ Józef s. Ludwika
29. KRUPIŃSKI Hieronim s. Szczepana
30. KRUPIŃSKI Mieczysław s. Jana
31. KULESZA Włodzimierz s. Stanisława
32. KWIATKOWSKI Stanisław s. Maksymiliana
33. LASKOWSKI Kazimierz s. Beriedykta
3 4 . LAUSZ Karol s. Egidiona
3 5 . LELEŃO Janusz s. Karola
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36. LESZCZYŃSKI Piotr s. Piotra
37. LEWIŃSKI Kazimierz s. Antoniego
38. LIPOWSKI Jerzy s. Edwarda
39. LITYŃSKI Michał s. Ludwika
40. ŁASZCZYK Stanisław s. Antoniego
41. MAKOWSKI Ryszard s. Konstanteno
42. MAKOWSKI Kazimierz s. Konsta jgo
43. MALCZYK Ryszard s. Władysława
44. MASTALERZ Wiesław s. Jana
45. MIKULSKA Zofia c. Aleksandra
46. MORAWSKI Zygmunt s. Antoniego
47. MOSUR Marian s. Ludwika
48. MROSZCZAK Hieronim s. Franciszka
49. NOWAK Zygmunt s. Antoniego
50. OLSZEWSKI Stefan s. Jana
51. ZAMOJSKI Ferdynand s. Piotra
52. ŻUKOWSKI Władysław s. Mateusza
53. ŻURAWSKI Stanisław s. Józefa
54. KĘMPA Mieczysław s. Jana
55. MIEDRZYrtSKI Jerzy s. Józefa
56. KLEJN Henryk s. Jana
57. KLIMKOWSKI Jan s. Stanisława
58. KLINCEWICZ Edward s. / dolfa
59. KNECHT Stanisław s. Franciszka
60. KOCZOROWSKI Czesław s. Jana
61. KOPIŃSKI Stanisław s. Jana
62. KORCZYŃSKI Kazimierz s. Antoniego
63. KOSECKI Witold s. Ignacego
64. KOSNIK Alfred s . Jana
65. KOWALSKI Wacław s. Waleriana
66. KRUSZEWSKI Andrzej s. Stanisława
67. KRYCKI Wincenty s. Juliana
68. KRZYSZTAŁOWSKI Tadeusz s. Jana
69. KRZYŻANOWSKI Marceli s. Andrzeja
70. KUCZYŃSKI Stanisław s. Antoniego
71. KUJAWSKI Mieczysław s. Konstantego
72. KULIŃSKI Piotr s. Jana
73. KUŚNIERZ Franciszek s . Józefa
74. KWASNIEWSKI Wacław s. Ignacego
75. LASKOWSKI Michał s. Aleksandra
76. LATUSZEK Edward s. Józefa
77. LEWANDOWSKI Dionizy s. Edmunda
78. LICHNOWSKI Michał s. Romana
79. LILPOP Ludwik s. Stefana
80. LINDNER Teodor s. Teodora
81. LIPIŃSKI Józef e. Wojciecha
82. MACHAJ Henryk s. Józefa
83. MACIEJEWSKI Wacław s. Antoniego
84. MADEY Jan s. Andrzeja
85. MALEWSKI Piotr s. Józefa
86. MANKIEWICZ Stanisław s. Franciszka
87. MARKOWSKI Alfred s. Józefa
88. MARKS Władysław s. Jana
89. MARUSZEWSKI Tadeusz s. Bolesława
90. MATEJEWSKI Aleksander s. Adama
91. MATYJA Edward s. Stanisławo
92. MAZUR Jan s. Łukasza
93. MĄCZKOWSKI Stanisław s. Franciszka
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94. ANDUŁA Jan s. Macieja
95. BARANCZUK Antoni s. Stanisława
96. BAWOLIK Stanisław s. Wiktora
97. BOGUCKI Zenon s. Mikołaja
98. CABAN Mikołaj s. Franciszka
99. CHACHULSKI Gwidon s. Franciszka

100. CHOBRZYNSKI Jan s. Józefa
101. CHODOROWSKI Józef s. Kazimierza
102. DĄBROWSKI Zygmunt s. Stanisława
103. DŁUTOWSKI Edward s. Władysława
104. DOMINCZYK Stefan s. Franciszka
105. DUCf5N0WSKI Piotr s. Stefana
106. DUDA Józef s. Józefa
107. DYBCIO Andrzej s. Jana
108. DYBKOWSKI Władysław s. Oana
109. DZIERŻEWICZ Zygmunt Leon s. Adama
110. DZIEWULSKI Mieczysław s. Polikarpa
111. FABROWSKI Szczepan s. Stanisława
112. FAL.;.CKI Lucjan s. Bronisława
113. FALTYNOWICZ Jan s. Izydora
114. FEDOROWSKI Mieczysław s. Michała
115. FILIKOWSKI Kazimierz s. Pawła
116. FIUTEK Stanisław s. Bronisława
117. GAD Jan s. Walentego
118. GALARDA Jerzy s. Stefana
119. GARBOWICZ Kazimierz s. Antoniego
120. GARUSIEWICZ Czesław s. Mariana
121. GAWARECKI Kazimierz s. Władysława
122. GLAPA Władysław s. Michała
123. GNATOWSKI Jerzy s. Bronisława
124. GOŁĘBIOWSKI Władysław s. Józefa
125. GRONECKI Jan s. Andrzeja
126. GROTTE Ksawery s. Ksawerego
127. GRUSZKA Stefan s. Stanisława
128. GRZEGORZEWSKI Leopold s. Tomasza
129. GRZESCIAK Józef s. Piotra
130. GRZYBOWICZ Saturnin s. Saturnina
131. HAJDUKIEWICZ Władysław s. Benjamina
132. JANKĘ Alfred s. Henryka
133. JANUSZEWICZ Stefan s. Józefa
134. JASTRZĘBSKI Stanisław s. Jana
135. JODKOWSKI Henryk s. Józefa
136. JOZWIAK Stanisław 6. Wawrzyńca
137. JANUSZKIEWICZ Antoni s. Piotra
138. PLONKOWSKI Jerzy s. Franciszka
139. POOEDWORNY Aleksander s. Piotra
140. RĄCZKO Kazimierz s. Czesława
141. ROWECKI Stanisław s. Stefana
142. RYBIŃSKI Marian s. Wojciecha
143. SALINGER Jan s. Władysława
144. SOŁTYSZEWSKI Teodor s. Franciszka
145. SZCZESNIAK Edward s. Juliana
146. SZTORC Karol s. Ludwika
147. SZULC Władysław s. Jakuba
148. SZYMCZYK Roman s. Macieja
149. TALIKOWSKI Gustaw s. Zygmunta
150. TAULICZEK Stanisława s. Stanisława
151. TROCHYM Paweł 8. Adama 
132. WEISERT Karol s. Jakuba
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153. WERNIK Zygmunt s. Czesława
154. WESTWALEWICZ Stanisław 8, Mariana
155. WljGLINSKI Stefan s. Józefa
156. WięCEK Leopold s. Stefana
157. WILGAT Jerzy s. Stanisława
158. WOLF Wacław s. Mariana
159. WOŁOCZKIEWICZ Mikołaj s. Konstantego
160. WZIĄTEK Stanisław s. Jakuba
161. DONAJ Bogusz s. Józefa
162. KAMA Marian s. Jana

•
G R A T U L A C J E
Za długoletni? pracę społeczną? w ZBoWiD Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski odznaczona została Jolanta KOLCZYŃSKA redak­
tor Biuletynu, członek Zarzędu Dzielnicowego . Za czynny udział 
w Powstaniu Warszawskim odznaczona została Warszawskim Krzyżem 
Powstańczym.
Prezydium Zarzędu Dzielnicowego ZBoWiD i Zespół Redakcyjny Biule­
tynu składaję Koleżance Joli serdeczne gratulacje.

i

VII. Z DZIAŁALNOŚCI KOŁ 
Koła dzielnicowe 
Koło przy ul. Wiejskiej

Dnia 26 kwietnia 1982 roku otwarto pokój historyczny w miesię- 
cu pamięci narodowej pod hasłem: "Wszystko dla ojczyzny z honorem"

Szczupłośc pomieszczenia ograniczyła ekspozycję.
Na mapie Europy zaznaczono miejsca walk II wojny światowej, w 

których uczestniczyli członkowie Koła, na mapie martyrologii Pola­
ków zaznaczono np. miejsca więzień i obozów w jakich cierpieli 
członkowie Koła,

W oszklonej gablotce zaprezentowano dokumenty historyczne prze­
kazane przez członków. Dokumentuję one okres wojny, działalność w 
ruchu oporu i udział w Powstaniu Warszawskim oraz w hitlerowskich 
obozach koncentracyjnych.

Przedstawiono również ważniejsze zdarzenia historyczne z nazwi­
skami członków Koła w nich uczestniczęcych. Umieszczono prochy zie­
mi spod Lenino, przedstawiono martyrologię zwycięstwa, wolności i 
pokoj u.

VI oknach witraże wyrażały symbole najdroższe, od lewoj : Polski 
Walczęcej, martyrologii Polaków, Zwycięstwa nad hitleryzmem i pa­
mięci narodowej. Ilo gór^e napis z coli więziennej "Łotwo jeot mó­
wić o Poleco, trudniej dla niej pracować, jeszcze trudniej umrzeć, 
a najtrudniej ciorpiec". Między oknami pod godłem narodowym umiesz­
czono fotografio około 100 osób - "zarzędu i aktywistów Kola fJr 1 
z lat 1900-02" z omówieniem ich dziołalności. Z kolei gablota
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oszklona prezentowała plakietki pamiętkowe i odznaczenia. Następ­
nie wydawnictwa na 35-locie WP wydane przez koło ZBoWiD w Bystrzy­
cy Kłodzkiej. Na parapetach nalepki filumenistyczne i prospekty 
szpitala Pomnika Centrum Zdrowia Dziecka.

Strona lewa przedstawiała niektóre zdarzenia z życia Koła.
U  góry transparent wycieczki do Czechosłowacji na zaproszenie Cze­
skich kombatantów z Jablonca n/Nysę pod hasłem: "Spotkanie trzech 
pokoleń", z zaznaczeniem trasy przejazdu. Afisze marszów patrolo­
wych w Puszczy Kampinoskiej, w których corocznie Koło bierze licz­
ny udział. Kilku członków Koła współpracowało stale z komitetem 
organizacyjnym marszów patrolowych od wielu lat np.: płk S. STECZ­
KOWSKI, H. KNIWO, S. BEKASIAK, S. PROGA, H. UCHMAN, 0. SZCZEPAŃSKI 
i W. WACHMILER. Sztandar Koła umieszczono w gablocie. Dyplomy 
przyznane Kołu i imiennie zespołom za sukcesy w strzelaniu i w pa­
trolach marszowych. Pamiątkowe proporce.

••Wszystko dla Ojczyzny z honorem" - hasło symbolizujęce dzia­
łalność zbowidowców Koła przy ul. Wiejskiej w walce o wolność i 
w pracy pokojowej dla Ojczyzny. Pod napisem sześć słupów ordero­
wych z wykazom osób uhonorowanych tymi odznaczeniami.

Na ócianie wyjściowej u góry afisze wydane z okazji rocznicy 
Powstonia Warszawskiego, miesięca pamięci narodowej - afisze upa­
miętniające kaźnie Auschwitz-Birkenau i Gross-Rosen oraz afisz VI 
Kongresu ZBoWiD. Na półce wystawa puch, ó uzyskanych dla Koła 
przez członków. Powyżej dyplomy uzyskane na pokazach kronik. Nad 
gablotę opracowań własnych zamieszczono informację o liczebnym sta­
nie członków Koło. W gablocie wiszęcej: kroniki Koło, album marty­
rologii, album z wycieczki do Czechosłowacji, roczniki za Wolność 
i Lud, opracowania wspomnieniowe oczekujęce na wydanio oraz wyda­
wany BIULETYN Dzielnicy śródmieście, z którym Koło współpracuje.

Pokaz prezentowany z okazji miesięca pomięci narodowej skon­
struowany jest sygnalnie. Przewiduje się zmianę ekspozycji przy 
następnych obchodach rocznicowych o znaczeniu ogólnopaństwowym 
oraz rocznic poszczególnych zdarzeń historycznych.

'Wpisy do wyłożonej księgi pamiętkowej oraz uwagi zwiedzajęcych 
wpisywane do kroniki Koło, umożliwię organizatorom podniesienie 
walorów merytorycznych i estetycznych ekspozycji w przyszłości.

Głównym wykonawcę wystawy jest pion ideowo-wychowawczy Koła 
Nr 1, a konkretnie: koncepcja, projekt szczegółowy, scenariusz, 
nadzór i koordynacja - U. UCIiMAN. Montaż konstrukcji - 3. SKOWROŃ­
SKI, S. PROGA, 0. WIETECI !A, S. KUCZEWSKI, 3. RUTKOWSKI, L. CUDNY,
E. BRATKOWSKI, S. JASTRZĘBSKI. Oświetlenie - Spółdzielnia "Saturn"
i J. SKOWlio.JoKI. Proce graficzne i opisy - W. KERN, P. WOJCISZEW- 
SKI, J. RTi \HCZYK, J. 'WROŃSKI, J. DOROSZEWSKI. Maszynopisy - I. 
CIESLIŃSKA i II. DARLIŃSKI. Proce wizualno-montażowe - M. BOBER,
I. CIEPLIŃSKA, B. WAWRO, II. ZACHERT, J. WROŃSKI, J. RETMAŃCZYK. 
Prace ewidencyjno - J. MITKIEWICZ, L. STEFAŃSKI, P. S7YM0NTK, II. 
MICUALCZAK. Konsultacjo - B. WIERZEJEWSKI. Współpraca gospodarcza
- S. IIYS. Oszklenie gablot i malowanie lokalu - Spółdzielnio "Sa­
turn”.
W dniu 26 kwietnia 1902 roku przekazano Zarzędowi Koło meldunek o 
zakończeniu prac i równocześnie powiadomiono, że korzystając z 
okazji zorganizowania przez Zespół Upamiętnienia Miejsc Walki i 
Straceń Zarzędu Dzielnicowego i Koło PCK im. Szpitali Wojennych 
przy Kole ZBoWiD przy współpracy z Osiedlowym Nr 9 i Obwodowym Ko­
mitetem Nr 27, działaczy zakładów patronackich i honorowych opie­
kunów miejsc pomięci narodowej z młodzieżę i zespołem pedagogicz­
nym Szkoły Nr 12 im. Powstańców Slęckich - zaproszono uczestników 
tego spotkania do zwiedzenia wystawy.
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2 wdzięcznościg przyjęto chęc współpracy ze strony starszej 

młodzieży przy przejęciu sztafety w celu kontynuowania i zachowa­
nia w pamięci tradycji historycznych naszogo ustępującego pokole­
nia.

Honryk UCUMAN

Koło "Powiśle”
Ukazywać młodzieży naszę historię najnowszę oczami jej współ­

twórców, przybliżyć jg do ZBoWiD-owców - taka myśl przyświecała 
organizatorom sekcji prelegentów przy kole dzielnicowym Nr 4, na­
zywanym też "Powiśle", jako że skupia nie tylko ludzi, którzy za­
mieszkuję ten rejon a byli bojownikami o wolność i demokrację, 
ale także i tych, którzy tutaj, nad Wisłę, walczyli z faszystow­
skim najeźdźcę.

W toku dwóch spotkań zarysowano koncepcję tematyczno-ideolo- 
gicznę, ale ustalono także ramy organizacyjne i zasady działalno­
ści sekcji prelegentów. W toku pierwszego ze spotkań - przedstawi­
cieli Koła Nr 4 z reprezentujgcymi szkoły Powiśla pedagogami w dy­
skusji zabierali głos kolejno: E. JAKUBOWSKI - odpowiedzialny w 
Kole za współpracę z młodzieżę, M. MINKIEWICZ - wiceprezes Koła,
S. MILEWSKI - sekretarz Zespołu Podstawowego Koła, R. RODKIEWICZ
- z sekcji Koła do spraw współpracy z młodzieżę, L. HANKIEWICZ - 
przedstawicielka Państwowej Szkoły Muzycznej im. Fr. CHOPINA, K. 
PIŁACINSKA, reprezentujęca Szkołę Podstawowę Nr 219, K. WEGNEROW- 
SKI z Koła zakładowego Nr 20, II. KACZKOWSKA z Liceum im. ZAMOJ­
SKIEGO, A. KOREC - przedstawiciel. Zarzędu Dzielnicowego.

Na drugim z zebrań po informacji prezesa Koła Nr 4 F. GÓRAL­
SKIEGO i dyskusji, w której m. in. uczestniczyli: Z. MORAWSKI, J.
BURZA, J. GAD, S. KUMOR, A. STARZEC utworzono sekcję prelegentów, 
do której na zebraniu zgłosiło akces ośmiu kolegów: J. BURZA, S. 
FIJAŁKOWSKA, J. GAD, W. GAWRAK, S. KUMOR, Z. MORAWSKI, A. STARZEC 
i K. WEGNEROWSKI, zaś po zebraniu - W. MASTALERZ.

Ustalono m. in., że aby doskonalić prace sekcji prelegentów, 
umiejętnie przekazywać młodzieży nie zafałszowany lecz rzeczywi­
sty obraz przeszłości, ,co pewien czas odbywać się będę spotkania 
prelegentów. Podzielę się oni swoimi doświadczeniami, mówić będę
o sposobach przekazywania obiektywnej prawdy. Spotkania będę mia­
ły charakter dzie enia się doświadczeniami, a jednocześnie pozwo­
lę na uzupełnianie wiedzy, swoiste dokształcanie się.

Już obecny skład sekcji prelegentów przy Kole Nr 4 pozwala na 
podejmowanie każdej - w zasadzie - tematyki, poczynajęc od wybu­
chu wojny /W. GAWRAK jest jednym ze współorganizatorów cywilnych t  
obrońców Warszawy w 1939 r., a jednocześnie był sprawozdawcę pol­
skiej prasy na procesie w Norymberdze/, poprzez wszystkie etapy 
walki podziemnej /jej uczestnikami byli m. in. J. BURZA, J. GAD,
Z. MORAWSKI, K. WEGNEROWSKI/, aż po zdobycie Berlina /A. STARZEC 
walczył w szeregach I Armii i przeszedł szlak od I ehino po Berlin/.
S. FIJAŁKOWSKA była współpracowniczkę J. KORCZAKA.

Sekcja podejmie procę już w miesięcach wakacyjnych, kiedy w 
szkołach Powiśla będzie przebywać młodzież z całego kraju na kolo­
niach w Warszawie. Członkowie sekcji prelegentów przy Kole Nr 4 
będę jg zapoznawać z dziojami. walk z okupantem w miejscach uświę­
conych krwig poległych bohaterów, ich kolegów. Po wznowieniu nauki, 
po przerwie wakacyjnej, realizowany będzie plon stałych spotkań 
z młodzieżę uczgcg się w szkołach Powiśla.
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W poniedziałek, dnia 26 kwietnia br. w Technikum Budowlanym 
Nr 1 im. Zdzieława MĘCZEŃSKIEGO, przy ul. Górnoślęskiej, uczniowie 
oraz zaproezeni goście przeżyli wspaniały "rajd" po szczytach środ­
kowego pasma włoskich gór Apeninów, który prowadził na kolorowych 
slajdach mgr Z. GO&CINIAK, były uczestnik kampanii wojsk polskich 
we Włoszech.

Prelegent, były podoficer zwiadu pancernego II Korpusu, poka­
zał nam całę drogę, jakę pokonać musiał Korpus, aby zdobyć klasz­
tor, usytuowany na szczycie góry Cassino. Pod te piękne zdjęcia 
prelegent podłożył nam historię jednej, z najstraszliwszych walk 
II wojny światowej.

Opowiadając płynnie, gawędziarskim stylem, przeniósł nas na 
te wszystkie stromizny i szczyty, gdzie zdawałoby się, że tylko 
ptak- może przelecieć, a żołnierz musiał przejść i stoczyć walkę, 
bo drogę do Ojczyzny zagradzał mu wróg, mocno osadzony w przero­
bionym na niezdobytę twierdzę klasztorze na Cassino. Poznaliśmy 
cołę topografię towarzyszących szczytów, które zabezpieczały Cas­
sino, a które także trzeba było zdobyć, by otworzyć drogę na Rzym.

Poczuliśmy się dumni, że właśnie Wojsko Polskie zniszczyło 
wroga tam, gdzie inne wojska nie mogły sprostać zadaniom i że gro­
miąc wroga w dalekiej Italii żołnierz polski udowodnił, że w roku 
1939 przeorał tylko bitwę i że "jeszcze Polska nie zginęła, póki 
my żyjemy , nie sę tylko słowami hymnu.

N;a zakończenie prelegent niezwykle pouczajęco podkreślił, że 
tû : po wojnie, natychmiast zgłosił swoję wolę powrotu do Ojczyzny, 
mimo świadomości, że powrót do zniszczonego kraju, nie obiecuje 
łatwego życia, a na miejscu sę możliwości urządzenia się i obiet­
nice wszelkiej pomocy.

Powrót do kraju zdjęł z byłego żołnierza, zżorajęce go przez 
sześć lat uczucie nostalgii, a jego samego włęczył do nauki i pra­
cy nad odbudowę kroju, zniszczonego bezlitośnie przez wroga.

3.M. OGONOWSKI

Koło - Ludna

Koł©~ Ele k t o r a1n a
Od miesięca kwietnia koleżeńskie spotkania członków Koła 

nr 17 ZBoWiD w kawiarni Stołecznego Domu Kultury przy ul. Elokto- 
ralnej maję charakter nie tylko towarzyski. Otóż postanowiono, że 
koleżanki i koledzy będę przekazywać obecnym swoje przeżycia wo­
jenne w formie krótkiej 10 minutowej pogadanki. W dniu 4 kwietnia 
br, 3. ZARZYCKA z zespołu historycznego w słowie wstępnym wyja­
śniła cel tej formy i zachęciła pozostałych do zgłaszania aię do 
występleń, 3ako pierwszy - cykl pogadanek rozpoczęł E. KARWOWSKI 
obrońca Modlina - opowiedział historię twierdzy oraz swojo prze­
życia wojenne. W części artystycznej występili prof. 3 .  DASTYCH 
fortepian i prof. M, PARYSKI skrzypce, którzy wykonali szereg 
utworów w duecie oraz solo.

Następnie z okazji nadchodzęcego DNIA ZWYCięSTWA - 2 maja br. 
odbyło się kolejne spotkanie aktywistów i członków Koła nr 1 7  w 
Kawiarni Stołecznego Domu Kultury przy ul. Elektoralnej - w któ­
rym wzięli udział: A. KOREC - przewodniczęcy zespołu Ideowo-Wycho- 
wawczego Zarzędu Dzielnicowego i kpt M. TROICKI - członek naszego
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Koła* Nasi goście zrelacjonowali nam swe osobiste przeżycia - je­
den mówił o awym udziale w bitwie o Kołobrzeg - Jako żołnierz I 
Armii WP, drugi jeet jednym z tych, którzy walczyli na ulicach 
Berliria i w dniu kapitulacji zawieszał biało-czerwoną flagę na nie­
mieckiej kolumnie zwycięstwa - Siegessflule. Oba wystąpienia zosta^ 
ły przyjęte z niekłamana ciekawością. Życzymy sobie podobnych 
spotkań więcej* Na zakonczenie wystąpili dwaj członkowie zespołu 
muzycznego Zw. Emerytów i Rencistów prowadzonego przez W. DUBRAWę*
W minionym kwartał® Koło wykazywało dużą aktywność. Wszystkie 
komisie miały "pełne ręce roboty**. Komisja Ideowo-Wychowawcza na­
wiązana kontakty ze szkołami, Komisja Socjalno-Bytowa załatwiała 
sprawy niecierpięce zwłoki*dotyczące opieki nad ludźmi starymi 
i chorymi oraz rozdzielała paczki z ZD i PCK. Starała się zała­
twiać zapomogi dla najbardziej potrzebujących. Ponadto przeprowa­
dzała wywiady środowiskowe. Komisja Historyczna zreformowała swę 
pracę i dokooptowała nowych członków. Komisja Weryfikacji zała­
twiała formalności w związku z przyjmowaniem nowych członków. 
Komisja Odznaczeń załatwiała wnioski na krzyże i medale dla długo­
letnich aktywistów Koła. Komisja Upamiętnienia Miejsc Walki i 
Straceń dbała o utrzymanie wszystkich miejsc w czystości.

W dniu 13 maja br. odbyło się zebranie zarządy i aktywu, na 
któro przybył członek prezydium ZD B. WIERZEOEWSKI. Obecnych było 
26 osób.Referat sprawozdawczy wygłosił prezes zarzędu K. OARSKI. 
Poruszył on następujące sprawy:
- socjalna
- współpracy z młodzieżę
- ochrony miejsc pamięci narodowej
- weryfikacji oraz
- odznaczeń.
Poinformował o majęcej się odbyć wystawie kronik kół /we wrześniu 
br./ oraz o tym, że do OKON na naszym terenie wszedł K. 3ARSKI. 
Następnie T. SZYGENDOWSKI przewodniczęcy Komisji Rewizyjnej zdał 
sprawozdanie z pracy. Wg oceny komisji wszystkie komisje w Kole 
pracuję dobrze. Cięgle jest brak ludzi do pracy - jedni się sta­
rzeję inni odchodzę ze względu na stan zdrowia - wniosek Jest js- 
dan pozyskać nowych członków naszego Koła do działalności spo­
łecznej w Kole. Drugi wniosek to, aby Koło a zwłaszcza Komisja 
Socjalno-Bytowa rozszerzyła kontakty z organlzaojami opiekuńczymi. 
Należy jeszcze większę troskę otoczyć ludzi chorych i były aktyw
- dziś potrzebujący pomocy.
Ponadto Koło uczestniczyło we wszystkich akcjach prowadzonych 
przez Zarzęd Dzielnicowy.

W dniu 21 kwietnia 1982 r. - w siedzibie Koła Nr 17 ZBoWiD 
odbyło się spotkanie zarzędu i aktywu Koła z prelegentami i zapro­
szonymi gośćmi. Zebranych przywitał pi^zes zarzędu płk K. 3ARSKI 
oraz przedstawił cel spotkania. Oest położona duża uwaga na dzia­
łalność z młodzieżę szkolnę i pozaszkolnę, a jednym z poważnych 
zadań jest' także praca z młodziażę wiejską - przyjeżdżającą do 
Warszawy na kolonie letnie. Należy pogłębiać zasady ideologiczne 
i wychowawcze młodzieży zgodnie z obecnymi wymogami, m. in. mając 
na względzie potrzebę kształtowania postaw patriotycznych u mło­
dych.

Oolanta KOLCZYŃSKA
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Zarzęd Koła Nr 17 na to spotkanie zaprosił płk T. KUKLISA z SGPiS, 
który ma na co dzień kontakt z młodzieżę akademlckę. Prezes płk 
K. JARSKI poprosił płk T. KUKLISA o wprowadzenie do tematu. Płk T. 
KUKLIS długoletni wychowawca młodzieży przedstawił swe bogate do­
świadczenia, Zaznaczył, że na pewno sę różnice w odbieraniu świa- 
topoględu między studentami, a uczniami szkół średnich i podsta­
wowych, nie tylko z uwagi na wiek, ale również i na środowiska, 
które b. różnie kształtuję odczucia, wartości społeczne, politycz-i 
ne czy też moralne.
Pewne ceohy na pewno sę jednakowe w odbieraniu tego co my przeka­
zujemy młodemu pokoleniu, walka o wyzwolenie Ojczyzny jest jedna­
kowo z zainteresowaniem przyjmowana. Brak jest przekazywania bo­
haterskiego zmagania się naszego pokolenia w odbudowie Ojczvzny. 
Młodzież jest na ogół bardzo emocjonalna; amok, w którym obecnie 
się znajduje stanowi barierę prawie nie do przebycia - podnoszę 
eprawy istnienia różnych przywilejów nie zawsze zasłużonych, od­
czuwa się widoczny brak wiedzy historycznej. Młodzi korzystaję z 
pracy i dorobku rodziców, nie wykazuję chęci najmniejszego wysił­
ku dla pogłębiania wiedzy ogólnej i to oduczyło młodzież od samo­
dzielnego myślenia. Fundamentem jest wychowanie w rodzinie, szko­
ła nie pomoże wiele, gdy brak podstaw moralnych wyniesionych z 
domu. i
Obowiązkiem naszym jest ukształtowanie takich zapatrywań, aby nie 
doszło do tragedii. Chodzi również o to, aby w normalnych czasach 
tak postępować, by nie doszło znów do jakichś strajków szkolnych, 
akademickich. Młodzież ma wzorce bohaterstwa z czasu wojny, a 
wzorców z okresu pracy pokojowej nie ma zbyt wiele i to powoduje, 
że nie maję na kim się oprzeć.
W dyskusji podnoszono, że wzorce z przeszłości /współzawodnictwo 
pracy/ sę przestarzałe. Modelu bohatera pracy należy szukać wśród 
swojego środowiska.
Obecnie w okresie kształtowania postaw patriotyczno-politycznych 
omawiany temat oparty na kanwie własnych przeżyć należy wzbogacić 
materiałem z księżek więżęcym się z dawnym tematem. Wielkę lukę
Jest brak wiedzy i przekazów jak w przeszłości polska młodzież ewicowa walczyła w różnych brygadach młodzieżowych w walkach o 
wyzwolenie narodowe i społeczne - m. in. z odcinka walk międzyna­
rodowych brygad w wojnie z faszyzmem w Hiszpanii.
Spotkanie z młodzieżę nie powinno być "świętem" lecz w ramach 
prowadzonego opiekuństwa nad szkołę trzeba prelegentom przestawić 
się na szerszę dyskusję z młodzieżę na tematy ogólne w ten sposób, 
aby moina było dowiedzieć się, co młodzież nurtuje i o tym rozma­
wiać, Poza tym należy dbać o autentyczność wspomnień a swoję 
skromnościę osięgnęć lepszy cel.
Podkreślano konieczność organizowania spotkań z nauczycielami. 
Przeciążenie pracę dydaktycznę nie daje czasu na pogłębianie wie­
dzy z historii dziejów międzywojennej Polski, walki z okupantem 
i walki z przeciwnościami w odbudowie kraju. Często widoczna jest 
dowolność manipulowania historię przez nauczycieli. Również wszy­
scy zebrani prosili o częste spotkania dyskusyjne jak obecno-i 
dziękowali za zaproszenie.
Zebranie trwało parę godzin, a na zakończenie przedstawiciel ZD 
ZBoWiD Warszawa-Śródmieście A. KOREC - Przewodniczęcy Komisji d/s 
Ideowo-Wychowawczych podziękował Zarzędowi Koła Nr 17 za zorgani­
zowanie spotkania oraz oświadczył, że podobne odbędzie się wkrótce 
na szczeblu Dzielnicy, na któro obecnych z góry serdecznie zapra­
sza.

Wanda FIDO
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Koło ZBoWiD przy Ministerstwie Przemysłu Chemicznego i Lekkiego

Koła zakładowe

Kombatanci - członkowie Zwięzku Bojowników o Wolność i Demokrację 
Koła przy Ministerstwie Przemysłu Chemicznego i Lekkiego, zebrani 
w dniu 23 marca 1982 r. po wysłuchaniu referatu na temat : "Rola i 
zadania ZBoWiD w roku bieżęcym" oraz w wyniku dyskusji postanawia-

1. Poprzeć i aktywnie współuczestniczyć w realizacji zadań posta­
wionych w okresie stanu wojennego przez WRON.
Zebrani uznaję, że stan wojenny przerwał destrukcyjne działa­
nia wrogów socjalizmu, prowadzęce do osłabienia państwa i 
ustroju socjalistycznego. Stan wojenny przyczynia się do.wpro­
wadzenia ładu 1 porzędku, co stwarza warunki do rozpoczęcia 
reform, które zapoczętkuję wychodzenie z kryzysu społeczno-po- 
litycznego i ekonomicznego Kraju.

2 . Przeciwstawiać się wszelkim działaniom, które by przywracały 
metody rzędzenia, skompromitowane przed sierpniem 1980 r. i 
prowadziły do odstępstwa od socjalizmu. Zwalczać wrogie i anty­
państwowe, anarchizujęce i ekstremalne siły, które tyle zła do­
konały w 1981 r. i swymi działaniami zagroziły demokratyzacji
1 reformom, a zgrupowane były w KOR, KPN i w niektórych ogni­
wach "Solidarności". Należy surowo ukarać wszystkich winnych 
za doprowadzenie do katastrofalnego stanu gospodarczego kraju, 
zarówno przed sierpniem 1980 r., jak i w okresie późniejszym 
do grudnia 1981 r.

3. Poprzeć idee porozumienia narodowego wszystkich sił, które sto­
ję na gruncie obowięzujęcej Konstytucji, obowięzujęcych w kra­
ju przepisów prawnych i międzynarodowych sojuszów. W zwięzku
z tym należy popierać Obywatelskie Komit€>ty Odrodzenia Narodo­
wego i czynnie w nich uczestniczyć.

4. Przyczyniać się do poprawy gospodarczej, politycznej i społecz­
nej kraju, popierać i realizować reformę gospodarczę. Wzmóc 
aktywność zawodowę i społecznę, przyczyniać się do realizacji 
zadań gospodarczo-produkcyjnych, realizowanych w resorcie prze­
mysłu chemicznego i lekkiego.

5. Potępić jako przejaw dyskryminacji Polski zastosowane sankcje 
ze strony rzędu Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej i nie­
których państw kapitalistycznych. Wyrazić nadzieję, że sankcje 
te będę wkrótce zniesione.

6. Z uznaniem przyjęć rozszerzonę współpracę gospodarczę Polski 
z krajami socjalistycznymi, a w szczególności z ZSRR.

7. Udzielać pełnego poparcia generałowi W. JARUZELSKIEMU i Jego 
Rzędowi w sprawie otwarcia Polski na współpracę ze wszystkimi 
państwami, które zechcę z nami współdziałać na zasadach nie­
ingerencji w nasze sprawy wewnętrzne.

8. Uznać za ważki element stabilizacji i przyszłości kraju przeka­
zywanie doświadczeń i tradycji kombatantów młodemu pokoleniu 
Polaków i ich dzieciom.

U c h w a ł a
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9. Uznać za właściwe przeanalizowanie spraw - zdaniem zebranych
- zbyt wczesnego przechodzenia wielu fachowców na emeryturę. 
Należy natychmiast wstrzymać eliminowanie tę drogę z pracy 
zawodowej wysoko-kwalifikowanych pracowników przemysłu che­
micznego i lekkiego członków Koła. Zebrani zobowięzuję Zarzęd 
Koła Nr 27 ZBoWiD do występienia do Ministra Przemysłu Che­
micznego i Lekkiego o rozpatrzenie wszelkich odwołań od podję­
tych uprzednio decyzji i przesłanych przez Zarzęd Koła.
Stara doświadczona kadra powinna być wykorzystana zarówno w 
pracy zawodowej, jak i społecznej, dla szkolenia i wprowadza­
nia młodej kadry. Obecna technika przekazywania stanowisk pra­
cy Jest niewłaściwa i przynosi straty jednostkom gospodarczym, 
głównie przez zrywanie cięgłości pracy.

10. Zebrani zobowięzuję Zarzęd Koła do przedstawienia Ministrowi
,Przemysłu Chemicznego i Lekkiego sprawy wykorzystania doświad­
czeń wysoko-kwalifikowanych osób - członków ZBoWiD, którzy 
przeszli na emeryturę, przez zapraszanie ich do rad naukowo- 
technicznych oraz jako ekspertów, przede wszystkim w zakresie 
wykorzystania rodzimych technologii, zasobów surowcowych, za­
gospodarowania odpadów, wznowienia prac postlicencyjnych, a 
także do działań zmierzajęcych do maksymalnego wyeliminowania 
kosztownego importu wyrobów tzw. chemii małotonażowej.

11. Zebrani z uznaniem przyjęli wiadomość o zamierzonym ustanowie­
niu w roku bieżęcym znowelizowanej "Karty Kombatanta".

12. Zebrani zpbowięzuję Zarzęd Koła do wzmożenia działalności w 
zakresie wnioskowania o .odznaczenia, w szczególności załatwie­
nia wniosków o nadanie Krzyża Powstania Warszawskiego zgodnie 
z ustalonymi ostatnio zasadami, a także do wpłynięcia na 
usprawnienie systemu.nadawania odznaczeń.

13. Zebrani zatwierdzaję program pracy Zarzędu Koła Nr 27 ZBoWiD 
na rok 1982.

Koło ZBoWiD przy "BIPR07/0D"
Tradycyjnym zwyczajem członkowie Koła ZBoWiD i Klubu Oficerów Re­
zerwy przy Biurze Projektów "Biprowod" i "Prochem" zorganizowali 
uroczyste spotkanie dla uczczenia kolejnej rocznicy zwycięstwa 
nad faszyzmem hitlerowskim.
W tym roku jak i w latach poprzednich, członkowie Rady Naczelnej 
ZBoWiD w osobach Wiceminister Obrony Narodowej gen. broni Zbigniew 
NOWAK, jego zastępca gen. dyw. Władysław SZYMŁOWSKI i gen. bryg. 
Jan ZIELIŃSKI zorganizowali naszym członkom spotkanie w jednostce 
wojskowej w Instytucie Techniki Samochodowo-Pancernej w Sulejówku 
w dniu 5.05.br. W części oficjalnej spotkania pięciu kombatantów 
zostało odznaczonych za działanie bojowe w okresie II-ej wojny 
światowej Krzyżami Partyzanckimi. Sę to ;
1. Barbara JANISZEWSKA
2. Władysław PANKIEWICZ
3. Zbigniew ŁOBODZIŃSKI
4. Tgdeusz STUDZIŃSKI
5. Karol PODSTAWSKI
6. Jerzy JAROS /pośmiertnie/
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Dzięki osobistemu zaangażowaniu i życzliwości gen. dyw. Władysła­
wa SZYMOWSKIEGO, który brał bezpośredni udział i towarzyszył 
pięćdziesięcioosobowej grupie kombatantów, zwiedzający zapoznali 
się Z bogatym dorobkiem Instytutu i jago nowoczesnymi .osiągnięcia­
mi dotyczącymi tschniki samochodowo-pancernej. Kierownictwo Insty-* 
tutu przeprowadziło prelekcję ilustrowaną filmem. Następnie na 
poligonis odbył się pokaz nowoczesnego sprzętu samochodowego i 
pancernsgo oraz jsgó działanie w ruchu. Uroczystość zakończyła 
się wspólnym obiadem w miejscowym kasynie. Spotkanie to odbyło 
się w bardzo serdecznej i koleżeńskiej atmosferze.
Zabierający głos członkowie Rady Naczelnej ZBoWiD i przedstawicie­
le władz terenowych z wielkim uznaniem podkreślili dobrą patrio­
tyczną postawę członków naszego Koła, a przede wszystkim aktywną 
działalność Koła ZBoWiD dla dobra naszej Ojczyzny - Polski Ludo­
wej .
W poprzednich spotkaniach z okazji święta Wojska Polskiego w 
1981 r. członek KC PZPR główny inspektor techniki WP gen. broni 
Zbianiew NOWAK w swoim wystąpieniu omawiającym sytuację kraju 
podkreślił szczególnie dobrą i prawidłowę działalność naszego 
Koła ZBoWiD i Klubu Oficerów Rezerwy.

Koło przy Głównym Urzędzie Statystycznym
W dniu 20 kwietnia br. odbyło się ogólne zebranie Koła ZBoWiD po­
święcone omówieniu sytuacji politycznej kraju, a także pracy Za­
rządu Koła w ostatnim okresio.
Na wetępie zebrani uczcili minutą ciszy pamięć T. GLUZlftSKIEGO, 
wiceprezesa Zarządu Koła, zmarłego w końcu marca br.
Referat na temat wprowadzenia przyczyn stanu wojennego oraz 
aktualnej sytuacji politycznej wygłosił literat i publicysta 
płk E. BANASZCZYK.
Następnie odbyło się uroczyste wręczenie dyplomów aktywistom Koła 
i sympatykom. Dr A. HOLC, kierowniczce ambulatorium w GUS, która 
za swą troskliwą i serdeczną opiekę nad zdrowiem kombatantów otrzy 
mała dyplom z rąk wiceprezesa Zarządu Dzielnicowego ZBoWiD E. RU-
DAKOWEO.
Prezes Koła A. MRÓZ wręczył dyplomy Zarządu Koła pięciu aktywi­
stom, a także A. WOŹNIAK, która pomaga nam w załatwianiu wielu 
różnych spraw, a także innym pomagającym nam koleżankom z zarzą­
du ZSMP B. KęPIE i B. KOŁACZEWSKIEO.
Tradycyjnym obyczajem naszych kwietniowych zebrań, delegacja skła­
dająca się z członków Koła oraz z przedstawicieli ZSMP złożyła 
więzanki kwiatów w dwóch znajdujących się przed gmachem GUS miej­
scach uświęconych krwlę Polaków, zamordowanych przez hitlerowców. 
Prezes Zarządu Koła A. MRÓZ mówił o miesiącu pamięci narodowej, 
a następnie omówił pracę Zarządu oraz ważniejsze sprawy załatwia­
ne w ostatnim okresie. Spośród tych spraw warto wymienić opraco­
wanie i przekazanie do Zarządu Dzielnicowego szeregu wniosków o 
nadanie członkom Koła Krzyży Partyzanckich, Warszawskich Krzyży 
Powstańczych, medali za "Udział w Wojnie Obronnej 1939", Medali 
Zwycięstwa i Wolności, uzyskanie dla kilku kolegów najgorzej sy­
tuowanych materialnie, zapomóg pieniężnych i przygotowanie dal­
szych wniosków o zapomogi, uzyskanie dla paru kolegów paczek żyw­
nościowych, opiniowanie i popieranie wniosków o skierowanie na 
leczenie do sanatoriów i wiele innych spraw. Na zakończenie swego 
wystąpienia A. MRÓZ apelował o liczny udział naszy« ' kombatantów

188



W toku dyskusji koledzy poruszali przede wszystkim sprawy socjal­
no-bytowe. Interesowali się między innymi terminem wprowadzenia 
Karty Kombatanta, zakresem zawartych w niej uprawnień, możliwościę 
uzyskania pomocy finansowej przez kombatantów-emerytów, znajduję- 
cych się w szczególnie trudnej sytuacji materialnej, wysokościę i 
sposobami rozdysponowania składek członkowskich. Krytykowali też 
nadmierne przeciąganie się terminów nadawania odznaczeń, co jest 
szczególnie bolesne dla emerytów.
Wyczerpujęcych odpowiedzi na pytania udzielali fc. RUDAKOWA i A. 
MROZ.

Na skutek połączenia się ministerstw: Ministerstwo Rolnictwa 
i Ministerstwa Przemysłu bpożywczego i Skupu, zostało utworzone 
Ministerstwo Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej.
W tym stanie rzeczy powstała koniecznoSc poięczenia kół ZBoWiD 
działajęcych w wyżej wymienionych ministerstwach.
W zwięzku z tym, pismem z dnia 24.X.1981 r. Zarzędu Dzielnicowego 
Warszawa-Śródmieście połęczone zostały w jedno koła: Nr 36 będęce 
przy Ministerstwie Rolnictwa i Nr 45 będęce przy Ministerstwie 
Przemysłu Spożywczego i Skupu i obecnie noszę już wspólnę nazwę - 
Koło Nr 36 ZBoWiD przy Ministerstwie Rolnictwa i Gospodarki Żywno­
ściowej .

Na posiedzeniu obu zarzędów kół ukonstytuuował się aktualny 
Zarzęd połęczonych kół w składzie:

Prezes - Antoni KUŹBA,
pierwszy zastępca prezesa Kazimierz RACŁAWSKI.

Pozostali członkowie zarzędów obydwu kół weszli w pełnym składzie 
do nowego Zarzędu.
Po połęczeniu kół odbyło się szereg posiedzeń nowego Zarzędu, na 
których powołano np.: komisję odznaczeniowę do przygotowania odpo­
wiednich wniosków odznaczeniowych oraz na bieżęco podsumowano wspól­
ne osięgnięcia z działalności naszej organizacji ZBoWiD. Trzeba tu 
podkreślić, że Koło nasze posiada konkretne osięgnięcia w swojej 
pracy, a to w pracach społecznych, pomocy socjalnej itp. Członko­
wie nasi uczestniczyli w komitetach przeciwpożarowych i w dalszym 
cięgu aktywnie uczestniczę w pracach na rzecz rolnictwa i przemy­
słu spożywczego.
Koło wypracowało sobie słuszny i pożyteczny model pracy, który da­
je na co dzień rzetelnę żołnierskę satysfakcję z działalności dla 
dobra ogólnospołecznego.
Toteż i w obecnym czasie - tak nasi członkowie zbowidowcy - jak i 
Zarzęd Koła energicznie kontynuuję już sprawdzony model pracy. 
Niezależnie od tego, w trudnym obecnie okresie stanu wojennego 
członkowie nasi realizuję Uchwałę Zarzędu Wojewódzkiego ZBoWiD z 
dnia 28.XII,1981 r. w zakresie założeń i kierunków działań zmie- 
rzajęcych do ustabilizowania życia i budowy ładu społecznego.

Korespondent Koła Nr 33 
przy GUS 

btetania Uęmbrowska

Koło przy Ministerstwie Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej

Korespondent Kołu - Henryk Zarzycki

189



f i l > 0 ^ 1 'U

W dniu 12 maja 1982 r. odbyło się w Ministerstwie Handlu Za­
granicznego uroczyste spotkanie zorganizowane przez Koło Nr 40 
ZBoWiD. W uroczystości wzięli udział przedstawiciele Wojska Pol­
skiego z gen. bryg. Oanem ZIELIŃSKIM na czele, kierownictwem re­
sortu Handlu Zagranicznego, które reprezentował Podsekretarz Sta­
nu docent dr A. DOROSZ oraz Komitetu Zakładowego PZPR, stronnictw 
politycznych i ZSMP. Władze ZBoWiD reprezentował Prezes Zarzędu 
Dzielnicowego Warszawa-Śródmieście mgr Franciszek SKRZYPEK. Na 
uroczystość przybyli także prezesi kół przy przedsiębiorstwach 
handlu zagranicznego.

Otwierając zebranie. Prezes Zarzędu Koła mgr O. RYBAK wyraził 
przekonanie, że zbowidowcy w resorcie handlu zagranicznego czynem 
i przykładem będę działali na rzecz umocnienia Państwa na gruncie 
porozumienia narodowego.

Gen. brygady 3an ZIELIŃSKI, w niezwykle ciekawym i patriotycz­
nym występieniu, nawięzujęc do naszych dziejów ostatnich dwóch 
stuleci, przedstawił zarówno nurt walki zbrojnej, jak pracę i wy­
siłki pokoleń w utrzymaniu polskości oraz rozwoju potencjału go­
spodarczego narodu. Mówięc o blaskach i cieniach II Rzerzypospoli- 
tej jako jej osięgnięcia wymienił: integrację administracyjnę, kul­
turową i gospodarczę kraju po trwajęcej przez okres życia pięciu 
pokoleń niewoli. Przypomnieć początki tworzenia gospodarki morskiej, 
żeglugi i handlu zagranicznego, w trudnych warunkach odradzajęcego 
się Państwa Polskiego. Przechodząc do najcięższego okresu naszych 
niedawnych dziejów, gensrał oddał hołd wszystkim żołnierzom wal­
czącym o Polskę w czasie II wojny światowej na wszystkich frontach 
oraz pod okupację. Mówca podkreślił znamienny fakt, iż w okresie
II wojny światowej Polska była jedynym krajem w Europie /poza pań­
stwami neutralnymi/, który nie wystawił żadnego choćby pododdziału 
walczęcego po stronie Niemiec.
Po wojnie, bioręc pod uwagę olbrzymie straty biologiczne i mate­
rialne jakie poniósł nasz naród, ci którzy ocaleli, wzięli na swo­
je barki ogromne zadanie dokonania historycznych przemian społecz­
nych, wydźwignięcia kraju z ruin, uprzemysłowienia i rozbudowy go­
spodarki, umocnienia sojuszów i obronności kraju, upowszechnienia 
kultury.

Wiceminister Handlu. Zagranicznego doc. dr Andrzej DOROSZ prze­
kazał pozdrowienia dla uczestników uroczystości od Ministra Handlu 
Zagranicznego Tadeusza NESTOROWICZA. Stwierdził jednocześnie, iż 
zabiera głos w imieniu średniego pokolenia, które doceniajęc do­
świadczenia okresu wojny i okupacji oraz okresu umacniania władzy 
ludowej, widzi w harcie swych ojców i starszych braci wzór patrio­
tycznych postaw i ofiarnego wysiłku dla Polski. Takie postawy sę 
obecnie znów pilnie potrzebne i powinny stać się powszechne dla 
umacniania socjalistycznej Polski.

Występienia gen. brygady 0. ZIELIŃSKIEGO oraz wiceministra 
doc. dr A. DOROSZA spotkały się z uznaniem zebranych i zapoczątko­
wały ożywionę i ciekawę dyskusję. Toczyła się ona wokół sprawy jed­
ności narodowej dla wyprowadzenia kraju z trudności społeczno-go­
spodarczych, pozycji kombatantów w społeczeństwie, między innymi 
w świetle przygotowywanej Ustawy Sejmowej, a także specyfiki śro­
dowiska kombatanckiego w resorcie handlu zagranicznego na tle og­
romnych zadań stojących przed tym resortom.

W dyskusji zabrał głos Prezes Zarządu Dzielnicowego ZBoWiD 
Warszawa-Śródmieście mgr Franciszek SKRZYPEK, apelując do zebra-

Koło Nr 40 ZBoWiD przy Ministerstwie Handlu Zagranicznego
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nych o czynny udział kombatantów we wszystkich konstruktywnych 
działaniach związanych z aktywnością Komitetów Ocalenia Narodowego, 
szczególnie we współpracy z młodym pokoleniem. Mówca ponowił też 
apel o aktywny udział zbowidowców w realizacji ostatnich Uchwał 
władz naczelnych ZBoWiD.

Zabierając głos w sprawach młodzieży, wiceprezes ZarZądu Koła 
dr Oan KOBRYNER powiedział m. in.: "Musimy uzbroić naszą młodzież 
w wiedzę polityczną i historyczną, by w przyszłości dała odpór pod­
palaczom chorągwi, które przez ostatnie 100 lat były symbolem wal­
ki polskiego ruchu robotniczego, by rozumiała, gdzie leży polska 
racja stanu, by w polską ziemię nigdy już nie wsiąkała krew prze­
lana w walce bratobójczej, by nigdy już w naszej historii nie było 
"kamieni na szaniec", ani tych w przenośni poetyckiej, ani tych 
wyrywanych w nienawiści z bruku i aby umiłowanie Ojczyzny przejaw 
wiało się w codziennej mądrej i ofiarnej pracy dla kraju oraz goto­
wości do jego obrony".

W imieniu Zarządu zakładowego ZSMP wystąpił mgr T. RUZIK, pod­
kreślając znaczenie więzów międzypokoleniowych w przekazywaniu 
wzorów postaw patriotycznych dla rozwiązywania współczesnych prób- 
lemów i trudności. Dzisiejsza sytuacja wymaga bowiem tak samo ogro­
mu pracy i wysiłku, odwagi i rozwagi politycznej dla odbudowy go­
spodarki i przywrócenia zaufania społecznego. Zadania te stoją przed 
młodym pokoleniem, które weźmie na swoje barki odpowiedzialność za 
przyszłość kraju i jest świadome tej odpowiedzialności.

Spotkanie było kolejną imprezą przyspieszającą integnację śro­
dowiska kombatanckiego w resorcie handlu zagranicznego, a jednocześ­
nie jednoczące to środowisko ze wszystkimi organizacjami społeczno- 
politycznymi w resorcie,

W dniu 18 maja br. przedstawiciele Zarządu Koła Nr 40 zostali 
przyjęci przez Ministra Handlu Zagranicznego Tadeusza NESTOROWICZA, 
którego zaznajomiono z podstawowymi kierunkami działalności Koła 
pod nowym niedawno wybranym Zarządem. Koncentrować się ona będzie 
na poczynaniach jednoczących środowisko pracowników handlu zagra­
nicznego, na sprawach zawodowych i socjalnych, zbliżaniu Koła przy 
MHZ z kołami przy przedsiębiorstwach handlu zagranicznego, w celu 
wspólnej realizacji Uchwały Rady Naczelnej ZBoWiD, na współdziała­
niu z młodzieżą dla przekazywania patriotycznej treści i doświad­
czeń, między innymi poprzez spotkania z wybitnymi i interesującymi 
kombatantami.

Minister T. NESTOROWICZ wyraził ze swej strony zrozumienie i 
poparcie dla spraw kombatantów w resorcie, podkreślając zarówno ich 
znaczny wkład zawodowy w wieloletnią ofiarną pracę, tak politycz­
ną i społeczną rolę zbowidowców wśród pracowników resortu, zwłaszcza 
w trudnym okresie ostatnich miesięcy.

Warto podkreślić, iż Koło Nr 40 przy Ministerstwie Handlu Zagra­
nicznego grupuje i reprezentuje wobec kierownictwa resortu sprawy 
wszystkich kombatantów różnych środowisk i b, więźniów obozów kon- 
cen trący jnych , zarówno zawodowo czynnych w resorcie, jak i tych, 
którzy są zgrupowani w przyresortowym Kole Seniorów,

x x
X
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Poniżej zamieszczamy dwa podziękowania - jedno za zbiórkę na 
rzecz powodzian - którego treść zamieszczamy poniżej oraz drugi 
za zbiórkę na pomnik Powstania Warszawskiego.
P O D Z I  f K O  W A N  I E

Komitet Społeczny przy PHZ UNIVERSAL składa serdeczne podzię­
kowanie pracownikom n/przedsiębiorstwa za czynny udział w skład­
kach i darach rzeczowych dla powodzian.

Informujemy, że wpłacono: na konto powodzian ze składek pracow 
ników ~ 35 175,- zł
z funduszu socjalnego - 30 000,- zł
Zebrano również 10 kartonów darów rzeczowych o wadza 74,5 kg.

Koło przy PHZ "Uniwersał"

P O D Z I Ę K O W A N I E
"Społeczny Komitet Budowy Pomnika Powstania Warszawskiego 

1944" z wdzięcznościę przyjmuje dar, który przyczynił się do speł-« 
nienia wieloletnich pragnień Polaków.
Powstanie Warszawskie 1944 stało się symbolem bohaterstwa patrio­
tycznego Ludu Warszawy, gotowego wszystko poświęcić dla umiłowanej 
wolności.
WPan, Pani P.H.Z. "Universal" w Warszawie - 10.444,10 zł.
W-wa, X.1981 r.

Z B I Ó R K A  N A  P O M N I K

Prezydium Zarzędu Dzielnicowego ZBoWiD Warszawa-śródmieście, pod­
jęło inicjatywę zbiórki na pomnik poległym o utrwalenie władzy 
ludowej. Prezydium ZD zwraca się do aktywu kół i wszystkich człon­
ków Śródmiejskiej Organizacji ZBoWiD o zbieranie dobrowolnych 
datków. Prezydium ZD upoważniło głównego księgowego ZD ZBoWiD 
Oana KUBISIEWICZA do przyjmowania wszystkich wpłat do dopozytu, 
a następnie przekazanie na konto Społecznego Komitetu Budowy Pom­
nika.

Przypominamy Konto Społecznego Komitetu Budowy Pomnika "Poleg­
łym w walce o utrwalanie władzy ludowej", przy ZG ZBoWiD 00-461 
Warszawa, Al, Ujazdowskie 6a: NBP IV Oddział vv Warszawie 
nr 1049-12003-132.

Komitet Społeczny

Społeczny Komitet Budowy Pomnika 
Powstania Warszawskiego 1944"
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W niedzielę, dnia 28 marca, tj. w 35 rocznicę śmierci gen. 
broni-Karola ŚWIERCZEWSKIEGO, jak co roku, byłem przy Oego grobie, 
by złożyć mu hołd. Zaskoczony i zdziwiony byłem ilościę flag i kwia­
tów. Z hołdowniczych napisów na szarfach więzanek, odczytałem, że 
harcerze, przedstawiciele ZBoWiD oraz wojska, już w przeddzień 
rocznicy, spotkali się tu na wzruszajęcej uroczystości. Zaskoczo­
ny i wzruszony byłem chyba dlatego, że w ostatnich latach nie zau­
ważyłem tylu wyrazów pamięci. Może czekano na jakęś "okręgłę" '“ocz- 
nicę.

Spośród kilku starszych panów, którzy na pewno każdego roki. 
w dniu 28 marca przychodzę do swego dowódcy, w tym roku zauważ* em 
wzorowo zachowujęcego się pana, który do płyty nagrobnej zbliży 
się z dwoma wnukami - bliźniakami, w wieku 6 może 7 lat. Wszyscy 
trzej zdjęli nakrycia głowy i plęknę postawę "na baczność" oddali 
hołd generałowi. Po kilku minutach oddalili się w głęb cmentarza.
Po jakimś czasie spotkaliśmy się znowu. Oa odpoczywałem przy pły­
cie nagrobnej Dowódcy 5-ej Dywizii ceń. bryg. Aleksandra WASZKIE­
WICZA, a starszy pan z wnukami zbliżał się właśnie do niej, ale 
na chwilę przystanęli bo "dziadek" kończył odpowiadanie jaki ;jś 
historii o gen. K. ŚWIERCZEWSKIM z okresu wojny. Za chwilę obaj 
chłopcy usłyszeli na pewno historię gen. A. WASZKIEWICZA.

Tak pamiętam, - to dowódca 5-tej Dywizji Piechoty II Armii. 
Poznałem Go jeszcze jako pułkownika tuż po objęciu przez niego do­
wództwa. Skierowany do nas został w sierpniu 1944 r. z Armii Ra­
dzieckiej, a na generała brygady awansowany został w listopadzie 
19 4 4  r.

Przypominam sobie bruneta, krępej budowy ciała, z Odznakę Zło­
tej Gwiazdy Bohatera Zwięzku Radzieckiego. Chodziły słuchy, że 
sprawiedliwie sobie na to odznaczenie zasłużył, przez sprytne i od­
ważne uchwycenie i obronę przyczółka na Dnieprze. Taki przyczółek, 
to połowa wygranej bitwy, a w tym przypadku - to otwarcie drogi na 
Zachód Frontowi Stepowemu marszałka Iwana KONIEWA. Pamiętamy cię­
żar gatunkowy przyczółka magnuszewsko-wareckiego. To taki “polski 
Stalingrad", to otwarcie drogi na Warszawę, Wał Pomorski i Berlin.

Gsn. A. WASZKIEWICZ na dwa tygodnie przed zakończeniem wojny 
zginęł w czasie operacji pod Budziszynem. Odcięty od głównego trzo­
nu Armii, z małę grupkę żołnierzy, dostał się w okrężenie, gromio­
nej przez siebie niemieckiej armii gen. Schórnera. Na wezwanie do 
poddania się, odpowiedział serię z pepeszy. Po wystrzeleniu całej 
amunicji, ranny, bił kolbę pistoletu. Rozwścieczone żołdactwo bag­
netami zadźgało Generała, pastwięc się jeszcze nad trupem.

Gen. bryg. A. WASZKIEWICZ, został pośmiertnie odznaczony Zło­
tym Krzyżem Virtuti Militari i pochowany w Parku Ujazdowskim,skęd 
przeniesiony został po kilku lotach do grobu w Alei Zasłużonych 
na Powęzkach.

Tu zakończyła się kariera syna ubogiego chłopa z Białowieży. 
Urodzony w 1901 roku, w czasie wojny, z rodzicami i rodzeństwem 
wędruje do Rosji. W czasie Rewolucji wstępuje ochotniczo do wojska, 
kończy Szkołę Oficerskę, a po kilku latach służby - Akademię Woj- 
skowę im. f-runzego.

Wybuch wojny z niemcami otworzył kolosalne możliwości wykorzy­
stania jogo wiedzy wojskowej. Końca wojny nie doczekał.

Do Polski powrócił, by pozostać na wszo czasy w ziemi, z Któ­
rej wyszedł.

Siedzęc na ławeczce wśród grobów, kryjęcych czczętki sławnych 
rodaków, układałem plan pogadanki, którę w uzgodnieniu z Dyrekcję 
Technikum Budowlanego Nr 1 im. Zdzisława M/.CZYNSKIEGO, miałem

VIII. WSPOMNIENIA
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przeprowadzić dnia 2 9 -III.z klasami trzecimi i czwartymi na temat 
"Życiorys generała ŚWIERCZEWSKIEGO".

Materiałów do pogadanki miałem pod dostatkiem. Oprócz bowiem 
nagromadzonych w cięgu trzyletniej służby z generałem, przestudio-* 
wałem pracę dr Kezimierza KACZMARKA, płk Michała KASEDI i innych. 
Korzystajęc jednak, z podsłuchanych urywków opowiadań "starszego 
pana" z cmentarza, postanowiłem, jak on wnukom, wybrać do pogadan­
ki tylko to, co było charakterystyczne u K. ŚWIERCZEWSKIEGO, jako 
człowieka, wychowawcy młodych żołnierzy, opiekuna swoich oficerów, 
a nie jako polityka, czy dowódcy Armii, nie jako gen. "WALTERA”.

Cel został osięgnięty. Pogadankę "zarwałem" nawet część przer­
wy, bo na twarzach młodych słuchaczy nie zauważyłem nawet cienia 
znużenia, a zapomniałem spojrzeć na zegarek. Nikt do mnie nie miał 
pretensji, bo przekazane wiadomości czerpałem z odbytej służby i z 
autentycznych przeżyć. A o generale tak wiele można mówić, bo i 
Oego osobowość była bogata i bogate miał życie. Szkoda tylko, że 
tak krótkie!.

3an Mieczysław OGONOWSKI

IX. SYLWETKI
Pelagiu SZYMONIAKOWA pedagog - redaktor - działacz społeczny.

Od 1921 do 1939 r. pracuje w szkolnictwie, poczętkowo jako nauczy­
cielka w szkole podstawowej, a później w Liceum Chemicznym Towa­
rzystwa Szkół Pracy Twórczej. Była członkiem Rady Naukowej Towarzy­
stwa oraz członkiem Towarzystwa Uniwersytetów Robotniczych TUR w } 
Warszawie.
W 1940 r. uzyskała od okupanta niemieckiego zezwolenie na otwarcie 
Szkoły Chemicznej, uruchomiła więc dwie koedukacyjne szkoły zawo­
dowe chemiczne I i II stopnia /3 letnie gimnazjum i 2 letnie liceum/
- pod nazwę: "Prywatna Szkoła Chemiczna I i II st. Pelagii SZYMO- 
NIK0WE3" w Warszawie, przy ul. W. Górskjjego 3. Dla szkoły pozyska­
ło pomoc społecznę w postaci tajnej Ra,dy*Opiekuńczej z przedstawi­
cieli poslkiego przemysłu chemicznego. Umożliwiło to rozwój szko­
ły, pracę laboratorium i zapewniło odczynniki. W cięgu lat okupa­
cji liczba uczniów przekraczała 300, a profesorów 30 osób.^

W szkołach prowadzone było tajne nauczanie we wszystkich kla­
sach. W laboratoriach szkoły przez 4 lata były prowadzone tajne 
pracownie Wydziału Chemii Politechniki Warszawskiej wprowadzone 
do Szkoły przez dziekana Politechniki prof. Alicję DORABIALSKĄ, 
która była również prof. liceum /prof. DORABIALSKA wspomina o tym 
w swojej księżce: "CJeszcze jedno życie” - wydanej w 1972 r./.

W szkoło uczniowie należęcy do AL i AK /w wieku od 18 do 22 
lat/ odbywali swojo konspiracyjne zebrania i ćwiczenia z bronię. 
Szkoła jednocześnie chroniła młodzież przed łapankami i wywozem.
W czasie Powstania Warszawskiego gmach szkoły został zburzony.

Sama Pelagia SZYMONIKOWA była również członkiem AK. W mieszka­
niu Dej - Krakowskie Przedmieście 4 był stały punkt kontaktowy, 
kolportażu i przerzutów. Prowadzono była akcja P 2 /pomoc żołnie­
rzom/. IJa czas Powstania mieszkanie przeznaczone było dla ppłk 
Franciszka KAMII1SKIEG0 - Szefa Oddziału I Komendy Głównej AK i je­
go łęcznika.

6 sierpnia hitlerowcy ewakuowali mieszkańców domu i zgrupowa­
li ;ich pod pomnikiem Kopernika z zamiarom rozstrzelania. Zamiar
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dla posuwających się niemieckich/czołgów a w Ogrodzie Sankim jako 
osłonę dla żołnierzy niemieckich walczących z powstańcami przy ul. 
Królewskiej. P. SZYMONIKO WED pędzonej razem z innymi pod obstrza­
łem ną barykadę powstańczą udaje się zbiec, a następnie przedostać 
się na Stare Miasto, gdzie pełniła służbę sanitarną. Pod koniec 
Powstania przedostała się razem z rannymi powstańcami kanałami do 
Śródmieścia. W czasie transportu z obozu w Pruszkowie do obozu je­
nieckiego uciekła z pociągu w Sędziszowie. Do Warszawy powróciła 
już w lutym 1945 roku.

W 1946 r. przystąpiła do ponownepo zorganizowania żeńskiego 
liceum chemicznego. Od 1946-1949 r. była w nowej szkole przy Pla­
cu Inwalidów 10 - zastępcą dyrektora, wychowawczynią i nauczyciel­
ką języka polskiego i nauki o Polsce i Swiecie. W 1951 r. liceum 
zostało upaństwowione. Od 1951 r. przez 17 lat do 1968 r. P. SZY- 
MONIKOWA pracowała w Państwowych Wydawnictwach Szkolnictwa Zawodowe­
go Warszawa, ul. Pankiewicza 3 jako redaktor podręczników do nauki 
języka polskiego w technikach i liceach.

Całe życie związana z Warszawą, z wychowaniem młodzieży w okre­
sie od powstania państwowości polskiej do chwili obecnej. Czynna 
jeszcze społecznie Jako kronikarz Koła Nr 1 ZDoWiD, uzyskała wie­
le dyplomów i listów pochwalnych. Za pracę zawodową i społeczną 
posiada szereg odznaczeń, również Krzyż Kawalerski Orderu Odro­
dzenia Polski.

Z okazji 81 rocznicy urodzin w dniu 23 czerwca bieżącego roku 
składamy Dej hołd i życzenia długich jeszcze lat życia w zdrowiu 
w kręgu ludzi życzliwych, tak wiele Dej zawdzięczających.

Zdzisława PALCZEWSKA "ŻULA"
Koleżanka "Zula" już od pierwszych dni okupacji hitlerowskiej 

działa aktywnie w ruchu oporu. Należy do KOPPAL , a następnie jest 
żołnierzem zgrupowania płk RADOSŁAWA. W ciężkich latach wojny z 
hitlerowskim okupantem przebywa stale poza domom rodzinnym. Dest 
łączniczką dowództwa mającą placówki terenowe. Chełm Lubelski, 
Lublin, Skierniewice i wiele innych miast i miasteczek - to trasa 
żółnierskich wędrówek "Zul*".

Dako żołnierz "Radosława* walczyła w Powstaniu Warszawskim na 
Woli, Starówce i w obronie PWPW. Tam dostała się do niewoli nie­
mieckiej.. Następnie - RavensbrOck, Oświęcim, Buchenwald.

Po powrocie do kraju podjęła pracę w resorcie komunikacji, a 
obecnie jest na zasłużonej emeryturze,

W kole dzielnicowym przy ul. Nowowiejskiej jest członkiem Za­
rządu i kieruje Sekcją Socjalną. Posiada Odznakę Grunwaldzką, Me­
dal "Za Warszawę", Krzyż Partyzancki, Medal Zwycięstwa i Wolności 
oraz odznakę Zasłużonego Kolejarza PRL.

Marian TUCHOLSKI "MARAT"
Urodził się w 1912 r. w rodzinie o silnych tradycjach patrio­

tycznych, Ta miłość ojczyzny wyniesiona z rodzinnego domu kierowa­
ła nim przez całe późniejsze życie.

Duż w kampanii wrześniowej "Marat" odznacza się męstwem. Pod­
czas pierwszych dni w okolicach Wielunia niszczy ogniem karabinu 
ppanc. 4 tankietki niemieckie i bierze do niewoli kilkunastu hitle-

Po zakończeniu działań wojennych zostaje wywieziony do obozu 
jenieckiego. Po pewnym czasie zostaje zwolniony na podstawie fał-

8

rowców
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szywego świadectwa lekarskiego.Wraca do kraju i już w styczniu 
1942 r. wstępuje do AK. Tu jest instruktorem w szkole podoficer­
skiej .

Podczas Powstania "Marat" walczy z batalionie Gurt /IV zgrupo­
wanie AK/ i wyróżnia się wieloma udanymi wypadami i akcjami, mię­
dzy innymi w likwidacji "gołębiarzy

Wzięty ponownie do niewoli, przebywa do końca wojny w Oflagu
VII A w Murnau. Po powrocie do kraju podejmuje pracę zarobkowę w 
szeregu instytucji, pracuje też społecznie jako działacz związko­
wy i w ZBoWiD. Jest członkiem Zarzędu Koła Nr 16. Członek PZPR.

Zdzisław Wydmuch

X. LISTY DO REDAKCJI
Bezczelność czy btt^na wyobraźnia...?

Od przeszło 9 lat jestem aktywistę ZBoWiD zatrudnionym poczęt- 
kowo na stanowisku zastępcy przewodniczącego, a od dwóch lat prze- 
wodniczęcego Zespołu Weryfikacyjnego w Zarzędzie Dzielnicowym 
ZBoWiD Warszawa-Śródmieście. W tym czasie zweryfikowałem kilka ty­
sięcy deklaracji, według obowięzujęcych postanowień regulaminu we­
ryfikacyjnego oraz doraźnie wydawanych instrukcji i zaleceń, a 
ostatnio wykładni niektórych przepisów regulaminu weryfikacyjnego.

Dla podniesienia wiadomości w kołach ZBoWiD dotyczęcych trybu 
weryfikowania i prowadzenia wymaganej dokumentacji zostały opracowa­
ne jeszcze w 1976 r. przez jednego z kolegów wytyczne w formie bro­
szury i doręczone wszystkim zespołom weryfikacyjnym w kołach do 
ścisłego stosowania. Należy podkreślić, że wytyczne w dużej mierze 
przyczyniły się do poprawienia stylu pracy zespołów weryfikacyj­
nych w kołach. Oednak w miarę upływu kadencji tych przeszkolonych 
zespołów następowało pogorszenie pracy, bowiem wybrani nowi człon* 
kowie nie znali zasad weryfikowania, gdyż nie otrzymali"regulami­
nów weryfikacyjnych ani nie byli poinstruowani przez kolegów od- 
chodzęcych z tych zespołów.

Komisja Weryfikacyjna Zarzędu Dzielnicowego Warszawa-Śródmie­
ście włożyła ogromny wysiłek w uzasadnienie przyczyn nieomal każ­
dej zwracanej deklaracji do koła, podajęc źródło, paragraf itp. 
do jakiego należy sięgnęć, aby w ten sposób pouczyć praktycznie, 
na błędach, jakie w danej sprawie obowięzuję przepisy. Niestety 
włożony wieloletni wysiłek nie przyniósł spodziewanych efektów. 
Myślę, że przyczynami tego sę brak zainteresowania się tę trudnę 
i niewdziecznę pracę, jakę jest weryfikacja, która wymaga nie tyl­
ko szczegółowej znajomości obowięzujęcych przepisów, ale przede 
wszystkim wyobraźni, czy w danej sytuacji mogły zaistnieć okolicz­
ności podane przez kandydata ubiegajęcego się o zaświadczenie kom­
batanckie. Trzeba stale pamiętać, że fantazja ludzka i zakłamanie 
sę jak miłosierdzie boże - bez granic. Dlatego w dalszym cięgu, z 
wyjętkiem paru kół, sę nadsyłane deklaracje bez analizy porównaw­
czej wpisu kandydata " i rubr. 12 z oświadczeniami świadków. Otrzy­
mujemy deklaracje z nierealnymi wpisami, że np. 14-letni chłopiec 
zaopatrywał wieluset-osobowe zgrupowanie w lesie w żywność. Wy­
starczy po prostu zadać pytanie z jakiego magazynu brał te zapasy 
żywności, skęd miał środki transportu, kto ładował na wozy, gdzie
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zmagazynowano tę żywność w lesie? Co na to gestapo, żandarmeria, 
policja i setki szpiclów? Chyba oni nie przyglądali się obojętnie 
na wozy jadące z żywności? do lasu?

Po paru takich dociekliwych pytaniach kandydat najczęściej za­
biera deklarację rzekomo do poprawienia i więcej się nie pokazuje. 
Zrozumiał, że nie ma szans.

Właśnie brak tej wnikliwości u niektórych członków komisji we­
ryfikacyjnych na różnych szczeblach, stał się przyczynę tego, że 
wydano wiele zaświadczeń kombatanckich różnym cwaniakom, zwykłym 
oszustom, którzy nie brali udziału w wojnie ani w Ruchu Oporu, a 
jednak otrzymuję nawet renty inwalidzkie.

Członkowie komisji weryfikacyjnych różnych szczebli złożyli 
17 podpisów na deklaracji, którę złożył ob, R. motywujęc, że jako
14 letni chłopiec zaopatrywał wielosetosobowę grupę w broń, tran­
sportując ję do lasu. Ponadto prowadził warsztat rusznikarski w 
komórce swego wujka i partyzanci z lasu przynosili mu broń do na­
prawy. Przychodzili po prostu, jak do zakładu usługowego. I nikt 
z badających tę sprawę, nie zadał sobie pytania, skąd ten chłopak 
brał te masy broni, że aż transporty broni jechały do lasu. W jaki 
sposób mógł wykonywać ten niewyszkolony chłopak wiejski, niezwyk­
le precyzyjny zawód rusznikarza? A skęd wzięł wyposażenie warszta­
tu w tokarki itp. sprzęt? A co na to Niemcy, że taka procesja lu­
dzi z bronię maszerowała do warsztatu naprawczego? Kilka pytań pod 
adresem składającego deklarację sprowadza go z obłoków na ziemię.
W toku dalszego badania wyszło na jaw, że jeden ze świadków korzy­
stał w okresie okupacji z przechowalni u wujka tego chłopca.

Tak się złożyło, że zostałem zaproszony do współpracy w Komi­
sji Weryfikacyjnej Zarzędu Wojewódzkiego Stołecznego Województwa 
Warszawskiego. Mam okazję do cięgłego badania przeszłości weryfi­
kacyjnej, jako spuścizny poprzednich zarzędów i stawiania wniosków
o odebranie zaświadczeń kombatanckich. Czy można dać wiarę oświad­
czeniu, że człowiek, który nigdy nie był w wojsku, nie posiadał 
munduru i broni, zbierał we wrześniu 1939 r. cofających się żołnie­
rzy różnych formacji i tworzył z nich nowe oddziały bojowe, nawet 
dowodził nimi idęc na odsiecz Warszawie. Ooszedłwszy do Kutna już 
8 września 1939 r. złożył przysięgę na ręce jakiegoś przygodnie 
poznanego rzekomo oficera w stopniu porucznika, który mianował go 
podporucznikiem i kazał mu od razu organizować Ruch Oporu. Nowo 
mianowany ppor. Z. S. zabrał się rączo do zorganizowania w miejscu 
swego zamieszkania "Dowództwa Ochrony Korpusu Pogranicza", jako 
komórki Ruchu Oporu. Natychmiast zaprzysiągł swoją 19-letnię sani­
tariuszkę, która także nigdy nie była w wojsku, na komendanta ba­
talionów kobiecych w miejscowości X i powiecie V. Świadkowie 
wszystko potwierdzili. Podobnego zakłamania, jak w tej sprawie nie 
można często spotkać. Co za fantazja u tych ludzi. Smutne jest tyl­
ko to, że obydwoje dostali zaświadczenia kombatanckie, a on nawet 
dostał rentę inwalidy wojennego. Mieszkał cały czas na terenach 
przyłączonych do Rzeszy. Nie pamiętam dokładnie, ale chyba jest
15 podpisów na każdej zdeklaracji, wyrażających zgodę na wydanie 
zaświadczenia kombatanckiego.

Postawiłem wniosek o odebranie zaświadczeń kombatanckich i o 
zwrot nieprawnie pobranych należności z ZUS, jako renty inwalidz­
kiej, bo zaświadczenie kombatanckie, które uprawniało do uzyskania 
renty inwalidy wojennego zostało wyłudzone na skutek fałszywych 
zeznań.

Do jakich kłamstw p o s u w a ją  się niektórzy ludzie niech posłuży 
następujący przypadek.

Oto ll-lotni chłopak przyjeżdżał do jednego z obozów niemiec-
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kich dla jeńców radzieckich, w których był, jak wiadomo, obostrzo­
ny rygor, w celu wywiezienia śmieci. Pewnego dnia - jak obecnie 
zrelacjonował w swej deklaracji i życiorysie - inż. X, kiedy przy­
jechał po śmiecie, zgłosił się do niego jeden z radzieckich jeńców 
wojennych z prośbę, aby zabrał go ze sobę. Chłopak nie namyślając 
się wiele, ułożył jeńca na wozie, położył na nim deskę i nasypał 
na nię śmieci, zakrywając leżącego Jeńca. Mimo kontroli wozu w 
bramie przez wachmanów nie odkryli oni wywożonego jeńca. W ten spo­
sób zostało wywiezionych około 12 jeńców. Dalej pisze ów 11-letni 
"bohater", że trzymał tych jeńców w piwnicy i karmił ich, a dla 
niektórych zdobył cywilne ubrania i wypuścił ich do lasu. Po jakimś 
czasie dowiedział się od wypuszczonych jeńców, którzy przyszli od­
wiedzić go, że dzięki wypuszczeniu ich przyczynił się do odbicia 
30 000 więźniów Polaków i Rosjan, z więzienia w Równem. Ponadto 
chłopak ów brał udział w napadzie na kasvno niemieckie w Równem, 
gdzie zostało wymordowanych wielu wyższyen oficerów niemieckich.

Z wdzięczności dla niego partyzanci radzieccy informowali go
0 terminach mających następie natarć itp.

Majęc 11 lat był dowódcę drużyny, a jego bezpośredni dowódca 
w stopniu kaprala był dowódcę plutonu i jednocześnie zastępcę do­
wódcy batalionu, co zresztę sam świadek to samo o sobie napisał. 
Świadek jest także zweryfikowanym członkiem ZBoWiD, ale przez Ko­
misję Weryfikacyjną innego Zarzędu Wojewódzkiego.
Szkoda, że nikt z tych wieloszczeblowych członków Komisji Weryfika­
cyjnych nie postawił sobie pytania, jak to było możliwe wywieźć 
jeńca wtedy, kiedy wieże strażnicze z bronię maezynowę, były usta­
wione w obozach w taki sposób, że strzegący na wieżach obozu wach- 
mańi mieli pełny wgląd w każdy zakątek obozu, skąd widzieli nie 
tylko śmietnik, ale także doły asenizacyjne. Ponadto każdy pojazd 
wjeżdżający na teren obozu, nawet z obsługą niemiecką miał towa­
rzyszącego co najmniej jednego wachmana, którego zadaniem było u- 
niemożliwienie jakiegokolwiek kontaktu z jeńcami. W przypadku bra­
ku choćby jednego jeńca na apelu, to cały obóz Niemcy przewracali 
przysłowiowo Mdo góry nogami", dla ustalenia drogi ucieczki.
Autor tego artykułu był w obozie jeńców wojennych i wie dobrze, co 
obsługa wyprawiała, Jak uciekali jeńcy.

Również nikt z członków Komisji nie zapytał, co się stało z bu­
dynkami więziennymi na 30 000 ludzi, kto i kiedy je budował. Jak 
olbrzymia załoga niemiecka była potrzebna do pilnowania więźniów
1 utrzymania dyscypliny w tak olbrzymim więzieniu, które jest więk­
sze ni miasto Równe przed wojną. Nikogo nie obchodziło. Jakie skut­
ki wywołało dla miejscowej ludności wymordowanie oficerów w kasy­
nie.
Czy Jest do pomyślenie, aby partyzantka radziecka informowała 11- 
letniego chłopaka, kiedy będzie natarcie na magazyny niemieckie z 
bronią?

Ie wszystkie bujdy i bzdury wystarczyły, eby 17 osób podpisało 
się za wydaniem zaświadczenia cwaniakowi. I zaświadczenie otrzymał.

Opierając się na postanowieniach art. 145, § 1, pkt 1 Kodeksu 
Postępowania Administracyjnego, wystąpiłem z wnioskiem, aby odebrać 
zaświadczenie kombatanckie mimo, że jest to droga bardzo długa i 
mozolna, chociaż sprawa bardzo prosta.

A oto inny kwiatek jest zeznanie świadka o treści: "od 1936 r. 
do 28.1.1942 r. była członkiem grupy Polskiego Ruchu Oporu i AK 
wchodzącej w skład Komendy Gł. ZWZ".
Oświadczenie przyjęto boz zmrużenia oka. Uznano jednym podpisem, 
bez stanowiska Komisji Weryfikacyjnej, bez zgody Koła, Zarzędu 
Dzielnicowego ZBoWiD, działalność w Ruchu Oporu od grudnia 1939 r.
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do stycznia 1943 r. Trzeba będzie znowu występie o odebranie tej 
części działalności w Ruchu Oporu.

W tej chwili mam kilka spraw w opracowaniu. Sę to przeważnie 
sprawy z 1976 r. Zbadanie takiej sprawy jest nierzadko ogromnie 
czasochłonne i nieraz wymaga kilku dni po kilka godzin dziennie. 
Przy tych wętpliwych sprawach trzeba zbadać koniecznie akta świad­
ków - świadków. W ten sposób z jednej sprawy zrobiło się od razu
7 spraw.

Na pewno niedobrze się stało, że poprzednie zarzędy wojewódz­
kie ZBoWiD dopuściły do komisji weryfikacyjnych ludzi, którzy nie 
tylko, że nie mieli tak zwanego przysłowiowego "zielonego pojęcia"
o weryfikacji, ale także żadnej wyobraźni, ani podstawowych wiado­
mości kiedy i gdzie powstały główne organizacje Ruchu Oporu.

Pragnę z całym naciskiem z dumę i szacunkiem podkreślić, że w 
obecnej Komisji Weryfikacyjnej znajduje się wielu znakomitych 
wręcz specjalistów do spraw weryfikacji i na ich barki spadły spra­
wy okazyjnego oczyszczania szeregów ZBoWiD. Dzięki także i zrozu­
mieniu okazywanemu przez kierownictwo Zarzędu Wojewódzkiego i Dziel­
nicowego, myślę, że pozbędziemy się ludzi przypadkowych, takich co 
nie maję żadnej wiarygodnej dokumentacji. Trzeba poddać ponownej 
weryfikacji i te sprawy, do których dołęczone sę jakieś odręczne 
karteluszki, podpisane nie wiadomo przez kogo, zwykły zygzak, 
stwierdzajęce ogólnie, że dany osobnik działał w Ruchu Oporu, bez 
wymienienia nazwy, od., do., i to wystarczyło do wydania zaświad­
czenia kombatanckiego. Niektórzy maję zaliczonę działalność w PAL 
już od 1939 r., chociaż PAL powstał dopiero w kwietniu 1943 r. Po­
dobnie jest z Gwardię Ludowę jakkolwiek powstała ona w styczniu 
1942 r.

Duże trudności weryfikacyjne sprawiaję druki starego wzoru, 
w których nierzadko zamieszczone jest tylko jedno zdanie: "Udział 
w Ruchu Oporu od 1939 r. - Warszawa", To jedno zdanie wystarczyło, 
aby Komisja zaliczyła czasokres działalności w Ruchu Oporu od 
listopada 1939 r. do stycznia 1942 r. Co to był za Ruch Oporu, ja­
ka komórka, jakie zgrupowanie, kto dowodził, gdzie - nie wiadomo. 
Spora grupa osób, która jest obecnie w ZBoWiD nie powinna była się 
znaleźć w szeregach tej organizacji, bowiem nie brali oni udziału 
w wojnie, ani w Ruchu Oporu. Chodzi tu szczególnie o grupę ludzi, 
którzy zostali przyjęci na podstawie zeznań świadków, chociaż tak­
że trzeba przyględac się dokumentom. Z własnej praktyki znam licz­
ne przypadki, kiedy zgłaszali się do nas ludzie o informację w 
sprawie przyjęcia do ZBoWiD. Osoby te oświadczyły, że zdobycie u- 
rzędowego odmownego dokumentu, nie jest żadnym problemem tak, jak 
postaranie się o dwóch świadków, którzy potwierdzę udział w woj­
nie lub w Ruchu Oporu.

W obecnej sytuacji, kiedy została już uchwalona "Ustawa o kar­
cie kombatanta", palęcym zagadnieniem jest usunięcie ze ZBoWiD 
tych wszystkich, którzy w tej organizacji znaleźli się przypadko­
wo.

W. Orzechowski

"BIULETYN" nr 1/02 zawiera bardzo interesujęcę, poczytnę treść 
ideoiogicznę, komunikaty Zarzędu Dzielnicowego, a nawet apel czy 
zalecenie jego ogniwa /str. 32-33, Informacja Gł. Księgowego /do 
przewodniczących Komisji Rewizyjnych Kół o przeprowadzenie śledz­
twa i spowodowanie poprawy stanu terminowości w nadsyłaniu przez 
Koła rocznych planów dochodów i kosztów oraz kwartalnych raportów
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kasowo-księgowych. Tak więc "BIULETYN" spełnia nie tylko rolę pis­
ma popularno-środowiskowego, ale wchodzi również w rolę łącznika 
organizacyjnego między władzami instancji tego środowiska.

Ranga "BIULETYNU" i jego poczytność w naszym środowisku rosną. 
Tak to oceniają członkowie kół, wysuwając - wobec jego' braku - 
propozycje zakupywania "BIULETYNU" w cenie 10-20 zł. Proponowana 
odpłatność w zdobywaniu "BIULETYNU" nie jest wprawdzie zbyt wyso­
ka w porównaniu z obecnymi cenami periodyków; ale najtrudniejszą 
do przekroczenia barierą byłby brak papieru. Dlatego należałoby 
szukać innych dróg, którymi "BIULETYN" mógłby dobrnąć do szersze­
go grona członków, a nawet do poszczególnych instancji w kołach 
ZBoWiD, biorąc pod uwagę umieszczone w nim zalecenie, wymienione 
na wstępie. Z "BIULETYNU" nr 1/82 /str. 46/ można np. dowiedzieć 
się oficjalnie o wysokościach obowiązujących składek członkowskich 
co dotychczas nie było wiadome szerokiemu ogółowi członków ZBoWiD 
oraz o wysokości udziału Zarządu Koła w kwotach zebranych składek.

W swoim czasie /"BIULETYN" nr 2/81, etr. 41/ próbowałem zaini­
cjować dyskusję nad sposobami udostępnienia treści "BIULETYNÓW" 
szerszemu ogółowi członków w kołach ZBoWiD, Niestety - wydaje mi 
się, że apel mój nie chwycił.

Nakład 300 egz. "BIULETYNU" wydaje się być niewystarczający, 
gdyż w kołach /dzielnicowych, liczących wielu członków/ wydziela 
się go, jak "spod lady", jakby "BIULETYN" przeznaczony był wyłącz­
nie dla zbowidowskich "bibliofilów". A tu przecież pragnie go prze 
czytać szersze grono członków koła. W tej sytuacji, jeśli w sie­
dzibie koła nie można wywiesić /ze względów technicznych/ tablicy 
z naklejonymi kartami ostatniego "BIULETYNU", na co zresztą trze­
ba byłoby zniszczyć 2 egzemplarze pisma, to trzeba, moim zdaniem, 
poświęcic przynajmniej 1 egz. "BIULETYNU", aby go udostępnić szer­
szemu gronu czytelników. Można wywiesić go na sznurku w miejscu 
ogólnie i łatwo dostępnym, lub udostępnić go w formie "kawiarnia­
nej" ramki do czytania gazet, albo też załatwić to w jakiś inny 
sposób. Ten egzemplarz oczywiście po pewnym czasie ulegnie znisz­
czeniu i wobec tego nie będzie nadawać się do archiwum.

Nie wiem jak przedstawia się rozdział "BIULETYNU" na koła 
ZBoWiD, ale sądzę, że nie może tu być stosowana jedna "miarka".
Są koła,liczące około 1000 członków /dzielnicowe/, ale śą i takie 
/zakładowe/, które liczą 30 lub niewiele więcej ponad tę liczbę 
członków. Tym ostatnim, sądzę, wystarczy 1 egzemplarz "BIULETYNU", 
aby go całe koło w krótkim czasie przeczytało.

Sądzę, że na brak "BIULETYNÓW", szczególnie w dzielnicowych 
kołach ZBoWiD, trzeba coś zaradzić.

Marian Mirowski

XI. I N F O R M A C J E

K O N K U R S  - W Y S T A W A 
KRONIK KOŁ ŚRÓDMIEJSKIEJ ORGANIZACJI ZBoWiD

ZESPÓŁ DOKUMENTACJI HISTORYCZNEJ I KRONIKI działający w Komi­
sji Ideowo-Wychowawczej Zarzędu Dzielnicowego ZBoWiD - organizuje 
we wrześniu br. w gmachu Polskiej Akademii Nauk /Pałac Staszica,
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ul. Nowy świat 72/ w sali lustrzanej na pierwszym piętrze, wysta­
wę kronik kół ZBoWiD, bioręcych udział w konkursie. 0Q 

Otwarcie wystawy następi w dniu 13.09.1982 r. o godz. 16 
Wystawa będzie czynna w dniach 14, 15 i 16 i 17 września w godz. 
od 9°°- 20 każdego dnia.

Szczegółowy regulamin organizacyjny wystawy, wszystkie koła 
ZBoWiD otrzymaję w Sekretariacie Zarzędu Dzielnicowego ZBoWiD, 

Organizatorzy wystawy serdecznie zapraszaję na jej otwarcie 
i zwiedzenie.

Edward Frętczak

Prezydium Zarzędu Dzielnicowego podaje do wiadomości, że od 
dnia 1 czerwca br. Komisja Socjalno-Bytowa przyjmuje interesantów 
tylko we wtorki - każdego tygodnia - a Komisja Zdggwia w czwartki
- zamiast jak dotychczas - w środy w godzinach 16 -18°° - w sie­
dzibie Zarzędu Dzielnicowego, przy ul. Rutkowskiego 15.

Ponadto Prezydium Zarzędu Dzielnicowego podaje do wiadomości, 
że nie przewiduje się żadnych przerw urlopowych w pracy kół.

i

XII, Z ŻAŁOBNEJ KARTY
Dnia 26.III.1982 r. w wieku lat 70 - zmarła Jadwiga IWASZKIEWICZ- 

SZORC długoletni członek ZBoWiD-u Koła nr 1 były więzień Tarnowa, 
Montelupich - Krakowa i Ravensbrćlck, członek ZWZ oraz ZHP - konspi­
racyjnej drużyny “Mury". Zmarła była odznaczona Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski i innymi odznaczeniami.

W dniu 29 marca 1982 r. odszedł od nas nagle Józef GLUZINSKI, 
wieloletni działacz ZBoWiD, wiceprezes Zakładowego Koła ZBoWiD 
nr 33 przy Głównym Urzędzie Statystycznym.

Podpułkownik rezerwy Wojska Polskiego, członek PPR i PZPR, 
kombatant II wojny światowej. W latach 1944-1945, jako żołnierz
II Armii WP brał udział w forsowaniu Nysy Łużyckiej oraz w walkach 
pod Dreznem i w Sudetach.

Po przejściu do rezerwy w 1954 r. rozpoczęł pracę w Głównym 
Urzędzie Statystycznym," był długoletnim wicedyrektorem Departamen­
tu Wydawnictw GUS, a następnie Zarzędu Wydawnictw Statyetycznych
i Drukarni.

Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz 
innymi odznaczeniami państwowymi, wojskowymi i resortowymi.

Odszedł od nas nieodżałowany Kolega.

Dnia 16.IV.1982 r. w wieku 76 lat - zmarł Jan DUDEK długoletni 
członek ZBoWiD-u,.Koła nr 1 - uczestnik kampanii wrześniowej i 
Powstania Warszawskiego. Żołnierz Armii Krajowej ps. "Szyba".

Zmarły był odznaczony Krzyżem Walecznych i Krzyżem Partyzan­
ckim.
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Dnia 24 kwietnia 1982 r. zmarł major Edward ŁADKOWSKI - prze- 
wodniczęcy Komisji Rewizyjnej Koła nr 16 ZBoWiD Warszawa-śródmie­
ście,

Długi był Pego szlak walk o wyzwolenie narodowe i społeczne 
kraju. Do wybuchu wojny 1939 r. był działaczem Organizacji Młodzie­
żowej Towarzystwa Uniwersytetów Robotniczych i Polskiej Partii So­
cjalistycznej .

We wrześniu 1939 r. walczył w obronie kraju. Pod koniec tego 
roku włęczył się do aktywnej pracy konspiracyjnej organizowanej 
przez działaczy PPS. Na terenie lewobrzeżnej Warszawy, zwłaszcza 
na Mokotowie, organizował tzw. piętki, które potem weszły w skład 
OW PPS a następnie AL.

W Powstaniu Warszawskim walezył jako dowódca VI batalionu OW 
PPS na terenie Śródmiescia-Południa. Tam też został ranny. Po upad­
ku Powstania został wywieziony do obozu jenieckiego.

Po wojnie wrócił do kraju i natychmiast włęczył się aktywnie 
do pracy politycznej w PPS. Był działaczem Zwięzku Inwalidów Wo­
jennych i Koła Oficerów Rezerwy Warszawa-Mokotów.

Major Edward posiadał następujęce odznaczenia: Order Virtuti 
Militari V klasy. Krzyż Walecznych, Krzyż Partyzancki, Złoty i 
Srebrny Krzyż Zasługi oraz Medal Zwycięstwa i Wolności.

Dnia 20 maja 1982 r. zmarł w wieku 84 lat Stanisław ZDROOEK, 
długoletni członek ZBoWiD Koła nr l, odznaczony Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem Zwycięstwa i Wolności, Od­
znakę Grunwaldzkę i innymi odznaczeniami.

Przed I wojnę światowę był On bojownikiem PPS. Od poczętku do 
końca II wojny światowej walczył z okupantem hitlerowskim. Bronił 
swojej Ojczyzny i swego zakładu pracy d. firmy SCHICHT na Pradze 
w oddziałach obrony przeciwlotniczej i przeciwpożarowej.

Po wojnie był działaczem zwięzków zawodowych, przez pewien 
czas pełnił z ramienia załogi funkcję dyrektora Fabryki. Oego bez­
kompromisowa walka o uczciwość i sprawiedliwość w zakładzie pracy 
narażała Go często na przykrości. Po latach dopiero uznano słusz­
ność 3ego postępowania. Do ostatniej chwili był aktywny w pracy 
społecznej. Był łęcznikiem między Kołem i Zerzędem Dzielnicowym 
ZBoWiD Warszawa-Śródmieście. Zadanie to spełniał z niezwykłę su- 
miennościę i punktualnościę.

CZESC ICH PAMięCI ł
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PIASECKA Irena 
stan zdrowia.

P O U F N E .

M« p. , dnia 1 2„

w/m.p0

Na L . d z .  6 ^ / P f r / K s l / i f 6  z d n i a  2 6 .1 .1  94&
j :  --- Melduj9 ,że u kpt. AK PIASECKA Ireny ..przebywającej w Oddz. Chirurg.

tut. Szpitala, stwierdzono:
\ 1. wadliwie zrośnięte złamanie kości piętowej prawej i  odwa- 
> pnienie koścca znacznego stopnia,

2. wygojone pęknięcie rzepki lewej.
Typ złamania kości piętowej wymaga leczenia zachowawczego,a następnie 

zastosowania obuwia ortopedycznego.
Rokowanie dobre,lecz należy się liczy* z dłuższym upośledzeniem czyn­

nościowym koficzyny i  trwałym zniekształceniem stopy. Sabieg operacyjny w chwili 
obecnej należy uważać raczej za niewskazany, doprowadziłby to do dalszych za­
burzeń strukturalnych kośc«a stopy i  odwlekłby na b. ĄZugi okres czasu rekon­
walescencję chorej.

Obuwie ortopedyczne będzie można zamówić dla kpt.Pi 
ustąpienia obrzęków stopy.

l i i * ;

W :

\A \

STUDFJM POLSKI P0D2»ESSKEJ
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DOWODCA ABUIZ WARSZAWA
u ęp£ -Dnia 28/n

Zaświadczenie t y e g a s w
Stwierdzam, te p.Piasecka Irena 

Rozkazem dzienny* Nr 105/19 a dnia 28/IX odznaczony
został KRZYŻEM WALECZNYCH 
po ras I-szy za męstwo wykazane przy obronie Warszawy

DOWODCA ARMII
Czuma podpis 

Romael
Pieczęć okrągła Generał Dywizji
z godłem państwowym
Dowództwo Obrony Warszawy

i
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c u  cCn! H- -  W^HnT&u,
l

rsos»ogasS zan o w n y  i D rogi P an ie  M arku , 
dzięk i z a  garść in form acji o Iren ie  P iaseck ie j !
P rześlę  w szy stk ie  dane do T orun ia .do  t.Il} S ło w n ik a  k o b ie t o d zn aczo n y ch  V M . 
Irenę P ia seck ą  .spo tka łam  k ilk a  razy  w^ćzasie o k u p ac ji.N azy w an a  b y ła  w  gronie 
m o ich  p rzy jac ió ł „C io tk ą” a  to  z  tej racji ,że b y ła  au ten ty c zn ą  c io tk ą  jed n eg o  z 
cz ło n k ó w  bardzo  zżytej ze  s o b ą  g rupy akow sk ie j -  O .S. ,,Jan” (O sjan).

T ym  sio strzeń cem  by ł Jerzy  M atz  p s ."C za rn y ” ,lub  M ały ” , a je g o  n a jb liższy m  
p rzy jac ie lem  je s z c z e  z dz iec iń stw a  z T o ru n ia  był d rug i Jerzy  -  S aw ick i 
p s .”B ia ły” ,” S k u ra” . O w  „S k u ra  w  czasie  ró żn y ch  tru d n o śc i ‘
m ieszk an io w y ch (u k ry w an ia  się) p o m ieszk iw a ł w ręcz  u nas.

Jak  w iem ,m atk a  Ju rk a  „C za rn eg o ”- M aria  M atzo w a ,b y ła  s io s trą  I.P .,ró w n ież  
żo n ą  oficera, a w  czasie  w o jn y  łą cz n iczk ą  I.P. w  B iP. A re sz to w an a  w  1942,zg in ę ła  
w  O św ięc im iu .P o  śm ierci siostry  I.P. je sz c z e  siln ie j zw iąza ła  się z Ju rk iem  
C zarnym ” ale i z jeg o  p rzy jac ió łm i: S k u rą ,T o m k iem ,R o m k iem  i A n tk iem  tw o rzy li 
bow iem  n ie ro z łącz n ą  grupę. A  I.P. im  „c io tk o w a ła” .

P rzed  P o w stan iem  S kura  zn o w u  zn a laz ł się w  k ło p o tach  m ieszk an io w y ch
i „p rzech o w y w ał „ się u  nas od k ilk u  dni.
1.sie rpn ia  o godz. 7 rano zastu k a ła  do nas I.P. zaw iad am ia jąc  S kurę że  m a  się 
na ty ch m iast staw ić  w  ich  m .p .,p o n iew aż  o 17. w y b u ch n ie  P ow stan ie ..
D zięki tem u  i j a  do w ied z ia łam  się o dacie  i g o d zin ie  P o w stan ia .P o b ieg lam  także 
na m ój p u n k t ale n ie chc ie li m i w ierzyć, a „ s łu żb o w a” łączn iczk a  p rzy sz ła  z  tą  
w iad o m o śc ią  dop iero  o 12.

Tyle w stęp u  o S ku rze ,k tó ry  zm arł w  K an ad z ie  w  2002  r. ale spisą/1 sw oje 
w sp o m n ien ia  z  czasó w  w o jn y .M am  u sieb ie  p ie rw sz ą  w ersję  ty ch  w spom nień . 
O czyw iście  k ilk ak ro tn ie  w sp o m in a  „C io tk ę” - Iren e  P iaseck a .M ięd zy  innym i 
w spom ina  że k iedy  po k am p an ii w rześn io w ej d o b rn ą ł z  p o w ro tem  do T o ru n ia  
w  po łow ie  p aźd z ie rn ik a  1939 i w k ró tce  zo sta ł w y sied lo n y  z  ro d z in n eg o  dom u 
znalazł sch ron ien ie  w  m ieszk an iu  n jb liż szeg o  p rzy jac ie la  -  Ju rk a  M atza  na  
u l.M ate jk i gdzie  o p rócz je g o  m atk i (M arii M atzo w ej) p rzeb y w a  la  ró w n ież  jej 
sio stra  Irena P iasecka .

P od  kon iec  p aźd z ie rn ik a ,n o rm aln ą  w ó w czas  k o le ją  rzeczy  w  T o ru n iu , zo s ta ła  
rów nież  w y sied lo n a  ro d z in a  M atzó w  i p raw ie  n a ty ch m ias t „o b aw ia jąc  się 
dalszych  o zn ak  te rro ru  n iem ieck ieg o ” w y jec h a ła  do W arszaw y.
Sam  S kura  ,tez  zag rożony  a resz to w an iem  w  T o ru n iu  w y jechał z T o ru n ia  w  
p ierw szej p o ło w ie  lis to p ad a .P rzez  Ż y ch lin ,R zeszó w  do tarł w  lu tym  1940 do 
W arszaw y i tu  zn o w u  dzięk i Ju rk o w i M atzo w i zn a laz ł sch ro n ien ie  u  „C io tk i”

I. P iaseckie j.
Te frag m en ty  w sp o m n ień  Skury  p rzy taczam  d la  z ilu s tro w an ia  b lisk ich  jeg o  
s to su n k ó w  z I.P.
T y m czasem  w  je j ży c io ry sie  je s t  w zm ian k a  o u d z ia le  w  o b ro n ie  W arszaw y  w  
czasie  kam p an ii w rześn iow ej (?!)
D ruga  n ieśc is ło śc  d o tyczy  w yksz ta łcen ia . Jeże li u ro d z iła  się w  1907 a  m atu rę  
zd a ła  w  1925 (ank ie ta) to  n ie  m o g ła  u k o ń czy ć  stu d ió w  n a  u n iw ersy tec ie  w  
1926 a je d y n ie  je  zacząć .(ży c io ry s  z  1965r).
T o nie n a jw ażn ie jsze  -  o czy w iśc ie  -  w  je j ży c iu .B y ła  b .d z ie ln a  i sp raw n a a 
je j uc ieczk a  z U B  to p raw d ziw y  w y czy n .A  n o tab en e  w iem  gdzie  się u k ry w a ła  
w  ty m  czasie.

Ł ączę p iękne u k ło n y
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O ćw ia d o zo n ie

■M 'i
Stwierdzam, 2o wlom o mianowaniu p.jPLlSEOK^J Ireny 

do stopnia kapitana AZ. ro/iazem u71 )I z dn.>:^.jl4ri 
w War3zawle.j

' •f i  HV * / * /  G © b.> ryg .
'* \* X  ' ' • '> $ ? /

£ £ >

Sztab Uac^elnego Wodzu 
Oddział Specjalny f)A u o

Ł.ąjdZ .

Oświadczenie

Stwierdzam, 2e wiem o mianowaniu p.^iasookiej Ireny do stopnia 
kapitana AK,rDakazem 871(1 z dnia ^43X 44r. w Warszawie^

Ilanna liryiiiewitfcka por., jjĄ

za zgodność podpisu!
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SZTAB GŁOWNI’
1 >001SO ABMUJISTBACJI EERSONJłlJffiJ

/OWA KOMISJA W^mKACIJRA A.K.
. /  / P * h « K .w a r . t ó

j^onćyn, d H a T / kvd.etnia 1946

SZEF 0DED21AUJ OGCILKSGO 
SSTAHJ GiflWHSGO

proaBfj o w pisanie na le ^ itja ia o ji ERZZZA WALECZNYCH -  'wystawio­
no;} na nasswisko PIASECKA Irena?- sto p n ia  k a p ita n .

wyśej f?ymi.eniona costała zwe~rfilOT®anę. w stopniu kapitana, 
Stwierd2eni© mianowania ogłosaone sontało w d z«POXB# -  L,da.222/pfn, 
pers.46 » ćłnia 2q lutego 1946 /o<3słSjpeta. sa t. (jł./ s  topie^ ten n ie 
bo3tai- ui7idoozaiory w pi&oie Kcua.wexyf *Spec4 z dnia
23,X.1945> - praea rdedopatrżenie.—

1  K i ł .
P R Z M O T T C S A C r
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KAPITAN AK — 
IRENA PIASECKA 

„ELŻBIETA”
W dniu 22. października 1982 r. 

zmarła w Warszawie Irena Piasecka- 
Lang, kapitan Armii Krajowej. Uro­
dziła się 28 II 1907 r. w Antoninach na 
Wołyniu. Szkołę powszechną i  gimna­
zjum ukończyła w Stanisławowie, a 
wyższe studia historyczne na Uniwer­
sytecie Jana Kazimierza we Lwowie.

Z wojskiem związała się w okresie 
XX-lecia międzywojennego, kiedy w 
Toruniu w latach 1934—1939 działała 
w Rodzinie Wojskowej. W Wojnie Pols­
kiej 1939 r. czynnie uczestniczyła w 
obronie stolicy pełniąc funkcję łącz­
niczki w Dowództwie Obrony Warsza­
wy. Za swoją postawę odznaczona zo­
stała Krzyżem Walecznych.

Od pierwszych dni okupacji nie­
mieckiej była czynnym żołnierzem 
Polski Podziemnej. Pełniła liczne od­
powiedzialne lunkcje zarówno w szta­
bie Komendy Okręgu Warszawskiego 
SZP, następnie ZWZ, jak i w Komen­
dzie Głównej Armii Krajowej. Przez 
pewien czas była szefem łączności 
konspiracyjnej Komendy Okręgu War­
szawskiego ZWZ. Na trwałe jednak jej 
postać związana jest z Biurem Infor­
macji i Propagandy (Oddziałem VI) 
KG ZWZ-AK. gdzie od X 1940 r. do 
X 1944 r. stała na czele Sekretariatu 
BIP-u. Jak pisał po latach szef BIP-u 
KG AK pik dypl. Jan Rzepecki — wy­
dział kierowany przez kpt. Irenę Pia­
secką ps. „Elżbieta” — „był sercem 
bipowskiego układu krążenia”, zapew­
niającym sprawne funkcjonowanie te­
go i odbudowanego działu walki pod­
ziemnej. To właśnie zasługą kpt. Pia­
seckiej był bezbłędnie działający sys­
tem rozdziału i przekazywanie poczty 
konspiracyjnej a także organizowanie 
odpraw szefa BIP-u z podległymi mu 
szefami wydziałów i współpracownika­
mi. Bez dobrej pracy tego wydziału nie 
byłaby rnożliws sprawna działalność 
całego Biura Informacji i Propagandy 
KG AK, którego niektóre poczyna­
nia (jak np. Tajne Wojskowe Zakłady 
Wydawnicze) były ewenementem oku­
powanej przez Niemcy Europy.

Po upadku Powstania Warszawskie­
go kpt. „Elżbieta” przebywała w nie­
woli (m.in. w Lamsdorf). Po oswobo­
dzeniu przydzielona została do pracy 
w Oddziale VI Sztabu NW. Z jego po­
lecenia udała się do Kraju. Aresztowa­
na przez władze bezpieczeństwa, ucie­
kła z aresztu (łamiąc obie nogi i u- 
szkadzając kręgosłup przy skoku z 
trzeciego piętra). Po wyleczeniu wy­
jechała do Wielkiej Brytanii, skąd na 
stałe powróciła do Polski w 1974 r.

Za swoją działalność wojenną od­
znaczona była Orderem Virtuti Milita- 
ri kl. V, dwukrotnie Krzyżem Walecz­
nych, czterokrotnie Medalem Wojska, 
Krzyżem Armii Krajowej.

Odszedł od nas nie tylko ofiarny 
Żołnierz Polski Niepodległeji ale prze­
de wszystkim Prawdziwy i Porządny 
Człowiek.

MAREK NEY-KRWAWICZ 
(Warszawa)
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A vr\^ i/T^-^fc. 2  )'A vW
„Elżbieta”-silna i delikatna J * *<>

Kapitan Irena Piasecka-Lang, „Elżbieta”, „Inka”, „Kreska”. Urodzona w Anto­
ninach na Wołyniu w 1907 roku. Zmarła w Warszawie w 1982 roku. Ukończyła stu­
dia historyczne we Lwowie. W latach 1934 -  1939 pracowała w „Rodzinie Wojsko­
wej” w Toruniu. Jej pierwszy mąż, kpt. Piasecki, zginął w Katyniu.

Łączniczka w Dowództwie Obrony Warszawy. W konspiracji od jesieni 1939 r. 
Najpierw szef łączności konspiracyjnej w sztabie Komendy Okręgu Warszawa- 
Miasto SZP-ZWZ, a od października 1940 r. kierowniczka Sekretariatu Oddziału
VI (BIP) Komendy Głównej ZWZ-AK. Brała udział w Powstaniu Warszawskim. 
Po powstaniu znalazła się w obozie jenieckim w Landsbergu. /•) x

Po wyzwoleniu obozu pracowała w Oddziale VI Specjalnym Sztabu Naczelne­
go Wodza w Londynie. W październiku 1945 r. wysłano ją jako emisariuszkę do 
kraju, a miesiąc później została aresztowana. Uciekła z aresztu w czasie przesłucha­
nia, skacząc z III piętra. Złamała wtedy obie nogi i uszkodziła kręgosłup. W sty­
czniu 1946 r. znalazła się znowu w Anglii. Członek Rady Naczelnej londyńskiego 
Koła AK. Od 1974 r. w Polsce.

Odznaczona Orderem Virtuti Militari i dwukrotnie Krzyżem Walecznych.

-IJllJ
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W S P O M N I E N I A

Wspomnienia o „Elżbiecie” obejmu­
ją cały okres mojej pracy w Komendzie 
Głównej, w tym dwa lata w Biurze In­
formacji i Propagandy.

Prowadziłam niewielką pocztę BIP, 
podległą bezpośrednio „Elżbiecie” 
i szefowi Oddziału VI -  „Prezesowi” 
(Janowi Rzepeckiemu). Według „Preze­
sa”, sekretariat prowadzony przez „Elż­
bietę” był „sercem układu krążenia” ca­
łej BIP-owskiej organizacji. A sercem, 
rzeczywiście, obdarowywała wszyst­
kich, którzy z nią pracowali, i wszyscy, 
włącznie ze mną staraliśmy się takim 
samym sercem odwzajemnić. Nie zna­
czy to, że była łatwowierna. Przeciwnie
-  dobierała sobie ludzi bardzo starannie. 
Miała ogromne wyczucie i w swoich 
ocenach rzadko się myliła.

Jak wyglądała? Była wysoka, szczu­
pła, może nawet chuda -  była po prostu 
drobnej kości. Nazywano ją „czarnym 
narcyzem”, bo ubierała się w ciemne 
kolory, szare i czarne. Może była to już 
żałoba po mężu -  wiedziała, że więziło 
go NKWD. Poznałam ją właśnie wtedy, 
kiedy te tragiczne wieści o obozach so­
wieckich dotarły do Polski. Tak trudno 
było w to wszystko uwierzyć!

W pierwszych latach mojej pracy 
„Elżbieta” często przychodziła do „Be­
gonii”, która utrzymywała łączność 
z Komendą Główną. Od razu bardzo mi 
się spodobała. Zwłaszcza jej delikatny 
sposób bycia. Była poważna a zarazem 
serdeczna.

Pewnego dnia zaproponowała mi 
kierowanie nowym punktem łączności -  
małą pocztą, która miała być łącznikiem

5 0  październik 2000

między różnymi komórkami BIP, sze­
fem Oddziału VI „Prezesem” oraz (po­
przez „Begonię”) między Komendą 
Główną i główną pocztą KG. Podlega­
łam bezpośrednio „Elżbiecie”, dzięki te­
mu mogłam ją lepiej poznać, a nawet 
zaprzyjaźnić się -  i to bardzo, bo posta­
nowiłyśmy, że będzie matką chrzestną 
mojego dziecka.

Sześćdziesiąt trzy dni powstania by­
łyśmy razem, zmieniając tylko kwatery
-  począwszy od luksusowego hotelu 
„Victoria”, w którym urzędowało do­
wództwo powstania z gen. „Monterem” 
i „Prezesem” na czele, poprzez gmach 
PKO, „Adrię” i kolejne lokale już w po­
łudniowej części Śródmieścia, m.in. na 
Polnej.

W gmachu PKO spotkała „Elżbietę” 
wielka tragedia. W czasie pamiętnego 
nalotu 4 września, kiedy zginęło 
w podziemiach 30 osób, w pomieszcze­
niu sąsiadującym z dowództwem po­
wstania stracili życie trzej chłopcy z ob­
stawy „Prezesa” (ocalał tylko „Tomek”, 
który opiekował się „Elżbietą” po jej 
powrocie do kraju). Znałam ich wszyst­
kich. Jeden z nich, siedemnastoletni Ju­
rek, to był ukochany siostrzeniec „Elż­
biety”. Od lat go wychowywała. Spotka­
łam ją bezpośrednio po tym wydarzeniu 
przy ruinach PKO. Była szara. I ani jed­
nej łzy. To była najlepsza oznaka jej siły 
ducha i charakteru.

Nie muszę dodawać, że pełna jestem 
dla niej i uznania, i miłości.

Hanna Downarowicz „Halszka” 
Warszawa
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Irena Piasecka 2v Lang z d. Sokolnicka

Urodziła się 28 lutego 1907 r. w Antoninach na Wołyniu jako córka Leopolda i 
Leontyny z d. Herdegen. Jej ojciec był właścicielem majątku.

W 1926 r. ukończyła studia historyczne na Uniwersytecie Jana Kazimierza we 
Lwowie.

W latach 1934-1939 działała w Rodzinie Wojskowej w Toruniu. W latach 1935-1939 
była kierowniczką świetlicy dla bezrobotnych.

We wrześniu 1939 r. uczestniczyła w obronie przeciwpożarowej i przeciwlotniczej 
jako łączniczka w Dowództwie Obrony Warszawy. Rozkazem dziennym Dowódcy Armii 
Warszawa Nr 105/19 z dnia 28 września 1939 r. została odznaczona Krzyżem Walecznych.

Od 10 października 1939 r. pracowała jako sekretarka i szef łączności konspiracyjnej 
w sztabie Komendy Okręgu Warszawa-Miasto SZP. Od końca 1940 r. do kapitulacji 
Powstania Warszawskiego pełniła funkcję szefa sekretariatu Oddziału VI (BiP) KG ZWZ- 
AK. Używała ps. Elżbieta, Inka i Kreska. Brała czynny udział w Powstaniu Warszawskim. W 
dniu 23 września 1944 r. została mianowana na stopień kapitana. Nominacja ta została 
pozytywnie zweryfikowana przez Główną Komisję Weryfikacyjną AK w Londynie i 
ogłoszona w Dzienniku Personalnym PSZ L.dz. 222/pfn. pers. 46 z 20 lutego 1946 r. W 
czasie Powstania została także odznaczona Krzyżem Walecznych. Po kapitulacji przebywała 
w obozach jenieckich Lamsdorf (do 30 października 1944 r.), Mulberg, Molsdorf i 
Blankenheim.

Po uwolnieniu, od 1 sierpnia 1945 r. pełniła służbę w PSZ, w Oddziale VI Specjalnym 
Sztabu Naczelnego Wodza w Londynie. W październiku 1945 r. została wysłana jako 
emisariuszka do Kraju (30 października 1945 r. zarejestrowała się w PCK w Warszawie jako 
powracająca z Aschaffenburga). Aresztowana w listopadzie uciekła z aresztu łamiąc obie 
nogi. W styczniu 1946 r. przedostała się z powrotem do Londynu.

Była członkinią Rady Naczelnej Koła AK w Londynie. Po rozwiązaniu PSZ od 8 
grudnia 1947 r. służyła w PKPR.

Zarządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej (na Uchodźstwie) L.dz. 2008/45 
została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari (l.k. 11676).

Zarządzeniem Szefa Sztabu Głównego z dnia 1 lipca 1948 r. odznaczona Medalem 
Wojska po raz 1, 2, 3 i 4.

W dniu 9 czerwca 1951 r. wyszła ponownie (jako wdowa) za mąż za por. PSZ 
Michała Langa, który po wojnie pełnił funkcję prezesa Stowarzyszenia Odra-Nysa w Wielkiej 
Brytanii. Mieszkała wtedy w Streatham i pracowała zawodowo jako krawcowa.

W marcu 1974 r. wróciła wraz z mężem do Kraju. Zamieszkali w Warszawie przy ul. 
Sieleckiej 57. Długo starała się o przyjęcie do ZBoWiD, w którym wysuwano zastrzeżenia do 
jej służby w PKPR. W związku z tym w podaniu z 10 kwietnia 1975 r. do Prezydium 
Okręgowej Komisji Weryfikacyjnej Zarządu Okręgu Stołecznego ZBoWiD pisała: „ ....Mija 
blisko ponad pół roku i sprawa moja niestety nie została załatwiona. Bardzo mi zależy ze 
wzglądów moralnych i sytuacji zdrowotnej na uzyskaniu przynależności i praw członka 
ZBoWiD. Jestem w podeszłym wieku i w złym stanie zdrowia. W okresie najazdu i okupacji 
hitlerowskiej brałam udział w dowództwie obrony Warszawy, za co zostałam odznaczona 
Krzyżem Walecznych, byłam czynnym działaczem antyhitlerowskiego Ruchu Oporu w 
szeregach Armii Krajowej w Warszawie, a mąż mój Michał wałczył w Polskich Siłach Zbrojnych na Zachodzie w stopniu porucznika. Po Powstaniu Warszawskim spotkałam się z 
mężem na terenie Anglii, gdzie pracowaliśmy fizycznie, a społecznie działaliśmy na rzecz 
Polski Ludowej w prokrajowym Stowarzyszeniu Odra-Nysa, którego mąż był nieprzerwanie i
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jest do dziś prezesem. Za tą działalność byliśmy szykanowani i izolowani od środowisk 
antykrajowej emigracji londyńskiej. Za wieloletnią działalność w Stowarzyszeniu Odra-Nysa mój mąż Michał otrzymał od Rady Państwa Złoty Krzyż Zasługi i wyróżniające go cenne 
opinie Ambasady i Konsulatu PRL w Londynie.... ”

Zmarła 22 października 1982 r. w Warszawie.

Źródła:

A ZG ZKRPiBWP, syg. W-30306 (Piasecka-Lang Irena).
DW UdsKiOR, Dz. Pers. MSWojsk. Nr 5 z 1 czerwca 1946 r.; Spis VM Londyn, s. 133. 
Ney-Krwawicz M., Komenda Główna ...., s. 447.

Zob. ap jej ojca i mężów w CAW !!!
Jej akta w Min.Obr. W.Brytanii i w Instytucie gen. Sikorskiego !!!

Monografia BiP i wspom. Rzepeckiego !

JEJ FOTO W „KG AK” Neya-Krwawicza i FOTO z arch. ZBoWiDu
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H b S b B f a S b ś c "ELŻBIETA -  j ILKA I  DiiLUUTNAl

Do A r t y k u ł u  H A K i  DO..KaRO.'.ICZ "HALSZKI"
w " B i u l e t y n i e  In fo rm a c . ,  jnym" I i r . 1 0  (1 2G) 2 p a z a z i e m i k :  __r OC■

We 'A s p ó ź n i e n i a c h  Hanny D ow narow icz  "HALSZKI" ,  o ? u b l i k o " v ; v c  
w p a ź d z i e r n i k o w y m  n u m erze  " B i u l e t y n u  I n f o r m a c y j n e g o "  p t . "fOSCftóTy 
jWÓCj; KOBIET", w c z ę ś c i  d o t y c z ą c e j  k p t . I r e n y  P i a s e c k i  Li - I ;  r ; 
"ELZBI TY" -  s i l n e j  i  d e l i k a t n e j -  z n a l a z ł  s i  3 b ł ą d , F t ó r J ,  cl 
£ S b y a  w y j a ś n i j  . D o t y c z y  nazwy o b o z u  j e n i e c k i e g o , w k t ó r y m  z n a l  

• s i  |  po P o w s t a n i u  W arszaw sk im .
A u t o r k a  w sp o m n ie ń ,  p i s z ą c  o p o b y c i e  "212BI1TY " w o bo:-, i  . 

j e n i e c k i m i  p o d a ł a  nazwę m i e j s c o w o ś c i  "LAIC3B.; .RG", z a m i a s t  w i & s c i  -  
wej  nazwy STALAG £ 4 4  LA^bDuRF ( a z i s  Ł a m b i n o w i c e ) .

By i  t o  p i e r w s z y  obóz  j e n i e c k i , d c  k t ó r e g o  N iem cy ,  s t e r a n e  
s i ę  w y p e ł n i ć  swe z o b o w i ą z a n i a , w y n i k a j ą c e  z U k ł a d u  K a p i t u l a c y j a  
z d n . 2 . X .  1 944 r‘p r z e w i e ź l i  g r u p ?  P e w s ta u có w  r w tym 1 . 0 3 7  k o b i e t .  
S t a ł a  s i ę  r z e c z  n i e s ł y c h a n i e  w aż n a  d l a  l o s u  k o b i e t - ż o ł n i e r z y  
P o w s t a n i a *  a o t y c n c z a s  b y ł y  t r a k t o w a n e  p r z e  Niemców j a k  b a n d y t k  , 
r o z s t r z e l i w a l i  j e  n a  m i e j s c u  p o j m a n i a , l u b  w y w o z i l i  dc  obozów 
k o n c e n t r a c y j n y c h ą T a k  b y ł o  n a  W o l i ,  n a  Ż o l i b o r z u , i . o k o t o w i e , C 
k o w i e .  D o p i e r o  U k ła d  K a p i t u l a c y j n y  z a p e w n i ł  im s t a t u s  j e ^ n e  
w o j e n n e g o , a  w i ę c  t r a k t o w a n i e  zgocne z u s t a l e n i a m i  Korcv/encui  
n e w s k i e j  z l92:j rt o p i e k ę  M ię d z y n a ro d o w e g o  C ze rw o n e g o  K r z y ż a  
i  p o z o s t a w a n i e  w s t a l a g a c h  ( s z e r e g o w e )  i  o f l a g a c h  ( o f i c e r o w i e  .

K a p i t a n  "ELŻBIETA" z n a l a z ł a  3 i ę  w tym samym tr; - : i .ó00 r e i  
ż o ł n i e r z y  -  jeuców- |  co  j a ^ p o d p o r u c z n i k  AK.£&JłX W ie z io n o  nar " 2. 
ł o c z o n y c h  do n i e m o ż l i w o ś c i  b y d l ę c y c h  wa, o n a c h ,  po fco o s ó b  v. k 
P r z e z  s z p a r ę  w o k i e n k u  ś l e d z i ł y ś m y  s z l a k  ko J e  jowy r u s i ł u j ą c  ooc;-. 
nazwy s t a c j i . t f y a a w a ł o  s i  że  w i o z ą  n a s  do O ś w i ę c i m i a , t l e  n i r • . - 
s a a z o n o  n a s  n a  Ś l ą s k u  O p o l s k i m ę a l e  w m i e j s c o w o ś c i  LA1. 3...-0*?. , 
i  d o p ro w a d z o n o  do o l b r z y m i e g o  o b o z u  j e ń c ó w  w o j e n n y c h  • ITtaTT:,"'

Po t r z e c h  t y g o d n i a c h  p r z e w i e z i o n o  n a s  dc  n ą s t j g n e g o  u t ; 1 
w M tth lb e rg u ,  po tem  do n a s t ę p n e g o  w A l t e n b u r g u ,  a l e  j u ż '  zTTóz ę t ó~~~~
d z i e l a ć  z g r u p y  j e i i c ó w - k o b l e t  r o f i c e r ó w . M i a n o  n a s  bowiem u m ie j  
w tzw.OFLAJU, D o p i e r o  1 2 . X I I . ^  944 p r z e w i e z i o n o  n a s  do t a k i e g o  
o b o z u . D o c i e r a ł y  t am  ko o i e  t y - o f i c e r o w i e  z i n n y c h  s ta l a g ó w . lS g rc -  . - 
u zo n o  n a s  t a m  382-. Razem z nam i  p r z e w i e z i o n o  3c  s z e r e .  o -.. . ar., 
t z w .  o r d y n a n s ó w ,  gdyż  t a k  p r z e w i d y w a ł y  u s t a l e n i a  K o n w e n c j i  Jen-. v. - 
s k i e j . B y ł y  t o  n a j m ł o d s z e  i  n a j s ł a b s z e  d z i e w c z ę t a  i  s t a r s z e  c .e 
gdyż  t e n  s t a t u s  p o z w a l a ł  n a  u c h r o n i e n i e  i c h  od z a b r a n i a  na  ; r z  -  
musowe r o b o t y . P o m i e s z c z e n i a  " o f l a g u ” u s y t u o w a n i e g o  n a  d n i e  
t e 0 c j e z i o r a , n a l e ż a ł y  ao  o b o z u  k o n c e n t r a c y j n e g o  w B u c h e n w a l o / i  , 
P o z o s t a w a ł y ś m y  j e d n a k  w g e s t i i  W e h r m a c h tu , z  czym t r u d n o  l y ł c  
e sesm anom  s i ę  p o g o d z i ć .  W t e j  s y t u a c j i  k p t .  "EL^DI,-TA" / " s t r l a  s l  
b o h a t e r k ą  p r z y k r e feo i n c y d e n t  u ̂  k t ó r y  b y ł  dowodem, ze  'wilTaza 
n a d  nam i  n i ą ^ j e s t  n i e o g r a n i c z o n a .

R e w i z j a  o s o o i s t a  o d b y w a ła  s i ę  w każdym o b o z i e  . w u k r o t n i  
po p r z y j e ż d z i e  i  p r z y  o a ^ e ^ a z i e . W a  r e w i z j ę  v. O f l a g u  IXC 
p r z y j e c h a l i  e s e s m a n i  i  n a c z o r c z y n i e  z B u c ń e n w a l d u . Ż a b i e ^ a l ­
k o ,  co nam j e s z c z e  po t y l u  r e w i z j a c h  z o s t a ł o ' ,  r ó w n i e ż  f o t o ,  r;  f i  , 
k t ó r e  o d r a z u  r o z d z e r a ł y .  "ELzBImTA" p r a g n ę ł a  u c h r o n i ę  f o t o  „ r a f i  
swefac m ęża ,  o f i c e r , < k t ó r y  z., i n ą ł  v, K a t y n i u .  E s e s m a n k a  t a k  aocaa; 
u d e r z y ł a  j ą  w t w a r z ,  że w i o t i j a  i  o e l i k a t n a  
w b ło to ą*

c o .
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K asz e  k o m e n d a n t k i  n a t y c h m i a s t  z a p r o t e s t o w a ł y  p r z e c i v  t a k i e m u  
p o s t ę p o w a n i u . N i e  w o lno  b i ć  p o l s k i e g o  o f i c e r a . N i e m c y  ł a m i a  irr-ow' 
k a p i t u l a c y j n ą . N a p i s a ł y  p r o t e s t  do O berkocm ando  d e r  7sehrr.. 
z o d p i s e m  do Międzynarodowe, ; .o  C ze rw o n eg o  K r z y ż a  w Greńev l e  i  Zi 
z y ł y  p i sm a  n a  r ę c e  n i e m i e c k i e g o  k o m e n d a n t a  o f l a g u  d r o g ą  *sYuzbo--’. •. 
P r z e z  p e w ie n  c z a s  g e s t a p o w c y  j e s z c z e  p r o w a d z i l i  r e w i z j a , a l e  już 
s p o k o j n i e j  i  w k r ó t c e  z o s t a l i  wy c o f a n i .  N i e m i e c k i  k o m e n a a n t , z ■ 
Hauptmąnein ,  p o w ia d o m i ł  K o m e n d a n t k i ,  że r e w i z j a  z o s t a ł a  uz n a n a  za  
b e z p r a w n ą . Z a b r a n e  nam p r z e d m i o t y ,  z o s t a ł y  z w r ó c o n e . O t o  n a zw i s k a  
n a s z y c h  k o m e n d a n t e k , w yprób o w an y o n  w b o j a c h  o n i e p o d l e g ł ą  r o l e k ;

J a n i n a  K u l e s z a - K u r o w s k a ;  "Byłam j e a n ą  z n i c h "
B i u l e t y n  I n f o r m a c y j n y  N r . 5 / 1 ^ 1 )  w a r sz a w a  20 0 0 .  

E l ż b i e t a  O s t r o w s k a ; " . . .  A w o ln o ś ć  b y ł a  w ś ró d  d r u tó w "  
PWN W arszaw a 1 9 9 1 .

Anna P r ą c z e k ; " P a m i ę t n i k  D r . B e a t y "
T y g o d n i k  P o l s k i  1 9 3 2 , 8 3 .

B i b l i o g r a f i a ;

( J a n i n a  K u l e s z a - K u r o w s k a  
P p o r /  k p t  AK
J e n i e c  w o je n n y  ?.r. 1 o o d o
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PIASECKA Irena, z d. SOKOLNICKA, II v. LANG (1907-1982), działaczka Rodziny 

Wojskowej w Toruniu. We wrześniu 1939 łączniczka Dowództwa Obrony Warszawy. Od 

X 1939 w SZP-ZWZ jako „Kreska” szef łączności i sekretarka O V Sztabu Okręgu U
'  (

Warszawa-Miasto. Od października 1940 do upadku Powstania Warszawskiego jako 

„Elżbieta” kierowniczka Wydziału Łączności i Sekretariatu O VI KG ZWZ-AK; więźniarka 

obozów jenieckich, potem żołnierz I Batalionu PWSK w Wielkiej Brytanii. Wysłana do Kraju 

do dowództwa „WiN”, zatrzymana przez UB, uciekła i wróciła na emigrację, w 1974 

powróciła na stałe do Polski

Irena Piasecka urodziła się 28 II 1907 w m. Antoniny pow. St. Konstantynów na 

Wołyniu w rodzinie ziemiańskiej Leopolda i Leontyny z d. Herdegen. Po ukończeniu szkoły 

powszechnej i w 1925 w Stanisławowie Gimnazjum ss. Urszulanek, podjęła studia 

ekonomiczno-historyczne na Uniwersytecie im. Jana Kazimierza we Lwowie. W latach 1934- 

1939 mieszkała w Toruniu, gdzie działała społecznie w Rodzinie Wojskowej. Prowadziła w 

tym czasie też na Mokrem świetlicę dla bezrobotnych. Po przyjeździe w lutym 1939 do 

Warszawy założyła i prowadziła na Powiślu świetlicę dla dzieci - roznosicieli gazet.

We wrześniu 1939 jako łączniczka Dowództwa Obrony Warszawy uczestniczyła w 

obronie przeciwlotniczej i przeciwpożarowej. Dn. 10 X 1939 została zaprzysiężona przez płk. 

dypl. Jana Rzepeckiego, do SZP, gdzie jako „Inka”, i „Kreska” objęła funkcję szefa łączności 

w sztabie Okręgu Warszawa-Miasto SZP-ZWZ oraz kierowała pracą sekretariatu komendanta 

tego Okręgu. Organizowała lokale kontaktowe, punkty kolportażu prasy, werbowała 

łączniczki. W październiku 1940 przeszła do Komendy Głównej ZWZ-AK do O VI BIP i do 

upadku Powstania Warszawskiego jako „Elżbieta” kierowała wydziałem łączności i 

sekretariatem BIP . Współpracowała z H. Czarnocką (VM) kierowniczką Centrali Łączności 

Konspiracyjnej KG AK. Płk J. Rzepecki ocenił pracę Wydziału, którym kierowała „Elżbieta 

następująco: „Była sercem bipowskiego układu krążenia; bezbłędnie działał system rozdziału 
i przekazywania poczty konspiracyjnej oraz organizowanie odpraw szefa BIP”.

W Powstaniu Warszawskim, przydzielona do Dowództwa Ochrony Powstania, 

organizowała m. in. łączność kanałową i kolportaż między Wolą i Starym Miastem. Brała 

także udział z bronią w ręku w walce o kościół św. Krzyża na Krakowskim Przedmieściu. Po 

kapitulacji Powstania Irena wyszła z Warszawy do niewoli. Przebywała w obozach jenieckich 

Lamsdorf (do 30 X 1944), Molsdorf, Blankenheim i Bury nad Menem, dokąd jeńcy zostali 

przeniesieni przez wojska amerykańskie.
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Kpt. Irena Piasecka Zarządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej na 

Uchodźstwie z dn. 18 V 1946 została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego 

Virtuti Militari z nr. krzyża 11676. Była także odznaczona KW (dwukrotnie), KAK i 

Medalem Wojska (po raz 1,2, 3, 4). Mianowanie na kpt. 24 IX 1944 zostało zweryfikowane 

przez GKWAK w Londynie i ogłoszone w Dz. Pers. PSZ , 1. dz. 222/pfn. Pers. 46 z 20 II 

1946.

Po zwolnieniu z niewoli przybyła do Londynu i dn. J  VIII 1945 została wcielona do I 

Batalionu PWSK z przydziałem Oddziału Specjalnego Sztabu Naczelnego Wodza. W 

październiku tr. wyjechała do Kraju z rozkazem dotarcia do Zarządu Głównego Zrzeszenia 

„Wolność i Niezawisłość”. Dn. 30 X 1945 zarejestrowała się w PCK w Warszawie jako 

jakoby powracająca z emigracji w Aschaffenburgu. Zatrzymana w listopadzie tr. przez UB, 

zbiegła z budynku Ministerstwa Bezpieczeństwa przy ul. Szerokiej, wyskakują z okna II 

piętra. Po dwóch miesiącach pobytu w szpitalu udało jej się wrócić na emigrację w styczniu 

1946 do Londynu. Po demobilizacji w 1948 zarobkowała jako krawcowa. W 1951 wyszła 

ponownie za mąż (dowiedziawszy się, że pierwszy mąż Witold Piasecki, oficer WP, zginął w 

Katyniu lub Starobielsku) za Michała Langa, por. PSZ na Zachodzie, po wojnie prezesa 

Stowarzyszenia Odra-Nysa w Wielkiej Brytanii. Do 1952 pracowała zarobkowo jako 

krawcowa i jako pracownica fizyczna w Zakładach „Philips”. Była członkinią Rady Naczelnej 

Koła AK w Londynie i działała w Stowarzyszeniu Inwalidów Wojennych. W marcu 1974 

wróciła z mężem do Kraju. Zamieszkała w Warszawie. Długo ubiegała się o przyjęcie do 

ZBoWiD. Zmarła 22 X 1982 w Warszawie.

APAK, T. 554-554/Pom. (tamże relacja własna) ; A ZG ZKRP i BWP, sygn. W-30306 

(Piasecka-Lang I.); SPP Londyn, TP 1;

Dewnarowicz H., Wspomnienia, Biuletyn Informacyjny SZ ZAK, październik 2000; 

Frączek A., Pamiętnik dr Beaty, Tygodnik Polski 1982/83; Kulesza - Kurowska J., Byłam 
jedną z nich, Biuletyn Informacyjny, nr 5 , Warszawa 2000; Łączność, sabotaż, dywersja..., 
s. 89; Mazur, BIP, s. 42-45, 75, 330, 387, 421; Ney-Krwawicz, Komenda Główna ..., 
Warszawa 1990, s. 446 447; tenże, Tygodnik Powszechny, nr 48/1982; Ostrowska, „ wśród 
drutów”, s. 71, 123; Podlewski, Wolność..., s. 87; Służba Polek ...,cz. 2, s. 88, 89; cz. 3, s. 

135; cz. 4, s. 365; Sylwetki członków Koła KG AK SZZAK, Warszawa 2003, s. 134, 150.
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URZĄD WOJEWÓDZKI ] / / w
S 0 . V . ' x i ł r ° - ' ł / ' ; i/ 9 2  T o r u ń , 1 1 . l u t y . 1 9 9 2 r .  ' /

P a n i , Pan 

D y r e k t o r

Y /y d z ia łu  Spraw  O b y w a t e l s k i c h  

U rz ą d  M i a s t a  

s t  o ł  e c z n e g o W a r  s z a  wy

W A R S Z A W A

W y d z i a ł  Spraw  O b y w a t e l s k i c h  U rzę d u  Wo j  e w ó d z k ie g o  

w T o r u n i u  z w r a c a  s i ę  z u p r z e j m ą  p r o ś b ą  o pomoc w u s t a l e n i u  

d a n y c h  p e r s o n a l n y c h , p o d a n i e  s t a ł e g o  m i e j s c a  p o b y t u  l u b  

m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a , e w e n t u a l n i e  d a t ę  zgonu P a n i  I r e n y  

P i a s e c k i e j .

Z p o s i a d a n y c h  p r z e z  n a s  i n f o r m a c j i  w y n i k a , i ż  P a n i  

I r e n a  P i  a  s  e c k a - L a n g  z d .  S o k o l n i c k a , u r o d z o n a  23 l u t y  19 o 7 r  

w A n t o m i r a c h  Z S R R ,có rk a  L e o p o l d a , z a m i e s z k a ł a  o s t a t n i o  

w W a r s z a w ie  u l . S u l e c k a  57 m .2 7 .

B .Oz .
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A£
Lang Irena z domu Sokolnicka I voto Piasecka (1907— 1982), „Elżbieta” , „Inka” , „Kreska” . 

Kapitan.
1 Urodzona 28 II 1907 r. w Antoninach na Wołyniu. W 1926 r. ukończyła studia historyczne na 
Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwowie. W latach 1934— 1939 działała w Rodzinie Wojskowej 
w Toruniu. We wrześniu 1939 r. łączniczka w Dowództwie Obrony Warszawy.

W konspiracji od jesieni 1939 r. w SZP-ZWZ-AK. Początkowo szef łączności konspiracyjnej 
w sztabie Komendy Okręgu Warszawa-Miasto SZP-ZWZ, a od 1940 r. szef Sekretariatu Oddziału VI 
(BIP) KG ZWZ-AK. Brała czynny udział w Powstaniu Warszawskim.

Po uwolnieniu z niewoli niemieckiej została powołana do pracy w Oddziale VI Specjalnym Sztabu 
Naczelnego Wodza w Londynie i w X 1945 r. wysłana jako emisariuszka do Kraju. Aresztowana 
w następnym miesiącu w Warszawie, uciekła z aresztu łamiąc obie nogi. W I 1946 r. przedostała'się

446
■

Z powrotem do Londynu. Członkini Rady Naczelnej Koła AK. W 1974 r. wróciła na stałe do kraju.
7marła 22 X 1982 r. w Warszawie.

Odznaczona m.in. Orderem Yirtuti Militari V klasy, dwukrotnie Krzyżem Walecznych
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